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PODZIĘKOWANIA 



Pisałem, tę książkę sam, ale określenie to odnosi się tylko do 
technicznej strony procesu pisania; jej współautorką jest moja Żona. 
Ta książka jest wynikiem wspólnych lektur, dyskusji i poszukiwań. 
Małgorzata była również pierwszym czytelnikiem surowych jeszcze 
tekstów i pierwszym ich krytykiem. Co najmniej trzy rozdziały po- 
wstały z Jej inspiracji i oparte są na Jej szkicach. 

Wśród osób, którym należą się podziękowania za pomoc w zbieraniu 
materiałów, za krytyczne uwagi, za zachętę do wytrwałości, na pierw- 
szym miejscu wymienić muszę Antoniego Pospieszalskiego, którego 
przyjaźń oboje z Małgorzatą uważamy za szczególnie miły dar losu. 
Pisanie tej książki stało się okazją do wielu wspólnych, nie tylko 
duchowych, posiłków. 

Wśród pierwszych czytelników byli również Maria i Adam Owsian- 
ko, których cenne uwagi wielokrotnie wpływały na ostateczny kształt 
tekstu. 

Lista osób, którym należą się podziękowania jest oczywiście znacz- 
nie dluzsza i na wielu stronach wymieniać musiałbym imiona i naz- 
wiska osób, wobec których zaciągnąłem dług wdzięczności. 

Ta książka jest listem, w którym pojawia się więcej pytań niż 
odpowiedzi i który jest raczej propozycją rozmowy niż wykładem 
poglądów autora. Dlatego też podziękowania należą się przede wszyst- 
kim tym, którzy zechcą po ten list sięgnąć i w ten sposób potwierdzą 
moją intuicję, że sprawy, które w tej książce poruszam, są interesujące 
dla szerszego grona czytelników 



Andrzej Koraszewski 




WSTĘP 



O jak piękna jesteś, jakże wdzięczna, 
miłowana, pełna rozkoszy! 

Postać twoja wysmukła jak palma, 
a piersi twe jak grona winne. 

Rzekłem: wespnę się na palmę, 
pochwycę gałązki jej owocem brzemienne. 

Tak! Piersi twe mech mi będą jako grona winne, 
a tchnienie twe jak zapach jabłek. 

Usta twoje jak wino wyborne, 
które spływa mi po podniebieniu, 
zwilżając wargi i zęby 1 . 



Średniowieczni teologowie nie zachwycali się Pieśnią nad 
pieśniami, żyli w lęku przed fizyczną miłością i pożądaniem, 
upatrywali wszelkie zło w fizycznym zbliżeniu kobiety i męż- 
czyzny. Jak pisał jeden z nich: „Najpiękniejsza kobieta po- 
częła się z cuchnącej kropli spermy, w swym rozkwicie jest 
zbiorem nieczystości, a po śmierci będzie pożywieniem roba- 
ctwa". 

Zapytał mnie ktoś kim jestem. Odpowiedziałem: Agnosty- 
kiem. Zapytał: Czy wierzysz w Boga? Odpowiedziałem: Jes- 
tem z cywilizacji judeochrześcijańskiej. Czytuję Biblię, pró- 
buję pojąć jak ludzie myśleli Boga. Szukam odpowiedzi na 
dręczące mnie pytania. Powtórzył pytanie: Czy wierzysz 
w Boga? Nie - odpowiedziałem - ale całe moje myślenie 
odwołuje się do Biblii; jako zwierzę społeczne jestem dziec- 



' Biblia Tysiąclecia. Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu , Pallotmum, 
Poznań - Warszawa 1989, Pieśń nad pieśniami, 7:7-10. 
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kiem żydowskiej i chrześcijańskiej tradycji, zmieszanej 
z dziedzictwem myśli greckiej i rzymskiej; tradycji pełnej 
różnych wątków - miłości i prawa, przesądów, kłamstw 
i zbrodni; tradycji pomieszanej, w której są ślady zbiorowych 
nerwic, w której psychicznie chorych drapowano w szaty 
świętych, w której jest nienawiść i miłość, prawo i przemoc, 
w której Bogu przypisuje się słowa, a nawiedzonych było 
wielu. 

Ta książka traktuje o miłości, o fizycznej miłości w tradycji 
judeochrześcijańskiej, o znaczeniu miłości między kobietą 
i mężczyzną, o naturalności i naturze wzajemnego pożądania, 
o obsesjach twórców norm moralnych. 

Przez wiele lat interesowałem się historią religii, szukałem 
w niej odpowiedzi na pytania o zachowania polityczne i gos- 
podarcze. Jestem dziennikarzem, człowiekiem, którego stu- 
dia są często powierzchowne. Jest to głównie wypowiedź, 
ilustrowana tu i ówdzie fragmentami lektur; świadectwo 
człowieka wychowanego w społeczeństwie katolickim i ob- 
serwatora bieżących wydarzeń. 

Słyszę czasami, że Polska ma do zaoferowania Zachodowi 
jakieś wartości moralne. Osobiście, jako mieszkaniec Za- 
chodu, nie skorzystam. Jako przybysz z owej Polski czuję się 
trochę zażenowany. Na Zachodzie jest nie tylko więcej żyw- 
ności i więcej dobrych towarów technicznych, więcej jest 
również miłości bliźniego. 

Twierdzi się, że wyróżniającą cechą chrześcijaństwa jest 
właśnie zasada miłości bliźniego. Niewiele jest w naukach 
Chrystusa rzeczy, których nie możemy odnaleźć w Starym 
Testamencie, znajdujemy w nim i miłość bliźniego, i cudow- 
ne rozmnożenie chleba, i wszystkie dylematy współżycia 
między mężczyzną a kobietą. 

Czy Stary Testament jest świętą księgą, która opisuje 
prawdziwą historię stworzenia świata i historię przymierza 
Izraela z Bogiem? Z wyjątkiem bardzo ortodoksyjnych sekt 
żydowskich czy chrześcijańskich, mało kto skłonny jest dziś 
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tak traktować Stary Testament. Czy jest to zatem zbiór baśni, 
które winniśmy postawić obok opowieści Homera? Ciężar 
gatunkowy Starego Testamentu jest znacznie większy niż 
ciężar gatunkowy przekazów Homera. Niezależnie od tego, 
czy wierzymy w Boga, czy nie, respektować musimy fakt., że 
Stary Testament ukształtował nasze myślenie, ze ta przepi- 
sywana miliony razy księga, powraca do nas niemal w każ- 
dym zdaniu, które wypowiadamy spierając się o sprawied- 
liwość, o prawo, o uczciwość i miłość, że ciągle pozostajemy 
w kręgu wzorów naszkicowanych przez autorów Starego 
Testamentu. Wypowiadamy hebrajskie słowa, często nie 
wiedząc o ich hebrajskim pochodzeniu. Możemy uważać 
biblijny opis stworzenia świata za bajkę, wiedząc już dziś, że 
świat powstawał przez miliardy lat, a życie rozwijało się 
w drodze ewolucji, ale nie zmienia to naszego stosunku do 
Dekalogu. Możemy śpiewać psalmy lub nie, ale warto pa- 
miętać, że te modlitwy są znacznie starsze niż chrześcijańst- 
wo i kiedy na terenach dzisiejszej Polski ciosano krzemienne 
narzędzia, dzieci żydowskie uczyły się tych modlitw i po- 
wtarzały je rano i wieczorem. 

Stary Testament jest w nas, ale ci, którzy go nie czytają, 
nie wiedzą nawet, jak często powtarzają zdania z żydowskiej 
świętej księgi, jak często słyszą lub czytają zdania z tej 
księgi. Cała nasza europejska cywilizacja oparta jest na 
Biblii i jeśli się chcemy z własnym dziedzictwem uładzić 
konieczny jest powrót do źródeł, gdyż przekazywane przez 
katechetów wyrwane z kontekstu zdania są tylko zniekształ- 
conym odbiciem pełnego obrazu. 

Niemal każde pokolenie ponownie odczytuje Biblię, do- 
rzucając nowe interpretacje, odrzucając niektóre stare ko- 
mentarze, szukając w niej wątków pomagających uporząd- 
kować współczesność. 

Chrystus jest dla chrześcijan tym, który żydowską narodo- 
wą religię zmienił w religię uniwersalną, był reformatorem 
religii żydowskiej i czerpiąc obficie ze Starego Testamentu 
dał światu religię ponadnarodową. 
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Słowo Chrystus oznacza w języku greckim mesjasza, zba- 
wiciela. Twierdzi się, że przekazów o życiu Jezusa było 
znacznie więcej i że cztery z nich uznano za natchnione. 
Dlaczego właśnie te wątki mają być ważniejsze od innych 
przekazów o życiu Jezusa? Twierdzi się, że ewangelie we- 
dług św. Mateusza i według św. Łukasza są w niemałym 
stopniu oparte na wcześniejszej od nich Ewangelii według 
św. Marka. Marek, uczeń św. Pawła, spisał Ewangelię głoszo- 
ną ustnie przez św. Piotra. Spisana została w języku greckim. 
Jak piszą komentatorzy do polskiej Biblii Tysiąclecia, zape- 
wne z przeznaczeniem dla nawróconych Rzymian. Ewan- 
gelia według św. Jana nosi ponoć ślady tłumaczenia z ara- 
mejskiego. Nie mamy szans powrotu do pierwotnych przeka- 
zów. Autentyczne świadectwa o życiu Jezusa zaginęły. 
Korzystamy z późniejszych tłumaczeń, które zdaniem uczo- 
nych biblistów noszą ślady przekonań autorów i zniekształ- 
ceń dokonanych przez tłumaczy. Historia Kościoła jest tylko 
historią i wielu (również wierzących) uczonych patrzy na nią 
podejrzliwymi oczyma badacza. 

Reformatorskie podejście Jezusa do Starego Testamentu 
nie było pierwsze. Fascynująca jest tu historia izraelskiej 
sekty esseńczyków, których pisma odkryte przed pół wie- 
kiem stanowią niebywały dokument z czasów bezpośrednio 
poprzedzających chrześcijaństwo i z pierwszych dekad na- 
szej ery. O różnych szkołach żydowskich donoszą nam histo- 
rycy żydowscy i rzymscy, a jak głosi Ewangelia, również 
Chrystus dyskutował z faryzeuszami i saduceuszami. 

Na przestrzeni dwóch tysięcy lat chrześcijaństwa toczą się 
nieustanne spory o interpretację Starego i Nowego Tes- 
tamentu. Kolejne tłumaczenia Biblii noszą nieodmiennie 
znamiona wiary tłumaczy i ich mocodawców, czasem w for- 
mie doboru odmiennych, bliskoznacznych pojęć, czasem jed- 
nak w formie ewidentnych fałszów, zmian dokonanych w te- 
kście czy świadomych opuszczeń. 

Reformacja była wielką bitwą o oczyszczenie Biblii 
z wcześniejszych przekłamań i o udostępnienie jej wierzą- 
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cym, oświecenie borykało się z uporządkowaniem swojego 
stosunku do Biblii w związku z upowszechnieniem teorii 
kopernikańskiej i nowymi doktrynami społecznymi. Potem 
przyszła teoria ewolucji i najnowsze odkrycia naukowe na 
temat rozwoju ziemi. One oraz odkrycia w dziedzinie medy- 
cyny i biologii nie tylko podważają biblijny opis stworzenia 
świata, nie tylko każą nam kwestionować cuda, ale co gor- 
sza komplikują nasz system wartości moralnych i ponownie 
każą szukać pomostu między wielowiekową tradycją a sta- 
nem spraw etycznych w dzisiejszym świecie. 

Pojawia się tu szereg pytań filozoficznych: czy mamy 
kierować się rozsądkiem, czy ślepo ufać boskim prawom? 
Czy istnieją boskie prawa, czy też człowiek próbował je 
odgadnąć? Czy wielowiekowa tradycja była niezmienna, 
czy też nieustannie podlega racjonalizacjom? Czy musimy 
respektować autorytet urzędu, czy też wolno nam samo- 
dzielnie zadawać pytania i szukać odpowiedzi? Czy wartości 
chrześcijańskie katolików są bardziej chrześcijańskie niż 
wartości chrześcijańskie niekatolików? Czy papież jest nie- 
omylny w sprawach wiary i czy ta nieomylność jest sto- 
pniowalna? (Czy biskup jest bardziej nieomylny niż pro- 
boszcz, a proboszcz bardziej niż szeregowy wierny?) Czy 
niewierzący może dyskutować o sprawach religii i mora- 
lności? 

Jestem człowiekiem niewierzącym, interesującym się reli- 
gią i moralnością. Na to ostatnie pytanie mam gotową od- 
powiedź. Nie jest moim zamiarem urażanie niczyich uczuć 
religijnych i moi wierzący przyjaciele nigdy nie mieli mi za 
złe moich licznych wypowiedzi na tematy religijne. Nie 
mam zamiaru rezygnować z mojego prawa dyskutowania 
o sprawach wiary i jeśli ktoś poczuje się urażony, to jego 
sprawa. Ze swojej strony mogę tylko zapewnić, że staram się 
być wierny faktom i sprawdzać źródła, jeśli zaś do tej książki 
wkradną się jakiekolwiek faktograficzne usterki, to nie są 
one próbą zniekształcania historii, a konsekwencją niedo- 
skonałości warsztatu. Za przekonania zaś odpowiadam rże- 



li 




czywiście: jeśli są błędne, chętnie je zmienię. Ostatecznie, na 
diabła mi błędne poglądy. Problem w tym, że muszę wpierw 
poznać przekonujące mnie argumenty. 

Z decyzją napisania tej książki nosiłem się od dłuższego 
czasu. Początkowo zamierzałem napisać książkę o problemie 
planowania rodziny i antykoncepcji. Doszedłem jednak do 
wniosku, że istnieje tu znacznie poważniejszy problem - po- 
strzegania kobiety w katolickiej mentalności. 

Z premedytacją używam tu określenia „katolicka mental- 
ność", jest to bowiem problem wykraczający poza zgroma- 
dzenie wiernych i jego wewnętrzne nakazy. Religijna trady- 
cja rzutuje na zachowania i myślenie ekonomiczne całego 
społeczeństwa. Religijna tradycja kształtuje również stosu- 
nek całego społeczeństwa (a nie tylko wierzących) do kwes- 
tii rodziny i relacji między mężczyzną i kobietą. 

Katolicka mentalność w dziedzinie gospodarczej prowa- 
dzić może do tego, że ślepo kopiowany z Zachodu gospodar- 
czy liberalizm może się okazać koniem ciągnącym Polskę 
w kierunku Trzeciego Świata. Katolicka mentalność w dzie- 
dzinie moralności może się okazać koniem ciągnącym wóz 
w tym samym kierunku. Zwaśnione strony wydają się pozo- 
stawać nieświadome tego, że efekty ich działań mogą się 
wzajemnie wzmacniać. Korzeni dramatycznego niezrozumie- 
nia zasad gospodarki rynkowej przez polskich gospodar- 
czych liberałów poszukiwać trzeba w sporach, jakie miały 
miejsce w Europie w czasach reformacji, gdy sojusz kościoła 
i ziemiaństwa stworzył podstawy korzystnego handlu zrabo- 
waną pracą, zaś skutki połączenia takiego „kapitalizmu" 
z podporządkowaniem kobiety mężczyźnie oglądać możemy 
w Ameryce Łacińskiej. 

Moja poprzednia książka traktowała o problemach mię- 
dzynarodowego handlu i polityki rolnej. Ta traktuje o mi- 
łości, gdyż jej owocem będą albo dzieci żywiące się na 
śmietnikach i umierające z głodu, albo dzieci chciane, ro- 
snące w rodzinach darzących się rzeczywistym szacunkiem 
i miłością. 
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Krytyka pewnych elementów katolickiej tradycji i katolic- 
kiej mentalności nie oznacza walki z katolicyzmem. Są już 
społeczeństwa katolickie, które zdołały się uporać z tymi 
elementami swego dziedzictwa, które produkowały wyłącz- 
nie klęsk r. 

Katolicyzm przegrał konkurencję gospodarczą i społeczną 
z protestantyzmem, tak jak dziś całe chrześcijaństwo prze- 
grywa konkurencję gospodarczą z krajami Dalekiego 
Wschodu. Cywilizacji chrześcijańskiej warto bronić, z pew- 
nością jednak nie przez sięganie po fanatyzm i powrót do 
tych wzorów, które już kilka razy były źródłem klęsk gos- 
podarczych i narodowych. 
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Rozdział I 



ZACZNIJMY OD ADAMA I EWY 

Amerykański rabin Harold S. Kushner nie widzi powoda, dla 
którego mielibyśmy odczytywać Biblię nazbyt dosłownie. Za- 
stanawiając się nad dość oczywistą niezgodnością biblijnego opi- 
su stworzenia świata z naszą współczesną wiedzą, dokonuje 
interesującego zabiegu racjonalizatorskiego. Bóg - pisze Kushner 
- wniósł porządek w chaos. Dzieło stworzenia świata zajęło Mu 
sześć dni, a siódmego odpoczywał. „Wiemy dzisiaj - pisze Kush- 
ner - że ukształtowanie ziemi zabrało wiele miliardów lat, a me 
tam żadne sześć dni. Histona stworzenia z Księgi Rodzaju jest 
niezmiernie ważna i ma nam dużo do powiedzenia, ale jej ram 
czasowych - owych sześciu dni - nie należy brać dosłownie. 
Załóżmy, że stworzenie, proces zastępowania chaosu porządkiem, 
nadal trwa. Co by to oznaczało? Zgodnie z biblijną metaforą 
sześciu dni stworzenia oznaczałoby to, że jesteśmy gdzieś w poło- 
wie piątkowego popołudnia. Człowiek został stworzony kilka 
»godzin« temu” 1 . 

Można powiedzieć, że rabin Kushner znalazł rozwiązanie zgoła 
talmudyczne, pozwalające czerpać nadal z mądrości Starego 
Testamentu, pozwalające na zachowanie wiary i me zmuszające 
do zamykania oczu na dzisiejszą wiedzę. Kushner wydaje się nie 
mieć wątpliwości, że Biblię pisali ludzie, że jest ona skarbnicą 
mądrości sprzed wielu stuleci, zawierających odbicie ówczesnego 
ładu społecznego, ale nadal niesłychanie dla nas ważnych. 

W końcu października 1992 roku, po trzynastu latach wnik- 
liwych badań, specjalna komisja papieska przedłożyła raport 
pozwalający na rehabilitację Galileusza. Jak wiemy, potwierdzo- 
na przez Galileusza teoria Mikołaja Kopernika w żaden sposób 

H.S. Kushner, Kiedy złe rzeczy zdarzają się dobrym ludziom , Warszawa 1994, s. 60. 
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nie zgadza się z biblijnym opisem świata. Święta Inkwizycja 
rozpatrująca sprawę Galileusza poszukiwała nawet Kopernika, 
ale ku jej zmartwieniu okazało się, że zmarł na długo przedtem, 
zanim się nim zainteresowano. Samego Galileusza skazano na 
karę w miarę łagodną, czyli na zakaz publikacji i wieloletni areszt 
domowy. Już w roku 1820 Kościół po cichu zdjął dzieła Galileu- 
sza z indeksu. Formalną rehabilitację uczonego wymógł dopiero 
Jan Paweł II, już w roku 1979 żądając zbadania sprawy. 

Przemawiając w trzynaście lat później na uroczystym posiedze- 
niu Papieskiej Akademii Nauk, Jan Paweł II powiedział między 
innymi, że biblijny mit skłaniał wielu uczonych do przekonania, 
iż nauki nie da się pogodzić z wiarą. 

„Obowiązkiem teologów - stwierdził papież - jest regularne 
korzystanie z informacji o rozwoju nauki, tak aby w razie 
potrzeby uwzględniać go i rewidować ich nauczanie” 2 . 

Współczesna religia uwzględnia wiedzę o powstaniu Ziemi 
i jej kształcie, o rozwoju gatunków, o tym, że Ziemia me jest 
ulokowana w centrum wszechświata. Stary Testament nie prze- 
staje być dla nas ważny, mimo iż wiemy, że nie jest to księga, 
która dostarcza nam rzetelnych i wyczerpujących informacji 
o wszystkim. 

Dla ludzi przekonanych, że jest ona dziełem człowieka szu- 
kającego Boga, sprawa jest łatwiejsza. Trudniejsza jest sytuacja, 
gdy głęboka wiara w prawdy objawione zmusza do poszukiwania 
rozwiązań pozwalających pogodzić wiarę i wiedzę. Zarówno 
jedni, jak i drudzy wskazują dość zgodnie na zawarte w Starym 
Testamencie wskazania etyczne. Okazuje się jednak, że i na 
tym polu natrafiamy na poważne kłopoty z interpretacją tych 
wskazań. 

Żydzi są jedynym starożytnym narodem w kręgu śródziem- 
nomorskim, który przez co najmniej trzy tysiące lat zachował 
ciągłość religii, obyczaju, języka. Zniknęli dawni mieszkańcy 
Babilonu i Egiptu, zniknęli Fenicjanie, problematyczna jest histo- 
ryczna ciągłość Greków i rzymskie dziedzictwo Włochów. 



2 Cytuję za doniesieniem agencji UPI z 2.1 1.1992 r. 
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Dzisiejsi Żydzi w Izraelu posługują się językiem swoich sta- 
rożytnych przodków, powtarzają nadal ich modlitwy, zachowują 
niektóre prawa. Izraelski Kneset ma dziś tę samą wielkość i struk- 
turę jaką miał przed dwoma tysiącami lat. Czarne żydowskie 
plemię Falaszów z Etiopii, które przez stulecia nie miało kontak- 
tów ani z Palestyną, ani z innymi grupami Żydów w diasporze, 
zdołało zachować hebrajski w stopniu pozwalającym nadal na 
porozumiewanie się. Arthur Koestler w książce Thieves in the 
Night opisuje zabawną historię Żydów z Buchary, którzy odcięci 
przez stulecia od reszty świata, byli przekonani, że są jedynymi 
ocalałymi Żydami. Kiedy w roku 1866 armia rosyjska zajęła 
Bucharę, wśród rosyjskich żołnierzy był Żyd (jak się można 
domyślać z Polski). Kiedy poinformował tamtejszą kolonię, że na 
święcie żyją miliony Żydów, nazwano go kłamcą. Kazano mu 
wymienić miejscowości. Powiedział im o warszawskich Nalew- 
kach. Miejscowy rabin wystosował list do „Wielce Szanownych 
Żydów w mieście Nalewki na kontynencie europejskim”. Poczta 
funkcjonowała wówczas sprawniej niż w czasach dzisiejszych i list 
dotarł. Odpowiedź przyszła raczej chłodna. Rabin z Nalewek był 
oburzony, że ktoś może kwestionować istnienie warszawskich 
Żydów, zaś drugą część listu poświęcił gramatycznym błędom 
w hebrajszczyźme swego kolegi z Buchary. 

Nie wiem, czy Żydzi są narodem wybranym, ale z całą pewnoś- 
cią nie można ich nie zauważać. Dali nam koncepcję Boga, 
Mojżesza i jego prawo, dali nam Chrystusa, a wraz z chrześcijań- 
stwem, tkwiący korzeniami w religii mojżeszowej Nowy Tes- 
tament oraz Stary Testament jako taki. Gdyby Żydzi zniknęli 
z powierzchni ziemi tak, jak to stało się z Fenicjanami, zapewne 
nasze uwielbienie dla nich me miałoby granic, a ponieważ istnieją 
jako naród i jako konkretne jednostki, mamy problem. Przetrwali 
mimo otaczającej ich nienawiści, przetrwali mimo wielokrotnych 
prób ich wyniszczenia, nie tylko dali nam podstawy naszej 
kultury, a w dodatku wnieśli wiele do naszej narodowej literatury, 
do kultury gospodarczej, do historii. Wszystko co możemy zro- 
bić, to pozbyć się frustracji i mieszających trzeźwość umysłu 
kompleksów. 
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Istnieje wiele opisów stworzenia świata. Nasze wyobrażenia 
związane są z opisem biblijnym, z Księgą Rodzaju i stwierdzając 
w języku polskim, ze zaczynam coś od Adama i Ewy, me muszę 
się obawiać, że me zostanę zrozumiany. Dla każdego w naszej 
kulturze oznacza to, że zamierzam wrócić do prapoczątku danej 
sprawy. 

Biblię pisali ludzie szukający Boga i porządku społecznego. Nie 
wiemy kiedy powstały pierwsze zapisy, które wchodzą do Starego 
Testamentu, ale pewnych informacji dostarcza nam już Księga. 
Rodzaju. Opis stworzenia świata naznaczony jest mentalnością 
członków zorganizowanego społeczeństwa agrarnego. Rozwinięte 
ogrodnictwo, skomplikowane metody upraw, hodowla. Człowiek 
prezentujący biblijny opis stworzenia świata odszedł już daleko 
od społeczności zbieracko-myśliwskiej, od stanu dzikości i tkwił 
mocno w kulturze, której początków me pamiętał. 

Raj jest ogrodem pełnym szlachetnych drzew owocowych, 
natychmiast po wyjściu z raju Abel zajmuje się hodowlą, a Kain 
uprawą. Dość łatwo możemy sobie odpowiedzieć na pytanie 
dlaczego Kain został pierwszym zabójcą, a me Abel. Pasterze byli 
nomadami, wędrowali ze swoimi stadami i zapewne niechęć do 
niezbyt przyzwyczajonych do poszanowania cudzej własności 
wędrowców była juz wówczas całkiem spora. Starcia między 
ludnością osiadłą i nomadami były nieustanne. 

Dlaczego autor pierwszego kryminału postanowił opisać mord 
dokonany przez osiadłego rolnika na wędrownym pasterzu? Mo- 
tywem zbrodni była rzekoma zazdrość z powodu większego 
zadowolenia Boga z pieczonej owcy niż z palonej marchewki. 
(Chrześcijaństwo zrezygnowało z ofiar całopalnych uznając je za 
zabobon, zaś uczeni w piśmie umocnili się w swojej niechęci do 
rolników.) 

Interesuje nas jednak relacja między kobietą i mężczyzną, 
pytanie dlaczego to kobieta stworzona została z żebra (jeśli było 
to zebro, gdyż lingwiści me są pewni, czy chodziło tu o żebro, czy 
o bok, mogący być również połową) Adama, a me odwrotnie? 
Dlaczego kobieta została stworzona do pomocy mężczyźnie, a me 
mężczyzna do pomocy kobiecie? 
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W społeczeństwie agrarnym istniały juz uregulowane prawem 
stosunki własności i hierarchia społeczna. Porównując Księgę 
Rodzaju z opisami społeczeństw pierwotnych, widzimy, że jest to 
społeczeństwo o wyraźnej kulturowej dominacji męzczyzny. Ist- 
nieje me tylko umiejętność wytopu i obróbki metali (jeden z po- 
tomków Kaina jest kowalem), ale istnieją również miasta. („Gdy 
Kain zbudował miasto, nazwał je imieniem swego syna: He- 
noch” 3 .) Możemy się domyślać, że autor Księgi Rodzaju żył 
w społeczeństwie, w którym rozpowszechniona była nauka czyta- 
nia i pisania i ze była ona zastrzeżona tylko dla chłopców. Nic 
jest to wniosek zupełnie dowolny - wiemy, że taka właśnie była 
żydowska tradycja, która częściowo przeniknęła później również 
do chrześcijaństwa; wiemy, że i w innych kulturach motywowane 
religijnymi nakazami ograniczenie dostępu kobiet do nauki było 
skuteczną techniką podtrzymywania męskiej dominacji i dostar- 
czało znakomitych dowodów na intelektualną niższość kobiecego 
umysłu. 

Wedle Księgi Rodzaju kobieta została stworzona jako pomoc 
dla mężczyzny. Kobieta pierwsza łamie boski zakaz i prowokuje 
mężczyznę do pierwszego grzechu. Męska część ludzkiego rodu, 
tworząc zręby naszego systemu wartości moralnych, najwyraźniej 
próbowała odsunąć od siebie winę za ewidentne zło tego świata 
i zwalić ją na przewrotną babę. Nie świadczy to o cywilnej 
odwadze żydowskich intelektualistów, ale z pewnością tak było 
bezpieczniej. Rzecz, jak wiadomo, dotyczyła konsumpcji owocu 
z drzewa poznania dobra i zła, a wcześniej cokolwiek Adam 
i Ewa robili było dobre, albo przynajmniej me miało żadnej 
kwalifikacji moralnej. 

Interpretacja samego grzechu pierworodnego nic jest łatwa (w 
szczególności dla dziennikarza przyzwyczajonego do informowa- 
nia o wydarzeniach bieżących), ale wcześniej znajdujemy w Księ- 
dze Rodzaju przekaz, że i kobieta, i mężczyzna zostali stworzeni 
na obraz i podobieństwo boże, a co więcej, że mają być „jednym 
ciałem”. 



3 Biblia Tysiąclecia , op. cit., Ks. Rodzaju , 4:17. 
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Wielu rozważało co oznaczają te słowa. Zastanawiano się nad 
pytaniem, czy obcowanie płciowe jest rzeczą dobrą czy złą, czy 
może mu towarzyszyć przyjemność, czy też należy się jej wy- 
strzegać, czy powinno służyć wyłącznie prokreacji, czy też może 
być wyrazem miłości i wzajemnego oddania? Do słów tych 
powracano często w kontekście wcześniejszego błogosławieństwa, 
które znajdujemy natychmiast po pierwszym opisie stworzenia 
Adama i Ewy: „Bądźcie płodni i rozmnażajcie się, abyście zalud- 
nili ziemię i uczynili ją sobie poddaną” 4 . Słowa te służyły nie- 
zliczonej ilości teologów jako koronny argument, iż wszelkie 
kontakty seksualne między ludźmi służyć mają wyłącznie pro- 
kreacji. W Kościele katolickim interpretacja taka dominowała 
przez stulecia i ostatecznie rozstano się z nią podczas Drugiego 
Soboru Watykańskiego, a obecna nauka społeczna kościoła ba- 
zuje tu na encyklice Humanae vilae , która dopuszcza stosowanie 
naturalnych metod planowania rodziny i obcowanie płciowe bez 
nieustannej myśli o potomstwie. (Główne myśli encykliki Huma- 
nae vitae rozwijane były w wielu encyklikach Jana Pawła II, ale 
wydaje się, że obecny papież nic wyszedł w tych kwestiach poza 
ramy ustanowione przez Pawła VI.) 

Angielski dominikanin, Gareth Moore, w opublikowanej w ro- 
ku 1992 książce The Body in Context - Sex and Catholicism 
uważa, że źródłem wielu nieporozumień było odczytywanie cy- 
towanego wyżej błogosławieństwa jako nakazu. W błogosławień- 
stwie tym Bóg daje człowiekowi ziemię we władanie, daje rośliny 
dostarczające pożywienia i życzy mu radości z potomstwa. Bóg 
nie nakazuje człowiekowi dominacji nad wszelkim stworzeniem, 
ani nie mówi o konieczności ograniczania kontaktów seksualnych 
do prokreacji, ale daje człowiekowi sposobność, daje mu mo- 
żliwość korzystania z darów ziemi i cieszenia się potomstwem. 

W Starym Testamencie znajdujemy liczne przykłady radości 
z powodu fizycznego obcowania kobiety i mężczyzny, namiętno- 
ści, reagowania mężczyzn na kobiece piękno, pożądania męż- 
czyzn przez kobiety. Trudno się dopatrzeć w Biblii jednoznacz- 
nego potępienia przyjemności seksualnej, natomiast spotykamy 



4 Ibidem, 1:28. 
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tu wiele wskazań mających wyraźnie na celu podtrzymanie ciąg- 
łości rodu oraz ochronę własności. Żona jest własnością, podob- 
nie jak niewolnicy, bydło czy ziemia. Konstrukcja pomieszczone- 
go w Dekalogu prawa nie pozostawia tu wątpliwości: „Nie 
będziesz pożądał domu bliźniego twego. Nie będziesz pożądał 
zony bliźniego twego, ani jego niewolnika, ani jego niewolnicy, 
ani jego wołu, ani jego osła, ani żadnej rzeczy, która należy do 
twojego bliźniego” 5 . 

Powyższy przepis me tyle chroni instytucję małżeństwa, ile 
własność współobywateli. Do podobnych wniosków skłania się 
wspomniany wcześniej ojciec Gareth Moore, podkreślając jed- 
nak, że mężczyzna me posiadał żony dokładnie w taki sposób 
w jaki posiadał ziemię, bydło czy niewolników, bowiem mógł te 
dobra swobodnie odstępować innym. „Analogia jest jednak bar- 
dzo silna - pisze Moore. - Ta idea żony jako własności wyjaśnia 
dlaczego tylko mąż ma prawo żądania rozwodu. Żona będąca 
własnością mężczyzny me może sobą dysponować, nie może 
uwolnić się od swojego męża, ponieważ żona me posiada męża 
w taki sposób, w jaki mąż posiada żonę” 6 . 

Co więcej, prawo Mojżeszowe me zabrania swobodnych sto- 
sunków seksualnych z własnymi niewolnicami, tyle tylko, że 
dzieci z nieprawego łoża nie mają szans na wejście do zgromadze- 
nia Pana, zaś prawa dzieci z małżeństwa, w szczególności pierwo- 
rodnego syna, były chronione. Jeden z przepisów, mających na 
celu ochronę praw pierworodnego, informuje równocześnie o do- 
puszczalności wielożeństwa, ostrzega jednak przed pokusą dawa- 
nia w dziedziczeniu pierwszeństwa synowi bardziej kochanej 
żony, przed pierworodnym poczętym z mną żoną. 

Gareth Moore zwraca uwagę na fakt, że chrześcijaństwo doko- 
nało daleko idącej reformy praw żydowskich dotyczących relacji 
między mężczyzną a kobietą. Można podejrzewać, że w społe- 
czeństwie żydowskim przed dwoma tysiącami lat dokonywały się 
istotne przewartościowania. Mogą o tym świadczyć między in- 
nymi zachowane kontrakty małżeńskie, wskazujące na to, że 



5 Ibidem, Ks. Wyjścia, 20:17. 

6 G. Moore OP, The Body in Conłext Sex and Catholicism, London 1992, s. 17. 
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panie (przynajmniej w bogatszych sferach) zaczęły domagać się 
swoich praw. 

Przekonanie, że Biblia jest zbiorem obowiązujących do dziś 
norm moralnych, byłoby równie absurdalne jak przekonanie, że 
ziemia jest płaska i znajduje się w centrum wszechświata. Ewan- 
gelia zmienia akcenty w poglądach na małżeństwo, przesuwając 
je ze stosunków własności, na ochronę rodziny i bardziej partner- 
ski układ między małżonkami. To partnerstwo, jak podkreśla 
Moorc, jest konsekwencją krytycznego spojrzenia przez chrześ- 
cijan na całą organizację społeczną. W Liście do Galatów św. 

Paweł stwierdzał: „Bo wy wszyscy, którzy zostaliście ochrzczeni 

• 

w Chrystusie, przyoblekliście się w Chrystusa. Nie ma już Żyda 



ani poganina, nie ma już niewolnika ani człowieka wolnego, nie 
ma juz mężczyzny ani kobiety, wszyscy bowiem jesteście kimś 
jednym w Chrystusie Jezusie” 7 . Ten fragment listu św. Pawła jest 
dla Garetha Moore’a jednym z charakterystycznych przykładów 
zmian wprowadzonych przez chrześcijaństwo. Społeczeństwo 
chrześcijańskie nic może się opierać na dominacji żadnej grupy 
narodowej czy społecznej ani na dominacji jednej z płci. „Or- 
ganizacja społeczna - pisze dalej ten autor - ma konsekwencje dla 
etylu seksualnej. (...) W Księdze Kapłańskiej zakazanych jest 
wiele rodzajów zachowań seksualnych, takie zakazy znajdujemy 
również w innych księgach Starego Testamentu. Wszystkie te 
zakazy związane są z określonym typem społeczeństwa i mają 
podobne formy. Nie możemy uważać, że jest rzeczą oczywistą, iż 
powinniśmy odstraszać ludzi od tego typu zachowań. Powinniś- 
my zniechęcać do tego typu zachowań, które znajdują się w kon- 
flikcie z tą strukturą społeczną, którą my, jako chrześcijanie 
pragniemy tworzyć, mc zaś do tych, które znajdują się w konflik- 
cie z zupełnie innym typem społeczeństwa” 8 . 

Powołując się na cytowany wyżej fragment listu św. Pawła, 
Gareth Moore pisze, że jego zdaniem wiara chrześcijańska za- 
kłada równość między kobietą a męzczyzną i me powinna prowa- 
dzić do tworzenia społeczeństwa, w które strukturalnie wbudowa- 



7 Biblia Tysiąclecia , op. cit., List do Galatów, 3:27-28. 

■ G. Moore, op. cit.. s. 41. 




na jest nierówność, a kobieta podporządkowana jest mężczyźnie. 
„Nie możemy - pisze - przejmować praw o cudzołóstwie opar- 
tych na idei podporządkowania kobiety czy wręcz na zasadzie, że 
żona jest własnością męża. Istnieją powody, dla których cudzo- 
łóstwo jest naganne, ale nie należy do tych powodów fakt, że 
cudzołóstwo potępiane jest w Starym Testamencie” 9 . 

Tradycja moralna nie jest niezmienna, przeciwnie, podlega 
nieustannym racjonalizacjom. Nie oznacza to oczywiście, że his- 
toria ludzkości jest historią moralnego postępu i że starożytni nie 
mają nam już nic ciekawego do powiedzenia. Biblia była dla wielu 
pokoleń inspiracją i pozostaje inspiracją dla nas. Bywała jednak 
i bywa inspiracją osobliwą. Przed paroma laty natknąłem się 
w jakiejś książce na informację, że Arabowie w Palestynie pod- 
czas walk z żydowskimi osadnikami, często obcinali zabitym 
członki. Okazuje się, ze zachowanie to związane było ze znaj- 
dującym się w Starym Testamencie stwierdzeniem, że pozbawieni 
członka me dostaną się do Zgromadzenia Pana 10 . 

W Jerozolimie Arabowie zamurowali Złotą Bramę. Żydowskie 
proroctwo głosi, że mesjasz wjedzie do Jerozolimy na osiołku 
przez Złotą Bramę, więc żeby mu to utrudnić bramę zamurowa- 
no. To się nazywa szacunek dla wiary wroga! Jeszcze jeden wyraz 
ekumenizmu traktowanego ze śmiertelną powagą. Osobiście, ani 
siebie, ani wiary moich wierzących przyjaciół me traktuję aż tak 
serio. Jak długo udaje się rozmawiać, wszyscy wzajemnie się od 
siebie uczymy. 

W Bośni w latach 1992/94 Serbowie stosowali politykę 
eksterminacji mężczyzn i masowych gwałtów dokonywanych na 
kobietach. W Księdze Powtórzonego Prawa w prawie o zdoby- 
waniu miast, czytamy: „Skoro ci je Pan, Bóg twój, odda w ręce 
- wszystkich mężczyzn wytniesz ostrzem miecza. Tylko kobiety, 
dzieci, trzody i wszystko, co jest w mieście, cały łup zabierzesz 
i będziesz korzystał z łupu twoich wrogów, których ci dał Pan, 
Bóg twój” 11 . 



9 Ibidem. 

10 Biblia Tysiąclecia, op. cit., Ks. Powtórzonego Prawa, 23:2. 

11 Ibidem, 20:13-14. 
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W Biblii możemy znaleźć boskie usprawiedliwienie wszelkiego 
typu okrucieństw i usankcjonowanie wszelkiego rodzaju społecz- 
nych niesprawiedliwości, ale również wskazania, które dały po- 
czątek naszej koncepcji miłości bliźniego i naszej koncepcji praw 
człowieka. O ile reguły zdobywania miast budzą odrazę, o tyle 
nakaz poszanowania obcego zadziwia swoją otwartością i zgod- 
nością z naszym poczuciem dobra. W Księdze Kapłańskiej czyta- 
my: „Przybysza, który się osiedlił wśród was, będziecie uważać za 
obywatela. Będziesz go miłował jak siebie samego, bo i wy 
byliście przybyszami w ziemi egipskiej. Ja jestem Pan, Bóg wasz. 
Nie będziecie popełniać nieprawości w wyrokach, w miarach, 
w wagach, w objętości ” 12 

Czy odczytując ponownie Stary Testament korzystamy z jego 
inspiracji dowolnie, czy też istnieją jakieś drogowskazy? Ponieważ 
Stary Testament jest podstawą naszej cywilizacji, drogowskazy 
stawiali wszyscy. Ta dżungla drogowskazów jest również naszym 
dziedzictwem. Do nas i tylko do nas należy wybór, które wątki 
z tego dziedzictwa uznamy za swoje, a które odrzucimy, czy też 
uznamy za mniej ważne. Przed pięcioma wiekami zwolennicy 
reformacji w chrześcijaństwie doszli do wniosku, że każdy powi- 
nien sam przedzierać się przez Biblię Świętą i szukać w niej 
wskazań dla siebie. Oczywiście o konsekwentnym przestrzeganiu 
takiej zasady nie można nawet marzyć, gdyż religie traktują 
przede wszystkim o ładzie społecznym, a ten, żeby był ładem, 
musi być jakoś ujednolicany, zaś proces ujednolicania jest nie- 
odmiennie połączony z pokusą uciszania inaczej myślących. 

Szczególnie atrakcyjna (dla mnie) chrześcijańska zasada społe- 
cznej równości, była kultywowana dopóty, dopóki chrześcijańst- 
wo było religią uciśnionych. Wraz z pozyskaniem dla chrześcijań- 
stwa Konstantyna Wielkiego, z chwilą ożenku chrześcijaństwa 
z władzą, widzimy jak ideę równości i braterstwa zastępuje 
w chrześcijaństwie idea hierarchicznego porządku. Powracają 
również koncepcje podporządkowania kobiety mężczyźnie. Wyła- 
nia się tu pytanie jaki był w rzeczywistości stosunek do kobiet 
w pierwszych latach chrześcijaństwa, czy prawdą jest, ze na równi 

12 Ibidem, Ks. Kapłańska , 19:34-35. 
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z mężczyznami pełniły funkcje kapłańskie? Czy rzeczywiście 
w stosunkach między mężczyzną a kobietą chrześcijaństwo przy- 
nosiło rewolucję społeczną? Czy mam rację podejrzewając, ze 
stosunek Kościoła (mam tu na myśli władze kościelne, a nie 
zgromadzenie wiernych) do seksu jest tu sprawą wtórną wobec 
stosunku Kościoła do porządku społecznego? 

Szukając odpowiedzi na te pytania widzimy, ze zwolennicy 
różnych teorii wkładają w ich obronę tyle uczuć, że wszyscy 
wzbudzają podejrzliwość. Będąc zwolennikiem pełnego partners- 
twa w małżeństwie i zwolennikiem pełnoprawnego udziału kobiet 
w życiu społecznym z zainteresowaniem śledzę spory o teologicz- 
ną definicję roli kobiety. Intuicja podpowiada mi, że ta definicja 
usztywniała się, ilekroć Kościół miał nadzieję na ściślejsze związki 
ze świecką władzą i stawała się bardziej liberalna, ilekroć musiał 
walczyć o zachowanie swoich wpływów. Nie jest to obserwacja 
związana wyłącznie z Kościołem katolickiem, ani nic ogranicza 
się do religii chrześcijańskiej. 

W dzisiejszej Polsce obserwujemy liczne przykłady zabiegów 
o przyporządkowanie zachowań społecznych wartościom wyzna- 
wanym przez hierarchię Kościoła katolickiego, naciski zmierza- 
jące do utrudnienia dyskusji, do swego rodzaju monopolizacji 
nauczania o wartościach moralnych. Interesującym przykładem 
było tu, między innymi, doniesienie na łamach Gazety Wybor- 
czej (z 5 stycznia 1993 roku) o wycofaniu z Domowego porad- 
nika medycznego wszelkich informacji o środkach antykoncep- 
cyjnych. W udzielonym gazecie wywiadzie autor przyznawał, że 
w wyniku nacisków z kręgów kościelnych, zdecydował się na 
autocenzurę i ograniczył się tylko do tak zwanych metod natu- 
ralnych. 

Przykłady tego rodzaju ingerencji skutecznie sprywatyzowanej 
cenzury mnożą się dziś w tysiące. Chwilowo interesuje nas jednak 
historia, a nie współczesność. Ostatecznie nic mamy żadnych 
dowodów na to, iż podobne naciski me były wywierane na 
kolejnych wydawców Ewangelii i, że zainicjowana przez pierw- 
szych chrześcijan, rewolucja społeczna nie została skorygowana 
przez późniejszych teologów 
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Współcześni zwolennicy kapłaństwa kobiet twierdzą, ze w tej 
sprawie dysponują dowodami fałszerstw. Niemiecka autorka, Uta 
Ranke-Heinemann, dowodzi na przykład, że jeden z apostołów 
- Jumas, w rzeczywistości miał na imię Jurna i nie był męzczyzną. 
Święty Paweł - pisze Uta Ranke-Heinemann - w Liście do 
Rzymian określa Junię jako wyróżniającą się wśród apostołów. 
Z czasem jednak Junia zmieniła płeć i została Juniasem. Niemiec- 
ka autorka powołuje się na autorytet ojców Kościoła: na św. 
Hieronima i na św. Jana Chryzostoma. Cytuje ona fragment 
komentarza tego ostatniego Listu do Rzymian, w którym ponoć 
św, Jan Chryzostom stwierdzał: „Jakże inteligentna i zdolna 
musiała być ta kobieta, by mogła być godna apostolstwa, a wręcz 
by wyróżniać się wśród apostołów”. (Nawiasem mówiąc nasuwa 
się tu pytanie o liczbę apostołów. Przyzwyczajeni jesteśmy do 
koncepcji dwunastu apostołów. Użycie tego pojęcia przez św. 
Pawła wydaje się wskazywać, że używano go czasem w roz- 
szerzonym sensie, obejmując nim znacznie większą grupę uczniów 
Chrystusa.) 

Interesujący jest w tym kontekście wcześniejszy fragment Listu 
do Rzymian, w którym św. Paweł pisze o innej kobiecie: „Pole- 
cam wam Febę, naszą siostrę, diakonisę Kościoła w Kcnchrach. 
Przyjmijcie ją w Panu, tak jak się świętych winno przyjmować. 
Wesprzyjcie ją w każdej sprawie, w której pomocy waszej będzie 
potrzebowała. I ona bowiem wspierała wielu, a także i mnie 
samego” 13 . 

Nie wiemy jaką definicję miało wówczas słowo diakonisa, czy 
kobiety miały prawo nauczania i pełnienia funkcji kapłańskich. 
Współcześni zwolennicy dopuszczenia kobiet do kapłaństwa twie- 
rdzą, że tak, i że istnieją na to dowody. 

Problem kapłaństwa kobiet jest (przynajmniej dla niewierzą- 
cych) mniej interesujący, aniżeli kwestia stosunku Kościoła do 
seksu. Wspomniany tu św. Hieronim z polecenia papieża przeło- 
żył Stary Testament na łacinę. Jego przekład był przez stulecia 
przekładem urzędowym. Z czasem okazało się, że w przekładzie 
tym są nie tylko liczne i wyraźnie świadome opuszczenia, ale 

13 Ibidem, List do Rzymian, 16:1-2. 
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również dopiski tłumacza. Interesujący przykład znajdujemy w je- 
go tłumaczeniu Księgi Tobiasza. Jest to księga, która zdaniem 
badaczy napisana została dość późno, mniej więcej na dwa 
stulecia przed narodzeniem Chrystusa i widać w niej już w zasa- 
dzie obcą judaizmowi podejrzliwość i lękliwość wobec seksu. Te 
nowe wątki przypisuje się wpływom gnostycyzmu i w chrześcijań- 
stwie zwrócono na nie szczególną uwagę, gdy na przełomie IV 
i V stulecia teologowie zaczęli się skłaniać ku obsesyjnej zgoła 
lękliwości wobec seksu. 

Opowieść o małżeństwie Tobiasza syna Tobiasza z Sarą uczy 
nas jak wygnać z niewiasty demona. Udajemy się w tym celu nad 
rzekę Tygrys, łapiemy dużą rybę, patroszymy ją i zabieramy ze 
sobą serce oraz wątrobę. Następnie przed konsumpcją małżeńst- 
wa z kobietą opętaną przez demona, przypalamy owe rybie 
wnętrzności na ogniu lub rozżarzonej blasze, co powoduje, iż 
diabeł siedzący w naszej ukochanej oddala się na znaczną odleg- 
łość i możemy się do niej bezpiecznie zbliżyć. (Demon Sary zbiegł 
przed zapachem palonych wnętrzności aż do Górnego Egiptu.) 
Jak twierdzą badacze, św. Hieronim dopisał tu słowa, których 
brak w oryginale: „A teraz nie dla rozpusty biorę tę siostrę moją 
za żonę, ale dla związku prawego” 14 . 

Co więcej, w tłumaczeniu św. Hieronima, młody Tobiasz modli 
się najpierw przez trzy noce, a dopiero potem czyni co trzeba. Ten 
dopisek był również źródłem dochodów Kościoła, który domagał 
się od wiernych wstrzemięźliwości seksualnej przez trzy dni (i 
noce) po ślubie i pobierał opłaty od tych, którzy me zdołali 
dochować „Tobiaszowych nocy”. Nawiasem mówiąc Wolter łą- 
czy ten nakaz wstrzemięźliwości z ius primae noctis, prawem 
szlachcica do spędzenia pierwszej nocy poślubnej z żoną pod- 
danego, który i tak noc tę poświęcić miał na modlitwy, więc nie 
było powodu, aby panna młoda się nudziła. 

Często cytowana przez teologów katolickich Księga Tobiasza 
jest traktowana po macoszemu przez protestantów, którzy twier- 
dzą, że nie należy ona do Starego Testamentu. Spory wokół tej 
księgi toczą się również wśród Żydów. 

14 ibidem, Ks. Tobiasza, 8:7. 
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Wcześniejsze partie Starego Testamentu nie wykazują śladów 
seksualnej neurozy, jest tam natomiast akceptacja społecznego 
zniewolenia kobiet, któremu nadaje się boską sankcję. Wraz 
z Księgą Tobiasza pojawia się neurotyczne podejście do seksu. 
Obraz opętanej demonem Sary, na której łonie ginie siedmiu 
mężów próbujących ją poznać, budzi prawdziwą grozę. Komen- 
tatorzy podejrzewają tu wpływy obce, nicżydowskie. Data po- 
wstania Księgi Tobiasza zbiega się z rozpowszechnieniem się 
filozofii gnostycyzmu, będącego swoistą mieszaniną tradycji hel- 
leńskich oraz bliskowschodnich i nacechowanej silnie neurotycz- 
nym podejściem do seksu. Z wpływami gnostycyzmu kojarzy się 
również pojawienie się w Izraelu sekty esseńczyków, grupy religij- 
nej, która utworzyła swoisty męski zakon i która podniosła 
„seksualną czystość” do rangi cnoty. Związki między esseńczyka- 
mi a chrześcijaństwem me są pewne, ale wiele podobieństw budzi 
zastanowienie. 

Wszystko to jest niebywale poplątane i ci, których bawi poznawa- 
nie korzeni naszego kulturowego dziedzictwa skazani są na błądze- 
nie. Możemy uznać, że rełigia to objawienie, a najnowsze wytyczne 
do interpretacji owego objawienia należy pobierać od zwierzchności 
kościelnej. Ani myślący katolicy, ani myślący protestanci mc 
skłaniają się ku takiej koncepcji. Niewierzący dochodzą często do 
wniosku, że me interesuje ich religia. Można przyjąć takie stanowis- 
ko. Problem w tym, że niezależnie od deklaracji, te wszystkie spory 
tkwią w nas, jesteśmy dziedzicami pokoleń spierających się o kon- 
cepcję Boga, a przy okazji załatwiających swoją wizję społecznego 
ładu, relacji między człowiekiem a człowiekiem, między władzą 
a ludem, między kobietą a mężczyzną. Zastanawiając się nad 
problemami współczesności, z konieczności powracać muszę do słów 
autora psalmu, który pisał: 

Oto zrodzony jestem w przewinieniu 
i w grzechu poczęła mnie matka' 5 . 

Mogę, jak chcą liczni komentatorzy, traktować ten dwuwiersz 
jako uniwersalne motto rodzaju ludzkiego. Mogę dojść do wnios- 
ku, że taka interpretacja jest co najmniej przesadą, a jej konsek- 

15 Ibidem, Ks. Psalmów, 51(50):7. 
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wencje rzutują w poważnym stopniu na nasze dzisiejsze spory, 
pomimo że Kościół me dopatruje się już grzechu w każdym 
zbliżeniu seksualnym. 

Połączenie koncepcji podporządkowania kobiety mężczyźnie 
z nerwicowym widzeniem seksu jest swoistą mieszanką, ingerują- 
cą głęboko w nasz sposób myślenia o świecie i współkształtującą 
nasze społeczne instytucje. Bez trudu możemy zauważyć, że 
społeczeństwa, którym udaje się przynajmniej częściowo otrząs- 
nąć z tej tradycji, funkcjonują sprawniej, jest w nich mniej 
okrucieństwa, więcej demokracji i więcej miłości bliźniego. 

Warto tu, oczywiście, zwrócić uwagę na fakt, że koncentrując 
uwagę na chrześcijaństwie, tracimy z pola widzenia inne kultury. 
Ostatecznie chrześcijaństwo, co prawda z dużymi oporami, ale 
jednak rozstało się z niewolnictwem i nikomu już dziś nie przy- 
chodzi do głowy odwoływanie się do Dekalogu, by dowodzić, ze 
to sam Bóg usankcjonował instytucję niewolnictwa; nie mamy 
w naszej kulturze obyczaju palenia żywcem wdów po śmierci 
męża (hinduizm), obyczaju obrzezania dziewczynek (kulty af- 
rykańskie wywodzące się ponoć z starożytnej tradycji egipskiej) 
i wielożeństwa (islam), czy praktyki mordowania mcmowląt- 
-dziewczynek, jaką obserwowaliśmy w ostatnich latach w Chi- 
nach, a która była wynikiem skrzyżowania drastycznej polityki 
ograniczania demograficznego wzrostu z religijnie podbudowaną 
odmienną oceną wartości życia mężczyzny i kobiety oraz dumy 
z męskiego potomka. 

Praktycznie rzecz biorąc w całej cywilizacji ludzkiej wykształ- 
ciły się różne formuły dyskryminowania kobiet oraz religijnego 
motywowania dominacji mężczyzn. Szukając źródeł tego zła, 
wracamy do Adama i Ewy, gdyż jest to nasze dziedzictwo. 
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Rozdział II 



KORZENIE CHRZEŚCIJAŃSTWA 

Juz od blisko pół wieku toczą się zazarte spory o to, czy istniały 
jakieś związki między żydowską sektą esseńczyków a pierwszymi 
chrześcijanami, czy też wszelkie podobieństwa są naciągane i wy- 
myślone. Wzmianki o esseńczykach zachowały się w pismach 
autorów starożytnych, ale gwałtowne zainteresowanie tą sektą 
wiąże się z największym odkryciem archeologicznym naszego 
stulecia - z odnalezieniem zwojów znad Morza Martwego, okreś- 
lanych czasem w polskim piśmiennictwie jako rękopisy qumrań- 
skie (od arabskiej nazwy ruin klasztoru esseńczyków). 

Odkrycie ogromnej ilości rękopisów esseńskich rzuca nie tylko 
snop światła na okres bezpośrednio poprzedzający powstanie 
chrześcijaństwa, ale mówi nam również sporo o środowisku 
uczonych zajmujących się badaniem historii religii i etyki. 

Wokół tych rękopisów nagromadziła się w ostatnich dziesięcio- 
leciach ogromna literatura, w której polowanie na sensację kon- 
kuruje z drapieżną stronniczością autorów lękających się, aby 
ujawnione fakty me zmieniały ich wierzeń. 

Zapewne całościowa interpretacja pism esseńczyków poddawana 
będzie jeszcze niejednokrotnie nowym interpretacjom. W ostat- 
nich latach pojawiło się szereg nowych publikacji i jesteśmy świad- 
kami nowej fali sporów me tylko o interpretację tekstów, ale o to, 
czy wszystko zostało już ujawnione. 

Osobiście cenię sobie szczególnie, starą juz dziś, książkę ame- 
rykańskiego poety i dziennikarza Edmunda Wilsona. Pierwsze 
wydanie tej książki ukazało się w roku 1955, drugie, uzupełnione 
i rozszerzone, w roku 1969. Autor śledził historię odkrycia, dotarł 
do aktorów wydarzeń, rozmawiał z badaczami, analizował kolej- 
ne publikacje na temat tych rękopisów. Jego bezstronność, jego 
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pasja obserwatora, połączona z wielką erudycją i zainteresowa- 
niem korzeniami naszej cywilizacji, nadaje tej książce wiarogod- 
ność, podczas gdy intencje badaczy, którzy nie potrafią ukryć 
stronniczości swych rozważań, wzbudzają często poważne podej- 
rzenia. 

Pisząc ten rozdział korzystam przede wszystkim z książki 
Edmunda Wilsona i niewątpliwie znajduję się trochę pod wpły- 
wem jego wniosków, które nnmo ogromnego postępu w bada- 
niach nad rękopisami ąumrańskimi nie utraciły, jak sądzę, ak- 
tualności. 

Z autorów starożytnych najobszerniej pisze o esseńczykach 
Józef Flawiusz, który sam spędził w młodości kilka lat w ich 
zgromadzeniu. Zgromadzenie to miało surową zakonną regułę, 
było stowarzyszeniem wyłącznie męskim, miało swoją kwaterę 
z dala od ludzkich siedzib, w surowych, pustynnych warunkach, 
nad brzegiem Morza Martwego. Nie wszyscy jednak członkowie 
sekty żyli w tym, swego rodzaju, klasztorze. Wielu z nich miesz- 
kało w miastach i osadach, i według Flawiusza, sekta na początku 
drugiej połowy pierwszego stulecia naszej ery liczyła około czte- 
rech tysięcy dusz. 

Członkowie tej sekty - pisał Flawiusz - powiązani są ze sobą 
silniej niż członkowie innych sekt. Odrzucają wszelkie przyjemno- 
ści i ćwiczą się w opanowaniu. Gardzą małżeństwem. Przyjmują 
do zakonu młodych chłopców, których wychowują zgodnie ze 
swoimi zasadami. 

Esseńczycy, według świadectwa Flawiusza, uprawiali ziemię 
i hodowali bydło, ale nie wolno im było wyrabiać broni, nie 
zajmowali się również handlem. Nie było między mmi panów 
i niewolników. Głosili braterstwo i byli przekonani, że równość 
jest naturalną formą stosunków między ludźmi. 

Esseńczycy nie posiadali żadnej własności. Przystępujący do 
sekty mieli się wyzbyć wszystkiego, co przedtem posiadali. Podob- 
ny stosunek do własności odnajdujemy w wielu partiach Ewan- 
gelii. Bodaj najwyraźniej odnotowany jest on w Dziejach Apos- 
tolskich spisanych przez św. Łukasza, we fragmencie przedsta- 
wiającym historię śmierci Ananiasza i jego żony. Już po wniebo- 



30 




wstąpieniu Jezusa - czytamy w Dziejach Apostolskich - Ananiasz 
nawrócił się wraz z żoną na chrześcijaństwo. Sprzedał swoją 
posiadłość, ale odłożył sobie część zapłaty i tylko część złozył 
u stóp apostołów. Święty Piotr zarzucił mu, ze szatan zawładnął 
jego sercem. Ananiasz padł martwy. W trzy godziny później żona 
Ananiasza, Safira, powtórzyła kłamstwo swojego męża na temat 
sumy uzyskanej ze sprzedaży ich posiadłości, ginąc również za 
próbę zachowania własności osobistej. 

Ananiasz i jego żona złamali zasadę pierwszych chrześcijan, 
opisaną wcześniej przez św. Łukasza: „Ci wszyscy, co uwierzyli, 
przebywali razem i wszystko mieli wspólne. Sprzedawali majątki 
i dobra i rozdzielali je każdemu według potrzeby” 1 . 

Ten typ ideologicznie motywowanej wspólnej własności spoty- 
kamy później w różnych chrześcijańskich sektach okresu refor- 
macji, powraca ona, już bez religijnej otoczki, w pismach komu- 
nistów, a wreszcie, w nawiązaniu nie do tradycji chrześcijańs- 
kiej, a bezpośrednio do poglądów esseńczyków, pojawia się 
w czasach bez mała współczesnych, w żydowskich kibucach, 
których założyciele (jak pisze m. in. Koestler), często, z książką 
Flawiusza w ręku, ustanawiali konstytucje żydowskich osad rol- 
niczych. 

Zarówno w obrzędach esseńczyków, jak i chrześcijan, szczegól- 
ną rolę odgrywał rytuał wspólnych posiłków. Tak Flawiusz, jak 
i inny starożytny autor, Filon z Aleksandrii, zwracają uwagę na 
fakt, iż esseńczycy wiele czasu poświęcali na studia. Starszy 
znacznie od Flawiusza Filon podkreślał, że w swoich studiach 
esseńczycy, w odróżnieniu od Greków, nie zajmowali się logiką, 
lecz koncentrowali całą uwagę na kwestiach moralnych. Prze- 
strzegając skrupulatnie szabasu, esseńczycy odrzucili obyczaj 
ofiar zwierzęcych, co - jak się podejrzewa - było jedną z przyczyn 
ich konfliktu z faryzeuszami; liczył się tez fakt, że nie brali udziału 
w żydowskich modlitwach w świątyni jerozolimskiej. 

Esseńczycy gloryfikowali męczeństwo, wierząc w nieśmiertel- 
ność duszy, a swojej wspólnoty religijnej nie opierali na zasadach 
narodowych. 

' Biblia Tysiąclecia, op. cit.. Dzieje Apostolskie, 2:44-45. 
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Te podobieństwa między esseńczykami i chrześcijanami znane 
były od stuleci, mc więc dziwnego, że odkrycie esseńskich ręko- 
pisów wywołało ciekawość, ale i głębokie zaniepokojenie, by me 
powiedzieć przerażenie, w niektórych kręgach kościelnych. Mimo 
żc już blisko pół wieku upływa od chwili znalezienia tych ręko- 
pisów, nadal nie wszystko zostało ujawnione i nie ma żadnej 
pewności, czy kiedykolwiek dowiemy się całej prawdy. (Obecnie 
Watykan twierdzi, że wszystkie zwoje ąumrańskie, które znalazły 
się w jego rękach zostały już udostępnione badaczom. Długa 
historia walki o dostęp do watykańskich zbiorów pozostawiła 
jednak ślad i sceptycy nadal są w tej kwestii sceptyczni.) 

Historia odnalezienia tych rękopisów opisywana juz była wielo- 
krotnie, więc ograniczam się tylko do jej przypomnienia w ogrom- 
nym skrócie. Wczesną wiosną 1 947 roku młody beduiński pasterz 
rzucił kamieniem w otwór trudno dostępnej groty. Przeraził go 
głuchy odgłos pękającej gliny. Powrócił później do tej groty 
z innym beduińskim chłopcem i znaleźli w niej zamknięte gliniane 
naczynia, w których znajdowały się zapisane zwoje. Rodziny tych 
chłopców zajmowały się szmuglem. Fragmenty rękopisów trafiły 
do syryjskiego handlarza w Betlejem, a następnie do metropolity 
syryjskiego kościoła w Jerozolimie, Samuela. Syryjski duchowny 
rozpoznał, ze rękopisy sporządzone są w języku hebrajskim i po- 
dejrzewał, że mogą być rzeczywiście bardzo stare. Zgodził się je 
kupić, ale wkrótce potem banda przemytników zniknęła. Dopiero 
latem kupił od Bedumów pięć dalszych zwojów. 

Syryjski kapłan skontaktował się z Ecole Bibliąue w Jerozoli- 
mie, ale tam wyśmiano jego rewelacje, podejrzewając, że jest to 
żydowska Tora, mająca nie więcej niż dwieście - trzysta lat. Dla 
socjologa zastanawiającego się nad mechaniką ludzkich zacho- 
wań wątek syryjskiego popa jest tu równie fascynujący, jak 
pozostałe. Nie rozumiejąc zupełnie otaczającego go świata, kiero- 
wał się po części żądzą zysku, po części jednak interesami swego 
Kościoła, który jest jednym z najstarszych, jeśli me najstarszym, 
Kościołem chrześcijańskim. Miał w ręku klucz do tajemnicy; 
podejrzewał, że tajemnica ta ukrywała odpowiedź na pytanie, co 
właściwie stało się na drodze do Damaszku. Nie znał hebrąjs- 
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kiego, ani nie był biblistą, nie miał również kontaktów ze światem 
uczonych. Ludzie, do których się zwracał, podejrzewali, że jest 
hochsztaplerem lub ofiarą hochsztaplerów. Jak się wydaje, zupeł- 
nie nie do pomyślenia była dla mego możliwość kontaktu z miesz- 
kającymi po drugiej stronie ulicy badaczami żydowskimi, do 
których rękopisy będące w jego posiadaniu trafiły ostatecznie 
przez aukcję w Stanach Zjedoczonych. 

Wcześniej jednak, bo juz w listopadzie 1947 roku inne fragmen- 
ty odnalezionych rękopisów dotarły do rąk żydowskiego archeo- 
loga i biblisty, profesora E. L. Sukienika. Widok tych rękopisów 
zelektryzował uczonego. Od pierwszej chwili podejrzewał, że 
może to być największe archeologiczne odkrycie naszego stulecia. 
W kilka dni później, w dniu, w którym ONZ uchwaliła decyzję 
o podziale Palestyny, a tym samym o niepodległości Izraela, 
mimo niebezpieczeństwa utraty życia, profesor Sukienik pojechał 
do Betlejem i kupił od arabskiego kupca trzy zwoje rękopisów. 

Ogłoszenie niepodległości Izraela było również dniem wybuchu 
wojny ze wszystkim arabskimi sąsiadami. Liga Arabska pod 
dowództwem byłego brytyjskiego oficera, próbowała zmieść ży- 
dowskie państwo z powierzchni ziemi, zanim to młode państwo 
zdążyło się zorganizować. W tej wojnie zginął młodszy syn 
profesora Sukienika. Mimo wojny, mimo bólu po stracie syna, 
uczony zdobywa dalsze rękopisy. 

W pierwszych dniach stycznia 1948 roku, pod ciężkim ogniem 
artyleryjskim, profesor Sukienik organizuje konferencję prasową. 

Różne wersje Starego Testamentu były przez stulecia przed- 
miotem nie kończących się sporów. Odnalezienie starych hebraj- 
skich rękopisów było rewelacją. Dziennikarze, którzy przyszli na 
konferencję prasową zwołaną przez profesora Sukienika byli 
najpierw zdumieni, że narażano ich życie dla tak błahej sprawy. 
Po chwili jednak zaczęło do nich docierać, że mowa jest 
o odkryciu, które powinno zainteresować nawet korespondenta 
wojennego. 

Po zakończeniu wojny rejon, w którym odkryto pierwsze zwoje 
znalazł się w rękach Jordanii. Dalsze poszukiwania prowadzone 
były przez uczonych katolickich z Ecole Bibliąue, zaś syryjskim 
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metropolitą i jego nabytkami zainteresowali się z czasem Amery- 
kanie. W ciągu kolejnych lat przeprowadzono staranne badania 
archeologiczne ruin w Qumran, zbadano ponad 260 okolicznych 
grot i w dwudziestu natrafiono bądź na zachowane zwoje, bądź 
na ich zniszczone i nieczytelne juz resztki. W rękach badaczy 
znalazła się cała biblioteka rękopisów sporządzonych me później 
niż w pierwszym stuleciu naszej ery. 

Opisując historię ąumrańskich rękopisów Edmund Wilson me- 
mało miejsca poświęca postaci dominikanina z Ecołe Biblique, 
księdza Rolanda de Vaux, archeologa i biblisty, który, obok 
profesora Sukienika, odegrał w mej szczególną rolę. 

Roland dc Vaux kierował wykopaliskami na terenie rum klasz- 
toru esseńczyków. Jego zdaniem monety i naczynia gliniane 
znajdujące się w różnych warstwach archeologicznych pozwalają 
dość dokładnie określić okresy działalności esseńczyków. Nawia- 
sem mówiąc, sama nazwa sekty nie jest pewna. Esseńczykami, 
czyli „świątobliwymi”, nazywali ich ludzie z zewnątrz. W ich 
własnych dokumentach nie ma żadnej nazwy. 

Klasztor, bo chyba tak trzeba nazwać siedzibę esseńczyków 
nad Morzem Martwym, istniał już około 130 lat przed narodze- 
niem Chrystusa. Był opuszczony przez około trzydzieści lat przed 
początkiem naszej ery. Następnie ponownie działał do roku 68, 
później był prawdopodobnie przez pewien czas siedzibą małego 
rzymskiego garnizonu, a w okresie drugiej rewolty żydowskiej 
(132-135) stał się siedzibą żydowskich powstańców. 

Podejrzewa się, że powodem opuszczenia klasztoru było trzę- 
sienie ziemi w roku 31 przed naszą erą, ale przyczyną dla której 
esseńczycy me odbudowali natychmiast swojej siedziby po tej 
katastrofie był prawdopodobnie konflikt z faryzejskimi kapłana- 
mi w Jerozolimie. Wszystko wskazuje na to, że do końca pano- 
wania Heroda Wielkiego esseńczycy mieli swoją główną siedzibę 
w Damaszku i powrócili do Palestyny dopiero po śmierci Heroda. 
Historia klasztoru kończy się w roku 68, kiedy to Dziesiąty 
Legion Rzymski zaatakował klasztor i prawdopodobnie wy- 
mordował większość jego mieszkańców. Dalsza historia sekty 
jest niepewna. Wydaje się, ze większość pozostałych przy życiu 
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członków tej sekty opuściła Izrael, a ślady prowadzą do Kairu, 
Damaszku i Babilonii. 

W odnalezionych rękopisach szczególne zdumienie wywołuje 
komentarz do Księgi Habakuka. Zdaniem badaczy komentarz 
ten powstał po śmierci Juliusza Cezara, czyli mniej więcej czter- 
dzieści lat przed naszą erą. W komentarzu tym pojawia się postać 
Nauczyciela Sprawiedliwości, przewodzącego zgromadzenia, któ- 
re zawarło Nowe Przymierze. Nauczyciel Sprawiedliwości jest 
„wybrany przez Boga”, a z kapłanami w Jerozolimie toczy spory. 
Zostaje przez złego kapłana aresztowany i upokorzony. Postać 
Nauczyciela Sprawiedliwości przypomina do złudzenia postać 
Jezusa, ale ten pierwszy został zamordowany co najmniej o 80-90 
lat wcześniej. Uczeni analizując skrupulatnie znalezione rękopisy 
i inne materiały historyczne przedstawili dziesiątki możliwych 
koncepcji na temat tego, czy ów Nauczyciel Sprawiedliwości jest 
postacią mityczną, czy historyczną oraz na temat czasu jego 
aktywności i śmierci. Jedno jest pewne: zbieżność koncepcji 
moralnych, pojęć i zwrotów w pismach qumrańskich i w Nowym 
Testamencie jest tak silna, jak w żadnym innym jego zestawieniu 
z pismami żydowskimi. 

W rękopisach qumrańskich odnajdujemy transformację okrut- 
nego Jehowy z Pięcioksięgu w Boga miłości i przebaczenia. Wielu 
badaczy żydowskich to głęboko zreformowane spojrzenie na 
prawo Mojżeszowe doprowadziło do wniosku, że chociaż sekta 
esseńczyków wyrosła z żydowskiej tradycji, to jednak do niej me 
należy; u niektórych badaczy chrześcijańskich przedchrześcijański 
rodowód chrześcijańskich idei wywołuje poczucie zagrożenia 
i obawy o boski autorytet Chrystusa. 

Czytelnik nie będący biblistą, nie poruszający się swobodnie 
między hebrajskim, aramejskim, greką i łaciną, skazany jest na 
materiały z drugiej ręki. Próbując wyrobić sobie własne zdanie na 
temat początków naszej cywilizacji odwołujemy się do pomocy 
uczonych pamiętając, że ich wiedza jest również daleka od dos- 
konałości, że w swoich interpretacjach są oni często tendencyjni, 
a nierzadko wręcz powodują się emocjami nie mającymi nic 
wspólnego z nauką. 
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Jak zapowiedziałem, interesuje mmc przede wszystkim stosu- 
nek religii do kobiety i zakodowana w religiach etyka seksualna. 
Niemal we wszystkich religiach pierwotnych odnajdujemy ślady 
kultu płodności. Religie pierwotne, to religie plemienne, klanowe. 
Siłą klanu jest jego liczebność. Na wyższych stadiach kulturowe- 
go rozwoju kult płodności zatraca swój prosty, instrumentalny 
charakter. W religii żydowskiej bogów plemiennych na bardzo 
wczesnym etapie zastępuje jeden Bóg narodowy. Już w Księdze 
Izajasza 2 znajdujemy ideę Boga otwierającego ramiona dla wszys- 
tkich narodów, ale dopiero w czasach esseńczyków koncepcja 
Boga narodowego zostaje stanowczo odrzucona, a idea Boga 
uniwersalnego, Boga ludzkości, staje się podstawą doktryny. 

Wraz z wpływami greckimi pojawia się również kult filozofii, 
kult rozumu. Gnostycyzm, zanim w początkach naszej ery wy- 
kształcił się w odrębny nurt filozoficzny, długo dojrzewał w myśli 
greckiej. Jest rzeczą interesującą, jak nurt ten nadawał filozofii 
niemal rangę religii, jak często odrzucał wartości życia codzien- 
nego, w tym również rodziny i posiadania potomstwa. 

Rozwój społeczny, rozwój jednostkowej świadomości, nie- 
uchronnie prowadził do filozoficznych pytań o sens istnienia, 
jednych ku zwątpieniu, innych ku pewności. W tradycji żydows- 
kiej nurt zwątpienia odnajdujemy w Księdze Koheleta. Przypisy- 
wana Salomonowi (zdaniem niektórych badaczy - niesłusznie), 
Księga Koheleta jest księgą rozpaczy i niepewności. „Chciałbym 
być mądrym - powiada Kohelet - lecz mądrość jest dla mnie 
niedostępna. Niedostępne jest to, co istnieje, i niezgłębione - któż 
może to zbadać?” 3 

Już u Koheleta znajdujemy lęk filozofa przed kobietą. „(...) 
przekonałem się - pisze autor tej dziwnej księgi - że bardziej 
gorzką niż śmierć jest kobieta, bo ona jest siecią, serce jej sidłem, 
a ręce jej więzami. Kto Bogu jest miły, ten się od niej ustrzeże, 
lecz grzesznika ona usidli” 4 . 



2 Ibidem, Ks. Izajasza, 56:3-8. 

3 Ibidem, Ks. Koheleta, 7:23-24. 

4 Ibidem, 7:26. 
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Wraz z sam o wiedzą pojawia się lęk filozofa przed tajemnicą 
pożądania, świadomie lub podświadomie łączony z pogardą do 
istoty pozbawionej możliwości i prawa do filozofowania. Filozof 
jest istotą wyższą, bliższą Bogu, członkiem klubu bliskich kuzy- 
nów Pana Boga; klubu, do którego połowa ludzkości me tylko 
nie ma wstępu, ale jest wręcz zagrożeniem jego czystości, jego 
olimpijskiej wzniosłości. Kobieta mogłaby sprowadzić filozofa na 
ziemię, a tego wolałby uniknąć. 

Seksualne neurozy filozofów płyną z przekonania, iż nieustan- 
nie zapładniają oni ludzkość swoim znakomitym intelektem. Kult 
fallusa zostaje tu zastąpiony przez zachwyt dla własnego rozumu. 
Mistyczny zachwyt dla wzwodów zastąpiony został przez jeszcze 
bardziej mistyczny zachwyt dla wzlotów. Filozofowie doszli rów- 
nież do wniosku, że wzwody i wzloty to zjawiska wzajemnie 
wykluczające się. 

U filozofów greckich, gnostyków czy esseńczyków pojawiają 
się te same motywy - odrzucenia rodzinnego życia, poświęcenia 
się studiom, kultywowania wspólnoty studiujących. 

Esseńczycy nie tylko wyrzekali się bogactw, ale według świade- 
ctwa Flawiusza, potępiali małżeństwo i kobiecą rozpustę. Filon 
z Aleksandrii pisze, żc w filozofii esseńczyków małżeństwo trak- 
towane jest jako zagrożenie wspólnoty świątobliwych. Esseńczyk 
- pisze Filon -(...) me zawiera związku małżeńskiego, ponieważ 
niewiasta jest stworzeniem samolubnym i przesadnie zazdrosna 
i umie obyczaje męża omotać w swe sidła i przez ciągłe ponęty 
doprowadzić do zmewieściałości. Używając słów pochlebnych 
i posługując się innymi rodzajami obłudnej gry, jak aktor na 
scenie, gdy już uda się jej omamić oczy i uszy i oszukać w ten 
sposób niejako poddanych, samego wodza - rozum do błędów 
doprowadza. Jeżeliby zaś narodziły się dzieci, wówczas to, co 
przedtem ważyła się ukradkiem tylko wyjawić maskując się 
pozorami, otwarcie i bezczelnie wypowiada i bezwstydnie zmusza 
do czynów, które są zupełnie wrogie dla wspólnoty. Albowiem 
ten, którego opanowała żądza miłości ku niewieście, bądź też 
obarcza go troska o dzieci wypływająca z przyrodzonej koniecz- 
ności, nie pozostaje już więcej tym samym w stosunku do drugich, 
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lecz świadomie czy nieświadomie przestaje być wolny, staje się 
niewolnikiem” 5 . 

Wydaje się, że Filon z Aleksandrii do znanych faktów dodaje 
w tym opisie sporo własnych emocji. Prawdą jest, że znakomita 
część esseńczyków żyła w celibacie i że w swoich pismach glory- 
fikowali „czystość”. 

Cytowane wcześniej informacje Flawiusza i Filona stanowiły 
dla niektórych badaczy chrześcijańskich dowód logiczny, że Jezus 
me mógł być członkiem sekty esseńczyków, gdyż jego pierwszy 
opisywany w Ewangelii cud ma miejsce na weselu; nie prze- 
strzegał też esseńskich reguł sporządzania pokarmów ani praktyk 
obmywania się. Dziś wiemy, że nie są to dowody wystarczające. 
Nie wszyscy członkowie sekty mieszkali w klasztorze i me wszyscy 
żyli w stanie bezżennym. Nie tylko podobieństwa są znaczne, ale 
zastanawia również fakt, że w opisie społeczeństwa izraelskiego 
przez Flawiusza spotykamy tylko trzy grupy wyznaniowe: fary- 
zeuszy, saduceuszy i esseńczyków. Tymczasem w opisywanym 
okresie musiały już istnieć zauważalne skupiska chrześcijan. Jesz- 
cze bardziej zastanawia brak informacji o esseńczykach w Ewan- 
gelii; chrześcijanie i esseńczycy istnieli obok siebie, sekty te 
cechowało daleko idące podobieństwo i musiało dochodzić do 
sporów i dyskusji między tymi dwiema grupami. Esseńczycy byli 
obiektem szczególnych prześladowań ze strony Rzymian, a gwał- 
towne rozprzestrzenianie się chrześcijaństwa w Egipcie i w Rzy- 
mie zbiega się w czasie z ostatecznym rozbiciem esseńskiego 
centrum w Palestynie i masową ucieczką esseńczyków do innych 
krajów. 

W ostatnich latach badania nad rękopisami ąurmańskimi na- 
brały przyspieszenia. Opublikowano szereg nowych książek, 
z których część ma posmak sensacji. Zdecydowana większość 
uczonych wydaje się obecnie zgadzać co do tego, że mieszkańcami 
Qumranu w pierwszym wieku naszej ery była sekta Nowego 
Przymierza, która nie była tożsama z opisywanymi przez Flawiu- 
sza esseńczykami. Hipotezy, żc był to pierwotny kościół chrześ- 
cijański trudne są nadal do udowodnienia. Być może zbliżający 



E. Wilson, Odkrycia nad Morzem Martwym, Łódź - Warszawa, 1963, s. 36. 
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się moment, miejmy nadzieję, pełnej publikacji wszystkich ręko- 
pisów, rozproszonych w różnych ośrodkach badawczych, przy- 
niesie tu większą jasność. Zdaniem znawców, pełnej i jednoznacz- 
nej odpowiedzi nie otrzymamy nigdy i poniekąd skazani jesteśmy 
na spekulacje i domysły. Po latach, wątpliwości jest więcej niż 
w czasach, kiedy Edmund Wilson pisał swoją książkę. Nie jest już 
tak pewne (jak niegdyś, kiedy Mistrz Sprawiedliwości zył), czy nie 
był to przypadkiem tytuł kolejnych przywódców sekty. Toczą się 
nadal spory o datowanie niektórych tekstów. Wiadomo na przy- 
kład, że Dziesiąty Legion Rzymski me znajdował się nawet 
w pobliżu Qumranu, w okresie, w którym (jak sądził de Vaux) 
rzekomo miał go zniszczyć. Nadal nie wiadomo natomiast, czy 
wszystkie rękopisy, które odnaleziono na pustyni judejskiej, zo- 
staną kiedyś udostępnione uczonym i szerokiej publiczności. 

Odkrycie rękopisów ąumrańskich po drugiej wojnie światowej, 
w dniach odradzania się Izraela po dwóch tysiącach lat nieist- 
nienia tego państwa, w początkach ery atomowej, ery zmagań 
między totalitaryzmem i demokracją, nowych sporów o porządek 
społeczny, ma niemal symboliczy wymiar. Jesteśmy dziećmi tra- 
dycji religijnej i filozoficznej, której całkowite oczyszczenie, cał- 
kowita racjonalizacja nie jest możliwa. Wierzymy już w ewolucję 
gatunków i w ewolucję idei. Nie oznacza to jednak, że umiemy 
jasno odpowiadać na pytania, co jest moralne, ani co z naszego 
judeochrześcijańskiego dziedzictwa warto dziś zachować i kul- 
tywować, co zaś odrzucić jak całopalne ofiary. Spory o moralność 
seksualną i koncepcję rodziny z pewnością me należą tu do 
kwestii ubocznych. 

Jak wiemy, nie są to wyłącznie spory akademickie ani religijne. 
Toczą się one na arenach politycznych i w budynkach parlamen- 
tów. Mają podstawowe znaczenie w sporach o demokrację, 
a zdaniem wielu uczonych mogą się również okazać ważące dla 
dalszych losów całej ludzkości. 
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Rozdział III 



DWIE MIŁOŚCI 

Na dwóch przykazaniach opiera się całe Prawo i Prorocy 
- czytamy w Ewangelii św. Mateusza \ Chodzi oczywiście 
o miłość do Boga i o miłość bliźniego. Te dwie miłości porząd- 
kować mają chrześcijański świat, na nich wspierać ma się system 
chrześcijańskich wartości. W Nowym Testamencie na tej samej 
stronie, na której znajdujemy stwierdzenie, że te dwie miłości 
porządkować mają nasze chrześcijańskie dziedzictwo, znajdujemy 
również zaskakujące słowa Jezusa, że „Bóg nie jest [Bogiem] 
umarłych, lecz żywych” 2 . Niemal natychmiast po słowach 

0 dwóch najważniejszych przykazaniach znajdujemy ostrzeżenia 
przed uczonymi w Piśmie, którzy „(...) wiążą ciężary wielkie i nie 
do uniesienia i kładą je ludziom na ramiona, lecz sami palcem 
ruszyć ich nie chcą. Wszystkie swe uczynki spełniają w celu, żeby 
się ludziom pokazać” 3 . 

Czytając Ewangelię odnosi się wrażenie, że bunt Lutra przeciw 
oficjalnemu Kościołowi był tylko bladą namiastką buntu Jezusa 
przeciw kapłanom faryzejskim. Ten bunt przeciw władczemu 
kapłaństwu towarzyszy nam przez stulecia. Dante plasuje papieży 

1 biskupów w najgłębszych czeluściach piekła. Piewcy reformacji 
potępiają rozpustę i nadużycia władzy (a szukając Kościoła 
oddzielonego od politycznych struktur chronią się w końcu pod 
skrzydła książąt i królów), pisarze Oświecenia odrzucają religię 
i marzą o odkryciu źródeł moralności w rozpoznanym przez 
światły rozum prawie naturalnym, współcześni miotają się między 
dziedzictwem Oświecenia i Średniowiecza. 



' Biblia Tysiąclecia, op. cit., Ewangelia wg św. Mateusza, 22:40. 

2 Ibidem, 22:32. 

3 Ibidem, 23:4-5. 
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(W styczniu 1993 roku na murach jednego z domów w Tehe- 
ranie pojawiła się dobra nowina: „W piekle wszystkie miejsca 
zajęte są przez mułłów”. Policja pospiesznie zamalowała tę infor- 
mację.) 

Nasze dziedzictwo jest dziedzictwem poszukiwań i buntu, kon- 
tynuacji i rewolucyjnego odrzucenia. Jezus przyrównywał kap- 
łanów faryzejskich do pobielanych grobów, które z zewnątrz 
wyglądają pięknie, ale pełne są trupich kości i wszelkiego plugas- 
twa. Równocześnie głosił wielkość tego samego Boga, w którego 
wierzyli faryzeusze, Boga Abrahama, Izaaka i Jakuba. Nowe 
Przymierze ze starym Bogiem miało przynieść oczyszczenie, uwol- 
nić moralność od hipokryzji, którą przesiąkła religia spleciona 
tysięcznymi nićmi z ziemską władzą. Kościół Jezusa odcięty od 
własności i władzy miał być Kościołem równych, Kościołem 
sprawiedliwym, Kościołem czystości. 

Okazało się jednak, że między miłością do Boga i miłością 
bliźniego może się pojawić konflikt, że Ewangelia nie daje nam 
wystarczająco jasnych wskazań i traktowana poważnie, me tylko 
może, ale wręcz musi być nieustannie interpretowana. Zastany 
porządek społeczny daje się po części zakwestionować w warun- 
kach klasztornych, ale w otwartym społeczeństwie wyłonił się 
natychmiast problem stosunku do niewolnictwa, do poddaństwa, 
do prawa stanowionego przez władców. Porządek społeczny 
stanowił również kontekst kodeksu rodzinnego i moralności 
seksualnej. 

Jak pisze John Noonan, amerykański prawnik i ekspert powo- 
łanej przez Jana XXIII Papieskiej Komisji do spraw Kontroli 
Urodzin, to, co w tej dziedzinie różni Nowy i Stary Testament, to 
gloryfikacja dziewictwa. Szczególnie wiele sporów toczyło się 
wokół cytowanych przez św. Mateusza słów Jezusa o eunuchach. 
Według Biblii Tysiąclecia fragment ten brzmi: „Bo są niezdatni 
do małżeństwa, którzy z łona matki takimi się urodzili; i są 
niezdatni do małżeństwa, których ludzie takimi uczynili; a są 
i tacy bezżenni, którzy dla królestwa niebieskiego sami zostali 
bezżenni. Kto może pojąć, niech pojmuje!” 4 . 

4 Ibidem, 19:12. 
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Ten sam cytat w Biblii wydanej po polsku przez Brytyjskie 
i Zagraniczne Towarzystwo Biblijne brzmi: „Albowiem są rzezań- 
cy, którzy się tak z żywota matki narodzili; są też rzezańcy, 
którzy od ludzi są urzczani; są też rzezańcy, którzy się sami 
urzezali dla królestwa niebieskiego. Kto może pojąć, niechaj 
pojmuje!” 5 . 

Tłumaczenie w Biblii Tysiąclecia jest poprawne, ale w sporach 
teologicznych wiele zamieszania spowodowało greckie słowo eu- 
nuchoi, które me zawsze oznacza wykastrowanych. 

Nieścisłość tłumaczenia pchnęła wielu gorliwych chrześcijan 
w pierwszych wiekach chrześcijaństwa na drogę samokastracji, była 
również powodem całych tomów nieporozumień interpretacyjnych. 

Przez kilka dziesięcioleci słowa Jezusa przekazywano sobie 
starannie z ust do ust, następnie zostały starannie spisane, potem 
były starannie tłumaczone, ale... ponieważ miały formę alegorycz- 
ną, to były również na różne sposoby interpretowane. 

Z cytatu o bezżennych dla królestwa niebieskiego wyprowadzo- 
no nakaz celibatu księży. Spory w tej kwestii już dwukrotnie 
odgrywały bardzo poważną rolę w wielkich dysputach teologicz- 
nych, które zakończyły się podziałami w chrześcijaństwie. Kościół 
prawosławny pozostał przy prawie księży do małżeństwa, zaś 
kościoły zreformowane przywróciły prawo księży do małżeństwa. 
Kościół prawosławny interpretuje miejsce kobiety w społeczeńst- 
wie w duchu charakterystycznym dla ustroju niewolniczego, zaś 
kościoły zreformowane w duchu partnerstwa, co we współczes- 
nych czasach znajduje również wyraz w sporach o dopuszczenie 
kobiet do funkcji kapłańskich. 

Wielu autorów zajmujących się problematyką seksu w chrześ- 
cijaństwie wyraża przekonanie, że kult dziewictwa i celibat księży 
jest konsekwencją błędów interpretacyjnych. Uta Ranke-Heine- 
mann, która przez wiele lat wykładała teologię katolicką na 
uniwersytecie w Essen, w głośniej książce Eunuchy dla królestwa 
niebieskiego dowodzi, że wszyscy apostołowie, z Piotrem włącz- 



5 Biblia to jest cale Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu, Brytyjskie i Za- 
graniczne Towarzystwo Biblijne, Warszawa 1979, Ewanigelija wg S. Mateusza, rozdz. 
XIX, III, 12. 



42 




nie, mieli zony, a więc musieli słowa Jezusa interpretować od- 
miennie niż późniejsi ojcowie kościoła. Autorka twierdzi, że 
podobnie jak w przypadku nieporozumień wokół greckiego słowa 
eunuchoi, błąd w tłumaczeniu pojawił się w Liście do Koryntian. 
Fragment, który jest przedmiotem tego sporu w Biblii Tysiąclecia 
brzmi: „Czyż nie wolno nam brać ze sobą niewiasty-siostry, 
podobnie jak to czynią pozostali apostołowie oraz bracia Pańscy 
i Kefas?” 6 . W bibliach protestanckich mowa jest o siostrze-żonie. 
Jak pisze U ta Ranke-Heinemann poprawne tłumaczenie znaj- 
dujemy jeszcze w pierwszych edycjach Wulgaty, ale po roku 385 
słowo „żona” zostaje zastąpione przez słowo „kobieta”. Wów- 
czas ten sam fragment brzmiał: „Czyż nie wolno nam brać ze 
sobą siostry jako kobiety (...)”. W kolejnych wydaniach dokona- 
no również przestawienia słów na: „kobiety jako siostry”, co 
dodatkowo zmieniało treść tego zdania. 

Niemiecka autorka dostrzega tu związek między tymi popraw- 
kami, a wysłanym w roku 385 listem papieża Sinciusa do hisz- 
pańskiego biskupa Tarragona, w którym potępiał on wszelkie 
stosunki seksualne księży. 

Biblie protestanckie przywracają tu zupełnie jednoznaczne 
w greckim oryginale słowo „żona”. 

Z Pierwszego Listu do Tymoteusza dowiadujemy się, że biskup 
powinien być nienaganny, „mąż jednej zony”, zaś od św. Marka 
dowiadujemy się, że Jezus uzdrowił teściową św. Piotra. 

W Nowym Testamencie znajdujemy jednak dość wyraźne 
wskazanie przewag celibatu nad stanem małżeńskim. W Liście do 
Koryntian wskazuje się tu często na dwa fragmenty: „Jesteś 
związany z zoną? Nie usiłuj odłączać się od mej! Jesteś wolny? Nie 
szukaj żony!” 7 oraz „Człowiek bezżenny troszczy się o sprawy 
Pana, o to, jak by się przypodobać Panu. Ten zaś, kto wstąpił 
w związek małżeński, zabiega o sprawy świata, o to, jak by się 
przypodobać żonie” 8 . Podczas gdy drugi z tych fragmentów do 
złudzenia przypomina stanowisko esseńczyków opisywane przez 



6 Biblia Tysiąclecia, op. cit, List do Koryntian, 9:5. 

7 Ibidem, 7:27. 

8 Ibidem, 7:32-33. 





Filona z Aleksandrii, pierwszy ma ewidentnie okazjonalny cha- 
rakter - poprzedza go charakterystyczne stwierdzenie: „uważam, 
iż przy obecnych utrapieniach (Spodziewano się lada chwila 
końca świata i uważano, ze zabiegi związane z zakładaniem 
rodziny nie były warte zachodu.) Możemy oczywiście stwierdzić, 
że świat się zmienił, ale utrapienia pozostały, tym niemniej 
niektórzy egzegeci odrzucają uniwersalność pierwszego cytatu, 
zaś analizując drugi, podkreślają, że ma on charakter raczej 
zalecenia niż nakazu. 

Te spory o interpretację Nowego Testamentu w sprawie celiba- 
tu księży byłyby błahe dla większości wiernych, gdyby me fakt, że 
przyczyniły się one do podziału chrześcijaństwa na wrogie obozy, 
a co więcej rzutują one na interpretację instytucji małżeństwa 
i stosunków seksualnych. W teologii katolickiej dziewictwo jest 
uświęcone, a kontakty seksualne zdegradowane do rangi grzechu, 
którego jedynym usprawiedliwieniem jest prokreacja. Szczególną 
rolę odgrywają tu również spory wokół narodzenia Jezusa. Ta 
sprawa również me jest przez chrześcijańskich teologów jedno- 
znacznie interpretowana. Z jednej strony z Nowego Testamentu 
dowiadujemy się, że Jezus jest po swoim ojcu Józefie, potomkiem 
króla Dawida, z drugiej, że Maryja „znalazła się brzemienną za 
sprawą Ducha Świętego”. 

W Starym Testamencie me spotykamy dzieworództwa ani 
zapowiedzi dzieworództwa. Jedyny fragment, który interpretowa- 
ny jest jako zapowiedź takiego właśnie przyjścia mesjasza na 
świat, to fragment z Księgi Izajasza, który także nastręcza sporo 
kłopotów, gdyż, jak się okazuje, słowo oznaczające młodą kobietę 
tłumaczono opacznie jako oznaczające dziewicę 9 

Możemy się zastanawiać, czy mamy tu do czynienia z faktem, 
metaforą czy z wpływami mitologii greckiej? Podczas gdy w tra- 
dycji żydowskiej Bóg jest istotą tajemniczą i tak odległą od 
człowieka, iż me wymawia się nawet jego imienia, w tradycji 
greckiej widzimy nieustanne obcowanie bogów z ludźmi i po- 
czętych z tego obcowania półbogów, zaś tradycja rzymska nadaje 
boskość również śmiertelnym. 

9 Ibidem, Ks. Izajasza , 7:14. 
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Chrześcijaństwo pojawia się w czasach, gdy tradycja żydowska 
splata się z tradycją grecką i rzymską. Wprowadzenie posągów 
rzymskich bogów do żydowskich świątyń było jednym z powo- 
dów powstań Żydów przeciw Rzymianom, równocześnie jednak 
idee wcześniejszych zaborców, Greków, przenikały coraz głębiej 
do społeczeństwa żydowskiego. (Idee te zresztą splatały się ze 
sobą znacznie wcześniej i na przykład wielu badaczy znajduje 
daleko idące podobieństwa między mitami króla Dawida i Or- 
feusza.) 

Gloryfikacja dziewictwa i seksualnej wstrzemięźliwości nie jest 
unikalną cechą chrześcijaństwa, pojawia się równolegle w róż- 
nych nurtach filozoficznych i religijnych. W Nowym Testamencie 
prokreacja nie jest już obowiązkiem każdego człowieka, przeciw- 
nie, stan bezżenny jest uznawany za moralnie wyższy, zaś w póź- 
niejszych interpretacjach niejasnych w Ewangelii wskazań na 
temat małżeństwa, tylko potomstwo jest usprawiedliwieniem mał- 
żeństwa i małżeńskich stosunków seksualnych. Prowadzi to do 
dwóch przeciwstawnych ocen tego samego zjawiska - podczas 
gdy unikanie prokreacji przez bezżenność uważane jest za cnotę, 
to unikanie prokreacji w małżeństwie określane jest jako grzech. 
Grzeszne są (czy też raczej były do niedawna, bo oficjalna 
interpretacja nieco się w ostatnich dziesięcioleciach zmieniła), 
wszelkie stosunki seksualne bez myśli o poczęciu potomstwa. 

Nowy Testament pełen jest jednak sprzeczności, obok po- 
chwały dziewictwa znajdujemy pochwałę małżeństwa oraz mał- 
żeńskiej miłości, i to bez podkreślania funkcji prokreacyjnych. 
Wielu autorów zwraca tu uwagę na fragment / Listu do Koryn- 
tian, w którym św. Paweł stwierdzał: „Mąz niech oddaje powin- 
ność żonie, podobnie tez żona mężowa. Żona nie rozporządza 
własnym ciałem, lecz jej mąż; podobnie też i mąż nie rozporządza 
własnym ciałem, ale zona” 10 . 

Z jednej strony mowa tu o obowiązku, z drugiej zaś św. Paweł 
zamyka ten fragment stwierdzeniem, ze jest to raczej ustępstwo 
niż nakaz, ustępstwo podyktowane obawą przed pokusami szata- 
na, przed pokusą cudzołóstwa. 

10 Ibidem, I List do Koryntian , 7:3-4. 
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W chrześcijaństwie zmienia się zresztą interpretacja cudzołóst- 
wa. Podczas gdy ( jak twierdzą niektórzy badacze) w dawnej religii 
żydowskiej potępienie cudzołóstwa związane było z ochroną 
własności obywateli, w chrześcijaństwie cudzołóstwo jest występ- 
kiem przeciw czystości, grzechem rozpusty jako takim. Sporo 
trudności nastręcza interpretacja szóstego przykazania, którą 
znajdujemy w Ewangelii według św. Mateusza: „Słyszeliście, że 
powiedziano: nie cudzołóż ! A Ja wam powiadam: Każdy kto 
pożądliwie patrzy na kobietę, już się w swoim sercu dopuścił z mą 
cudzołóstwa. Jeśli więc prawe twoje oko jest ci powodem do 
grzechu, wyłup je i odrzuć od siebie. Lepiej bowiem jest dla ciebie, 
gdy zginie jeden z twoich członków, niż żeby całe twoje ciało 
miało być wrzucone do piekła” 11 . 

Na ile poważnie jednak mamy współcześnie traktować to 
zalecenie i na ile można oczekiwać od spowiednika, że w ramach 
pokuty każe nam udać się do najbliższego okulisty i poprosić 

0 usunięcie lubieżnego oka? Jak dalece dowolna jest interpretacja 
Ewangelii? Jedne fragmenty traktujemy z powagą, inne jako 
metaforę, której zgoła nie wolno traktować dosłownie. 

Ogólny wydźwięk tego fragmentu jest potępieniem pożądania, 
ale pożądanie jest nam dane przez naturę. W Nowym Testamen- 
cie spotykamy się z określeniem stosunków homoseksualnych 
jako nienaturalnych czy sprzecznych z naturą' 2 ; tego rodzaju 
uwagi me pojawiają się jednak w związku z pożądaniem. Pożąda- 
nie przeraża swoją siłą, irracjonalnością, tajemniczością; pożąda- 
nie jest czymś, co wzbudza niepokój i lęk; jest czymś, co nie daje 
się do końca podporządkować rozumowi. Pożądanie jest źródłem 
agresji, prowadzi do sprzeniewierzenia się własnym obietnicom, 
a często również do konfliktu z prawem. Człowiek obserwuje 
okrutne działanie pożądania w naturze i próbuje poddać własne 
uczucia kontroli, buntuje się przeciw działaniu natury. Siła i trud- 
ność kontrolowania pociągu seksualnego każe się starożytnym 

1 średniowiecznym filozofom domyślać, że kryje się za nim dzieło 



11 Ibidem, Ewangelia wg św. Mateusza, 5:27-29. 

12 Ibidem, List do Rzymian, 1:26-27. 
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szatana. Ludzka kultura znalazła się w głębokiej kolizji z pier- 
wotną naturą. Wszechwładne w świecie organicznym prawo do- 
boru naturalnego, w ludzkim społeczeństwie koliduje z organiza- 
cją społeczną, ze stanowionym prawem, a wreszcie z poczuciem 
godności. Nakaz opanowania pierwotnych instynktów zostaje 
wzmocniony sankcją boską, przyjmując z czasem, jak u starożyt- 
nych gnostyków, formę głębokiej seksualnej neurozy. 

Natura pozostaje wzorem, ale po pierwsze, wiedza o tej naturze 
jest jeszcze bardzo ograniczona, a po drugie, interpretacja dostęp- 
nej nawet wiedzy bywa dość dowolna. Jako nienaturalne określa 
się nie tylko stosunki homoseksualne, ale również wszelkie prak- 
tyki magiczne, które w ówczesnych czasach splecione były z me- 
dycyną, a których potępienie skłaniało generacje teologów do 
karkołomnych interpretacji, które stały się potężnym hamulcem 
rozwoju medycyny i do dnia dzisiejszego rzutują na, i tak niełat- 
we, spory o granice korzystania z współczesnych możliwości 
wiedzy medycznej. 

W monumentalnej pracy na temat stosunku Kościoła katolic- 
kiego do środków antykoncepcyjnych, wspomniany wcześniej 
John T. Noonan, stwierdza, ze fragmenty Nowego Testamentu 
dotyczące dziewictwa, małżeństwa, stosunków seksualnych i „me- 
dycyny” są niejednoznaczne i często wzajemnie sprzeczne. Ten 
doradca papieskiej komisji podkreśla stanowczo, że idea małżeń- 
stwa, którą możemy zrekonstruować z kart Ewangelii , jest osa- 
dzona w ówczesnej myśli społecznej i me może być wyrywana 
z tego kontekstu. 

Z Nowego Testamentu wyłania się idea małżeństwa mono- 
gamicznego, małżeństwa w społeczności równych, w którym nic 
liczy się bogactwo, ani przynależność społeczna, które ma być 
społecznością braci i sióstr, społecznością wyznającą wiarę w mi- 
łującego i nakazującego wzajemną miłość Boga. Równocześnie, 
stosunek do współżycia seksualnego nacechowany jest podej- 
rzliwością i lękiem. 

Dla większości ludzi, w tym również dla większości głęboko 
wierzących chrześcijan, jest rzeczą oczywistą, że nawet w Nowym 
Testamencie nie wszystko można traktować dosłownie. 
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Wydaje się, że kluczem do połączenia dwóch miłości, o których 
mowa była na początku lego rozdziału są słowa zanotowane 
w Ewangelii św. Mateusza : 

Bo byłem głodny, a daliście Mi jeść; 
byłem spragniony, a daliście Mi pić; 
byłem przybyszem, a przyjęliście Mnie; 
byłem nagi, a przyodzialiście Mnie; 
byłem chory, a odwiedziliście Mnie; 
byłem w więzieniu, a przyszliście do Mnie 13 . 

Odnalezione rękopisy qumrańskie zawierają też Testament 
Józefa, apokryficzny tekst z czasów przedchrześcijańskich. 
(Wcześniej znany w tłumaczeniu greckim, był przypisywany wcze- 
snym autorom chrześcijańskim i uważany za całkowicie niezrozu- 
miały. Dopiero umieszczenie Testamentu w kontekście ąumrańs- 
kim czyni go bardziej przejrzystym.) Znajdujemy w nim fragment 
uderzająco podobny do przedstawionego wyżej cytatu: 

Zostałem zaprzedany w niewolę, 
a Pan wszechrzeczy uwolnił mnie, 

Zostałem pojmany w niewolę, 
a Jego mocna ręka pomogła mi. 

Cierpiałem głód, a Pan sam żywił mnie. 

Byłem samotny, a Bóg mnie pocieszył. 

Byłem chory, a Pan mnie nawiedził. 

Byłem w więzieniu, a Pan okazał mi swą łaskę. 

W więzach - a on mnie wyzwolił...' 4 . 

Jeśli ten drugi tekst był inspiracją pierwszego, a wydaje się to 
bardzo prawdopodobne, to fascynująca jest jego transformacja. 
Oto nie Bóg przychodzi z pomocą człowiekowi, a człowiek czym 
dobro Bogu. Wywołuje to zdziwienie i wówczas dowiadujemy się: 
„Zaprawdę, powiadam wam: Wszystko, co uczyniliście jednemu 
z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” 15 . Czy 
znajdujemy tu klucz, odpowiedź na pytanie o relację między 
miłością do Boga, a miłością do bliźniego? Czy oznacza to, że 



13 Ibidem, Ewangelia wg św. Mateusza, 25:35-36. 

14 E. Wilson, op. cit., s. 108. 

15 Biblia Tysiąclecia, op. cit., Ewangelia wg św. Mateusza , 25:4. 
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miłość bliźniego JEST miłością do Boga? W jakim stopniu taka 
interpretacja pomaga nam uporać się z ewangelicznym dziedzict- 
wem? Czy i o ile ułatwia nam odnajdywanie tropów i podej- 
mowanie samodzielnych ocen we współczesnych sporach i dyle- 
matach na temat planowania rodziny, modelu małżeństwa, zasad 
współżycia seksualnego? 

W czasach mojej młodości papież Jan XXIII wystąpił z ini- 
cjatywą, którą po latach ocenić można jako próbę nowej in- 
terpretacji Ewangelii i dostosowania jej wykładni do naszych 
czasów. 

Drugi Sobór Watykański me zmienił jednak świata; wstrząsnął 
posadami Kościoła katolickiego, ale zdaniem rozgoryczonych me 
przyniósł spodziewanej odnowy, zaś zdaniem wielu prawowier- 
nych był ważnym wydarzeniem, do którego me warto już dzisiaj 
powracać. Jan XXIII był Włochem, spędził długie lata w waty- 
kańskiej dyplomacji i wiedział co robić, aby me stać się więźniem 
kurii. Być może osobliwym atutem Jana XXIII był jego wiek 
w chwili, gdy obejmował papieski urząd. 

Kardynała Roncalłi wybrano w jedenastym głosowaniu i nikt 
początkowo nie przewidywał, że ten stojący już nad grobem 
watykański dyplomata może mieć rewolucyjne skłonności. Praw- 
da, że rok był szczególny. W 1958 roku świat chciał jeszcze 
wierzyć w odprężenie między Wschodem i Zachodem, w odwilż, 
w odkłamanie historii. Historyków zdumiał wybór imienia - był 
już jeden Jan XXIII; w roku 1415 został usunięty z papieskiego 
urzędu przez sobór w Konstancji. Przez wybór tego imienia 
kardynał Roncalłi powiedział coś, co początkowo bardzo trudno 
było zrozumieć, co stało się jednak oczywiste z chwilą, gdy 
- zaledwie w kilka miesięcy po objęciu urzędu - niespodziewanie 
oznajmił zamiar zwołania soboru. 

W Związku Radzieckim walczono jeszcze wówczas z kultem 
jednostki i obiecywano solennie trwałe przejście do zasad kolek- 
tywnego kierownictwa. Czy istnieje jakiś związek między tym co 
działo się wówczas w Moskwie, a wyraźnym nawiązaniem przez 
Jana XXIII do soboru w Konstancji? Sobór w Konstancji, 
cokolwiek byśmy nie sądzili o jego innych postanowieniach, 



49 




ustanowił zasadę nadrzędnej władzy zgromadzenia biskupów nad 
władzą papieża; zasadę, która była najpierw ignorowana, a na- 
stępnie została przekreślona postanowieniami kolejnych papieży. 
Kardynał Roncalli znał wyśmienicie zarówno historię Kościoła, 
jak i historię komunizmu. Funkcjonowanie komunistycznego 
systemu obserwował z bliska, pełniąc przez szereg lat funkcję 
papieskiego nuncjusza w Sofii. Stosunek Jana XXIII do historii 
Kościoła bodaj najlepiej ilustruje anegdota o tym, jak przyniesio- 
no mu projekt papieskiego herbu z rysunkiem lwa świętego 
Marka. Jan XXIII, kontemplował przyniesiony projekt i po 
chwili zapytał łagodnie, czy ten lew nie jest aby nazbyt drapieżny. 
„Czy me sądzisz - spytał swego byłego sekretarza w Paryżu, 
monsignore Heima - że bardziej pasowałby do Grzegorza VII? 
Czy moglibyście coś zrobić, żeby ten lew był (...) bardziej lu- 
dzki?” 16 . 

Zamiar zwołania soboru wzbudził w kurii rzymskiej niepokój. 
Nic nadzwyczajnego się nie działo, nie było kogo potępiać ani 
przywoływać do porządku. Wybór imienia, ale jeszcze bardziej 
droga życiowa kardynała Roncalli wskazywała wyraźnie, że 
w Watykanie może dojść do wydarzenia podobnego do XX 
Zjazdu KPZR. Ten chłopski syn wierzył w sens Kościoła po- 
wszechnego, w którym najwyższy kapłan jest tylko sługą. W jego 
publicznych wystąpieniach dziwnie często pojawiała się pochwała 
wolności słowa, której sens czasem objaśniał cytatem z Cycerona: 
Legum servi sumus, ut liben esse possimus [Jesteśmy sługami 
prawa, abyśmy mogli być wolnymi]. 

Kiedy kardynał Roncalli został papieżem miałem zaledwie 
osiemnaście lat. W kraju, w którym się wychowywałem zwolen- 
nicy reform me odważali się jeszcze mówić o demokracji, doma- 
gali się demokratyzacji, stopniowego odkłamania historii, stop- 
niowego uzależniania władzy od woli większości. Ruch rewiz- 
jonizmu skazany był na przegraną. Demokratyzacja systemu 
komunistycznego stała się faktem. Przybrała jednak formy łagod- 
niejszej tyranii, powszechnej hipokryzji i obłudy. Nie o taką 
demokratyzację zabiegali ówcześni rewizjoniści. 

' 6 P de Rosa, Yicars of Christ, London, 1990, s. 386. 
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Wydaje się, że demokratyzacja była również zamiarem Jana 
XXIII. Świadomie zmierzał do stworzenia forum otwartej, nie- 
skrępowanej dyskusji w łonie Kościoła, do umożliwienia udziału 
w tej dyskusji przedstawicielom laikatu, a nawet kobietom. Był 
papieżem, który zamiast mówić ludziom co mają myśleć, chciał 
się dowiedzieć co oni sami myślą. Chciał przywrócić sens Kościo- 
ła powszechnego jako zgromadzenia wiernych. Oznaczało to 
rewolucję w autorytarnej, hierarchicznej strukturze i wymagało 
zasadniczej zmiany roli papieża w Kościele. O tym, że rozumie tę 
rolę inaczej niż jego poprzednicy, Jan XXIII powiedział wprost, 
na samym początku swego pontyfikatu: „Niektórzy ludzie ocze- 
kują od papieża, że będzie mężem stanu, dyplomatą, uczonym 
i administratorem, człowiekiem rozumiejącym wszystkie formy 
rozwoju ludzkiego życia bez wyjątku. Tego rodzaju ludzie popeł- 
niają zasadniczy błąd, nie rozumieją podstawowej funkcji papies- 
twa. Dla Nas papież oznacza Pasterza całej owczarni” 17 . 

Patrząc z perspektywy dziesięcioleci odnosi się wrażenie, że Jan 
XXIII od pierwszych dni swego pontyfikatu mówił wyraźnie ku 
czemu zmierza. Nie było to jednak aż tak wyraźne dla jego 
współczesnych. Pamiętajmy, że znamy już sekwencję późniejszych 
wydarzeń i inaczej odczytujemy rozrzucone w czasie i wypowia- 
dane przy różnych okazjach zdania. Mam jednak wrażenie, żc te 
sygnały były doskonale rozumiane przez część hierarchii i to 
zarówno przez tych, którzy obawiali się zmiany sposobu rozumie- 
nia funkcji papieża, jak i przez tych, którzy wierzyli, ze taka 
zmiana może przynieść radykalną odnowę. 

Zamiar zwołania soboru Jan XXIII oznajmił w styczniu 1959 
roku, a więc w trzecim miesiącu swego pontyfikatu. Jak później 
pisał, oczekiwał, że ten zamiar spotka się z zainteresowaniem 
i radością, tymczasem watykańscy kardynałowie skwitowali go 
„imponującym milczeniem”. W niespełna trzy lata później, 
w październiku 1962 roku, Jan XXIII otwierał jednak pierwszą 
sesję Drugiego Soboru Watykańskiego, stwierdzając między in- 
nymi, że Kościół potrzebuje odnowy i me powinien się tej 
odnowy obawiać, ze skończyła się zimna wojna między innymi 

17 Ibidem, s. 387-388. 
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kościołami a Rzymem, że zamiast rzucania anatem trzeba po- 
wrócić do Ewangelii. 

Po otwarciu soboru Jan XXIII wycofał się z czynnego udziału 
w obradach i śledził dalszy przebieg dyskusji przez wewnętrzną 
telewizję. Na początku obrad, występujący w imieniu licznie 
reprezentowanych przedstawicieli kurii, kardynał Ottaviani 
w długim wystąpieniu przedstawił propozycję przygotowanych 
przez kurię soborowych dokumentów. Jego wystąpienie, zarówno 
w tonie, jak i w treści przypominało czasy Piusa XII. Część 
uczestników soboru przyjechała jednak do Rzymu z dużymi 
nadziejami i w niepokornym nastroju. Wystąpienie Ottavianiego 
spotkało się natychmiast z ostrą reakcją kardynała Legera 
z Montrealu, a następnie kardynała Lienarta z Lille. Obaj stwier- 
dzili stanowczo, że sobór zebrał się, aby przedyskutować sprawy 
Kościoła, a nie po to, aby tylko zatwierdzić przygotowane w Wa- 
tykanie konstytucje. Od pierwszego dnia obrad było rzeczą oczy- 
wistą, że Drugi Sobór Watykański będzie me tylko platformą 
burzliwej wymiany zdań, ale musi również doprowadzić do kon- 
frontacji między konserwatystami i zwolennikami większej otwar- 
tości. Co więcej, juz w ciągu pierwszych dni soboru widać było, 
ze ci ostatni zdobywają przychylność milczącej większości. 

Nadzwyczajną atmosferę soboru podkreślała obecność w Wa- 
tykanie obserwatorów z innych Kościołów, udział w towarzyszą- 
cych soborowi dyskusjach przedstawicieli niższego kleru i laikatu, 
w tym również kobiet. Pierwsza sesja miała na celu ustalenie 
planu i zorganizowane pracy, która miała doprowadzić do gene- 
ralnego przeglądu, praktycznie rzecz biorąc, wszystkich dziedzin 
nauki Kościoła. Ekumeniczna atmosfera soboru, obecność przed- 
stawicieli innych kościołów chrześcijańskich (uważanych dotych- 
czas za heretyckie), pozwalała szczególnie krytycznie spojrzeć na 
te dogmaty, które są odmiennie interpretowane przez inne wy- 
znania chrześcijańskie. Jednym z centralnych punktów spornych 
miał się tu okazać problem rodziny, pożycia małżeńskiego i kon- 
troli urodzin. Na kolejnych sesjach, już po śmierci Jana XXIII, 
nadal toczyły się zażarte spory, a w soborowych dokumentach (w 
szczególności w Gaudium et spes) odnajdujemy ducha pierwszej 
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sesji i szczególne pokrewieństwo stylu z ostatnią encykliką Jana 
XXTII Pacem in Terns. Ten styl promieniował na cały ówczesny 
katolicki świat. John T. Noonan w swojej książce o antykoncepcji 
pisze: „(...) w Kościele zaczęto cenić swobodę wypowiedzi. Uni- 
wersytety przyjęły tę samą zasadę i natychmiast pojawili się ludzie 
umiejący skorzystać z tej nowej możliwości. W końcu »duch 
papieża Jana« oraz atmosfera wyzwolenia od biurokratycznego 
nadzoru, będąca wynikiem otwartej dyskusji na Drugim Soborze 
Watykańskim stworzyła klimat, w którym mogła pojawić się 
uczciwa dyskusja na temat antykoncepcji” 18 . Oczywiście dotyczy- 
ło to me tylko problemu antykoncepcji. Owa „atmosfera wy- 
zwolenia od biurokratycznego nadzoru” uczyniła nagle religijne 
dyskusje pasjonującym tematem zarówno dla intelektualistów, 
jak i dla zwykłych ludzi. Poszukiwanie harmonii między wiarą 
a sumieniem (nie tylko dozwolone, ale wręcz inspirowane przez 
hierarchię), pozwalało wyprostować się i otrząsnąć z nawyku 
hipokryzji i podwójnych standardów moralnych. 

Przed śmiercią Jan XXIII zdążył jeszcze powołać wspomnianą 
Papieską Komisję do spraw Kontroli Urodzin. Historia tej komi- 
sji wydaje się być najlepszym przykładem ponownego, stopniowe- 
go dokręcania śruby. Sześcioosobowa komisja, składająca się 
głównie ze świeckich ekspertów, miała doradzać papieżowi 
w kwestii przeludnienia i kontroli urodzin. Powołanie tej komisji 
wywołało burzę protestów w Watykanie i wkrótce po śmierci 
Jana XXIII komisja zostaje rozszerzona do 15 osób, a następnie 
do 52 w maju 1965 roku. (Te dane podaje Noonan, inny autor, 
J. Morgan, w książce On Humań Life pisze, że sześcioosobowa 
komisja powiększona została początkowo do 1 8 osób, a następnie 
do 55. W większości relacji powtarza się jednak wniosek, ze 
rozszerzanie składu komisji miało wyraźnie na celu zmarginalizo- 
wanie przedstawicieli laikatu i świata nauki.) Obserwując te 
manewry z perspektywy historycznej, odnosi się wrażenie, ze 
Paweł VI ulegał naciskom obydwu stron - zarówno konserwatys- 
tów, jak i zwolenników odnowy. (Ostatecznie większość Papies- 



18 J.T. Noonan Jr., Contr aception, A Ilistory of Its Treatmenl by the Catholic 
Teologians and Canomsts , Harward 1986, s. 488. 
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kiej Komisji opowiedziała się w swoim raporcie za uznaniem 
przez Kościół planowania rodziny i za możliwością stosowania 
środków antykoncepcyjnych, zaś Paweł VI poszedł za głosem 
mniejszości.) Różnica polegała, jak się wydaje, na tym, że Jan 
XXIII me narzucając nikomu swojej woli sterował okrętem, 
natomiast jego następca pozwalał mu dryfować. Z chwilą odejścia 
Pasterza, który wiedział ku czemu zmierza, pojawiły się obawy, 
że spory doprowadzą do rozbicia jedności. Stopniowo zwolennicy 
hierarchicznego porządku odzyskiwali utracone pozycje. Duch 
ortodoksji oraz potępienia kierowane pod adresem bardziej ot- 
wartych teologów w ciągu kilku lat wyciszyły burzliwe dyskusje, 
a wypowiedzi teologów i katolickich uczonych stawały się coraz 
bardziej drętwe pod wpływem, wyczuwalnej we wszystkich niemal 
wystąpieniach i publikacjach, autocenzury. 

Jan XXIII dążył do tego, aby wierni osiągnęli zgodność wiary 
z własnym sumieniem, chciał Kościoła otwartego, opartego na 
miłości bliźniego i poszukiwaniu Boga, nie obawiał się dialogu 
z przedstawicielami innych wyznań i niewierzącymi. Nie obawiał 
się również, że taki dialog może zachwiać katolicyzmem i osłabić 
go. Ten obraz może się wydać jednostronny i bezkrytyczny. Jest 
on, przynajmniej po części, wyrazem moich osobistych sympatii. 
Jako obserwator z zewnątrz odnoszę wrażenie, że była to jedna 
z najpiękniejszych postaci Kościoła katolickiego. Przerzucając 
stare i nowe książki nawiązujące do tamtych dyskusji mam 
poczucie, że Jan XXIII był przede wszystkim gorącym przeciw- 
nikiem arbitralnego określania przez Kościół tego, co jest pra- 
wem naturalnym. Jednym z niebezpieczeństw teologii jest przyję- 
cie założenia, że nasza wiedza o prawach naturalnych jest pełna 
i w związku z tym niezmienialna. Jan XXIII był przekonany, że 
Kościół może i powinien się zmieniać, że zmiany me muszą 
naruszać wierności wobec Ewangelii i zasady miłości bliźniego, 
ale winny być dokonywane właśnie w imię tej zasady. Podej- 
rzewam, że nikt nie ośmieliłby się przedstawić temu papieżowi 
argumentu, iż uznanie środków antykoncepcyjnych byłoby przy- 
znaniem, że w roku 1930, kiedy to Pius XI ponownie potępił 
stosowanie środków antykoncepcyjnych, Duch Święty był z koś- 
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dołami protestanckimi, które w tym samym roku na konferencji 
w Lambcth zezwoliły na ich używanie. (Taki argument przed- 
łożyła Pawłowi VI część członków Papieskiej Komisji do spraw 
Kontroli Urodzin. Przekładając tę argumentację na język co- 
dzienny, oznaczało to tylko tyle, że w żadnym przypadku nie 
wolno się przyznawać do błędów, gdyż podważa to jedynie 
autorytet Kościoła.) Z pewnością podtrzymywanie autorytetu 
Kościoła w taki sposób me było ani celem, ani zamiarem Jana 
XXIII. 

Podobnie jak jego następcy, Jan XXIII obawiał się chaosu. 
Dlatego właśnie pragnął podporządkować się konstytucjom wy- 
pracowanym przez Sobór, pragnął, aby ten wielki sejm Kościoła 
ustanowił prawa pozwalające dążyć do osiągnięcia zgodności 
wiary i sumienia. Do ostatniej chwili pozostał wierny zasadzie: 
Legum servi sumus, ut liberi esse possimus. Po jego śmierci 
rozpoczęły się manewry zmierzające do połączenia wcześniejszej, 
doktrynalnej tradycji z pozorami nowego. 

W koncepcjach Jana XXIII wierni mieli być podmiotami 
prawa, pełnoprawnymi jego współtwórcami. Przez chwilę mogło 
się wydawać, że pojawił się katolicki parlament, który stanie się 
trwałą praktyką. Rychło jednak ów podmiot zmienił się ponow- 
nie w przedmiot, w poddanego. 

Być może jestem w błędzie, ale mam wrażenie, że Jan XXIII 
dążył do oparcia nowych konstytucji Kościoła powszechnego na 
dwu naczelnych przykazaniach, których wzajemna relacja była 
dla niego oczywista. Po jego śmierci powróciła idea wyższości 
miłości do Boga nad miłością do bliźniego. 

Dwie miłości odnajdujemy również w pismach św. Augustyna, 
który pisze o konflikcie między miłością do Boga posuniętą aż do 
wzgardy samego siebie i miłością do siebie posuniętą aż do 
pogardy Boga 19 . Ta Augustyńska idea dwóch miłości odbiega 
daleko od tej, którą odczytuję z Ewangelii i może religijność 
przemieniać w dewocję. Jak twierdzi jeden z moich wierzących 
przyjaciół, prowadzi ona często do miłości Kościoła, przesłania- 
jącej miłość do Boga i miłość do bliźniego. 

19 Aureliusz Augustyn św., O Państwie Bożym, Warszawa 1977, XIV, 28. 
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Rozdział IV 



GRZECH PIERWORODNY 

Teoria ewolucji gatunków, teoria doboru naturalnego, współ- 
czesna psychologia, dostępne dziś badania nad zachowaniami 
społeczeństw pierwotnych, nowoczesna medycyna, wszystko to 
stwarza współczesne ramy naszych poglądów na naturę pożąda- 
nia i pozwala dyskutować o tym fenomenie w kontekście kolizji 
natury i kultury. Nie tylko wiemy dziś nieco więcej o naturze 
pożądania i o działaniu pociągu seksualnego niż tacy autorzy, jak 
św. Augustym czy św. Tomasz z Akwinu, ale mamy również 
znacznie rozleglejszą wiedzę na temat mechanizmów rozwoju 
ludzkich cywilizacji i funkcji, jakie w procesach cywilizacyjnych 
pełniły różnego rodzaju nakazy i zakazy religijne. 

Gloryfikowanie natury i „naturalnych” zachowań ma swoje 
ograniczenia. Kultura ludzka, wprowadzając instytucję małżeńst- 
wa, porządkuje ludzkie stosunki seksualne poniekąd wbrew natu- 
rze. Jak pisze francuski autor - Georges Duby: „To właśnie przez 
instytucję małżeństwa (...) społeczeństwa ludzkie (...) rządzą swo- 
ją przyszłością, pragną zapewnić sobie kontynuację przez za- 
chowanie dotychczasowych struktur. (...) Rytuały związane z ma- 
łżeństwem mają zapewnić porządek w podziale kobiet między 
mężczyzn, tak aby wokół tych obrzędów skupiała się męska 
konkurencja, aby prokreacja została poddana formalizacji i soc- 
jalizacji”'. Innymi słowy, naturalnemu prawu samca do samicy, 
stanowionemu przy pomocy kłów i pazurów, przeciwstawiono 
rozdział pań na kartki. 

Instytucjonalizacja małżeństwa przybierała różne formy w róż- 
nych społeczeństwach, nie zmieniła jednak samej natury pożąda- 



G. Duby, Rycerz, kobieta i ksiądz. Małżeństwo w feudalnej Francji, Warszawa 
1986, s. 21. 
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nia. Zmieniła natomiast naturę obcowania, funkcję współżycia 
seksualnego w społeczeństwie. Zgodnie z prawami natury młody 
i zdrowy mężczyzna gotów jest do aktywności seksualnej przy 
każdej nadarzającej się okazji; kultura ludzka uczyniła jednak 
z trwałego związku wartość, dla której skłonni jesteśmy do rezyg- 
nacji z naturalnej skłonności do reagowania na owe okazje. W dłu- 
gim procesie kulturowej ewolucji pociąg seksualny jednostki obudo- 
wany został całą siecią abstrakcyjnych nakazów i zakazów. W kul- 
turze chrześcijańskiej trwały', monogamiczny związek, oparty na 
wzajemnej miłości, na wzajemnym szacunku i partnerstwie jest 
bezsporną wartością, ale system owych nakazów i zakazów wydaje 
się wielu ludziom niespójny, często irracjonalny i budzący głęboki 
sprzeciw. 

W dziedzinie moralności seksualnej i nauki o małżeństwie 
wartości chrześcijańskie są odmiennie interpretowane w kościo- 
łach protestanckich, w Kościele prawosławnym i w Kościele 
katolickim. Badania socjologiczne wykazują, ze w społeczeńst- 
wach zdominowanych przez tradycję katolicką obserwujemy dziś 
zasadniczą rozbieżność między postawami większości a wartoś- 
ciami głoszonymi w tej dziedzinie przez Kościół. Wydaje się, że 
możemy tu mówić, bez obawy popełnienia błędu, o głębokim 
kulturowym konflikcie, który wielu wierzących skłania już to do 
odejścia od Kościoła, już to do ignorowania jego nakazów w tej 
szczególnej sferze. Równocześnie obserwujemy radykalizację po- 
staw w samym Kościele i próby narzucania uznawanych przez 
hierarchię kościelną wartości za pomocą państwa i świeckiego 
ustawodawstwa. 

Ze strony katolickich teologów słyszymy, że Kościół katolicki 
(podobnie zresztą, jak i inne Kościoły) zmierza do wzmocnienia 
instytucji rodziny, do wzmocnienia odpowiedzialności w kontak- 
tach seksualnych, do wzmocnienia odpowiedzialności rodziciels- 
kiej za wychowanie kolejnych pokoleń. Ze społecznego punktu 
widzenia atrakcyjność tych celów nie budzi wątpliwości. Kwes- 
tionowane są natomiast metody dążenia do osiągnięcia zamierzo- 
nych celów. Stosunek Kościoła katolickiego do seksu, stosunek 
do środków antykoncepcyjnych i planowania rodziny, a wreszcie 
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stosunek do rozwodów, oparty jest w niemałym stopniu na 
doktrynie św. Augustyna. 

W wojnie z dzikością pożądania, w wojnie o ucywilizowanie 
stosunków seksualnych między ludźmi, Kościół dźwiga bagaż 
racjonalnej i irracjonalnej tradycji, o której obawia się otwarcie 
dyskutować, rzucając anatemę na każdego, kto odważa się mieć 
w tych kwestiach własne zdanie. Nie chciałbym być w żadnym 
przypadku posądzony o walkę z Kościołem i o niedostrzeganie 
cywilizacyjnych wartości, które wprowadzała kultura chrześcijań- 
ska. Troska o instytucję rodziny, głęboki szacunek dla kobie- 
ty-matki, nakaz opieki nad wdowami i sierotami, to wartości, 
które w niemałym stopniu przyczyniły się do sukcesu cywilizacji 
chrześcijańskiej. Problem seksu i pożądania nie jest jednak w dok- 
trynie Kościoła kwestią marginalną i żądania racjonalnej rewizji 
doktryny religijnej na tym polu podnoszone są zarówno przez 
niektórych teologów, jak i przez publicystów katolickich od wielu 
dziesięcioleci. 

Encykliki stanowiące w ostatnich paru dziesiątkach lat wy- 
kładnię poglądów Watykanu w sprawach małżeństwa i seksu 
- Humanae vitae, Familiaris consortio oraz Evangelium. vitae 
wydają się wskazywać na to, ze Kościół dostrzega problemy i nie 
potrafi ich rozwiązać, dostrzega zagrożenia płynące z ortodok- 
syjnego podejścia do seksu, ale w obawie o swój autorytet nie ma 
odwagi uczynienia kroku, na który Kościoły protestanckie zde- 
cydowały się na początku lat trzydziestych; dopuszcza planowa- 
nie rodziny, ale robi to w sposób w najwyższym stopniu nie- 
skuteczny, zdejmuje brzemię grzechu z fizycznego obcowania 
w małżeństwie i nieustannie wyraża obawy, by to obcowanie nie 
było przypadkiem źródłem nadmiernej radości, uznaje równość 
kobiety, ale nie potrafi odejść od idei jej podporządkowania 
mężczyźnie. Poświęcona tej problematyce encyklika Jana Pawła 
II - Evangelium \itae, stanowiła, jak się wydaje, tylko potwier- 
dzenie, że stanowisko Watykanu pozostaje w tych kwestiach nie 
zmienione. 

Łamiąc istniejący w doktrynie katolickiej przez stulecia zakaz 
planowania rodziny, zakaz wsparty na naukach głoszonych przez 
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św. Augustyna, Kościół dopuszcza stosowanie tych metod anty- 
koncepcji, które św. Augustyn znał i które gwałtownie potępiał 
(wykorzystywanie okresów bezpłodności). Równocześnie ten sam 
św. Augustyn pozostaje autorytetem wspierającym argumenty 
przeciw dopuszczeniu „nienaturalnych” środków antykoncepcyj- 
nych i przeciw bardziej otwartemu podejściu do seksu. 

Święty Augustyn był filozofem i teologiem, myślicielem korzys- 
tającym z dorobku dostępnej mu wiedzy i człowiekiem uczest- 
niczącym w dyskusjach swojej epoki. Żyjąc na przełomie IY 
i V wieku, tworzył filozoficzne podwaliny Kościoła władczego, 
Kościoła sprzężonego z władzą świecką i dążącego do prymatu 
nad tą władzą. Do czasów Konstantyna Wielkiego chrześcijanie 
walczyli z prześladowaniami, dążyli do rozszerzenia swoich wpły- 
wów, dyskutowali z innymi nurtami religijnymi i filozoficznymi. 
Z chwilą uznania chrześcijaństwa przez Konstantyna Wielkiego 
stawało się ono religią panującą i nie mogło to pozostać bez 
wpływu ani na teologię, ani na zachowania hierarchów Kościoła. 

Poglądy świętego Augustyna na seks i małżeństwo są nie tylko 
ściśle sprzężone ze stanem wiedzy i ideami epoki w której żył; 
wydają się być również konsekwencją jego osobistych doświad- 
czeń i urazów. 

Urodzony w roku 354 w zamożnej rodzinie, Augustyn otrzy- 
mał wszechstronne wykształcenie i w młodości w swoim rodzin- 
nym mieście, Tagaście, wykładał retorykę. Jako osiemnastoletni 
chłopiec Augustyn związał się z wyznawcami manicheizmu, mło- 
dej i bardzo prężnej religii będącej mieszaniną wierzeń Bliskiego 
Orientu, filozofii greckiej i chrześcijaństwa. Centralną ideą tej 
religii była walka dobra i zła, światła i ciemności. Manichejczycy 
uważali, że człowiek jest tworem szatana i że należy powstrzymać 
się od płodzenia dzieci, gdyż w ten sposób wzmacniamy królest- 
wo Księcia Ciemności. Podobnie jak chrześcijanie, manichejczycy 
mieli nabożny stosunek do dziewictwa, w odróżnieniu jednak od 
chrześcijan uważali, że większym grzechem niż stosunki seksualne 
jest powoływanie nowego życia. Podczas gdy głęboko wierzący 
manichejczycy żyli w celibacie, normalni wyznawcy me stronili od 
kobiet, ale unikali potomstwa. 
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Młody Augustyn związał się z kobietą z niższej warstwy społe- 
cznej, z którą mieszkał i współżył przez jedenaście lat. Niewiele 
wiemy o tej kobiecie, prócz tego, ze sam Augustyn pisał o niej 
z respektem, który wydaje się wskazywać na głębokie zaangażowa- 
nie uczuciowe. Do końca życia nie wymawiał jej imienia i do końca 
życia twierdził, ze jej grzech był mniejszy niż jego. Nie wiemy czy 
była od niego starsza, me wiemy czy była wykształcona, czy 
wprowadzała go w życie, czy była tylko uległą partnerką i sługą. 
Wiemy natomiast, że przed dwudziestym rokiem życia Augustyn 
został ojcem i że syna z tego związku kochał głęboką miłością. 
Temu synowi dał imię Adeodatus - dany przez Boga, co w kon- 
tekście przekonań manichejczyków budzi pewne zdziwienie. 

Możemy się domyślać, że jego trwały związek był przedmiotem 
konfliktów z rodzicami. Wiemy natomiast, ze w roku 383 matka 
Augustyna, Monika, wymogła na nim zerwanie tego związku 
i wyjazd do Rzymu. Jak pisze Augustyn w Wyznaniach , jego 
towarzyszka ślubowała przy rozstaniu, że me zwiąże się nigdy 
z innym mężczyzną. On sam miał ożenić się z wybraną przez 
matkę kobietą. 

Augustyn poddał się woli matki, ale zabrał ze sobą syna. Jego 
narzeczona była jeszcze dzieckiem i ów wymuszony ślub miał 
odbyć się dopiero za dwa lata. Mimo wyrzutów sumienia Augus- 
tyn znalazł sobie kochankę. W dwa lata po przyjeździe do Rzymu 
dostał zaproszenie na katedrę retoryki do Mediolanu, gdzie 
w roku 387 nawrócił się na katolicyzm. W Wyznaniach znaj- 
dujemy słynny opis jego nawrócenia, kiedy to w ogrodzie dobiegł 
go głos dziecka śpiewającego słowa: „Weź i przeczytaj! Weź 
i przeczytaj!”. Święty Augustyn wziął do ręki leżącą obok Biblię 
i jego wzrok natrafił na fragment Listu do Rzymian : „Żyjmy 
przyzwoicie jak w jasny dzień, me w hulankach i pijatykach, nie 
w rozpuście i wyuzdaniu, me w kłótni i zazdrości. Ale przyoblecz- 
cie się w Pana Jezusa Chrystusa i nie troszczcie się zbytnio o ciało, 
dogadzając żądzom” 2 . 

Możemy się zastanawiać w jakim stanie psychicznym był 
człowiek, na którym to zdanie zrobiło tak piorunujące wrażenie. 

2 Biblia Tysiąclecia, op. cit.. List do Rzymian, 13:13-14. 



60 




Człowiek, który rozpaczał z powodu przymusowego zerwania 
długoletniego związku, który miał wyrzuty sumienia z powodu 
podwójnej zdrady i sam me rozumiał swojego zachowania. 

Psychiczne rozdarcie, konflikty lojalności i kłopoty z kont- 
rolowaniem własnego libido są wyraźnie przyczyną głębokiej 
depresji, której wyjaśnienia Augustyn szuka w religii i filozofii. 

Przejście św. Augustyna na chrześcijaństwo było poprzedzone 
nasileniem się prześladowań manichejczyków. W roku 385 wyko- 
nany zostaje pierwszy wyrok śmierci wobec człowieka podej- 
rzanego o herezję. Otwarty manicheizm stawał się niebezpieczny 
nie tylko dla kariery zawodowej, ale groził również utratą życia. 

W roku 387 św. Augustyn przystępuje wraz z synem do chrztu. 
Jak silny był ten związek uczuciowy z synem i na ile był on 
kontynuacją związków uczuciowych z matką Adeodatusa? Jest to 
pytanie ważne, gdyż wkrótce w życiu św Augustyna ma miejsce 
kolejny dramat - śmierć syna. Do traumy po przymusowym 
rozstaniu z ukochaną kobietą dochodzi jeszcze głębsza trauma po 
utracie dziecka. Bunt św. Augustyna przeciw werdyktowi 
św. Moniki (matka świętego Augustyna została z czasem kanoni- 
zowana) przyjmuje postać obsesyjnej gloryfikacji celibatu. Augus- 
tyn z pasją zaczyna konstruować teorię seksu jako źródła wszel- 
kiego zła. Przez całe lata zastanawia się nad fundamentalnym dla 
mego pytaniem, czy Adam i Ewa mieli stosunki seksualne w raju. 
Najpierw dochodzi do wniosku, ze to wykluczone. W kolejnych 
fazach, że i owszem, ale przyjemności w tym me mieli żadnej, 
a czynili to tylko w celach prokreacyjnych, zaś mechanizm erekcji 
nie był związany z reakcjami Adama na wdzięki Ewy i posłuszny 
był impulsom jego rozumu. Dowody pośrednie wskazują, że 
grzech pierworodny związany był z organami płciowymi, gdyż po 
zjedzeniu wiadomego jabłka, Adam i Ewa okrywają liśćmi figo- 
wymi nie usta, tylko przyrodzenie. (W Księdze Rodzaju mc ma 
mowy o żadnym jabłku. Pomysł, że ów owoc był jabłkiem począł 
się ponoć z marnej znajomości łaciny we wczesnych wiekach 
średnich.) Grzech pierworodny jest więc, w interpretacjach św, 
Augustyna, rodzajem choroby wenerycznej przekazywanej kolej- 
nym generacjom przez kontakty płciowe rodziców. Dusze nie- 
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mowląt urodzonych martwo lub zmarłych przed ceremonią 
chrztu skazane są oczywiście na wieczne potępienie. Ta ostatnia 
koncepcja wywołuje wśród ówczesnych teologów chrześcijańskich 
gwałtowne protesty. Biskup Julian z Eclanum pisał: „Augustynie, 
jesteś pozbawiony religijnych uczuć, oddaliłeś się od cywilizowa- 
nej myśli i zdrowego rozsądku myśląc, ze Bóg zdolny jest do 
popełniania zbrodni niesprawiedliwości, które są niewyobrażalne 
nawet dla barbarzyńców”. Julian nazywał Augustyna prześla- 
dowcą niemowląt, który wrzuca niewinne istoty do wiecznego 
ognia 3 . 

Święty Augustyn pozostaje całkowicie nieporuszony tymi ar- 
gumentami. W swoich kazaniach opisuje osobliwy cud zmart- 
wychwstania - scenę, w której niemowlę umiera tuz przed cere- 
monią chrztu, a zrozpaczona matka mesie martwe dziecko przed 
obraz św, Stefana, który wskrzesza dziecko wyłącznie na krótką 
chwilę, by umożliwić dokończenie chrztu, który to - jak pisze 
Augustyn - ocala dziecko przed drugą śmiercią, czyli piekłem. 

Stosunkowo niedawno Kościół katolicki zrezygnował z kon- 
cepcji wiecznego potępienia me ochrzczonych. Wcześniej do tra- 
gedii rodziców po utracie dziecka, Kościół dorzucał jeszcze głę- 
boką wiarę, że dusza tego dziecka po wsze czasy skwierczeć 
będzie w ogniu piekielnym. W średniowieczu, w wielu krajach 
europejskich zabraniano wnoszenia do kościoła zwłok zmarłych 
ciężarnych kobiet, ponieważ ich płód był me ochrzczony. Czasa- 
mi stosowano również praktyki wycinania płodu z łona zmarłej 
kobiety, przed pochowaniem jej na poświęconym cmentarzu. 

Głęboka pogarda, lekceważenie doczesnego życia i ludzkich 
cierpień wydaje się być zaprzeczeniem - w imię miłości do Boga 
- chrześcijańskiego nakazu miłości bliźniego. U świętego Augus- 
tyna wszelkie interpretacje miłości do Boga przenika obsesja 
seksualna, obsesyjny strach przed seksualną wrażliwością, pato- 
logiczne ściganie wszelkich doznań i marzenie o doskonałości 
bezuczuciowej prokreacji. 

Małżeństwo w interpretacjach św. Augustyna do złudzenia 
przypomina nowoczesne farmy hodowlane, ma być mianowicie 

3 U. Ranke-Heinemann. Eunuchs for the Kingdom of Heaven, London, 1990, s. 76. 
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racjonalną hodowlą katolików. Augustyn stawia znak równości 
między dzieciobójstwem, aborcją i antykoncepcją. Błogosławień- 
stwo potomstwa, które znajdujemy w Księdze Rodzaju nieod- 
miennie interpretuje jako nakaz. Małżeństwo służyć ma rozrod- 
czości i praktycznie rzecz biorąc - tylko rozrodczości. Kobieta 
jest jedynie instrumentem służącym przedłużaniu gatunku, jest 
gorszym rodzajem człowieka. Bóg stworzył kobietę do pomocy 
mężczyźnie, a ta pomoc ogranicza się właściwie do noszenia, 
rodzenia i wychowywania dzieci. Rozwinięcie tej myśli znaj- 
dujemy u Tomasza z Akwinu w jego rozważaniach nad pytaniem: 
Po co Pan Bóg stworzył kobietę? „Jeśli wykluczyć prokreację, nie 
wiem jakiego rodzaju pomocy dostarczać by miała kobieta męż- 
czyźnie? Jeśli kobieta nie jest dana mężczyźnie, aby nosić dzieci, 
w czym miałaby pomagać? We wspólnej orce? Gdyby tu pomoc 
była potrzebna, drugi mężczyzna dostarczyłby lepszej pomocy. 
Podobnie jeśli idzie o pociechę w osamotnieniu. O ileż więcej 
przyjemności znajduje się we wspólnocie i rozmowie, gdy dwóch 
przyjaciół mieszka ze sobą, niż we współżyciu mężczyzny i kobie- 
ty” 4 . 

Idea kobiety jako istoty niższego gatunku stworzonej wyłącznie 
dla celów prokreacji i do prac domowych przewija się przez całe 
piśmiennictwo św. Augustyna. Swoją matkę, św. Monikę, glory- 
fikuje za uległość, za umiejętność pokornego znoszenia zdrad ze 
strony męża, za przyjęcie na siebie roli służebnicy. Występując 
przeciw poligamii, uważa ją jednak za bardziej naturalną niż 
poliandnę, gdyż, jak pisze, me bywa tak, żeby jeden niewolnik 
miał wielu panów, ale często jeden pan ma wielu niewolników. 

Augustyn jest przekonany, ze wszelkie stosunki seksualne są 
złem, ale pary małżeńskie, łącząc się w akcie seksualnym z myślą 
o wydaniu na świat potomstwa, czynią ze zła pożytek. W swoim 
potępieniu seksu Augustyn idzie tak daleko, że przeinacza Biblię, 
mianowicie fragment z Księgi Rodzaju , w którym jest mowa 
o tym, że w akcie seksualnym kobieta i mężczyzna stają się 
jednym ciałem, Augustyn zmienia stwierdzając, że stają się tylko 
ciałem. Przy całej swojej pochwale prokreacji uważa, że małżeńs- 

4 Św. Tomasz z Akwinu, De genesi ad litteram, 9, 5-9. 
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two powstrzymujące się całkowicie od kontaktów płciowych jest 
doskonalsze niż małżeństwo mające dzieci. Oczywiście najwyższą 
formą moralności chrześcijańskiej jest całkowity celibat. Od chwi- 
li nawrócenia aż do śmierci stosował go bardziej niż bezwzględ- 
nie. Jak pisał mieszkający z nim przez wiele lat kapłan, Possidius: 
„Żadna kobieta nie postawiła nogi w jego domu. Rozmawiał 
z kobietami wyłącznie w obecności osób trzecich i me czynił tu 
wyjątków nawet dla swojej starszej siostry, ani dwóch siostrzenic, 
które były zakonnicami” 5 . Uta Ranke-Heinemann wyraża prze- 
konanie, że tego rodzaju zachowanie wskazuje me tyle na świę- 
tość, co na zaburzenia psychiczne. 

Zdaniem niektórych pisarzy twórczość św. Augustyna przynio- 
sła chrześcijaństwu znacznie więcej szkody niż pożytku, była siłą 
sprawczą zmiany akcentów w myśli chrześcijańskiej i podstawą 
systemu etycznego skażonego obsesją. W ustawodawstwie świec- 
kim z inspiracji Kościoła wprowadzano wyższe zagrożenie karami 
za nienaturalne stosunki seksualne niż za morderstwo. W wojnie 
z naturą Kościół wykracza daleko poza granice racjonalności, 
powodując, że ta próba ucywilizowania ludzkich namiętności 
zmienia się dla wiernych w nieustanne poczucie winy, w próbę 
narzucenia obsesji kościelnych wyznawcom innych religii i niewie- 
rzącym, a wreszcie prowadzi do zagrożenia przyszłości naszej 
planety i ludzkiego gatunku. Błogosławieństwo biblijne: „Bądźcie 
płodni i rozmnażajcie się” wypełnione zostało z nawiązką i milio- 
ny ludzi giną dziś z głodu, na ziemi, która z coraz większym 
trudem żywi wzrastającą ciągle populację ludzką. Straszliwe cier- 
pienia milionów nie wydają się poruszać teologów, obawiających 
się, że odejście od tradycji św. Augustyna naraziłoby na szwank 
autorytet instytucji. Encyklika Humanae vitae stanowić miała 
pomost między współczesnymi problemami świata a tą tradycją. 
Wielu teologów katolickich wyraża obawy, że była to w najwyż- 
szym stopniu nieszczęśliwa próba. 

Zanim przejdziemy do analizy tej encykliki oraz pytań o zna- 
czenie stanowiska współczesnego Kościoła w sprawie małżeńst- 
wa, roli kobiety i etyki seksualnej, porzućmy na chwilę nasz 

5 U. Ranke-Hememann, op. cit., s. 122. 
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główny temat i zatrzymajmy się przy statystyce ludzkich cierpień. 
Etyka seksualna nie jest przedmiotem abstrakcyjnym; w odróż- 
nieniu od scholastycznych rozważań Tomasza z Akwinu, powin- 
niśmy o niej mówić w kontekście konkretnych problemów nasze- 
go świata. Tomasz z Akwinu w swojej Sumie teologicznej po- 
święcił cały rozdział pytaniu czy nocna polucja jest grzechem. Jak 
zwykle w jego rozważaniach mamy tu dialektyczną triadę, czyli 
tezę, antytezę i syntezę. W tezie autor sugeruje, że nocna polucja 
jest grzechem, bo jeśli Salomon wyprosił w czasie snu u Boga dar 
mądrości, więc i w czasie snu można zasłużyć na karę. W anty- 
tezie stwierdza, że polucja nie jest grzechem, bo rozum człowieka 
śpiącego jest pozbawiony swobody sądu. Wreszcie w syntezie 
dochodzi do wniosku, że i tak, i nic - bo polucja nocna może być 
konsekwencją już to grzesznych myśli przed snem, juz to bez 
żadnej winy ludzkiej może się dokonać za sprawą złośliwości 
demona. 

Dla mnie punktem odniesienia współczesnej etyki seksualnej 
nie jest jednak Tomasz z Akwinu a Amauro Jose da Silva, 
brazylijski „pigmej z nędzy”. Kiedy spotkała go brytyjska dzien- 
nikarka, miał 47 lat, ale był wielkości dwunastoletniego chłopca, 
był również ojcem dwanaściorga dzieci. Rodzina żywiła się głów- 
nie bananami, od czasu do czasu jedli jaszczurki. Jose nie umie 
czytać ani pisać, nie wie jak się nazywa stolica Brazylii, ani nie 
wie, kto w „jego” kraju rządzi. Nie słyszał również o środkach 
antykoncepcyjnych. Dzieci rodzą się i umierają. Żona rodzi co 
kilkanaście miesięcy. 

Według informacji opublikowanej przez Państwowy Instytut 
Wyżywienia w Brazylii ponad 20% Brazylijczyków w wieku od 
20 do 25 lat to karły. W wyniku chronicznego niedożywienia 
rodziców, dzieci rodzą się z zaniżoną wagą, są od urodzenia 
bardzo słabe i mało odporne na choroby. 

Jak twierdzi brazylijski ekonomista, profesor J. Batista, nawet jeśli 
Brazylia zmieni swoją obecną politykę, to powstrzymanie procesu 
fizycznej degeneracji społeczeństwa wymagać będzie około 30 lat. 
Jego zdaniem, w chwili obecnej brazylijscy politycy nie przejmują się 
nędzą, w jakiej żyje znaczna część ludzi. „Wstydzę się - mówi - że 
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w kraju, który jest jednym z największych na świecie eksporterów 
żywności, trzecia część społeczeństwa chodzi głodna”. 

Brazylia jest jednym z największych społeczeństw katolickich 
na świecie. Czy istnieje związek między „pigmejami z nędzy” 
a dziedzictwem św. Augustyna?, między stosunkiem Kościoła do 
małżeństwa, kobiety i środków antykoncepcyjnych a losem 
Amauro Jose da Silva? Czy możliwa jest statystyka ludzkich 
cierpień i jak się ma ta statystyka do rozważanych w poprzednim 
rozdziale dwóch miłości? Czy me jest przypadkiem tak, ze na 
ołtarzu scholastyczme pojmowanej miłości do Boga poświęcono 
miłość bliźniego? 
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Rozdział V 



STATYSTYKA LUDZKICH CIERPIEŃ 

„Wierzymy w życie przed śmiercią” - to hasło jednej z brytyjs- 
kich katolickich organizacji charytatywnych, działającej głównie 
na terenie Afryki. 

Czy ludzkie cierpienia można zmierzyć, porównać i opracować 
uzyskane dane w formie wykresów oraz tabel statystycznych? 
Oglądany w telewizji film pokazujący tłum wynędzniałych i słania- 
jących się z głodu dzieci, zwłoki tych, które już umarły, konające 
z niedożywienia niemowlę w ramionach wysuszonej przez głód 
kobiety, robi z pewnością znacznie większe wrażenie niż kolumny 
cyfr i strony wykresów. W pierwszej połowie lat dziewięćdziesią- 
tych oglądaliśmy takie filmy kręcone przez dziennikarzy w Bośni, 
telewizyjne sprawozdania z etnicznych rzezi w Rwandzie, z pora- 
żonej suszą i wojną domową Somalii, filmowane przy okazji 
operacji „Przywrócić Nadzieję”. Wcześniej widywaliśmy podobne 
sceny z Etiopii czy Bangladeszu. Niedzielne kolorowe magazyny 
przedstawiają co tydzień porcję fotograficznie udokumentowanej 
informacji o ludzkim cierpieniu. Telewizja nieustannie pokazuje 
nam obrazy z miejsc, w których życie ludzkie ma znikomą wartość. 
Organizacje charytatywne informują nas, że za sumę, którą wyda- 
jemy na jeden bilet do teatru, dziecko w Afryce codziennie mogło- 
by dostawać szklankę mleka przez rok. 

Decydując się na pomoc zdajemy sobie sprawę z tego, że 
przynosi ona ulgę w cierpieniu, ale niesłychanie rzadko zapobiega 
jego rozprzestrzenianiu. Przeciwnie, liczba dzieci skazanych na 
przedwczesną i okrutną śmierć z każdym rokiem wzrasta. Sys- 
tematycznie wzrasta również liczba tych, którzy dożywają do 
pełnoletności czy nawet do starości, ale których życie jest jednym 
pasmem nędzy i cierpienia. 
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Osiem procent mieszkańców naszego globu, a więc ponad 430 
milionów ludzi, mieszka w krajach, w których rejestruje się 
szczególnie wysoki poziom ludzkiego cierpienia. Trzy i pół miliar- 
da ludzi żyje w krajach o wysokim poziomie cierpienia. Polska 
należy do grupy państw, w których poziom ludzkiego cierpienia 
określany jest jako umiarkowany. Do tej grupy zalicza się 34 
kraje, których ludność liczy łącznie 636 milionów ludzi. Wreszcie 
24 państwa, w których żyje niespełna 15% populacji świata (797 
milionów ludności), to kraje w których jest minimalny poziom 
ludzkiego cierpienia. 

Kto zestawił tę statystykę i jakie przyjął kryteria? W maju 1992 
roku ukazał się Międzynarodowy indeks ludzkiego cierpienia 

- drugi raport Population Cnsis Committee, amerykańskiego 
instytutu, zrzeszającego wybitnych specjalistów z różnych dzie- 
dzin, wspólnie analizujących problemy przeludnienia. 

Opracowany przez zespół uczonych raport obejmuje 141 
państw, z których można było uzyskać wiarogodne dane statys- 
tyczne. W efekcie opublikowane statystyki obejmują 99% miesz- 
kańców Ziemi i stanowią próbę porównania warunków życia 
w objętych tym raportem krajach. Aby zmierzyć i porównać 
poziom ludzkiego cierpienia przyjęto dziesięć kryteriów: 

- statystyczną długość życia, 

- dzienne zaopatrzenie w kalorie, 

- dostęp do czystej wody, 

- szczepienia niemowląt, 

- liczbę dzieci, które zaczynają naukę w szkołach średnich, 

- dochód na głowę ludności, 

- stopę inflacji, 

- poziom telekomunikacji, 

- wolności polityczne, 

- stopień respektowania praw człowieka. 

Można się zastanawiać, czy te kryteria są w równym stopniu 
„mierzalne” i czy ich zestawienie pozwala na uszeregowanie 141 
państw wedle stopnia rozmiarów cierpienia ich mieszkańców? 
Wspomniane wcześniej telewizyjne reportaże z Bośni, Rwandy 
czy Somalii me pozostawiały żadnych wątpliwości, ze piekło 
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istnieje, i to na Ziemi. W opublikowanym indeksie ludzkiego 
cierpienia Somalia zajmuje drugie miejsce po Mozambiku. 

Średnia życia w Mozambiku wynosi 48 lat, średnia dzienna 
porcja żywności zawiera 76% potrzebnej dla organizmu ilości 
kalorii, tylko 24% ludności ma stały dostęp do świeżej i czystej 
wody, 4% dzieci podejmuje naukę w szkołach średnich, inflacja 
w 1991 roku przekraczała 80%, na tysiąc mieszkańców Mozam- 
biku jest pięć telefonów, 44% niemowląt jest szczepionych prze- 
ciw głównym chorobom zagrażającym życiu małych dzieci, do- 
chód narodowy na głowę ludności odpowiada sumie 80 amery- 
kańskich dolarów rocznie, prawa polityczne i poszanowanie praw 
człowieka osiąga na skali od 1 do 10 pozycje 2 i 3, co oznacza, że 
obywatel tego kraju praktycznie rzecz biorąc nie może liczyć na 
żadną osłonę prawną. 

Podczas gdy Mozambik dzierży palmę pierwszeństwa w tej 
olimpiadzie zbiorowego cierpienia, Polskę dzielą 33 miejsca od 
Danii, znajdującej się na ostatniej (czyli najlepszej) pozycji. Śred- 
nia długość ludzkiego życia na początku lat dziewięćdziesiątych 
wynosiła w Polsce 72 lata (w Danii 75), przeciętny dzienny posiłek 
mieszkańca Polski zawierał ilość kalorii odpowiadającą w 132 
procentach dziennemu zapotrzebowaniu organizmu (w Danii 
131%). Dostęp do czystej wody ani w Polsce, ani w Danii mc 
stanowi żadnego problemu. (Poziom polskich problemów z za- 
opatrzeniem w pitną wodę me został jeszcze uznany przez agendy 
ONZ za alarmujący, aczkolwiek coraz częściej pojawiają się 
sygnały wskazujące na pogarszanie się sytuacji w tej dziedzinie.) 
W Polsce 71% młodzieży podejmuje naukę w szkołach średnich 
(w Danii 100%). Polska miała w 1991 roku 125 telefonów na 
tysiąc mieszkańców, Dama 1000. (W kolejnych latach liczba 
telefonów w Polsce zaczęła lawinowo wzrastać.) Inflacja w Danii 
utrzymuje się poniżej 10 procent, Polska znajdowała się wówczas 
na pograniczu hipennflacji, a w kolejnych latach inflacja spadła 
do około 30 procent. W Polsce ponad 95% niemowląt jest 
objętych podstawowymi szczepieniami, w Danii wszystkie. Do- 
chód narodowy na głowę mieszkańca (ponownie dane z 1990 
roku) wynosił w Polsce 1760 dolarów, a w Danii 20 510 dolarów. 
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Poszanowanie praw człowieka oraz prawa polityczne oceniane były 
w Polsce na 8 i 7 punktów, a w Danii w obu przypadkach na 10. 
Do tych informacji warto jeszcze dorzucić przyrost naturalny, 
który w Mozambiku wynosi 2,7%, w Polsce 0,5% a Danii 0,0%. 

Czy na podstawie tych informacji można sądzić, ze Polskę 
dzieli przysłowiowy żabi skok do grupy 24 państw, w których 
poziom zbiorowego cierpienia określa się jako niski? Wszystko 
zależy od kierunku i tempa rozwoju, a jednym z ważniejszych 
czynników jest, zdaniem specjalistów, relacja między tempem 
przyrostu naturalnego a tempem wzrostu gospodarczego. 

Podczas gdy tempo wzrostu gospodarczego uzależnione jest od 
strategii reform gospodarczych i politycznych, wielkość przyrostu 
naturalnego jest stosunkowo silnie skorelowana z dominującą 
w danym kraju religią i jej normami. Oczywiście religia nie jest 
jedynym czynnikiem wpływającym na poziom rozrodczości. Wy- 
raźny wpływ ma tu polityka państwa, poziom dochodów, stan 
oświaty, organizacja i dostępność opieki medycznej. 

Statystycznie wpływ religii na utrzymywanie się wysokiego 
przyrostu naturalnego ujawnia się najwyraźniej w krajach zdomi- 
nowanych przez islam. Nie można tu zauważyć żadnej zależności 
między wysokością dochodu narodowego na głowę mieszkańca 
a wysokością przyrostu naturalnego. Najbogatsze państwa arabs- 
kie - Zjednoczone Emiraty Arabskie (dochód narodowy na głowę 
mieszkańca 18 430 dolarów), Kuweit (dochód 10 500 dolarów), 
Katar (dochód 9920) czy Arabia Saudyjska (dochód 6230) mają 
roczny przyrost ludności w wysokości 2,7, 3,0, 2,5 i 3,4 procenta. 

W krajach katolickich zależności te również nie są mechanicz- 
ne. Wenezuela czy Meksyk, mające wyższy niż Polska dochód 
narodowy na głowę mieszkańca, mają jednakże ponad cztero- 
krotnie wyższy przyrost naturalny. 

Porównując islam, katolicyzm i protestantyzm widzimy bardzo 
wyraźne różnice wielkości przyrostu naturalnego na obszarach 
zdominowanych przez te wyznania. Kościoły protestanckie już 
w latach trzydziestych opowiedziały się otwarcie za planowaniem 
rodziny przy pomocy nowoczesnych środków antykoncepcyj- 
nych, znacznie wcześniej nawoływały do odpowiedzialności rodzi- 
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cielskiej i do ograniczania ilości potomstwa. Kościół katolicki 
dopiero od Drugiego Soboru Watykańskiego uznał dopuszczal- 
ność planowania rodziny (pierwszym sygnałem zmiany podejścia 
Kościoła katolickiego do problemu planowania rodziny było 
kazanie Piusa XII do położnych w październiku 1951 roku, 
oficjalna zmiana doktryny nastąpiła jednak dopiero podczas 
soboru), ale nadal sprzeciwia się stosowaniu środków antykon- 
cepcyjnych i w wielu krajach wywiera na władze państwowe 
skuteczne naciski, mające na celu ograniczenie dostępności środ- 
ków antykoncepcyjnych oraz niedopuszczanie oświaty seksualnej 
do szkół. Islam nadal przeciwstawia się wszelkiemu planowaniu 
rodziny i otwarcie propaguje nie ograniczoną rozrodczość. 

Ani jeden kraj zdominowany przez islam nie należy do państw 
rozwiniętych. Bogactwo niektórych krajów arabskich opiera się 
na wydobyciu ropy naftowej. W takiej sytuacji wskaźnik dochodu 
narodowego na głowę mieszkańca informuje me tyle o organizacji 
społeczeństwa, co o posiadaniu pożądanych na międzynarodo- 
wym rynku zasobów naturalnych. (Również w dochodzie naro- 
dowym Wenezueli i Meksyku bardzo poważną pozycję stanowią 
dochody ze sprzedaży ropy naftowej, co może być pewną wska- 
zówką przy interpretowaniu danych statystycznych.) 

Na obszarach cywilizacji chrześcijańskiej widzimy wyraźną 
różnicę przyrostu naturalnego między państwami europejskimi 
a krajami utworzonymi w drodze kolonizacji terenów zamorskich 
przez te państwa. 

Na 24 państwa, w których według indeksu Popułation Crisis 
Committee poziom ludzkiego cierpienia jest niski, 16 znajduje się 
pod silnym wpływem protestantyzmu, pięć (Austria, Francja, 
Hiszpania, Irlandia i Włochy) znajduje się pod dominującym 
wpływem tradycji katolickiej; z obszaru prawosławia widzimy tu 
tylko Grecję, zaś z państw spoza obszaru cywilizacji chrześcijań- 
skiej odnajdujemy tu tylko Izrael i Japonię. 

Zmienną, która wydaje się być szczególnie silnie skorelowana 
z poziomem przyrostu naturalnego, jest poszanowanie praw czło- 
wieka. We wszystkich krajach zdominowanych przez protestan- 
tyzm poziom respektowania tych praw jest wysoki. Spośród 
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państw muzułmańskich Population Cnsis Committee określa aż 
pięć (Afganistan, Irak, Libię, Sudan i Syrię) jako kraje, w których 
poszanowanie praw człowieka jest na poziomie zerowym. 
Z państw o tradycji katolickiej tak niskie poszanowanie praw 
człowieka przypisuje się tylko komunistycznej Kubie oraz Haiti. 
W wielu krajach Ameryki Łacińskiej ograniczone są prawa do 
swobodnego zrzeszania się, naruszana jest zasada równości wo- 
bec prawa, obywatele nie są dostatecznie chronieniem przed 
terrorem politycznym, obserwuje się dyskryminację rasową i dys- 
kryminację z powodu płci. 

Pojawia się Lu pytanie, jak silnie dominująca religia wpływa na 
prawodawców i na mentalność społeczeństwa jako całości? Wiele 
społeczeństw chrześcijańskich i muzułmańskich poddanych było 
w ostatnich dziesięcioleciach władzy komunistycznej, którą z regu- 
ły cechował również wojujący ateizm. (Piszę „z reguły”, gdyż 
w niektórych krajach muzułmańskich ustrój określano jako „mu- 
zułmański socjalizm” i religii nic wypowiadano otwartej wojny.) 
Komuniści oskarżali duchowieństwo o to, że w przeszłości brało 
udział w korupcji władzy, że pozostawało obojętne na nędzę 
najuboższych warstw społecznych, ze przeciwstawiało się reformie 
rolnej, rozwojowi oświaty oraz emancypacji politycznej niższych 
warstw społecznych. W zarzutach tych ukrywały się nierzadko 
ziarna prawdy. Jednak ugrupowania komunistyczne po przejęciu 
władzy nieodmiennie cechowała korupcja, rządy bezprawia, bez- 
względny gospodarczy wyzysk i lekceważenie ludzkiego życia. 

We wszystkich krajach doświadczonych komunizmem widzi- 
my, że tradycja religijna nic tylko przetrwała, ale po obaleniu 
komunizmu odżyła ze zdwojoną mocą, często, niestety, przybie- 
rając formę fanatycznych ruchów religijno-poli tycznych. 

Tę skłonność do mieszania religii i polityki, zwrot w kierunku 
państwa teokratycznego, obserwujemy ponownie głównie na ob- 
szarach dominacji islamu. W społecznościach katolickich i pra- 
wosławnych obserwuje się nie tyle bezpośrednie zaangażowanie 
Kościoła w walkę polityczną, ile z jednej strony wykorzystywanie 
argumentacji religijnej przez niektóre ugrupowania polityczne, 
z drugiej zaś pośrednie naciski Kościoła na arenę polityczną. 
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Odpowiedź na pytanie w jakim stopniu religie wpływają na 
prawodawców i na mentalność społeczeństwa jako całości nie jest 
łatwa. Mamy tu do czynienia z oddziaływaniem wielowiekowej 
tradycji. Tradycja religijna przenika język, normy moralne, wpły- 
wa na typ rodziny, na naszą całą filozofię i to zupełnie niezależ- 
nie, czy jesteśmy wyznawcami dominującej religii czy me. Miesz- 
kańcy społeczeństw muzułmańskich traktują podporządkowanie 
kobiety mężczyźnie jako rzecz zupełnie naturalną, „naturalny” 
jest również autorytaryzm stosunków społecznych w społeczno- 
ściach katolickich, w których obserwuje się brak partnerstwa 
w stosunkach małżeńskich, w stosunku do dzieci czy podwład- 
nych. Dominująca rełigia odcisnęła wszędzie swoje piętno na 
tradycji prawnej. Oddzielenie kościoła od państwa jest stosun- 
kowo nowym wynalazkiem i jeszcze w ubiegłym stuleciu system 
kształcenia elit władzy skutecznie ograniczał dostęp do tych elit 
ludziom z innych wyznań niż dominujące. Przemieszanie różnych 
typów tradycji niebywale utrudnia rozróżnienie między tym, co 
jest wpływem tradycji religijnej, a co jest wpływem tradycji 
świeckiej w danym kraju. Sama tradycja religijna podlega istot- 
nym przemianom i to zarówno w skali globalnej, jak i lokalnej. 
W różnych okresach zmienia się również zarówno jakość, jak 
i natężenie wpływu religii, tak na prawodawców, jak i na za- 
chowania społeczne. 

Religie z natury rzeczy są konserwatywne. Są zbiorami ponad- 
czasowych norm moralnych i wzorów zachowań społecznych. 
Konserwatyzm religii jest jej siłą i słabością. Trudno wyobrazić 
sobie religię reagującą na intelektualne mody i z dnia na dzień 
zmieniającą przekazywane wiernym nakazy moralne. Z drugiej 
strony jednak, często widzimy jak religie przez dziesięciolecia, 
a nawet stulecia, nie mogą się pogodzić ani z rozwojem wiedzy na 
temat otaczającego nas świata, ani z nowymi sytuacjami społecz- 
nymi. Kwestia stosunku do planowania rodziny wydaje się być 
jednym z najtrudniejszych wyzwań dla teologów różnych religii. 

Ponieważ pochodzę ze społeczności katolickiej, siłą rzeczy 
zwracam przede wszystkim uwagę na dylematy Kościoła katolic- 
kiego. Problem przeludnienia jest dziś jednak najbardziej drama- 
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tyczny w krajach afrykańskich oraz w krajach azjatyckich i to 
głównie tych, które zostały doświadczone komunizmem. Na 26 
państw, w których poziom ludzkiego cierpienia jest szczególnie 
wysoki, aż 19 to kraje afrykańskie (głównie Afryka Centralna, 
Zachodnia i Wschodnia), sześć to państwa azjatyckie (Afganis- 
tan, Jemen, Kambodża, Laos, Tajlandia i Wietnam) oraz jeden 
kraj Ameryki Łacińskiej - Haiti. 

Na zagrożenie świata przeludnieniem można reagować obojęt- 
nością na los mieszkańców Mozambiku, Somalii, Bangladeszu 
czy Haiti oraz uczonymi wywodami, że żywności na świccie jest 
dość i wystarczy ją tylko sprawiedliwie podzielić. My, mieszkańcy 
Europy, jesteśmy mieszkańcami jednej z nielicznych oaz dob- 
robytu. Często zresztą me dostrzegamy cierpienia me tylko w od- 
ległych krajach, ale nawet na sąsiedniej ulicy. 

W maju 1992 roku ukazał się również raport FAO (Organizacji 
do Spraw Wyżywienia i Rolnictwa) ostrzegający, ze zdolność 
wyżywienia wzrastającej populacji świata zbliża się do kresu moż- 
liwości naszego globu. Niebywale szybki wzrost liczby ludzi na 
świecie spowodował już katastrofalne zniszczenia w środowisku 
naturalnym. W obecnej chwili ludność świata zwiększa się każdego 
roku o sto milionów. Ten przyrost koncentruje się przede wszyst- 
kim w ubogich krajach Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej. Te 
państwa już dziś mają problemy z wyżywieniem swojej ludności. 
Przyczyną klęsk głodu w tych krajach nie jest oczywiście wyłącznie 
przyrost naturalny. Trwające przez dziesięciolecia wojny domowe, 
korupcja wspierająca się już to na ideologii komunistycznej, już to 
na osobliwie pojętym kapitalizmie, a wreszcie klęski suszy lub 
powodzi, wszystko to razem prowadzi do sytuacji, w których 
kolejne generacje dzieci rodzą się do szybkiej i koszmarnej śmierci. 
Agendy ONZ szacują, że na przestrzeni ostatnich dwudziestu 
pięciu lat około dwieście milionów ludzi zmarło z głodu i chorób 
przezeń spowodowanych. W chwili obecnej ponad miliard miesz- 
kańców Ziemi cierpi na niedożywienie. 

Tymczasem państwa zamożne dotknięte są inną klęską - nad- 
miarem produkcji rolnej - borykają się z kłopotliwymi i kosztow- 
nymi nadwyżkami żywności. W głowach wielu naiwnych ideo- 
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logów pojawiają się pomysły, że zamożne państwa powinny 
zwielokrotnić pomoc żywnościową dla krajów, które me mogą 
same wyżywić swoich mieszkańców. Tego rodzaju pomoc istnieje 
i jest konieczna. Równocześnie jednak warto pamiętać, że niesie 
ona niebezpieczeństwo dalszego wyniszczenia rolnictwa w ubo- 
gich krajach, że atrakcyjne żywnościowe kredyty przyczyniły się 
do tragicznego wzrostu zadłużenia państw rozwijających się, że 
wreszcie pomoc żywnościowa i medyczna, której me towarzyszy 
propagowanie planowania rodziny, powoduje dalszy przyrost 
naturalny i w efekcie zwielokrotnienie dramatu w ciągu kilku lat. 

Jeszcze trzydzieści lat temu zachwyceni nowymi możliwościami 
techniki uczeni zapowiadali „zieloną rewolucję” i wspaniałe moż- 
liwości szybkiej przemiany obszarów pustynnych w kwitnące 
ogrody. Stało się dokładnie odwrotnie. Nowoczesna technika 
posłużyła do zamienienia kwitnących ogrodów w pustynie. Tro- 
pikalne lasy dostarczające życiodajnego tlenu zostały zdziesiąt- 
kowane, setki tysięcy hektarów ziem uprawnych zajęto pod 
budowę nowych miast, zmalały zasoby wody z powodu zatrucia 
jej przez przemysł, ale również przez nieracjonalne nawożenie czy 
błędne pomysły w dziedzinie melioracji. 

W państwach, w których gwałtownie nasila się walka o fizyczne 
przetrwanie, jest również coraz więcej broni. Traktaty o roz- 
brojeniu zawierane między mocarstwami są częściej okazją do 
przezbrojenia, niż do rozbrojenia, zaś wycofywana broń w niema- 
łych ilościach trafia na rynki tych, których mc stać na chleb. 

Walka o ochronę życia poczętego toczy się w bardzo konkret- 
nych warunkach, w bardzo konkretnym momencie historycznym. 
Zwolennicy tej idei mówią o swoim poszanowaniu życia, przeciw- 
nicy o poszanowaniu praw kobiety. Dyskusje toczą się między 
sytymi. Ci, których ta dyskusja dotknie najbardziej, mają niewiel- 
kie szanse na zabranie głosu. Zginą, zanim się dowiedzą o toczą- 
cych się nad ich głowami filozoficznych sporach. 

Dyskusja na temat kryzysu przeludnienia ma silne emocjonalne 
zabarwienie i przeciwnicy w sporach wokół tego kryzysu mają 
tendencję do uproszczonej prezentacji faktów i argumentów. 
Lewica i Kościół katolicki mają skłonność do pomniejszania 
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zagrożenia, jakie stanowi przeludnienie Ziemi i do składania winy 
za zwiększanie się obszarów głodu i nędzy wyłącznie na nie- 
sprawiedliwość społeczną, prawica często dość jednostronnie pat- 
rzy na kwestię przyrostu naturalnego, upatrując w nim najwięk- 
sze, a często jedyne zagrożenie przyszłości świata, sympatycy 
ruchów ekologicznych skłonni są upatrywać największe zagroże- 
nie świata w rozwoju przemysłowym i potęgującym się zanieczy- 
szczeniu środowiska. Te zagrożenia są jednak współistniejące, 
a ich wzajemne przeciwstawianie jest błędem mc tylko intelektual- 
nym. Przenoszenie poszukiwania rozwiązań dla realnych prob- 
lemów w sferę jałowych sporów ideologicznych staje się dodat- 
kowym zagrożeniem dla milionów ludzkich istnień. 

Na konieczność łącznego traktowania wymienionych wyżej za- 
grożeń wskazuje brytyjski autor, Paul Harnson, w swojej książce 
The Third Rewlution 1 . Problem przeludnienia - pisze Harnson 
- wywołuje w nas największe emocje, gdyż powiązany jest z kwes- 
tiami seksu, płci, rodziny i narodu. Dyskusja na temat tego 
problemu wiąże się z przekonaniami religijnymi i politycznymi, 
postawy wobec kryzysu przeludnienia powiązane są z interesami 
ekonomicznymi różnych grup społecznych. Ten splot emocjonal- 
nych powiązań powoduje, ze w dyskusjach na temat kryzysu 
przeludnienia trudno zdobyć się na obiektywizm i chłodny dystans. 

Analizując kurczące się zasoby Ziemi, Harrison pisze: „Wzrost 
populacji jest tu niewątpliwie czynnikiem bardzo ważnym, ale nie 
jest czynnikiem niezależnym. Jest największy tam, gdzie me 
dociera wykształcenie, gdzie brak jest opieki zdrowotnej i dostępu 
do nowoczesnych środków antykoncepcyjnych” 2 . Pod tym wzglę- 
dem najbardziej tragiczny obraz przedstawia Afryka, a w szcze- 
gólności afrykańska wieś, gdzie mający me ograniczoną władzę 
lokalni władcy zainteresowani są w utrzymaniu dotychczasowej 
struktury społecznej i niskiego statusu kobiety. „Wysoki przyrost 
naturalny i nierówność społeczna - czytamy u Harrisona - wy- 
stępują w destrukcyjnej symbiozie. Nacisk wzrastającej populacji 
jest podstawowym czynnikiem w procesie marginalizowania 



' P Harnson, The Third Rewlution, London, 1992. 
2 Ibidem, s. 85. 
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warstw najuboższych, a w szczególności rolników. Konsekwencje 
tego procesu wzmacnia nierówny podział ziemi, dostępu do 
nawozów, kredytów, do rynku itp.” 3 . Spowodowana przelud- 
nieniem i niesprawiedliwościami społecznymi pauperyzacja wsi, 
prowadzi do najgorszego z możliwych rodzajów urbanizacji - do 
urbanizacji przez wzrost slumsów. W latach osiemdziesiątych 
85% przyrostu miejskiej ludności świata przypadało na Trzeci 
Świat. Nawet życie w miejskich slumsach okazuje się lepsze niż 
w okręgach wiejskich. W Ameryce Łacińskiej - pisze Harrison 
- 88% mieszkańców miast ma dostęp do czystej wody, podczas 
gdy na wsi taki dostęp ma me wiele ponad 50% mieszkańców. 
W Afryce te proporcje są jeszcze gorsze. Rozwój miast poprzez 
masowy napływ źle wykształconej i zrozpaczonej ludności ze wsi 
prowadzi do osobliwego błędnego koła zachowań polityków. 
Rządy - zdaniem Harnsona - starają się dbać o mieszkańców 
miast, gdyż stanowią om wybuchową mieszankę, grożącą nie- 
ustannie rewoltą. Utrzymując niskie ceny żywności dla miast, 
politycy robią wszystko, aby uniemożliwić wzrost dochodów 
rolników. Mimo tych w'ysiłków rozpiętości dochodów w miastach 
rosną, a me maleją. Obszary nędzy w miastach zwiększają się 
znacznie szybciej niż produkcja gospodarcza. Przyrost naturalny 
w' najuboższych grupach ludności miejskiej oraz zasilająca te 
grupy migracja ze wsi, prowadzą do nieustannej radykalizacji 
postaw politycznych znacznych grup miejskich oraz wyw ; ołują 
tendencję do sięgania po środki przymusu w grupach sprawują- 
cych władzę polityczną. Czasami księża, jak w przypadku Ame- 
ryki Łacińskiej, stają się organizatorami radykalizmu ubogich 
(np. wyznawcy teologii wyzwolenia), choć me rozumieją często 
złożoności przyczyn, które doprowadziły do obecnego dramatu. 

Jednostronna analiza i ideologiczne zaślepienie w sporach pro- 
wadzi do doktrynalnych i mało skutecznych prób rozwiązania 
śmiertelnie poważnych zagadnień. Musimy - pisze Harrison - po- 
strzegać nasze problemy zarówno w ich ogromnej złożoności, jak 
i w perspektywie świata jako całości. „W wigilię trzeciego tysiąc- 
lecia naszej ery stoimy przed kryzysem środowiskowym, który 

3 Ibidem. 
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obejmuje coraz większe regiony. Najistotniejszymi jego przejawa- 
mi są: przyspieszona trzebież lasów na Południu, umierające lasy 
na Północy, trujące glony w morzach i oceanach, dziura ozonowa 
i groźba ocieplenia się atmosfery, postępująca degradacja gleby 
i gwałtowne kurczenie się areału użytków rolnych. Tymczasem 
szczytowy efekt kryzysu przeludnienia jest jeszcze przed nami. Już 
dziś tylko nieliczni mają szansę na względnie dostatnie życie. 
Według przewidywań ONZ, w ciągu najbliższych dziesięciu lat 
ludzkość będzie wzrastała o sto milionów rocznie. Przez kolejne 
25 lat, tylko o 60 milionów rocznie. Wstrzymanie tej eksplozji 
przewiduje się na rok 2025” 4 . 

Te prognozy są bardzo niepewne. Ich skuteczność zależeć będzie 
w niemałym stopniu od zachowań polityków i reakcji społe- 
czeństw, od naszych wysiłków skierowanych na powstrzymanie tej 
eksplozji. Harnson przytacza tu interesujący przykład Tajlandii, 
gdzie jeszcze w roku 1970 na jedną kobietę w wieku rozrodczym 
przypadało statystycznie ponad sześcioro dzieci. W ciągu siedem- 
nastu lat intensywnej polityki oświatowej, liczba urodzeń spadła do 
2,3 na jedną kobietę. W tym samym czasie pięciokrotnie wzrosło 
zużycie nowoczesnych środków antykoncepcyjnych. Warto tu pod- 
kreślić, że dwie trzecie ludności Tajlandii mieszka na wsi i głównym 
problemem było powstrzymanie demograficznej eksplozji ludności 
wiejskiej, która podobnie jak w innych krajach zacofanych, była 
pozbawiona dostępu do oświaty. Zdaniem Harnsona, źródłem 
sukcesu była stawka na oświatę kobiet. Oświata i emancypacja 
kobiet prowadzi nieodmiennie do gwałtownego spadku liczby 
urodzeń, do odmowy rodzenia dzieci skazanych na szybką śmierć. 

We wrześniu 1994 roku odbyła się trzecia konferencja ONZ na 
temat zaludnienia i rozwoju. Dwie poprzednie tego rodzaju kon- 
ferencje odbyły się w Bukareszcie (w roku 1974) oraz w Meksyku 
(w 1984). 

Celem kairskiej konferencji było opracowanie długofalowego 
programu działania zmierzającego do zahamowania tempa przy- 
rostu naturalnego. W rozpowszechnionym przed tą konferencją 
projekcie dokumentu końcowego nacisk położony był na rozpo- 

4 Ibidem, s. 270. 
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wszechmanie nowoczesnych metod kontroli urodzin, na sprawę 
równouprawnienia kobiet, rozwoju oświaty i opieki medycznej. 

Oczywiście (podobnie zresztą jak i w przypadku poprzednich 
konferencji ONZ na temat zaludnienia i rozwoju) konferencja 
kairska ani nic miała, ani nie mogła doprowadzić do ustanowienia 
jakiejś wiążącej międzynarodowej konwencji. Próba opracowania 
programu działania wymagała dyskusji na temat sytuacji obecnej 
oraz zgody na temat celów i sposobów działania, które na forum 
międzynarodowym ograniczać się mogą do finansowego wspiera- 
nia pewnego typu projektów za pośrednictwem instytucji, takich 
jak Bank Świata czy agendy ONZ. Aby te dyskusje mogły być 
owocne, projekt dokumentu końcowego przygotowywany był 
przez dłuższy czas i po wielu konsultacjach opublikowany został 
już w kwietniu, a więc na pięć miesięcy przed konferencją. To 
staranne planowanie miało na celu umożliwienie rządom zapoz- 
nanie wszystkich zainteresowanych z pełnym tekstem tego projek- 
tu, tak aby w miarę możliwości ograniczyć emocjonalne, nie- 
rzeczowe spory oparte na informacjach z trzeciej ręki. 

Niestety, wiele rządów nie tylko nie udostępniło tego tekstu 
szerokiej publiczności, ale nawet politykom. Bardzo często dys- 
kusje i spory poprzedzające konferencję kairską oparte były 
głównie na publikowanych na łamach prasy opiniach, nie od- 
wołujących się do dyskutowanego tekstu. Spory te przybierały 
chwilami wręcz tragikomiczną formę. 

Największe kontrowersje, teoretycznie przynajmniej, wzbudza- 
ła kwestia aborcji, która zdaniem niektórych dyskutantów rzeko- 
mo miała być wręcz zalecana w tym dokumencie jako jedna 
z form kontroli urodzin. Tymczasem w samym dokumencie 
czytamy, że jednym z celów programu działania winno być 
zmniejszenie liczby przeprowadzanych zabiegów aborcyjnych, że 
aborcja nie powinna być promowana jako jedna z technik plano- 
wania rodziny, ze doniosłym problemem społecznym są zabiegi 
aborcyjne wykonywane nielegalnie i często w sposób niebezpiecz- 
ny dla zdrowia kobiety, a w związku z tym należy poszukiwać 
rozwiązań, które pozwoliłyby na ograniczenie rozmiarów tego 
zjawiska. 
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W wypowiedziach na temat tego dokumentu spotykało się 
zarzuty, że promuje on aborcję jako technikę planowania rodziny, że 
zachęca do homoseksualizmu, do stosunków przedmałżeńskich, że 
podważa rolę rodziny itp. Gdyby były to wypowiedzi ze wskazaniem 
stosownych fragmentów krytykowanego tekstu, można by było 
zastanawiać się nad zasadnością takiej czy innej interpretacji. 
W rzeczywistości spotykaliśmy się z wypowiedziami zwalczającymi 
„antykoncepcyjny imperializm”, „dyktowanie kwot ludnościowych” 
czy „narzucanie konkretnemu małżeństwu liczby dzieci, jakie ma 
posiadać.” Opatrzone cudzysłowem określenia zaczerpnąłem z wy- 
powiedzi biskupa Stanisława Stefanka, przewodniczącego Komisji 
Episkopatu ds. Duszpasterstwa Rodzin, który 23 sierpnia 1994 roku 
informował w Warszawie dziennikarzy o stosunku Kościoła do 
problemów demograficznych w przeddzień konferencji kairskiej. 

Ten sposób dyskutowania na temat kairskiej konferencji nie 
był bynajmniej odosobniony. Arcybiskup Manili, kardynał Jaime 
Sin, niemal w tym samym czasie, na wiecu, w którym uczest- 
niczyły dziesiątki tysięcy osób, przekonywał, że filipińska delega- 
cja rządowa będzie w Kairze domagać się uznania aborcji jako 
techniki kontroli urodzin. Kardynał przekonywał zebranych, że 
międzynarodowi planiści kierują się zasadą: cel uświęca środki 
i że dla osiągnięcia postępu gotowi są zabijać ludzi. 

Czy jest to dialog głuchych? W odpowiedzi na wystąpienia 
kardynała Sina prezydent Ramos raz jeszcze przedstawił stanowi- 
sko filipińskiego rządu: ”Życie ludzkie jest darem od Boga. Nasz 
szacunek dla świętości ludzkiego życia jest nadrzędny i nienaru- 
szalny. Nasza konstytucja wyklucza aborcję i nasz rząd to respek- 
tuje”. 

Podobną deklarację złożył przewodniczący delegacji filipińskiej 
na konferencję w Kairze Juan Flavier. Delegacja nic zamierzała 
głosować na rzecz dopuszczalności aborcji. Ale zasadnicza róż- 
nica stanowisk dotyczyła czegoś innego. Różnice te, jak się 
wydaje, wyłożył najwyraźniej rzecznik Episkopatu Filipin, ksiądz 
James Reuter: „Naszym nadrzędnym celem jest nakłonienie rzą- 
du aby porzucił politykę kontroli urodzin. Jesteśmy przekonani, 
żc cała ta polityka oparta jest na kłamstwie. Nie wydaje nam się, 
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abyśmy mieli problem przeludnienia na Filipinach i me sądzimy, 
aby istniał problem przeludnienia na święcie”. 

Podobne stanowisko dość często reprezentują przedstawiciele 
świata islamu. Wbrew pozorom me jest to walka z aborcją ani 
nawet z aborcyjnymi środkami antykoncepcyjnymi, ale walka 
przeciw samej idei kontroli urodzin. 

Projekt dokumentu końcowego przygotowywany był wspólnie 
przez specjalistów i polityków tak z państw rozwiniętych, jak 
i rozwijających się. Ostateczna wersja tego projektu zatwierdzona 
została przez ONZ na kwietniowym posiedzeniu, na którym byli 
obecni przedstawiciele większości zainteresowanych państw. Prob- 
lem przeludnienia dziś i groźby demograficznej katastrofy w naj- 
bliższych dziesięcioleciach wśród samych demografów jest niemal 
bezdyskusyjny. (Zdecydowana większość uczonych zgadza się co 
do tego, że sytuacja jest dramatyczna.) Przed poważnymi za- 
grożeniami w tej dziedzinie ostrzegała nawet Papieska Akademia 
Nauk. Prezentowane przez naukę fakty są wystarczająco niepo- 
kojące, aby poszukiwać skutecznego programu działania. Wbrew 
niektórym sugestiom mc jest to problem podejmowany wyłącznie 
przez kraje najbardziej rozwinięte. W pewnym sensie jest wręcz 
odwrotnie - to kraje rozwijające się oczekują od krajów roz- 
winiętych finansowej pomocy na realizację programów promują- 
cych kontrolę urodzin. Z historycznego punktu widzenia jest to 
zupełnie zrozumiałe. W społeczeństwach zachodnich różnego 
rodzaju środki antykoncepcyjne popularyzowane były od począt- 
ku lat dwudziestych. Oświata seksualna jest tu od dziesięcioleci 
oczywistą i nie kwestionowaną praktyką. Przyrost naturalny 
w tych krajach jest już dziś na poziomie zerowym lub nawet 
ujemnym. 

Prawdą jest, żc kraje rozwinięte we własnym interesie nakłaniają 
państwa rozwijające się do popularyzacji kontroli urodzin, obawia- 
jąc się ciągle zwiększającej się fali uchodźców, nasilania się 
konfliktów lokalnych, które mogą przybrać postać konfliktów 
nuklearnych, obawiając się, ze wszelkie próby przekształcenia 
krajów „rozwijających się” w kraje rzeczywiście rozwijające się 
uzależnione są od tego, czy wzrost dochodu narodowego w tych 
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krajach będzie wyższy niż wysokość przyrostu naturalnego, w prze- 
ciwnym bowiem przypadku będziemy bowiem mieli do czynienia 
wyłącznie z eksplozją nędzy. 

Dokument końcowy konferencji kairskiej bynajmniej nikogo 
do niczego nie zobowiązuje, konferencja ta była poszukiwaniem 
jakiegoś consensusu, przy czym kraje najbardziej zagrożone (a 
raczej już od dawna borykające się z problemem przeludnienia) 
jak Chiny czy Indie, uważają osiągnięte w Kairze porozumienie 
za dalece niewystarczające. 

Czy mamy zatem do czynienia z „antykoncepcyjnym imperia- 
lizmem” krajów rozwiniętych, czy z głębokim rozdarciem postaw 
i opinii w krajach rozwijających się? W krajach takich jak Polska 
zdecydowana większość społeczeństwa opowiada się za powsze- 
chną dostępnością nowoczesnych środków antykoncepcyjnych. 
Sprawa aborcji jest tu kwestią marginalną, bo ani same kobiety, 
ani politycy me uważają, że jest to najlepszy sposób kontroli 
urodzin. Wielu ludzi natomiast obawiało się, że ostre przepisy 
antyaborcyjne w połączeniu z brakiem rzetelnej oświaty seksual- 
nej i nikłą dostępnością środków antykoncepcyjnych mogą pro- 
wadzić do nagłego wzrostu liczby urodzin i do przejedzenia 
pozytywnych efektów reform gospodarczych. Kolejne lata poka- 
zały jednak, że te obawy były płonne. Polskie problemy są jednak 
problemami kraju względnie zamożnego. Niepokój demografów 
wywołują przede wszystkim zjawiska globalne, w skali całego 
świata. Przeludnienie jest kategorią względną, zdolność utrzyma- 
nia się większej lub mniejszej ilości ludzi na danym terenie 
uzależniona jest od warunków naturalnych i poziomu cywilizacyj- 
nego. Pytanie dotyczy jednak tego, czy człowiekowi wolno dowol- 
nie regulować wielkość własnej populacji, czy musi się zdawać na 
siły natury. Organizatorzy konferencji kairskiej, jak się wydaje, 
me mieli co do tego wątpliwości. Argumenty zwolenników przy- 
spieszenia popularyzacji kontroli urodzeń są w tej kwestii, z grub- 
sza rzecz biorąc, następujące. 

Przez pierwsze dziesiątki tysięcy lat cywilizacji ludzkiej śmier- 
telność z powodu głodu i chorób ograniczała nazbyt szybki 
przyrost naturalny i dopiero dwieście lat temu liczba ludzkich 
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mieszkańców naszego globu osiągnęła miliard. Różnego rodzaju 
nowe techniki zwalczania chorób oraz towarzysząca temu proce- 
sowi rewolucja techniczna i społeczna (w tym zniesienie „natural- 
nego” dla wcześniejszych faz rozwoju niewolnictwa i poddańst- 
wa), wszystko to sprawiło, że podwojenie owego miliarda zajęło 
już tylko 124 lata. Wynalezienie antybiotyków i skutecznych 
szczepionek przeciw szczególnie dokuczliwym chorobom zakaź- 
nym spowodowało dalszy lawinowy spadek zarówno śmiertelno- 
ści niemowląt, jak i przedłużenie ludzkiego życia. W roku 1928 
Ziemię zamieszkiwały dwa miliardy ludzi, w 1960 trzy miliardy. 
W tym czasie miały miejsce: masowy głód w Związku Sowieckim, 
druga wojna światowa, wojna domowa w Chinach, wojna kore- 
ańska, liczne konflikty zbrojne na Półwyspie indochińskim, woj- 
ny wyzwoleńcze w Afryce, wojny na Bliskim Wschodzie, masowy 
głód w Chinach. 

Wzrost populacji ludzkiej z trzech do pięciu miliardów do- 
konywał się w łatwiejszych warunkach i zajął już tylko 27 
lat. Demografowie z placówek pracujących dla Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych szacują, że zanim urodzone na początku 
tej dekady dzieci przejdą na emeryturę, obecna liczba miesz- 
kańców Ziemi ulegnie podwojeniu. Przewiduje się również, że 
będziemy świadkami znacznego nasilenia spowodowanych prze- 
ludnieniem konfliktów zbrojnych. Oczywiście wielu ludzi kwe- 
stionuje i będzie w przyszłości kwestionować wszelkie stwier- 
dzenia na temat związków między przeludnieniem a zbrojnymi 
konfliktami. Istotnie, lektura oświadczeń polityków zaangażo- 
wanych w tego rodzaju konflikty wydaje się świadczyć, że mo- 
tywacja do mordowania sąsiadów ma raczej charakter religijny, 
narodowy czy ideologiczny. Jednak nasilenie tych konfliktów 
(oraz wielkość strat ludzkich) wydaje się być odwrotnie pro- 
porcjonalne do poziomu rozwoju technicznego i gospodarczego 
regionu, w którym dany konflikt wybucha i wprost propor- 
cjonalne do poziomu przyrostu naturalnego. Innymi słowy, im 
niższy poziom cywilizacyjny i wyższy przyrost naturalny, tym 
większe prawdopodobieństwo długotrwałych i bardzo krwawych 
konfliktów. 
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Trwająca od kilku lat wojna na terenie byłej Jugosławii przypo- 
mina, że przeludnienie i wysoki przyrost naturalny nie jest warun- 
kiem koniecznym zbrojnego konfliktu, jednak konflikt jugosło- 
wiański w żaden sposób nie przeczy wyłaniającej się coraz silniej 
prawidłowości. Dalszy wzrost populacji naszego globu prowadzić 
będzie nieuchronnie do nasilenia się konfliktów lokalnych, w któ- 
rych najprawdopodobniej wzrastać będzie bezwzględna liczba ofiar 
śmiertelnych. Neomaltuzjanizm może się wydawać modą w pew- 
nych kręgach naukowych, prezentowane przez uczonych argumen- 
ty są jednak zbyt poważne, aby je można było ignorować. 

W roku 1728 Thomas Malthus opublikował swoje dzieło na 
temat rozwoju demograficznego. Głosił tezę, że produkcja żywno- 
ści jest zawsze wolniejsza, aniżeli potencjalne możliwości wzrostu 
populacji i tym samym, w ostatecznym rachunku, wielkość popu- 
lacji ludzkiej regulowana jest przez naturę, a konkretnie przede 
wszystkim przez klęski głodu. Malthus pisał swój Essay on the 
Principles of Population na początku wielkiej rewolucji agrarnej, 
która przesunęła możliwości produkcji żywności daleko poza 
ówczesne wyobrażenia. Mimo tego, że populacja ludności jest 
dziś ponad pięciokrotnie większa niż w czasach Malthusa, wiemy, 
że produkcja żywności może być jeszcze bardzo wydatnie zwięk- 
szona. Problemem są nie tyle możliwości produkcji żywności, ile 
rabunkowa gospodarka zasobami, zatrucie środowiska, zbyt po- 
wolny wzrost wydajności w krajach me zawsze słusznie okreś- 
lanych jako rozwijające się. Głód, o którym pisał Malthus nadal 
zbiera swoje obfite żniwo, ale zdecydowanie większym prob- 
lemem jest wzrastająca liczba ludzi żyjących w biedzie, cier- 
piących na niedożywienie, z reguły nie mających stałego zajęcia 
i będących nieustannie obiektem manipulacji ze strony fanatycz- 
nych ruchów religijnych i politycznych. 

O ile związek między wysokością przyrostu naturalnego a na- 
sileniem zbrojnych konfliktów nie zawsze jest jednoznaczny, to 
związek między przyrostem naturalnym a liczbą ludzi żyjących 
w nędzy nie pozostawia już żadnych wątpliwości. Można się 
oczywiście zastanawiać nad charakterem tej zależności. Z górą 
czterdzieści lat temu karierę w świecie zrobiło powiedzenie indyj- 
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skiego polityka, który stwierdził, że wzrost gospodarczy jest 
naj skuteczniejszym środkiem antykoncepcyjnym. Wydaje się jed- 
nak, że stwierdzenie to było eleganckie, ale nie do końca praw- 
dziwe. Najwyraźniej widzimy to na przykładzie państw muzuł- 
mańskich, które osiągają często (głównie dzięki zasobom ropy 
naftowej) wysoki poziom dochodów na głowę ludności przy 
bardzo wolno zmniejszającym się przyroście naturalnym. Na 
drugim biegunie mamy kraje takie jak Sn Lanka, gdzie polityka 
oświatowa połączona z powszechnym dostępem do środków 
antykoncepcyjnych doprowadziła do gwałtownego spadku przy- 
rostu naturalnego, bez widocznych jeszcze zmian w strukturze 
zamożności. 

Wielu specjalistów porównuje wyniki polityki na rzecz plano- 
wania rodziny w Indiach i w Chinach. Podczas gdy w Chinach 
jeszcze kilkanaście lat temu kobieta rodziła przeciętnie sześcioro 
dzieci, dziś wskaźnik ten spadł do poziomu europejskiego i wyno- 
si 2,1; w Indiach w tym samym czasie wskaźnik urodzeń na jedną 
kobietę zmalał z 6,5 do 4,3. 

Najszybsza rewolucja w dziedzinie planowania rodziny doko- 
nała się w czterech krajach, określanych jako azjatyckie tygrysy 
- chodzi tu o Koreę Południową, Hongkong, Singapur i Tajlan- 
dię. Przeciętna ilość dzieci w rodzinie spadła w tych krajach 
w ciągu ostatnich lat z ponad sześciu do niespełna dwóch. Jest to 
rezultat oświaty i dostępności środków antykoncepcyjnych (w 
tym również w regionach wiejskich). Równolegle w krajach tych 
obserwujemy rewolucyjny wręcz spadek śmiertelności niemowląt. 

Radykalne ograniczenie przyrostu naturalnego w krajach Da- 
lekiego Wschodu rzutuje na ogólnoświatową statystykę i skłamać 
może do nadmiernego optymizmu. Afryka, Bliski Wschód, Połu- 
dniowa Azja i Ameryka Łacińska bynajmniej do takiego op- 
tymizmu mc skłaniają. Afryka jest kontynentem, który ma naj- 
wyższy przyrost naturalny i największe nasilenie zbrojnych kon- 
fliktów. 

Na przestrzeni ostatnich czterech dziesięcioleci Afryka była 
nieustającym teatrem wojny. Algeria, Biafra, Kongo, Uganda, 
Etiopia, Sudan, Somalia, Rwanda, to tylko kilka przykładów. 
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W ostatnich dziesięcioleciach na terenie kontynentu afrykańs- 
kiego na skutek wojen i głodu zginęło kilkadziesiąt milionów 
ludzi. Mimo tych dramatycznych strat populacja Afryki zwiększa 
się szybciej niż populacja jakiegokolwiek innego kontynentu. Na 
początku lat osiemdziesiątych w wielu krajach rozwijających się 
produkcja żywności na głowę mieszkańca zaczęła spadać. Szybszy 
przyrost naturalny niż wzrost produkcji żywności dotyczy głów- 
nie państw afrykańskich, niektórych krajów Ameryki Łacińskiej 
oraz kilku państw na Bliskim Wschodzie. W wielu krajach dalszy 
wzrost produkcji żywności natrafił na ograniczenia natury tech- 
nicznej i politycznej. W krajach rozwijających się w szybkim 
tempie zmniejsza się ilość ziem uprawnych przypadających na 
głowę mieszkańca. W roku 1961 w krajach tych przypadało 
średnio po 0,33 ha na głowę mieszkańca; w 1988 0,21 ha. 
Ograniczone zasoby ziem uprawnych wymagają znacznie bardziej 
intensywnego nawożenia i nawadniania. Tymczasem naciski mię- 
dzynarodowych instytucji zmuszają wiele krajów rozwijających 
się nie tyle do racjonalizacji, ile do porzucenia programów mają- 
cych na celu wzrost wydajności produkcji rolnej. Zasoby ziem 
uprawnych są w coraz większym stopniu brane pod zabudowę 
miejską i przemysłową. Część ziem uprawnych ulega erozji z po- 
wodu zniszczenia lasów, zatrucia ściekami przemysłowymi itp. 
Według ocen Organizacji do Spraw Wyżywienia i Rolnictwa 
(FAO) w roku 2000 ponad sześdziesiąt państw nie będzie w stanie 
wyżywić swojej ludności. 

Zdaniem naukowców problem szybkiego i radykalnego zaha- 
mowania przyrostu ludności jest dziś najpoważniejszym wyzwa- 
niem ludzkości. Wybór jest jeden - albo wspieranie działań na 
rzecz planowania rodziny, albo oczekiwanie na cudowne roz- 
mnożenie zasobów wody i chleba. To drugie może się okazać 
przyzwoleniem na największą falę rzezi w dotychczasowej historii 
świata. Jednym z głównych celów konferencji kairskiej miało być 
uświadomienie politykom zagrożeń, w obliczu których stanęła 
ludzkość. Ten cel w niemałym stopniu został osiągnięty. Do 
polityków dotarły informacje i wybór teraz należy do nich. Kraje 
najbardziej rozwinięte zaoferowały ze swojej strony pomoc. Chodzi 
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tu oczywiście o pomoc finansową na realizację programów prowa- 
dzących przede wszystkim do masowego udostępnienie nowoczes- 
nych środków antykoncepcyjnych, które przez część przywódców 
religijnych określane są czasem jako sztuczne czy nienaturalne. 
Dzięki chemicznym (a więc nienaturalnym) lekom człowiek zdołał 
ograniczyć żniwo naturalnej śmierci wśród niemowląt i znacznie 
przedłużyć ludzkie życie, dzięki chemicznemu zwalczaniu szkod- 
ników i nawożeniu sztucznymi nawozami udało się zwielokrotnić 
produkcję żywności, dzięki stworzonemu przez człowieka sztucz- 
nemu środowisku wielkość społeczeństw ludzkich me jest już 
regulowana przez głód, zarazy, wojny i katastrofy naturalne. 

Mimo że nasi przodkowie radzili sobie zupełnie nieźle w rze- 
miośle wojennym i rozbójniczym, krwawe żniwo wojen i terroru 
w obecnym stuleciu jest wielokrotnie wyższe od tego, co dotych- 
czas ludzkość potrafiła zdziałać. Jest to nie tyle funkcją rozwoju 
technik zabijania, co podaży ofiar. 

W czasach Chrystusa ludność całego świata liczyła około trzystu 
milionów. Nie znamy pełnej statystyki ofiar Stalina, Hitlera 
i Mao-Tse-duna; szacunki różnią się znacznie, ocenia się, ze żniwo 
działalności tylko tych trzech dyktatorów z pewnością przekracza 
150 milionów, ale może sięgać ćwierć miliarda ludzkich istnień. 
O milionie ofiar jakiegoś lokalnego konfliktu, czy to w Kambodży, 
czy w wojnie iracko-irańskicj, zapominamy po kilku latach z tego 
prostego powodu, że zbrojne konflikty, w których giną setki tysięcy 
ludzi, są chlebem powszednim i uwaga skupiona na najnowszym 
konflikcie wypiera z pamięci poprzednie. 

Bocian stał się symbolem wojny i symbolem śmierci. Przykład 
azjatyckich tygrysów wydaje się wskazywać na to, ze groźbę 
apokalipsy można, przynajmniej teoretycznie, powstrzymać. 

Mimo ideologicznej burzy przed konferencją w Kairze więk- 
szość polityków państw rozwijających opowiedziała się za zwielo- 
krotnieniem wysiłków na rzecz rozpowszechnienia planowania 
rodziny. Równocześnie wielu ludzi wyraża obawy, że w miarę 
upływu czasu więcej będziemy słyszeli o krokach zmierzających 
do zamykania granic przed uciekinierami, aniżeli o działaniach 
mających przyspieszyć zahamowanie przyrostu naturalnego. Wie- 
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lu ludzi najwyraźniej nie chce zrozumieć, że postęp medycyny 
może mieć również swoje negatywne skutki w postaci szybszego 
wzrostu liczby ludzi niż zdolności pomnażania niezbędnych czło- 
wiekowi dóbr. W ostatecznym rachunku dobrodziejstwa nierów- 
nomiernego rozwoju służą czasem zwiększeniu podaży ofiar, 
narastaniu rozmiarów apokalipsy, która - oglądana na ekranie 
telewizyjnym z wygodnego fotela - może się wydawać ciągle 
odległa i troszkę nierzeczywista. 

Na dwa tygodnie przed konferencją kairską brytyjska telewizja 
pokazywała zdjęcia z Gomy - zrzucane spychaczem do masowego 
grobu stosy trupów. Dzień wcześniej jeden z posłów do brytyjs- 
kiego parlamentu - Richard Ottoway - pisał w liście do Timesa : 
„Patrząc z bezsilnością na dokonującą się w Rwandzie klęskę 
musimy pamiętać o jej prawdziwych przyczynach. U źródeł tej 
tragedii lezą spory terytorialne spowodowane przeludnieniem, nad- 
miernym przyrostem naturalnym. Bocian staje się ptakiem wojny”. 

Konferencja kairska nie rozwiązała żadnego problemu, po- 
stawiła jednak problem, na który każdy świadomy człowiek musi 
sobie znaleźć własną odpowiedź. Nikt jednak nie może powie- 
dzieć, że nie został poinformowany. W lipcu 1995 roku, a więc 
w niespełna rok po zakończeniu konferencji, w dorocznym rapor- 
cie ONZ na temat sytuacji demograficznej na święcie infor- 
mowano, że mimo wysiłków na rzecz popularyzacji środków 
antykoncepcyjnych, nadal przeprowadza się ponad 40 milionów 
operacji aborcyjnych w ciągu roku, z tego połowę nielegalnie, 
w warunkach niebezpiecznych dla zdrowia kobiety. Prezentująca 
w Londynie ten raport przewodnicząca Funduszu Demograficz- 
nego ONZ, doktor Nafis Sadik, powiedziała, iż mimo nacisków 
politycznych nadal około 100 milionów dziewcząt zostało w ubie- 
głym roku poddanych „obrzezaniu”. Za największe osiągnięcie 
kańskiej konferencji pani Sadik uznała fakt, że politycy Trzeciego 
Świata mogą dziś bardziej otwarcie prezentować swoim społe- 
czeństwom problemy demograficzne, popularyzować środki anty- 
koncepcyjne i podejmować działania mające na celu zwalczanie 
chorób wenerycznych. Konferencja kairska zmieniła w poważ- 
nym stopniu atmosferę dyskusji wokół tych spraw. W niewielkim 
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natomiast stopniu wzrosły fundusze ONZ przeznaczone na popu- 
laryzację środków antykoncepcyjnych. 

Problem nadmiernego wzrostu demograficzego wiąże się ściśle 
z problemem ubóstwa. Również ta kwestia była dyskutowana na 
forum ONZ i poświęcono jej specjalną konferencję, w której 
uczestniczyło ponad stu przywódców rządów. Mowa oczywiście 

0 gigantycznym spektaklu, jakim była konferencja ONZ na temat 
walki z nędzą, bezrobociem i innymi plagami ludzkości, która 
odbyła się wiosną 1995 roku w stolicy Danii. Do Kopenhagi nie 
przyjechał generał Aidid z Somalii, był natomiast Fidel Castro, 
nie było generała Mengistu z Etiopii (który odszedł na przymu- 
sowy wypoczynek), był jednak premier Kenii Daniel Arap Moi. 
Premier Indii, Narasimha Rao, zgadzał się całkowicie z panią 
prezydent Nikaragui, że nędzę trzeba zwalczać. Pan Rao doszedł 
do wiekopomnego wniosku, ze „dopiero teraz, w końcu naszego 
stulecia, światowi przywódcy zaczęli się zastanawiać nad tym, jak 
współżyć, a nie nad tym, jak zabijać”. Przywódca społeczeństwa 
mogącego się pochwalić największą ilością nędzarzy na świecie pił 
zapewne do tego, że teraz, kiedy skończyła się zimna wojna 

1 wyścig zbrojeń, kraje zamożne powinny wyłożyć na stół za- 
oszczędzone pieniądze. Stanowcze żądania zwiększenia finanso- 
wego wysiłku ze strony krajów zamożnych powtarzały się w Ko- 
penhadze często i stanowczo, przeplatając się z równie stanow- 
czymi stwierdzeniami, że pomocy me powinny towarzyszyć żadne 
warunki. O tym, że za nędzę odpowiedzialne są głównie narodo- 
we elity nikt właściwie nie wspominał. Jedni mężowie stanu 
przypominali grzechy kolonializmu, inni grzmieli przeciw bez- 
litosnemu kapitalizmowi, jeszcze inni winili sąsiadów. O zjawis- 
kach, takich jak korupcja i nepotyzm elit politycznych mówiono 
mało i wstydliwie, bo ostatecznie było to spotkanie towarzyskie, 
a nie trybunał. 

Ta konferencja nie mogła odpowiedzieć na pytanie dlaczego 
miliardy dolarów pomocy krajom zacofanym, sumy wielokrotnie 
przekraczające finansowe zaplecze planu Marshalla, w efekcie 
przyniosły więcej szkody niż pożytku. Zadłużenie krajów roz- 
wijających się przedstawiane było jako jeden z głównych dylema- 
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tów współczesności i oczywiście winą za to zadłużenie obarczano 
Zachód. Zachód nie powinien był pożyczać politykom odsunię- 
tym juz od władzy, natomiast ma obowiązek udzielić dużych 
i dogodnych kredytów politykom dzisiejszym. 

Jeśli idzie o polityków zachodnich, to po pięćdziesięciu latach 
doświadczeń wydają się być przekonani, że wszystkie metody 
pomocy zawiodły, ale że coś powinno być zrobione, chociaż tak 
naprawdę nie wiadomo co można by było zrobić. W tej sytuacji 
konferencja zakończyła się deklaracją, z której wynika, że trzeba 
koniecznie zwiększyć nakłady na kształcenie dziewczynek oraz że 
warto pieniądze przekazywać raczej przez organizacje pozarządo- 
we niż rządowe. 

Czytając literaturę piękną, pulicystykę i raporty opisujące sytu- 
ację w krajach Trzeciego Świata odnosi się wrażenie, że mamy 
tam do czynienia z mechanizmami składającymi się z niezliczonej 
ilości idealnie zazębiających się błędnych kół. Czy znaczy to, że 
walka z nędzą skazana jest na niepowodzenie? Czy rzeczywiście 
ostatnie pół wieku przyniosło w tym zakresie wyłącznie klęski? 
Zakładając, żc nędzę łączyć będziemy z chronicznym niedożywie- 
niem, w liczbach bezwzględnych ilość ludzi żyjących w nędzy 
wzrosła. Zmieniły się proporcje, we współczesnym świecie rady- 
kalnie wzrosła również ilość ludzi żyjących w dostatku. Po części 
zmieniła się geografia obszarów nędzy. Historia tych zmian 
wydaje się być dziś bardziej interesująca niż kiedykolwiek wcześ- 
niej z tego chociażby względu, że wiele krajów podejmuje kolejny 
wysiłek reform i ponownego startu. 

W maju 1943 roku przedstawiciele krajów alianckich z inic- 
jatywy Stanów Zjednoczonych zebrali się na międzynarodowej 
konferencji w sprawie produkcji i handlu żywnością po zakoń- 
czeniu wojny. Wyrównanie poziomu produkcji żywności - twier- 
dzili organizatorzy tej konferencji - jest warunkiem koniecznym 
dla zapewnienia pokoju na świecie. Otwierając tę konferencję 
prezydent Roosevelt powiedział: „Narody Zjednoczone są połą- 
czone w wojnie przeciw niepewności i niedostatkowi. Ta jedność 
jest równie skuteczna jak jedność na polach bitewnych w tej 
światowej wojnie o wolność”. 
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Trudno powiedzieć w jakiej mierze konsekwencją ówczesnych 
postaw polityków amerykańskich był późniejszy plan Marshalla 
dla Europy Zachodniej, ale z pewnością można stwierdzić, ze 
naszkicowany w Hot Springs plan działania w kilka lat później 
zrealizowany został dokładnie przez amerykańskie władze okupa- 
cyjne w Japonii. Władze amerykańskie narzuciły przeprowadze- 
nie reformy rolnej, a w szczególności uwłaszczenie najmniej 
zarabiających chłopów-dzierżawców, wymusiły legalizację związ- 
ków zawodowych, wymuszając tym samym wzrost płac w opar- 
tym na głodowych wynagrodzeniach za pracę przemyśle wiejs- 
kim, narzuciły zmiany prawne ograniczające najbardziej barba- 
rzyńskie formy wyzysku. Japońscy autorzy, tacy jak Shmatro 
Ishihara czy Akio Morita, uważają, że reformy te były kamieniem 
węgielnym japońskiego sukcesu. 

„Uważamy nędzę za jeszcze jedną tyranię, tyranię której musi- 
my wypowiedzieć moralny odpowiednik wojny” - mówił w Ko- 
penhadze prezydent Fidel Ramos z Filipin. Shintaro Ishihara 
przytacza w swojej książce rozmowę, jaką odbył kilka lat temu 
z przewodniczącym podkomisji amerykańskiego kongresu do 
spraw rozwoju państw azjatyckich - Stefanem Solarzem. Solarz 
wystąpił wówczas z propozycją wspólnej, amerykańsko-japońs- 
kiej akcji pomocy Filipinom. 

Rząd poprzedniczki prezydenta Ramosa, pani Aąuino, zwrócił się 
do Waszyngtonu z prośbą o pomoc, między innymi na sfinansowa- 
nie reformy rolnej, czyli na kompensaty dla właścicieli ziemskich. 
Stefan Solarz zaproponował, aby Waszyngton i Tokio podzieliły się 
ciężarem tej pomocy. Ishihara w tym miejscu pisze: „Kiepski żart. 
(Rozbrajają mnie wręcz ludzie chcący zasypywać pieniędzmi kraj, 
w którym istnieją takie dysproporcje biedy i bogactwa i w którym 
najniższe warstwy urzędników są dziś równie skorumpowane, jak 
były za czasów Marcosa.) Tylko ludzie me mający pojęcia o sytuacji 
na Filipinach mogą sądzić, że dawanie pieniędzy rządowi w Manili 
może cokolwiek zmienić w tym kraju. Solarz najwyraźniej me zdaje 
sobie sprawy z tego, gdzie te pieniądze wylądują. Filipińczycy muszą 
najpierw rozwiązać swoje problemy społeczne. Dawanie im pienię- 
dzy niczego nie zmieni”. 
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lshihara uważa, że takie reformy musi się rozpocząć od wska- 
zania warstwy okradającej społeczeństwo. Bez reformy rolnej 
- stwierdza - takiej, jaką Japonia przeprowadziła po zakończeniu 
II wojny światowej, desperacja wiejskiej ludności będzie motorem 
nieustających niepokojów. 

W Kopenhadze politykiem, którego wystąpienie w zasadniczy 
sposób różniło się od innych wystąpień nic był bynajmniej Fidel 
Castro, ale premier Malezji, Mahathir Bin Mohammed. Pan 
Mohammed wystąpił z ostrym zarzutem, że kraje rozwinięte 
traktują rozwój państw południowo-wschodniej Azji jako za- 
grożenie. Twierdził on, że kraje tego regionu uniknęły oczywis- 
tych błędów Zachodu. Twierdził, ze kraje zachodnie próbują 
zmusić państwa rozwijające się do przyjęcia własnych koncepcji 
ekonomicznych i społecznych. „Mimo słabości kapitalizmu i wol- 
nego rynku - mówił Mahathir Mohammed - dopuszcza się tylko 
jeden, zachodni model”. 

Można się zastanawiać, czy był to tylko wybryk, czy może 
opinia podzielana przez całą grupę państw? Co właściwie ozna- 
czało to wystąpienie? Azjatyckie tygrysy i tygrysiątka mc prosiły 
w Kopenhadze o pieniądze na walkę z nędzą w swoich krajach. 
Dziennikarze zwracali uwagę na dwustronne spotkania, na ich 
inicjatywy i odmienny ton ich wystąpień. Nie zwrócono nato- 
miast uwagi na fakt, który w kontekście dyskusji o problemach 
nędzy jest dość istotny - przez dziesięciolecia przyzwyczajeni 
byliśmy do tego, że istnieje bogaty świat kapitalistyczny, kon- 
kurujący z nim świat komunistyczny, który choć me zdołał 
osiągnąć dobrobytu, ale uporał się jednak z nędzą, i tonący 
w ubóstwie Trzeci Świat. W miarę jak świat komunistyczny tracił 
pole i upodabniał się do Trzeciego Świata, jego miejsce, jako 
konkurent Zachodu, zajmował Daleki Wschód. Moskwa juz 
dawno przestała być stolicą Drugiego Świata i dziś kiedy ktoś 
pyta, czy Polska może być tygrysem Europy, wszyscy doskonale 
rozumieją o co chodzi - o zdolność przejścia z trzeciej ligi do 
drugiej. 

Jeśli Daleki Wschód jest współczesnym Drugim Światem poja- 
wia się zasadne pytanie, czym się on właściwie różni od Pierw- 
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szego? Zadając to pytanie na marginesie spotkania w Kopen- 
hadze i w odniesieniu do wystąpienia polityka z Malezji, wydaje 
się, że mamy tu do czynienia z konkurencją między tzw. trzecią, 
a czwartą drogą. Zachód uporał się z nędzą w swoich krajach 
decydując się na solidaryzm, na rozbudowę systemu świadczeń 
społecznych i stworzenie państwa dobrobytu. Nie ulega wątp- 
liwości, że droga ta była przez dziesięciolecia skuteczna, ale 
dawno juz przekroczyła granice racjonalności. Ani thatcheryzm 
w Wielkiej Brytanii, ani polityka prezydenta Reagana nie zdołały 
zawrócić Zachodu z owej trzeciej drogi. W Stanach Zjednoczo- 
nych, a nawet w Wielkiej Brytanii nie jest ona oczywiście tak 
daleko doprowadzona jak w modelu skandynawskim, ale wystar- 
czająco rozbudowana, aby państwo musiało nieustannme więcej 
płacić, aniżeli może ściągnąć w formie podatków. Od wielu lat 
gospodarkę krajów zachodnich charakteryzuje chroniczny deficyt 
budżetowy, któremu w przypadku Stanów Zjednoczonych towa- 
rzyszył ujemny bilans w handlu zagranicznym. Deficyt budżetowy 
jest efektem nazbyt rozbudowanego i źle funkcjonującego państ- 
wa opiekuńczego, deficyt w handlu zagranicznym spowodowany 
był głównie przez konkurencję azjatycką. 

Czy istnieje coś, co moglibyśmy nazwać modelem daleko- 
wschodnim lub czwartą drogą? Wszystkie te kraje postawiły na 
politykę tworzenia miejsc pracy i pełnego zatrudnienia. W dąże- 
niu do tego celu we wszystkich krajach tego regionu szczególną 
rolę pełni polityka rolna, oparta wyłącznie na miniaturowych 
gospodarstwstwach rolnych. Polityce pełnego zatrudnienia towa- 
rzyszy założenie, że państwo zapewnia tylko minimum świadczeń 
socjalnych, główny ciężar kosztów opieki społecznej przeniesiony 
jest na rodzinę i zakład pracy. (Inną wspólną cechą polityki 
w tych krajach jest drastyczna polityka populacyjna.) W wydat- 
kach budżetu państwa absolutnym priorytetem jest oświata. 

Wszyscy zgodnie zwracają uwagę na niebywałą prężność i sku- 
teczność reform w tamtym regionie. Przyczyn sukcesów specjali- 
ści dopatrują się w stawce na rozwój przemysłu eksportowego, 
w pracowitości społeczeństw tych krajów, w taniej sile roboczej. 
(Mało kto analizuje sposoby, przy pomocy których kraje te 
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uniknęły pułapki trzeciej drogi.) W rozwoju tych krajów do dziś 
niemałą rolę odgrywa piractwo techniczne, czyli nagminna kra- 
dzież zachodnich patentów. Wielu zwraca uwagę na fakt, że 
demokratyczne instytucje nie są mocną stroną tego regionu. 
Reformy przeprowadzane były pod osłoną dyktatur i towarzyszył 
im terror wobec opozycji. Pan Mohammed ma rację - Zachód 
często ma powody do tego, aby zwracać uwagę na łamanie praw 
człowieka w tych krajach. Wydaje się mieć również rację stwier- 
dzając, że ochrona środowiska i prawa człowieka mogą być 
w pewnych sytuacjach wybiegiem pozwalającym na dobranie się 
do skóry nazbyt skutecznej konkurencji. Jeżeli Stany Zjednoczo- 
ne przymykają oczy na jaskrawe przypadki łamania praw czło- 
wieka w sąsiednim Meksyku a stanowczo reagują na analogiczne 
przypadki w krajach, z którymi mają ujemny bilans handlowy, to 
wniosek o instrumentalnym traktowaniu tych praw narzuca się 
sam. W Kopenhadze aluzje do tego instrumentalnego traktowa- 
nia praw człowieka i problemów ochrony środowiska powtarzały 
się kilkakrotnie, nikt inny nie powiedział tego jednak tak brutal- 
nie, jak pan Mohammed. 

Obsługujący konferencję dziennikarze w swoich doniesieniach 
serwowali przede wszystkim górnolotne frazesy i ogólnie słuszne 
postulaty. Gdyby nie wyczuwalne napięcie w stosunkach między 
przedstawicielami Pierwszego i Drugiego Świata, można by było 
powiedzieć, że spotkanie w Kopenhadze było udanym koncertem 
pobożnych życzeń, który jednak, jako impreza na cele dobrobczyn- 
ne, przyniósł rezultaty więcej niż skromne, zaś jako próba analizy 
skuteczności dotychczasowych metod walki z nędzą okazał się 
wyłącznie mydleniem oczu. Tymczasem rzeczywista walka z nędzą 
wymaga przede wszystkim właśnie analizy. O rozmiarach nędzy 
w świecie wiemy całkiem sporo, o metodach walki z nędzą mówi 
się z reguły w oderwaniu od nagromadzonych już doświadczeń. 

Statystyki rozwoju gospodarczego w niektórych krajach wyka- 
zują pozytywne trendy, statystyka ludzkich cierpień w skali globu 
ukazuje tendencje negatywne. Warto pamiętać, że nędza i des- 
tabilizacja polityczna u sąsiadów bywa zjawiskiem, od którego 
nikomu nie udaje się skutecznie odizolować. 
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Rozdział VI 



HUMANAE VITAE 

„Człowiek jest powołany do pełni życia, która przekracza 
znacznie wymiary jego ziemskiego bytowania, ponieważ polega 
na uczestnictwie w życiu samego Boga. Wzniosłość tego nad- 
przyrodzonego powołania ukazuje wielkość i ogromną wartość 
ludzkiego życia także w jego fazie doczesnej”. To słowa z encyk- 
liki Jana Pawła II Evangelium vitae l . W lipcu 1968 roku papież 
Paweł VI ogłosił encyklikę Humanae vilae. Jak dowiadujemy się 
z podtytułu, dokument ten traktuje „o zasadach moralnych 
w dziedzinie przekazywania życia ludzkiego”. We wstępie do tej 
encykliki Ojciec Święty o obowiązku przekazywania życia ludz- 
kiego tak oto pisał: „Jeżeli w każdej epoce pełnienie tego obowią- 
zku stawiało przed sumieniem małżonków trudne problemy, to 
współczesny rozwój społeczeństwa ludzkiego spowodował takie 
przemiany, że powstały nowe zagadnienia, których Kościołowi 
nie wolno pominąć milczeniem, ponieważ odnoszą się one do 
spraw tak ściśle związanych z życiem i szczęściem ludzi”. 

Papież przypominał, że istnieją obawy aby „ludność świata me 
powiększała się szybciej, aniżeli pozwalają na to stojące do 
dyspozycji zasoby (...)”. W punkcie trzecim encykliki Humanae vitae 
pojawia się znamienne pytanie: „(...) czy, biorąc pod uwagę zarówno 
warunki współczesnego życia, jak i znaczenie stosunków małżeńs- 
kich dla harmonii i wzajemnej wierności między małżonkami nie 
należałoby poddać rewizji obowiązujących dotąd zasad moralnych, 
szczególnie jeżeli się zważy, że można je zachować tylko za cenę 
wielkich, niekiedy heroicznych poświęceń?”. 



Encyklika „Emngelium vitae” Ojca Świętego Jana Pawia II, L : osserrvatore Roma- 
no, wyd. polskie, nr 4(172) 1995, s. 4. 
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Ojciec święty przypominał również, że jego poprzednik, Jan 
XXIII, w marcu 1963 roku powołał specjalną Komisję, która 
miała na celu przedłożenie opinii i postulatów dotyczących zagad- 
nień życia małżeńskiego. Wnioski tej Komisji zostały jednak 
odrzucone. Główną przyczyną ich odrzucenia - czytamy w encyk- 
lice - był fakt, że „(...) przedłożono pewne środki i metody 
rozwiązania zagadnienia, niezgodne z moralną nauką o małżeńs- 
twie, głoszoną z niezmienną [podkreślenie moje - A.K.] stanow- 
czością przez Nauczycielski Urząd Kościoła”. 

Zdaniem niektórych obserwatorów debaty na temat dopusz- 
czenia środków antykoncepcyjnych przez Kościół katolicki ist- 
nieje głęboki rozdźwięk między konstytucją pastoralną Drugiego 
Soboru Watykańskiego Gaudium et spes a encykliką Humanae 
vitae. W samej encyklice natomiast odnajdujemy stwierdzenia, 
że mamy tu do czynienia z procesem kontynuacji. Również 
profesor John Noonan, doradca wspomnianej wcześniej komisji 
Drugiego Soboru Watykańskiego i gorący zwolennik dopusz- 
czenia przez Kościół katolicki środków antykoncepcyjnych 
twierdzi, że był to proces kontynuacji, uznając najwyraźniej, że 
wielkim osiągnięciem encykliki Humanae vitae jest uznanie „od- 
powiedzialnego rodzicielstwa”, a więc samej idei planowania 
rodziny. 

Przyjęcie idei „odpowiedzialnego rodzicielstwa” jest swego 
rodzaju rewolucją w katolickim podejściu do małżeństwa. Defi- 
nicja owego „odpowiedzialnego rodzicielstwa” ukryta jest 
w stwierdzeniu, że „(...) małżonkowie (...) kierując się roztrop- 
nym namysłem i wielkodusznością, decydują się na przyjęcie 
liczniejszego potomstwa, albo też, dla ważnych przyczyn i przy 
poszanowaniu nakazów moralnych, postanawiają okresowo lub 
nawet na czas nie ograniczony, unikać zrodzenia dalszego dziec- 
ka”. 



Z tego sformułowania można odczytać, że lepsze jest posiada- 
nie licznego potomstwa, ale Kościół wyraża zrozumienie dla tych, 
którzy z ważnych powodów decydują się na planowanie rodziny. 
Definicji tej towarzyszy ostrzeżenie stwierdzające, że „w pełnieniu 
obowiązku przekazywania życia nie mogą oni [małżonkowie] 



96 




postępować dowolnie tak, jak gdyby wolno im było na własną 
rękę i w sposób niezależny określać poprawne moralnie metody 
postępowania, przeciwnie, są oni zobowiązani dostosowywać 
swoje postępowanie do planu Boga-Stwórcy, wyrażonego z jed- 
nej strony w samej naturze małżeństwa oraz w jego aktach, 
a z drugiej - określonego w stałym [podkr. moje - A.K.] nau- 
czaniu Kościoła”. 

Wszystkie religie bez wyjątku ustosunkowują się do prob- 
lemów życia seksualnego i rodziny. We wszystkich religiach 
obserwujemy również ciągłość wierzeń i przekonań odziedziczo- 
nych po poprzednich pokoleniach oraz różnego rodzaju próby 
dostosowania owych wierzeń do wymogów dnia dzisiejszego. 
W encyklice Humanae vitae napotykamy ustawicznie podkreś- 
lanie ciągłości i niezmienności. Odnosi się wrażenie, ze owa 
ciągłość i niezmienność stanowiska Kościoła jest wartością samą 
w sobie, a jej naruszenie niesie za sobą zagrożenie dla autorytetu 
Kościoła . 

Przez stulecia Kościół katolicki stał na stanowisku, ze akt 
seksualny służyć ma przede wszystkim prokreacji, zaś towarzy- 
szące mu doznania są grzeszne. Przez stulecia kochające się 
małżeństwa mogły albo lekceważyć tę doktrynę, albo żyć w nie- 
ustannym poczuciu winy, gdy fizyczna miłość była dla nich 
źródłem radości, wzajemnego szacunku i przywiązania. Encyklika 
Humanae \itae przypomina, że sobór określił stosunki seksualne 
w małżeństwie jako „uczciwe i godne”. Co więcej w nowym 
rozumieniu Kościoła, pozostają one „czyste i godne”, nawet jeśli 
można podejrzewać, że me prowadzą do zapoczątkowania nowe- 
go życia. Dokonała się rewolucja - wolno odczuwać radość 
z fizycznego zbliżenia, ale jak czytamy dalej, człowiekowi me 
wolno samodzielnie zrywać związku między „oznaczeniem jedno- 
ści i oznaczeniem rodzicielstwa”. Tak więc, me wolno - mówiąc 
językiem tej encykliki - „obczpładmać” aktu seksualnego, czyli 
nie wolno stosować żadnych środków prewencyjnych. 

Czy jest to apel do wiernych i najbardziej światłych katolików, 
czy też instrukcja nakazująca organizacji kościelnej podejmowa- 
nie prób uczynienia filozofii prawem, skłonienia wszystkich wicr- 
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nych do jej bezwzględnego przestrzegania i skłonienia ustawoda- 
wców do podjęcia odpowiednich kroków, aby utrudnić jej naru- 
szanie również ludziom spoza wspólnoty wiernych? 

Jesteśmy świadkami licznych zabiegów zmierzających do tego, 
aby to, co jest grzechem w rozumieniu kościelnej hierarchii, 
uczynić przestępstwem w rozumieniu prawa. 

Encyklika ustanawia bezwzględną nadrzędność życia poczę- 
tego nad życiem urodzonych: „(...) należy bezwarunkowo od- 
rzucić - czytamy w tym dokumencie - jako moralnie niedo- 
puszczalny sposób ograniczania ilości potomstwa - bezpośred- 
nie naruszanie rozpoczętego już procesu życia, a zwłaszcza bez- 
pośrednie przerywanie ciąży, choćby dokonywane ze względów 
leczniczych”. Wykładnia tej instrukcji nie pozostawia żadnej 
wątpliwości. Lekarz stojący przed wyborem ratowania życia 
dziecka lub ratowania życia matki, otrzymuje tu moralną in- 
strukcję ratowania życia dziecka, kosztem życia matki. Ta in- 
strukcja była inspiracją ustanowienia w Polsce w roku 1992, 
kodeksu etyki lekarskiej, jawnie sprzecznego z istniejącym w Po- 
lsce prawem. Ta instrukcja była również inspiracją szeregu na- 
cisków pozaprawnych na środowiska lekarskie i na ustawodaw- 
ców. Wzór moralnej doskonałości w rozumieniu Kościoła wska- 
zany został przez stosunkowo niedawną beatyfikację matki 
czworga dzieci, która zmarła odmawiając zgody na aborcję nie- 
zbędną z medycznego punktu widzenia. Wiele kontrowersji wy- 
wołał również apel papieża do kobiet zgwałconych w Bośni, 
aby nie decydowały się na aborcję. Wkrótce po tym apelu 
prasa włoska cytowała wypowiedź katolickiego księdza, który 
twierdził, że Kościół po cichu zezwala zgwałconym zakonnicom 
na dokonywanie zabiegów aborcji. (Tego rodzaju pogłoski 
powtarzały się wcześniej wielokrotnie.) Niezwykle trudno by- 
łoby uzyskać potwierdzenie tych faktów, natomiast interesu- 
jące były rewelacje prasy włoskiej, która 3 marca 1993, cyto- 
wała anonimowego teologa z Watykanu, który twierdził, iż Ko- 
ściół zezwolił zakonnicom, narażonym na ryzyko gwałtu, na 
stosowanie profilaktycznie środków antykoncepcyjnych. Zastę- 
pca rzecznika prasowego Watykanu, monsignore Piero Penna- 
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chini, w osobliwy sposób zdementował tę informację, stwier- 
dzając, że Stolica Apostolska me ogłosiła żadnego dokumentu 
w tej sprawie 2 . 

Absolutnie bezwzględnemu potępieniu aborcji towarzyszy rów- 
nie bezwzględny stosunek do środków antykoncepcyjnych. Prob- 
lem aborcji i problem antykoncepcji wydają nu się jakościowo 
różne i wymagają zdecydowanego rozgraniczenia. Podczas gdy 
aborcja jest złem, i jak sądzę, dyskusja ogranicza się do pytania 

0 metody ograniczania liczby wykonywanych zabiegów, to środki 
antykoncepcyjne mogą być traktowane jako błogosławieństwo. 
Kościół stoi na stanowisku bezwzględnego potępienia środków 
antykoncepcyjnych i tekst encykliki Pawła VI nie pozostawia tu 
wątpliwości: „Podobnie - jak to juz Nauczycielski Urząd Kościo- 
ła wielokrotnie oświadczył - odrzucić należy bezpośrednie obezp- 
łodmenie czy to stałe, czy czasowe, zarówno mężczyzny, jak 

1 kobiety”. 

Wykroczeniem przeciw nauce Kościoła jest nie tylko stoso- 
wanie środków antykoncepcyjnych, ale i ich popularyzacja 
i udostępnianie innym. Kościół mobilizuje wiernych do akty- 
wnej walki, do krucjaty przeciw nowoczesnemu planowaniu ro- 
dziny. Odrzuca możliwość wszelkiej dyskusji i reaguje represją 
w stosunku do własnych teologów wyrażających podejrzenia, 
że podjęte w tej kwestii postanowienia mogły być moralnie 
błędne. 

Jak już pisałem, podczas Drugiego Soboru Watykańskiego 
większość Papieskiej Komisji do spraw Kontroli Urodzin opowie- 
działa się za dopuszczeniem środków antykoncepcyjnych. Paweł 
VI przychylił się do tak zwanego raportu mniejszości. Mimo 
manipulacyjnych zabiegów, zmierzających do zmiany układu sił 
w Komisji, większość uznała, że dopuszczenie środków antykon- 
cepcyjnych jest moralne i konieczne. Ślady owych manipulacji 
znajdujemy w samej encyklice, w której po stwierdzeniu, że 
Nauczycielski Urząd Kościoła ma obowiązek interpretować natu- 
ralne prawo moralne, czytamy, że: „Świadomość tego właśnie 
obowiązku kazała Nam zatwierdzić i poszerzyć Komisję powoła- 

2 Cytuję za Agencją Reutera z 4,03.1993. 
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ną w marcu 1963 r. przez Naszego Poprzednika, śp. Jana XXIII. 
(...) Jednakże wnioski, do których doszła Komisja, nie mogły być 
uznane przez Nas za pewne i definitywne, ani też me mogły 
zwolnić Nas z osobistego obowiązku rozważenia tego doniosłego 
problemu”. 

Te osobiste rozważania Pawła VI zdominowane były przez lęk 
przed naruszeniem zasady niezmienności. Słowa „niezmienność” 
i „stałość” pojawiają się na każdej stronie tej encykliki. Poglądy 
Kościoła we wszystkich sprawach zawsze były prezentowane jako 
niezmienne i stałe. Sama encyklika Humanae vitae przynosi 
w kwestii planowania rodziny i poglądów na współżycie seksu- 
alne w małżeństwie rewolucyjne zmiany. Jak podkreśla John 
Noonan w drugim wydaniu swojej Antykoncepcji, na ironię 
zakrawa fakt, ze jedyna dopuszczalna dziś i propagowana przez 
Kościół metoda planowania rodziny, jest właśnie tą metodą, 
którą najostrzej potępiał św. Augustyn i na której przez stulecia 
ciążyło brzemię śmiertelnego grzechu. Jest to jednak rewolucja, 
która ma zachować pozory ciągłości, jest próbą powiedzenia, że 
Ziemia jest okrągła, ale to w niczym nie przeczy naszym poprzed- 
nim stwierdzeniom, że jest płaska. 

„Kościół jest zgodny z samym sobą i ze swoją nauką zarówno 
wtedy - czytamy w tym dokumencie - gdy uznaje za dozwolone 
uwzględnianie przez małżonków okresów niepłodności, jak i wtedy, 
gdy potępia, jako zawsze zabronione, stosowanie środków bezpo- 
średnio zapobiegających poczęciu, choćby nawet ten ostatni sposób 
postępowania usprawiedliwiano racjami, które mogłyby wydawać 
się uczciwe i poważne”. Nie ma chyba metody obronienia logicznej 
spójności zawartego w tym zdaniu stwierdzenia o ciągłości po- 
glądów Kościoła, chociaż wyczuwa się tu obecność ducha i stylistyki 
największego ze scholastyków - Tomasza z Akwinu. 

Oponując przeciw dopuszczalności środków antykoncepcyj- 
nych Paweł VI obawiał się me tylko tego, że może to zachwiać 
autorytetem Kościoła, ale również tego, że otwiera to drogę dla 
niewierności małżeńskiej i ogólnego upadku obyczajów. Wydaje 
się, iż w wyobrażeniach zwolenników tej argumentacji wierność 
małżeńska nie płynie z miłości, wzajemnej lojalności i szacunku, 
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a z lęku przed spłodzeniem nieślubnego dziecka. Papież przy- 
zwyczajony do szafowania piekielnymi karami, prezentuje tu 
wizję moralności społecznej opartej raczej na strachu, niż na 
odpowiedzialności. Równocześnie jednak w dziedzinie dopusz- 
czalnych metod planowania rodziny Kościół proponuje metody, 
które w sferze zachowań wymagają niebywałej wprost odpowie- 
dzialności obojga małżonków, zaś w sferze skuteczności pozwa- 
lają niektórym na osiągnięcie pewnej wprawy, ale me dają nigdy 
pewności. Są to metody określane przez niektórych krytyków 
jako „watykańska ruletka”, która przekształca pożycie małżeńs- 
kie w źródło nerwic. 

W tym kontekście, jak i w kontekście całej historii Kościoła, zc 
zdumieniem odczytujemy kolejny argument przeciw środkom 
antykoncepcyjnym, w którym stwierdza się, że: „(...) mężczyźni, 
przyzwyczaiwszy się do stosowania praktyk antykoncepcyjnych, 
zatracą szacunek do kobiet i lekceważąc ich psychofizyczną 
równowagę, sprowadzą je do roli narzędzia, służącego za- 
spakajaniu swojej egoistycznej ządzy, a w konsekwencji przestaną 
uważać je za godne szacunku i miłości towarzyszki życia”. 
Pierwsze słowa tej encykliki brzmią: „Czcigodni Bracia i drodzy 
Synowie”. Jest to najwyraźniej głos tradycji, która nigdy me 
uznawała kobiety jako prawdziwej partnerki, głos ludzi, którzy 
wybrali celibat i wypowiadają się na temat sfery życia, w której 
brak im osobistych doświadczeń. 

Kolejnym argumentem przeciw dopuszczeniu środków anty- 
koncepcyjnych jest obawa przed totalitarną pokusą władz świec- 
kich. „Któż zabroniłby rządcom państw propagować metody 
antykoncepcyjne - czytamy - jeśli uznaliby je za skuteczniejsze; 
co więcej, nawet nakazywać ich stosowanie członkom społeczeńs- 
twa, ilekroć uważaliby to za konieczne?”. 

W ćwierć wieku po ogłoszeniu tej encykliki mamy znacznie 
rozleglejsze doświadczenia i wiemy, że nie były to zupełnie płonne 
obawy. Obserwowaliśmy politykę ograniczania wzrostu populacji 
w Indiach, gdzie posuwano się do metod przymusowej sterylizacji 
i w Południowej Korei, gdzie stosowano wszelkie możliwe bodźce 
ekonomiczne, aby nakłonić ludzi do ograniczenia ilości potomst- 
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wa. Polityka przymusu w Indiach okazała się mało skuteczna 
i wywołała potężne protesty społeczne. Polityka populacyjna 
w Korei była natomiast skuteczna i dziś dzieci w tym kraju rodzą 
się do życia, a nie do szybkiej śmierci z głodu i chorób spowodo- 
wanych niedożywieniem. O drastycznych metodach ograniczania 
przyrostu naturalnego dyskutuje się inaczej w krajach, w których 
nadal jest pod dostatkiem żywności niż w krajach, w których 
realna jest perspektywa masowego głodu. 

Według tajnych raportów, w 1979 roku w Chinach decyzje 
o reformach podjęte zostały po fali głodu i w obliczu przewidywań 
kolejnej głodowej katastrofy. Kryzys przeludnienia w Chinach me 
jest abstrakcyjną możliwością. Rozmawiając niedawno z chińskim 
dziennikarzem zadałem mu pytanie o prześladowania katolickiego 
kleru. Mieszkający od dawna na Zachodzie dziennikarz wygłosił 
nagle gwałtowną obronę polityki komunistycznych władz. „Ktokol- 
wiek w Chinach oponuje wobec polityki planowania rodziny 
- powiedział - musi być unieszkodliwiony. W walce o powstrzyma- 
nie przyrostu ludności liczą się dni i godziny. Ci pseudoobrońcy 
życia są zbrodniarzami”. 

Nigdy me byłem świadkiem tak gwałtownego wybuchu tego 
niesłychanie spokojnego człowieka. Opowiadał mi później o stra- 
szliwych praktykach zabijania słabszych dzieci podczas głodu, 
żeby utrzymać przy życiu silniejsze, o statystykach przyrostu 
demograficznego w Chinach i o prognozach, które w ostatnich 
latach zaczynają być nieco bardziej optymistyczne. W Chinach 
rodzi się rocznie ponad 20 milionów niemowląt. Popularyzacja 
planowania rodziny, której towarzyszy drastyczna polityka sank- 
cji ekonomicznych za wielodzietność, przyniosła już radykalną 
poprawę sytuacji. Wyłoniły się nowe problemy. Jednym z nich są 
nadal dość częste praktyki zabijania przez rodziców niemow- 
ląt-dziewczynek, gdyż decydując się na posłuszeństwo wobec 
polityki państwa i na ograniczenie potomstwa do jednego dziec- 
ka, rodzice (zgodnie z tradycją) preferują męskiego potomka. 
Ściganie tych zabójstw przez państwo do dziś natrafia na pewne 
opory społeczne, gdyż dzieciobójstwo było długo jedną z form 
kontroli urodzin wśród najbiedniejszych, życie kobiety cenione 
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jest niżej niż życic mężczyzny, a dodatkową komplikację moralną 
stanowi fakt, że konfucjanizm, szczególnie wysoko ceniąc normę 
posłuszeństwa dzieci wobec rodziców, dopuszczał możliwość za- 
bicia dziecka przez ojca w przypadku nieposłuszeństwa. (Wio- 
sną 1995 roku pokazywano na Zachodzie film dokumentalny 
z chińskiego sierocińca dla dzieci porzuconych. W tym siero- 
cińcu dzieciom, głównie dziewczynkom, po prostu dawano 
umrzeć z głodu i braku opieki. Władze chińskie stanowczo 
zaprzeczały informacjom o tego rodzaju „sierocińcach”. Pre- 
zentowane przez dzienikarzy zdjęcia raczej me pozostawiały 
miejsca dla wątpliwości. Naturalna odraza do tego rodzaju pra- 
ktyk nie oznacza jednak, że istnieje tu jakaś łatwa odpowiedź 
na pytanie o drogi wyjścia z dylematów, przed którymi stoją 
chińscy politycy.) 

Obserwując chińskie dylematy widzimy kolizję dwóch norm 
moralnych, które w równym stopniu zmierzają do ochrony życia. 
Norma katolicka powiada, że należy chronić życie poczęte i samą 
możliwość poczęcia, zaś norma głoszona przez władze chińskie 
stwierdza, że wartość ludzkiego życia podniesie się dopiero wów- 
czas, gdy ograniczy się liczbę urodzin. 

W rozdziale encykliki zatytułowanym Apel do władz publicz- 
nych znajdujemy ponownie informację, że Kościół katolicki już 
w roku 1968 zdawał sobie sprawę z kryzysu przeludnienia świata. 
„Jesteśmy w pełni świadomi - czytamy - ile trudności sprawa ta 
przysparza władzom państwowym, szczególnie w krajach będą- 
cych na drodze rozwoju”. Od tamtej pory owe problemy zwielok- 
rotniły się, natomiast stanowisko władz kościelnych uległo dal- 
szemu usztywnieniu. 

Obawy przed pokusą totalitarną władz świeckich są w pełni 
uzasadnione. Wielu krytyków stwierdza jednak, że encyklika 
Humanae vitae, ostrzegając przed możliwością ingerowania przez 
władze państwowe „w najbardziej osobiste i intymne sprawy 
małżonków”, dokonuje sama takiej ingerencji i to w stopniu, 
który jest nie do przyjęcia, nawet dla wielu wiernych. 

W encyklice stwierdza się, ze Kościół mc jest twórcą, tylko 
itrażnikiem głoszonych przez siebie praw moralnych. To stwier- 
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dzenic budzi poważne wątpliwości. Mowa tu bowiem jest o „po- 
szanowaniu praw boskich w małżeństwie” oraz o prawach natu- 
ry. Nie tylko laicy, ale i teologowie mają poważne trudności 
w odróżnieniu praw boskich od praw naturalnych oraz z definicją 
owych praw naturalnych, opartych przecież na naszych ciągle 
doskonalonych, ale zawsze niedoskonałych obserwacjach. 

W artykule 10 encykliki znajdujemy stwierdzenie, ze małżon- 
kowie „są zobowiązani dostosować swoje postępowanie do planu 
Boga-Stwórcy, wyrażonego z jednej strony w samej naturze 
małżeństwa oraz w jego aktach, a z drugiej - określanego w sta- 
łym nauczaniu Kościoła”. W kolejnym artykule uzasadnia się 
nową w nauce Kościoła zasadę dopuszczalności „naturalnego” 
planowania rodziny stwierdzając, że „Bóg bowiem tak mądrze 
ustalił naturalne prawa płodności i jej okresy, że już same przez 
się wprowadzają one przerwy między kolejnymi poczęciami”. Bóg 
jednak nie ujawnił człowiekowi owego rytmu, każąc mu od- 
krywać prawa natury. Człowiek nie tylko nieustannie odkrywa, 
ale i zmienia ową naturę. Prawa naturalne zostały uznane za 
podstawę etyki chrześcijańskiej przez św. Tomasza z Akwinu, 
który żył w trzecim wieku naszego tysiąclecia, a opierał swoją 
wiedzę o naturze na znacznie starszych odkryciach Arystotelesa. 
Tomasz z Akwinu podzielił prawa na boskie, czyli objawione 
i ludzkie, które winny wspierać się na prawie naturalnym. W eseju 
pod tytułem Prawa naturalne a kontrola urodzin angielski ksiądz 
katolicki, Lionel Keane, podkreśla, iż w rozumowaniu św. Toma- 
sza boskie pochodzenie praw naturalnych wynika z faktu, że 
odkrywamy owe prawa w samej naturze stworzonej przez Boga 
istoty ludzkiej. Jednak system scholastyczny, zauważa autor tego 
eseju, me dostarczał św. Tomaszowi narzędzi pozwalających na 
obserwację natury. Widzimy więc w jego dziełach przesunięcie 
znaczenia pojęcia „praw naturalnych”, które z praw danych przez 
Boga i znajdujących swe odbicie w ludzkiej naturze, stały się 
zbiorem pozornych oczywistości i popularnych mterperetacji 
owych „praw naturalnych” Ksiądz Lionel Keane podkreśla, że 
były to interpretacje opierające się często na ułomnej wiedzy. 
„Owe powszechne obserwacje i oczywiste zasady, które św. To- 
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masz włączył do nauki chrześcijańskiej pod nazwą praw natural- 
nych i którym nadał status praw pochodzących od Boga, nie są 
jednak prawami, które Bóg wpisał w istotę ludzką, a tylko 
ludzkimi interpretacjami tego prawa, opartymi na bazie wiedzy 
z trzynastego stulecia” 3 . 

Autor tego eseju kwestionuje zasadność uprawnień Kościoła 
w dziedzinie formułowania „praw naturalnych”. Wskazuje na 
groźbę sytuacji, w której wiedza o naturze jest domeną władz 
kościelnych, zaś wyroki o słuszności odkryć w tej dziedzinie 
znalazłyby się w gestii papieskiego autorytatywnego orzecznict- 
wa. Ksiądz Keane twierdzi, że Kościół nie otrzymał takiego 
mandatu. Co więcej, twierdzi on, że szkoła teologiczna, na 
wzorach myślowych której wspiera się rozumowanie w encyklice 
Humanae vitae, zgodna z myślą św. Tomasza, w sprawach seksu 
przypisuje Bogu wyłącznie biologiczne intencje, umniejszając in- 
ne, specyficznie ludzkie aspekty współżycia seksualnego. 

W centrum kontrowersji znajduje się podział na to, co jest 
sztuczne i co jest naturalne. Wielu autorów podkreśla, ze wpro- 
wadzenie tego rozróżnienia ma charakter emocjonalny i samo 
w sobie jest sztuczne. Na każdej plebanii znajdujemy całą aptecz- 
kę sztucznych środków na przeziębienie i inne dolegliwości. 
Sztuczne środki medyczne traktujemy jako rzecz naturalną (rów- 
nież w profilaktyce) dopóty, dopóki me dochodzi do kwestii 
planowania rodziny, w obrębie której owa „naturalność” została 
podniesiona do rangi fundamentalnej kwestii etycznej. To rozróż- 
nienie kwestionują me tylko ludzie spoza Kościoła, ale i bardzo 
wielu katolików, w tym niemała część kleru. Cytowany wcześniej 
dominikanin, Gareth Moore, stwierdza, że me może wykluczyć, 
iż teza, że wszelkie stosunki małżeńskie powinny mieć intencję 
przekazywania życia jest słuszna, ale podawane w papieskich 
encyklikach argumenty me wyjaśniają powodów, dla których 
Kościół przyjął takie stanowisko. Twierdzenie, ze me wolno 
uniemożliwiać realizacji boskich planów wydaje mu się teologicz- 
nie słabe, gdyż po pierwsze - boskich intencji me znamy, a po 



3 Lionel Keane, On Humań Life. An Examination of ,, Humanae Vit.ae", London 
1968, s. 29. 
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drugie - żadne ludzkie działanie nie jest w stanie przekreślić 
boskich planów. Gareth Moore daje do zrozumienia, że przeciw- 
stawianie prezerwatywy boskim planom jest wręcz daleko posu- 
niętym teologicznym nietaktem. Podobnie jak ksiądz Keane, 
uważa on, że w naszej klasyfikacji praw naturalnych popełnia- 
my daleko idące błędy interpretacyjne. Jako naturalny traktuje- 
my podział na rodzaj męski i żeński. Tymczasem nie jest to klasy- 
fikacja wyczerpująca. W naturze występują gatunki hermafrody- 
tycznc. Nie najważniejsza jest nawet spora ich liczebność - idzie 

0 sam fakt istnienia. Bóg dopuścił zatem, czy zaplanował, istnie- 
nie „trzeciej płci” - obojnactwa. W naturze, o czym św. Tomasz 
me wiedział, obserwuje się zjawisko homoseksualizmu i mastur- 
bacji, więc potępianie tych zjawisk przez odwoływanie się do 
„praw naturalnych” ma wątpliwą wartość. Argumenty, że wolno 
planować ilość potomstwa, ale nie należy tego robić przy pomocy 
metod „sztucznych” są - zdaniem ojca Garetha Moora - nieuza- 
sadnione. Nie otrzymaliśmy jasnych informacji na temat tego, 
czemu służyć mają nasze członki. Czy rzeczywiście sprzeciwia- 
my się planom Boga-Stwórcy, jeśli nie decydując się na celibat, 
decydujemy się na ograniczenie ilości potomstwa? Kościół dziś 
już powiada, że nie, ale uważa, że stosowanie prezerwatywy 
jest grzechem, a stosowanie termometru cnotą. Termometr jest 
jednak urządzeniem sztucznym, wymyślonym przez człowieka, 
w naturze nie obserwujemy metody termicznej ani nawet kalen- 
darza. 

Kościół argumentuje, że cnotą jest opanowanie, umiejętność 
powstrzymania żądzy. Niezależnie od tego, jak to nazwiemy, czy 
będziemy mówili, że zdolność opanowania żądzy jest cnotą, czy 
że opanowanie to wskazuje na kulturę, jest to pewien typ za- 
chowań, bez którego trudno sobie wyobrazić wzajemny szacunek 

1 minimalny choćby ład społeczny, który me jest oparty na 
gwałcie. Pochwale opanowania towarzyszy jednak semantyczny 
bałagan. Tam gdzie podporządkowujemy naturę kulturze, Koś- 
ciół odwołuje się do „praw naturalnych”, dopuszczając mało 
skuteczne techniki planowania rodziny, wyraża obawy, że środki 
antykoncepcyjne mogą stać się przyczyną rozwiązłości, tak jakby 
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stosunki pozamałżeńskie nie mogły być planowane zgodnie z „na- 
turalną” techniką kontroli urodzin. Chyba ze będziemy rozróż- 
niali naturalne stosunki pozamałżeńskie i nienaturalne stosunki 
pozamałżeńskie. Jeśli „naturalne” metody kontroli są tak skute- 
czne, jak zapewnia Kościół, to przecież grzesznik może podaro- 
wać kochance na imieniny termometr, a grzesznica może wy- 
znaczać schadzki w czasie dogodnym do tego celu. Opanowanie 
nie jest przypisane wyłącznie do małżeńskiej łożnicy. Dopusz- 
czalność środków antykoncepcyjnych me stoi w żadnej kolizji 
z troską o trwałość rodziny i z gloryfikacją małżeńskiej wierno- 
ści. Nic jest tak, że zwolennicy dopuszczenia środków antykon- 
cepcyjnych opowiadają się równocześnie za seksualną rozwiąz- 
łością. 

W ponad ćwierć wieku od ogłoszenia encykliki Humanae vitae 
interesujące są doświadczenia par małżeńskich, które uczciwie 
próbowały stosować się do jej zaleceń. Istnieje tu już bogata 
literatura. Wydaje mi się, że warto w tym miejscu przytoczyć 
korespondencję trzech autorek: Marii Owsianki, Elizabeth Price 
i Julie Roberts, z katolickim czasopismem The Universe. Pierwszy 
z ich listów był reakcją na podjętą na łamach tego pisma dyskusję 
na temat naturalnego planowania rodziny i zaadresowany był do 
wydawcy. Autorki pisały: „Odpowiadamy na zaproszenie do 
dyskusji nad artykułem o naturalnym planowaniu rodziny, [dalej 
npr - wyj. A.K.] ogłoszonym w The Universe z dnia 22 stycznia 
1993 r. 

Mamy łącznie 110 lat doświadczeń małżeńskich i mamy rodzi- 
ny z trójką, czwórką oraz piątką dzieci. 

Dwie z nas praktykowały npr przez większość swego małżeńs- 
kiego pożycia, ale na krótko przed klimakterium, ze względu na 
nieakceptowalność ciąży w tym wieku, zdecydowałyśmy się na 
stosowanie innych metod. Trzeba tego doświadczyć, aby zro- 
zumieć rozmiary wolności jakie przynosi taka decyzja. Żałowałyś- 
my, że nie zrobiłyśmy tego wcześniej. 

Trzecia z nas, z czternastodniowej podróży poślubnej wróciła 
w ciąży, mimo że przez dziesięć dni praktykowała abstynencję. 
W kolejnych latach przedłużała odstępy między ciążami, prze- 
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dłużając karmienie dziecka piersią, wreszcie po czwartym dziecku 
poszła na kurs naturalnego planowania rodziny, a po piątym 
zdecydowała się na inne metody. Uważa ona, ze wcześniej tylko 
bezpłodne okresy karmienia piersią dawały jej szanse na normal- 
ną aktywność seksualną, z jakiej jej przyjaciele z Kościoła ang- 
likańskiego mogli korzystać, stosując środki antykoncepcyjne. 
Ich radość z posiadania dzieci nie była mniejsza niż jej. 

Na postawione w dyskusji pytania odpowiadamy: 

Pyt.: Co sądziłeś(łaś) o naturalnym planowaniu rodziny przed 
przeczytaniem tego artykułu? 

Odp.: Że wymaga wprowadzenia nienaturalnego, stresującego 
i niepotrzebnego wzoru zachow r ań seksualnych w małżeństwie, co 
skłoniło nas do zakwestionowania prawa Kościoła do narzucania 
tego rodzaju wzorów jako moralnie wyższych. 

Pyt: Czy ta opinia się zmieniła? 

Odp: Nie, nasza opinia się me zmieniła, ponieważ me odniosłyś- 
my wrażenia, aby artykuł podejmował podstawowe problemy 
współżycia seksualnego. W oparciu o nasze doświadczenia, nie 
podzielamy nadmiernie optymistycznego poglądu autorów na 
rzekome pozytywne psychiczne efekty npr. 

Pyt.: Co twoim zdaniem jest głównym wyzwaniem dla małżeństw 
stosujących npr? 

Odp.: a) Pogwałcenie zarówno intelektu, jak i zdrowego rozumu 
poprzez wymaganie, aby to, co jest w sposób oczywisty irrac- 
jonalne, zaakceptować jako rzecz wymaganą przez Boga. 

b) Podporządkowanie uczuciowych, psychicznych i duchowych 
potrzeb w małżeństwie czysto biologicznemu rytmowi. Jest to 
całkowicie sprzeczne z przekonaniem jakoby npr przynosiło du- 
chowe wartości i umożliwiało ludziom wzniesienie się ponad 
„zwierzęcy”, biologiczny poziom. Powoduje przeniesienie uwagi 
na kalendarz, termometr i konsystencję śluzu w pochwie, zamiast 
na współmałżonka i dzieci. 

Pyt.: Jakie są największe zalety npr? 

Odp.: Nie sądzimy, aby były tu jakiekolwiek rzeczywiste zalety, 
z wyjątkiem tego, iż rozszerza się wiedzę o funkcjonowaniu 
własnego organizmu, co samo w sobie może być pozytywne. 
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Pyt.: Co można zrobić aby wiedza o npr mogła być bardziej 
rozpowszechniona i lepiej rozumiana wśród wiernych Kościoła? 
Odp.: Wiedza na temat npr jest juz powszechnie znana i rozumia- 
na. Aczkolwiek z biologicznego punktu widzenia npr jest metodą 
poprawną, jest ona odrzucana jako psychologicznie szkodliwa. 
Nauczanie tej metody doprowadziło do utraty wiarogodności 
i autorytetu Kościoła, w szczególności w oczach młodszej genera- 
cji. Poparcie dla tego nauczania, jakie znajdujemy w artykułach 
takich, jak artykuł będący przedmiotem dyskusji, powstrzymuje 
władze kościelne od poddania rewizji słuszności podstawowych 
argumentów w tej sprawie” 4 , 

Ani ten list, ani żadne inne krytyczne reakcje na wezwanie do 
dyskusji nic zostały opublikowane. Autorki otrzymały nato- 
miast list od sygnatariuszy dyskutowanego artykułu, stosunko- 
wo młodej małżeńskiej pary, szukającej możliwości pogodzenia 
swoich religijnych przekonań z praktyką życia codziennego. Jak 
to czasem bywa w trudnych dyskusjach, w których zaangażowa- 
ne są emocje, autorzy owego artykułu mieli kłopoty z rzetelnym 
odczytaniem powyższego listu i w swojej odpowiedzi zaatako- 
wali stosowanie środków poronnych. W kolejnym liście, skiero- 
wanym tym razem wprost do inicjujących dyskusję autorów, 
Maria Owsianka, Elizabeth Pnce i Julie Roberts zwracały uwa- 
gę na częsty obyczaj mylenia środków antykoncepcyjnych, po- 
ronnych, aborcji i dorzucania do tego jednym tchem rozwodów 
i eutanazji. W sytuacji gdy jedna ze stron ma kłopoty ze zro- 
zumieniem tego, co mówi druga strona, dyskusja staje się nie- 
możliwa. 

W swoim drugim liście autorki podkreślają, że choć naturalne 
planowanie rodziny może być metodą skuteczną, jest, ich zda- 
niem, metodą nie zawsze skuteczną i w związku z tym psychicznie 
obciążającą. Z medycznego punktu widzenia jest to metoda mało 
racjonalna, a z teologicznego punktu widzenia me uzasadniona. 
Zarówno argumenty niektórych teologów katolickich, jak i samo- 
dzielne studiowanie Ewangelii prowadzi, zdaniem autorek, do 
wniosku, ze w tej sprawie Kościół opiera się na błędnym rozumo- 

1 Korzystam tu z tekstu udostępnionego mi przez Marię Owsiankę. 
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waniu. Teologia małżeństwa - piszą - wychodzić musi ze słów 
Chrystusa mówiących o tym, że małżonkowie mają być jednym 
ciałem". Stosowanie naturalnego planowania rodziny prowadzi 
jednak do wniosku, ze Kościół, zgadzając się z koniecznością 
planowania rodziny, chce jednak wprowadzić ograniczenia tego 
ewangelicznego nakazu. 

Zainicjowana przez czasopismo The Universe dyskusja jest 
klasycznym przykładem zastępowania debaty propagandą. Aby 
dyskusja mogła być dyskusją nie wolno lekceważyć dylematów 
i przekonań żadnego jej uczestnika. Nazbyt głębokie przekonanie 
o słuszności własnych racji nie tylko utrudnia wzajemne zro- 
zumienie, ale uniemożliwia również znalezienie rozwiązania. Ży- 
cie jest wartością nadrzędną. Interpretacja tego stwierdzenia 
stawia przed nami bardzo trudne zadanie, zaś problem definicji 
ludzkiego życia i śmierci spędza sen z powiek nie tylko teologom, 
ale prawnikom, lekarzom i wielu innym. 

W ustawodawstwie większości państw demokratycznych prze- 
rwanie ciąży jest dopuszczalne, ale dąży się do jego maksymal- 
nego ograniczenia, nie przez karalność, a poprzez szerzenie 
oświaty seksualnej oraz udostępnianie skutecznych środków an- 
tykoncepcyjnych. 

Nawet w niektórych krajach azjatyckich prowadzących szcze- 
gólnie aktywną politykę kontroli urodzin, prawodawcy mc za- 
chęcają do późnej aborcji. Spotykamy się tu jednak z formami 
nacisków na redukcję urodzin określanymi z naszego, europejs- 
kiego, punktu widzenia jako naruszanie praw człowieka. Na 
zarzuty o nazbyt brutalne narzucanie kontroli urodzin (czasem 
z przymusową sterylizacją włącznie) politycy tych krajów od- 
powiadają pytaniem, czy lepsza jest śmierć z głodu i chorób 
dziesiątków milionów istot ludzkich, czy niewątpliwie dolegliwe 
ograniczanie przyrostu naturalnego? Kościół katolicki odrzuca 
prawo rozważania takiego pytania i konsekwentnie zakazuje 
wiernym używania środków antykoncepcyjnych. 

Negatywny stosunek Kościoła do środków antykoncepcyjnych 
jest o tyle problematyczny, ze Kościół już dziś me sprzeciwia się 

5 Biblia Tysiąclecia , op. cit., Ewangelia wg iw. Mateusza, 19:5. 
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planowaniu rodziny w ogóle, me sprzeciwia się również korzys- 
taniu z pomocy lekarskiej, me oponuje wobec transplantacji 
ludzkich organów. Stosowanie środków antykoncepcyjnych me 
koliduje z przykazaniem „me zabijaj”, gdyż nauka Kościoła 
określa, że początek ludzkiego życia następuje w chwili poczęcia. 
Jeśli zatem Kościół godzi się z „naturalnymi” formami planowa- 
nia rodziny, dlaczego protestuje przeciwko znacznie bardziej 
pewnym środkom medycznym? 

Można by było w tym miejscu powiedzieć, że ludzie spoza 
wspólnoty wierzących me powinni się wtrącać do dyskusji na temat 
wiary. Kłopot polega jednak na tym, że Kościół me tylko propa- 
guje te zasady z ambon, ale dąży do ich narzucenia społeczeństwu 
jako całości. Wyłania się tu me tylko pytanie o to, czy w kwestii 
aborcji i środków antykoncepcyjnych rację ma poseł N czy poseł 
M, ale również pytanie o to, czy katoliccy posłowie reprezentujący 
jakiś elektorat w ciałach ustawodawczych, mają obowiązek pytania 
go o zdanie w kwestii stanowionych praw, czy tez wolno im 
ograniczać się do tego tylko, co im nakazuje Kościół? 

Niemała część ludzi określających się jako wierni Kościoła 
katolickiego opowiada się za dopuszczalnością aborcji. Wydaje 
się, że jeszcze większa jest rozbieżność między oficjalnym stano- 
wiskiem Kościoła, a poglądami wiernych w kwestii antykoncepcji 
czy zapłodnienia in vitro. Ta ostatnia sprawa wydaje się powodo- 
wać szczególnie wiele znaków zapytania. Dlaczego wadliwa bu- 
dowa przewodów jajowych, czy inny defekt budowy, ma po- 
zbawiać kobietę prawa do macierzyństwa, jeśli współczesna me- 
dycyna może temu zaradzić? 

Kiedy w roku 1990 brytyjski parlament debatował na temat 
zapłodnienia in vitro, stojący na czele brytyjskiego Kościoła 
katolickiego kardynał Basil Hume pisał: „Nic tak nie ukazuje 
dramatycznego wzrostu rozbieżności poglądów na kwestie moral- 
ne w brytyjskim społeczeństwie, jak ciągnąca się od dłuższego 
czasu dyskusja nad sprawami miłości i życia. Małżeństwo i życie 
rodzinne to kwestie o fundamentalnym znaczeniu w każdym 
społeczeństwie. Szczególnie ważne są również rozważania etyczne 
wokół kwestii początku życia, statusu ludzkiego embriona, dopu- 
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szczalności eksperymentowania na nim i jego zniszczenia, dopusz- 
czalności zniszczenia ludzkiego życia w pierwszych czternastu 
dniach jego istnienia” 6 . 

Nie po raz pierwszy człowiek dociera w swoich eksperymentach 
do obszarów szczególnie żywo poruszających naszą wyobraźnię. 
Lęk, iżbyśmy w sposób nazbyt pochopny nie przekroczyli granic 
niezbędnego poważania dla ludzkiego życia, wzbudza głęboki 
szacunek. Zacietrzewienie, fanatyzm, przekształcanie się dyskusji 
w starcie ideologii (postawy obserwowane po obu stronach bary- 
kady) budzą przerażenie. 

Teorie Kopernika czy Darwina wydawały się mieć tak po- 
ważne implikacje moralne, iż wielu teologów wolało raczej ob- 
łożyć anatemą uczonych, niż zaakceptować chociażby założenie, 
że teorie te mogą być prawdziwe. Nowe teorie jawiły im się 
jako zagrożenie wiary i moralności. Może nam się wydawać, 
że dotarliśmy do jeszcze groźniejszego momentu. Badania ge- 
netyczne nie tylko odsłaniają przed nami tajemnice mechani- 
zmów biochemicznych procesu dziedziczenia, zawiązywania się 
ludzkiego istnienia, ale powodują również, iż człowiek wchodzi 
w rolę zarezerwowaną dotychczas dla Stwórcy. Ostatecznie me 
tylko wierzący zadają sobie dziś pytanie: jak daleko wolno 
się posunąć w badaniach, w eksperymentach z ludzkimi genami? 
Czy argumenty teologów to wyłącznie obskurantyzm (jak chcą 
niektórzy uczestnicy dyskusji), czy ważny wkład do bardzo 
trudnej debaty? Odpowiedź zależy poniekąd od podatności teo- 
logów na argumenty specjalistów, od stopnia otwartości Ko- 
ścioła (Kościołów) na dyskusję wśród samych teologów oraz 
wiernych. Do polskiej publiczności dotarły tylko słabe echa 
trwającej po dziś dzień debaty na temat encykliki Iiumanae 
vitae. Poważne zastrzeżenia do tej encykliki ma bardzo wielu 
wierzących katolików. Na Zachodzie istnieje bogata literatura, 
która nigdy me była tłumaczona na język polski. Niewiele wre- 
szcie do Polski dotarło z dyskusji na temat sporu o dopusz- 
czenie środków antykoncepcyjnych, jaki toczył się podczas Dru- 
giego Soboru Watykańskiego. Cenzura kościelna spowodowała, 

6 The Times, 23 . 03 . 1990 . 
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że tocząca się obecnie w kraju debata jest na bardzo niskim 
poziomie. O ile się orientuję, polski czytelnik nie ma do- 
stępu do fundamentalnego dzieła profesora Johna T. Noonana 
na temat historii stosunku Kościoła katolickiego do problemu 
antykoncepcji, tymczasem na Zachodzie żaden poważny pisarz 
me odważa się dziś podejmować tego problemu, nie odwołując 
się do tej klasycznej już dziś pozycji. 

Dyskusji na temat problemu aborcji me da się oddzielić od 
problemów antykoncepcji, zapłodnienia in vitro, badań genetycz- 
nych. Poziom tej debaty jest niesłychanie ważny. Doktrynalne 
podejście powoduje z jednej strony, że znaczna część katolików 
w małżeńskiej sypialni przechodzi na protestantyzm (co nic wy- 
daje mi się jeszcze tragedią); gorzej, że takie doktrynalne podejś- 
cie przyczynia się do dalszego sfanatyzowania i tak już prymityw- 
nej areny politycznej. 

Kościół jest strażnikiem wartości moralnych w społeczeństwie. 
Moi wierzący przyjaciele (ci, którzy są nastawieni krytycznie 
wobec encykliki Humanae vitae ) w obliczu tego stwierdzenia 
podkreślają niezmiennie, że Kościół to wspólnota wierzących, 
a me kościelna hierarchia narzucająca swoją wolę innym. Pod- 
kreślają oni, ze otwarta debata wewnątrz Kościoła (by nie używać 
tu stosowanego w innym kontekście pojęcia glasnosti) jest warun- 
kiem uniknięcia straszliwych konsekwencji, jakie nieodmiennie 
powoduje zaślepienie. 

Przed paroma laty na łamach londyńskiego tygodnika katolic- 
kiego Tablet , wśród wielu innych podobnych w tonie wypowiedzi, 
ukazał się znamienny list Marii Owsianki (współautorki cyto- 
wanej wcześniej odpowiedzi na wezwanie do dyskusji w piśmie 
The Umverse). Autorka zaczyna swój list do Tableta od cytatu 
z artykułu księdza, który stwierdzał, że autor innej wypowiedzi na 
łamach tego pisma, lekarz, bezprawnie wkroczył na pole teologii. 
„Czy wolno mi - pisała Maria Owsianka - jako kobiecie żyjącej 
od 27 lat w małżeństwie, zaprotestować kiedy żyjący w celibacie 
księża, m.in. ksiądz Elliott, wkraczają na nasze pole? Deptali to 
pole zbyt długo. Od czasu publikacji Humanae vitae, ale również 
i wcześniej, próbowaliśmy powiedzieć im, gdzie się mylą. Albo nie 



113 




chcą słuchać, albo zgodnie ze swoją »teologią« utrzymują, że nie 
mamy prawa do głosu. Jeżeli jakiś ksiądz zaczyna słuchać i rozu- 
mieć, zostaje natychmiast przywołany do porządku. Tymczasem 
w kwestii małżeństwa ekspertami są ludzie żyjący w małżeństwie, 
a me żyjący w celibacie księża. 

Wychwalana przez księdza Elliotta metoda Billinga być może 
wielu pomogła, ale twierdzenie, ze jest ona panaceum na wszyst- 
kie okazje, dowodzi arogancji i naiwności. W odróżnieniu od 
mego stosowałam tę metodę. (...) 

Być może nadszedł czas, by ludzie żyjący w małżeństwie 
przybili na bramie prowadzącej na ich pole kartkę z informacją: 
»Teren prywatny, nie upoważnionym wstęp wzbroniony«. Nie- 
którzy z nas już to zrobili”. 

Krótki list Marii Owsianki, mimo iż był tylko jednym z dzie- 
siątków głosów w toczącej się przez lata dyskusji na łamach 
Tableta, wywołał niesłychanie żywe reakcje. Tu, w Wielkiej Bry- 
tanii, gdzie katolicyzm żyje w otoczeniu Kościoła anglikańskiego 
i gdzie istnieje długa tradycja wolności słowa, całkowicie auto- 
rytarne podejście me jest jednak możliwe. W innym otoczeniu, ten 
bunt może prowadzić do znacznie głębszych i znacznie bardziej 
gniewnych podziałów. 

W marcu 1995 roku Jan Paweł II ogłosił encyklikę Evangelium 
vilae. Zdaniem niektórych komentatorów encyklika ta jest w za- 
sadzie późniejszym o z górą ćwierć wieku powtórzeniem encykliki 
Humanae vitae. Czytając te dwie encykliki odnosi się wrażenie, że 
różni je przede wszystkim język, stopień stanowczości. O ile 
Paweł VI był świadom, że poruszane w jego encyklice kwestie są 
głęboko kontrowersyjne i że mogą być w dobrej wierze różnie 
interpretowane nawet w łonie samego Kościoła, o tyle język 
encykliki Evangełium vitae jest językiem krucjaty. 

„Jak było do przewidzenia - pisał na łamach paryskiej Kultury 
Antoni Pospieszalski - encyklika wywołała falę protestów i gorz- 
kiej krytyki, tym bardziej, ze papież jest również bardzo krytycz- 
nie nastawiony do świeckiego świata, w którym według niego 
panuje »kultura śmierci«. Gdyby tu chodziło o zbrodnię ludobój- 
stwa w Rwandzie, o milionowe gułagi w Chinach, klęskę głodu 
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w Etiopii czy strzelanie policji do chmar urwisów w przelud- 
nionym brazylijskim mieście, to oskarżenie byłoby słuszne. Ale 
w encyklice nie o to chodzi. Chodzi o nasze zwykłe, cywilizowane, 
demokratyczne społeczeństwa, przeważnie zachodniej kultury”. 

Zdaniem Antoniego Pospieszalskiego język encykliki Evange- 
lium vitae powoduje, ze przybiera ona charakter bez mała doku- 
mentu politycznego, który jest wezwaniem do walki „swoiście 
pojętej partii życia z rzekomą partią śmierci”. 

Pospieszalski, podobnie jak i wielu innych krytyków tej encyk- 
liki, zwraca uwagę na autorytarny ton, który w zasadzie wyklucza 
wszelką możliwość dyskusji i przypomina, że był w Watykanie 
zamiar wprowadzenia do tekstu encykliki klauzuli, explicite okre- 
ślającej jej nauczanie jako niereformowalne i nieomylne. Zamiar 
ów potwierdził oficjalnie kardynał Ratzinger. Rezygnacja z tego 
zamiaru nie oznacza jednak, że encyklika pozostawia jakiekol- 
wiek pole dla debaty. 

Komentując encyklikę Evangelium ntae Antoni Pospieszalski 
pisał, że może ją spotkać los ultrakonserwatywnych encyklik 
Piusa IX, które w ubiegłym stuleciu raz na zawsze potępiały takie 
diabelskie wynalazki, jak demokracja i wolność słowa. 

Zaledwie w trzy miesiące po publikacji tej encykliki interesują- 
ce wydarzenia rozegrały się w Austrii, gdzie część katolików 
rozpoczęła akcję pod hasłem: „My jesteśmy Kościołem”. Or- 
ganizatorzy tej akcji domagali się publicznej dyskusji na temat 
stosunku Kościoła do seksu i środków antykoncepcyjnych, więk- 
szego zrozumienia dla rozwiedzionych, otwartej dyskusji na te- 
mat ordynacji kobiet i celibatu księży. Z miliona austriackich 
praktykujących katolików ponad pół miliona podpisało listy 
popierające tę akcję. Jak widać stanowczość nauczania może 
czasem wyzwalać reakcje odwrotne od zamierzonych. 

Przystępując do pisania tej książki rozważałem problem - czy 
wolno zwykłemu śmiertelnikowi wtrącać się do interpretacji przy- 
kazania „nie zabijaj”? To przykazanie jest częścią Dekalogu, 
który Bóg Izraela przekazał Mojżeszowi; przez kolejne pokolenia 
toczyły się często krwawe wręcz spory o prawo wyłączności 
interpretowania boskich nakazów. Samodzielne myślenie nieraz 
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groziło stosem. Na bramie prowadzącej do gmachu teologii 
widnieje napis: „Nie upoważnionym wstęp wzbroniony”. Mam 
wrażenie, że tę tabliczkę wywieszono bezprawnie. Kościół jest 
strażnikiem wartości moralnych, ale to wcale nie oznacza, że my 
jesteśmy więźniami, a moralność jest dość dowolnie spisywanym 
regulaminem więziennym. 
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ROZDZIAŁ VII 



KOCHAJ BLIŹNIEGO SWEGO 

Tocząca się dziś w Polsce, i nie tylko w Polsce, dyskusja wokół 
problemu aborcji wydaje się być starciem różnych koncepcji 
miłości bliźniego, różnych systemów etycznych, odmiennych spo- 
sobów pojmania jednostkowej odpowiedzialności. 

W dyskusji zwraca uwagę fakt, że me słychać tu głosów 
zwolenników aborcji. Bodaj wszyscy dyskutanci wydają się zga- 
dzać co do tego, ze chirurgiczne przerywanie ciąży jest złem. 
Część dyskutantów kwalifikuje to zło jako morderstw'0 popeł- 
niane z premedytacją dla wygody lub z chęci zysku, część uważa, 
że w pewnych przypadkach aborcja jest złem mniejszym, po- 
zwalającym zwalczyć zło większe; obydwie strony zgadzają się 
jednak, ze jako metoda planowania rodziny aborcja jest złem 
społecznym. 

Okazuje się, że zgoda co do tego, ze aborcja jest złem, wcale 
nie przybliża dyskutantów. Odnosi się wrażenie, ze spór toczy się 
mc o kwestię aborcji, że me jest to bynajmniej poszukiwanie 
skutecznego sposobu ograniczenia pewnej plagi społecznej, a spór 
o światopogląd. 

Od wczesnej młodości uczono mnie, że pojęcie bliźniego jest dla 
naszej cywilizacji kluczowe. Gdy porównywałem chrześcijaństwo 
judaizmem, islamem, hinduizmem czy buddyzmem wydawało mi 
się, że unikalność chrześcijaństwa ukrywa się właśnie w owej 
koncepcji bliźniego, wykraczającej poza klan, naród, a nawet 
poza wspólnotę religijną. Nieprzyjaciel me przestaje być bliźnim. 

Nakaz miłości bliźniego rozumiałem zawsze jako nakaz miłości 
współczłowieka, niezależnie od tego, czy jest to krewny, sąsiad, 
rodak, chrześcijanin, czy też człowiek obcy. Taką interpretację 
podsuwała przypowieść o Samarytaninie, taką interpretację wy- 
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dają się narzucać słowa Jezusa przytaczane w Ewangelii św. 
Mateusza : „Słyszeliście, że powiedziano: »Będziesz miłował swego 
bliźniego«, a nieprzyjaciela swego będziesz nienawidził. A Ja wam 
powiadam: Miłujcie waszych nieprzyjaciół Nawiasem mó- 

wiąc, nigdzie w Starym Testamencie nie ma boskiego nakazu 
nienawiści do nieprzyjaciół. Nie ma natomiast wątpliwości co do 
tego, że Nowy Testament czym definicję bliźniego znacznie wy- 
raźniejszą. 

Wydawało mi się, że biblijny nakaz „nie zabijaj” ma wartość 
uniwersalną. Wszelkie zabójstwo jest grzechem, aczkolwiek w pe- 
wnych okolicznościach, określanych w terminologii prawnej jako 
obrona konieczna, odpuszczenie tego grzechu jest niemal oczy- 
wiste. 

Zwolennicy zniesienia dopuszczalności aborcji często powołują 
się na nakaz miłości bliźniego. Sprawa interpretacji tego nakazu 
jest w tym sporze fundamentalna. Stąd również fundamentalna 
jest kwestia definicji samego bliźniego, pytanie czy plemnik lub 
zarodek to już bliźni, czy też dopiero potencjalny bliźni? Czy płód 
staje się bliźnim w szóstym tygodniu ciąży, czy dopiero z chwilą 
urodzenia się żywego dziecka? 

Ośmielam się twierdzić, że spór toczy się me o aborcję (czyli 
chirurgiczne przerwanie ciąży), a o planowanie rodziny, o wszel- 
kie rodzaje zapobiegania ciąży lub przerywania ciąży przy pomo- 
cy nowoczesnych środków medycznych. 

Kościół katolicki akceptuje wyłącznie tzw. „naturalne plano- 
wanie rodziny” - niebywale zawodny kalendarz małżeński, meto- 
dę termiczną, względnie wstrzemięźliwość seksualną. W efekcie, 
według informacji, które mogłem uzyskać od ginekologów, wie- 
rzące kobiety, które przestrzegają zaleceń swoich spowiedników, 
częściej poddają się aborcji aniżeli katoliczki lekceważące w tej 
kwestii nakazy Kościoła, względnie niekatoliczki. Od trzydziestu 
lat prowadzę wyrywkowe „badania”. Pytam praktykujące katoli- 
czki, jak sobie radzą przy spowiedzi z problemem środków 
antykoncepcyjnych. Większość odpowiada, że szuka „właściwe- 
go” spowiednika, część z tego właśnie powodu zrezygnowała 

1 Biblia Tysiąclecia , op. cit.. Ewangelia wg św. Mateusza . 5:43-44. 
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z chodzenia do spowiedzi, w nielicznych przypadkach słyszałem 
odpowiedź - nie spowiadam się z tego, to moja prywatna 
sprawa. 

Tego rodzaju pytania można stawiać niemal wyłącznie kobie- 
tom z tej samej grupy społecznej (które me będą się czuły urażone 
czy zagrożone samym pytaniem), jednak zmiana charakteru pol- 
skiej rodziny wskazuje wyraźnie, że analogiczne postawy istnieją 
we wszystkich warstwach społecznych. W Polsce dominuje obec- 
nie rodzina z dwójką, trójką dzieci. Ponieważ kobieta w okresie 
rozrodczym może urodzić kilkanaścioro dzieci, wniosek z tego 
prosty, że ponad dziewięćdziesiąt procent kobiet w Polsce planuje 
swoją rodzinę, a co więcej - zdecydowana większość nie ograni- 
cza się do metod „naturalnych”. Co mc znaczy, że większość 
stosuje juz środki antykoncepcyjne. Polska przed rokiem 1989 
należała do światowej czołówki pod względem liczby zabiegów 
przerywania ciąży. Zaledwie 26 procent społeczeństwa korzysta 
z nowoczesnych środków antykoncepcyjnych. Dostęp do tych 
środków był zawsze ograniczony, a obecnie, na skutek nacisków 
Kościoła, zdecydowanie się pogorszył. W roku 1992 Ministerstwo 
Zdrowia wycofało subsydia na środki antykoncepcyjne, a wiele 
z nich zostało zakazanych. (Próby przywrócenia dotacji na środki 
antykoncepcyjne wywołały bardzo silny opór polityków i ugru- 
powań liczących na poparcie Kościoła.) Ceny środków antykon- 
cepcyjnych podniosły się wielokrotnie, co powoduje, że wiele 
rodzin nie może sobie na me pozwolić. W wielu aptekach, 
w szczególności w małych miasteczkach i na wsiach, środków 
antykoncepcyjnych me sprzedaje się. 

Zdaniem zwolenników dopuszczalności aborcji, dramatycznie 
wysoka liczba przypadków chirurgicznego przerywania ciąży 
w Polsce spowodowana była przede wszystkim niedostatecznym 
uświadomieniem seksualnym, niedostępnością środków antykon- 
cepcyjnych, pijaństwem i powszechnym brakiem odpowiedzialno- 
ści. Nie są to, moim zdaniem, jedyne przyczyny. Plaga aborcji ma 
po części swoje źródło w podwójnych standardach moralnych. 
Kościół głosząc omawiane tu normy moralne hamuje rozpo- 
wszechnienie skutecznych środków antykoncepcyjnych, jednakże 
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część wiernych akceptuje nakazy Kościoła, ale tylko do momentu 
nie zaplanowanej ciąży. Można się obawiać, że bynajmniej tego 
nie chcąc, Kościół przyczynia się do tego, ze aborcja w Polsce jest 
wykorzystywana jako jeden ze środków planowania rodziny 
zamiast być metodą stosowaną wyłącznie w przypadkach skraj- 
nych, w których zachodzi konieczność bądź ratowania życia 
matki czy usunięcia uszkodzonego płodu, bądź znalezienia ratun- 
ku w nadzwyczajnych okolicznościach społecznych, jak na przy- 
kład ciąża w następstwie gwałtu. (Z chwilą wprowadzenia usta- 
wodawstwa ograniczającego możliwości aborcji oficjalne statys- 
tyki wykonywanych zabiegów bardzo ostro spadły. Spożycie 
środków antykoncepcyjnych nie wzrosło, nie zwiększyła się rów- 
nież liczba urodzeń. Tak więc, albo radykalnie wzrosła wstrzemię- 
źliwość seksualna, albo chirurgiczne usuwanie ciąży stało się 
osobnym działem szarej strefy polskiej gospodarki.) 

Prawie każde chirurgiczne przerwanie ciąży jest dla kobiety 
dramatem. Wiedzą o tym doskonale ginekolodzy, wiedzą o tym 
zajmujący się tą problematyką psychologowie. Decyzje o aborcji 
bywają zapewne dyktowane motywami egoistycznymi. Nie znam 
polskich statystyk na temat motywów przerwania ciąży. Nie wiem 
czy istnieją odpowiednie badania. W innych krajach prowadzi się 
takie badania. Decyzje o przerwaniu ciąży są z reguły odpowiedzią 
na pytanie: „Czy będę mogła zapewnić mojemu dziecku dach nad 
głową, pełną rodzinę, wykształcenie?”. 

Moja Matka poddała się aborcji w czasie okupacji. Ojciec był 
oficerem Armii Krajowej. Prawdopodobieństwo przeżycia całej 
rodźmy było raczej niewielkie. Matka uznała, że powoływanie do 
życia jeszcze jednego istnienia byłoby w tych warunkach nie- 
odpowiedzialnością. (Po gwałtownej wymianie zdań ze swoim 
spowiednikiem przestała chodzić do spowiedzi. Podejrzewam, ze 
moja religijna obojętność oraz zainteresowanie problematyką 
planowania rodziny jest po części odległym echem tamtych wyda- 
rzeń.) Siostra mojej znajomej zaszła w ciążę i lekarze stwierdzili 
czworaczki. Ze względu na stan zdrowia matki byli przekonani, 
że donoszenie tej ciąży jest niemożliwe, że wszystkie cztery płody 
będą musiały zginąć. Dzięki nowoczesnej medycynie możliwe 
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było usunięcie trzech płodów i żywe urodzenie czwartego. Czy 
popełniono trzy morderstwa, czy uratowano jedno życie? 

Bez trudu możemy zrekonstruować pytania, które współczesny 
człowiek stawia i będzie stawiał, decydując się na dziecko. Z re- 
guły nie są to wyłącznie kwestie dotyczące własnej wygody. 
Potencjalni rodzice (a w przypadku nieodpowiedzialnych męż- 
czyzn samotne potencjalne matki) stoją przed pytaniem, jakie 
życie mogą ofiarować swojemu dziecku. 

Aborcja jest bardzo złym sposobem planowania rodziny. Jesz- 
cze gorszym sposobem regulowania wielkości populacji jest głód, 
nędza, choroby i wojny. Owe „naturalne” sposoby regulowania 
wielkości populacji towarzyszyły ludzkości od zarania dziejów. 
Rozmnażanie się jest czynnością fizjologiczną, taką samą jak 
jedzenie czy wydalanie. Wielu czytelników może się w tym miejs- 
cu oburzyć. Warto jednak przypomnieć, ze spożywanie darów 
bożych jest również sakramentem, a proces trawienia nie mniej- 
szym cudem natury jak proces zawiązywania się nowego życia. 

Natura kontroluje procesy populacyjne w sposób okrutny 
- obdarza istnienia rozrzutną możliwością rozmnażania się „za- 
kładając”, iż tylko niewielka część poczętych i narodzonych 
dożyje do wieku dojrzałego i zapewni kontynuację gatunku. 
Im wyzsza świadomość, tym większy bunt przeciw okrucieństwu 
ślepej płodności natury. Samica ptaka, która traci swoje pisklę 
cierpi, suka po utracie szczeniaka rozpacza, los Niobe jest tra- 
gedią. 

Kobieta między dojrzewaniem a klimaktenum może, rodząc, 
spowodować wiele śmierci i wiele cierpienia. Niobe miała siedmiu 
synów i siedem córek. Nasze babki rodziły po trzynaścioro, 
czternaścioro dzieci, umierały młodo, a przed śmiercią były wielo- 
krotnie świadkami śmierci własnych dzieci. Kobieta, nawet ta, 
która nigdy nie siedziała przy swoim konającym dziecku, inaczej 
rozważa decyzję o powołaniu do życia nowego istnienia, aniżeli 
ktoś, kto zajmuje się tą kwestią wyłącznie teoretycznie. Obawiam 
się, że na spór o aborcję, czyli na spór o planowanie rodziny, 
patrzeć musimy z perspektywy świata - Afryki, Indii, Meksyku, 
Iranu, ale również Polski. Polska jest jeszcze krajem względnie 
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zamożnym, względnie mało przeludnionym. (Jeszcze, ponieważ 
uważnie studiowałem, co się stało w Meksyku w ciągu ostatnich 
czterdziestu lat. Gwałtowna eksplozja demograficzna może 
względnie mało przeludniony kraj przemienić w ciągu kilku 
dekad w państwo o meksykańskim czy indyjskim krajobrazie. 
Według ogłoszonego w marcu 1993 r. raportu Komitetu Badań 
Demograficznych PAN, do roku 2010 ludność Polski wzrośnie do 
42 milionów. Nie wiemy oczywiście, ani w jakim stopniu przewi- 
dywania te się sprawdzą, ani w jakim stopniu ten wzrost popula- 
cji zrównoważony będzie wzrostem dobrobytu.) Ponieważ dys- 
kutujemy o normach etycznych, należy postawić pytanie czy 
jesteśmy przeciwnikami planowania rodźmy za pomocą nowo- 
czesnych środków medycznych nie tylko w dzisiejszej Polsce, ale 
również w Etiopii czy w Somalii? Czy tym rozważaniom o etyce 
towarzyszy obraz kobiety trzymającej w ramionach dziecko ko- 
nające z głodu? Czy stawianie znaku równości między znisz- 
czeniem plemnika a zabójstwem człowieka me prowadzi przypad- 
kiem do lekceważącej postawy wobec ludzkiego życia? 

Korea Południowa to obszar równy jednej trzeciej Polski. Na 
tym skrawku ziemi żyją czterdzieści dwa miliony ludzi. Polityka 
gospodarcza jest w tym kraju ściśle powiązana z drastyczną 
kontrolą urodzin. „Barbarzyńskie” naciski na społeczeństwo do- 
prowadziły do tego, że juz dziś dzieci, które się rodzą, rodzą się 
do życia, a me do szybkiej i koszmarnej śmierci. Aborcja, nagra- 
dzana ekonomicznie sterylizacja, środki antykoncepcyjne, wszyst- 
ko to jest uważane za środki moralnie usprawiedliwione, byłe nie 
dopuścić do zdychania ludzi w rowach. Zbrodnicza polityka? 

W Brazylii, której władze nie potrafią się zdobyć ani na 
porządne reformy społeczne, ani na propagowanie polityki pla- 
nowania rodziny występuje „plaga” tysięcy bezpańskich dzieci. 
Te dzieci żywią się na śmietnikach, kradną, mordują. Organizo- 
wane przez obywateli specjalne grupy urządzają polowania na 
dziecięce gangi i strzelają do tych dzieci, jak do kaczek. Badania 
opinii publicznej wykazały, że znaczna część brazylijskiego społe- 
czeństwa aprobuje te metody - uznając, że jakoś sobie trzeba z tą 
„plagą” poradzić. 
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Szach Iranu uważał, że warunkiem skutecznych reform gos- 
podarczych jest popularyzacja planowania rodziny. W latach 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych utworzył dobrze rozbudowa- 
ną sieć placówek medycznych i oświatowych popularyzujących 
nowoczesne środki antykoncepcyjne. Islamscy duchowni szcze- 
gólnie gwałtownie krytykowali szacha za tę działalność. Natych- 
miast po jego obaleniu zlikwidowano tę sieć i rozpoczęto kam- 
panię pod hasłem: „Mnóżcie usta, które powtarzać będą - Jeden 
jest Bóg, a imię Jego jest Allah”. W rezultacie Iran zdołał 
osiągnąć imponujący przyrost naturalny. Ludność tego kraju 
wzrosła z 38 milionów mieszkańców w 1979 roku do 59,7 milio- 
nów w 1995 (mimo wyniszczającej, ośmioletniej wojny z Irakiem). 
W 1995 roku trzecia część irańskiego społeczeństwa była to grupa 
osób poniżej szesnastego roku życia, a blisko połowa poniżej 
dwudziestego piątego. Jak informował w sierpniu 1995 roku 
irański minister zdrowia, Reza Marandi, oznacza to, ze jeśli nie 
stanie się cud, to w ciągu kolejnych 25 lat liczba mieszkańców 
Iranu ulegnie podwojeniu. Takim cudem, zdaniem irańskiego 
ministra może być tylko włączenie się irańskiego kleru w aktywną 
kampanię na rzecz popularyzacji środków antykoncepcyjnych. 
W 1994 roku mniej niż trzecia część dzieci w wieku szkolnym 
chodziła do szkół. Dwanaście milionów dorosłych mieszkańców 
Iranu było w roku 1992 bez pracy lub utrzymywało się z zajęć 
dorywczych. Na początku lat dziewięćdziesiątych władze Iranu 
po cichu zmieniły swoją politykę i zaczęły odbudowywać sieć 
placówek propagujących nowoczesne planowanie rodziny. W ro- 
ku 1991 na popularyzację środków antykoncepcyjnych przezna- 
czono 16 milionów dolarów. Tran wystąpił niedawno do Banku 
Światowego z prośbą o finansową pomoc na propagowanie 
planowania rodziny. Jeszcze w roku 1992 wskaźnik przyrostu 
naturalnego wynosił w Iranie 3,3%, czyli dwa miliony osób 
rocznie. Dopiero w obliczu tej katastrofy muzułmańscy fun- 
damentaliści zgodzili się na ustępstwa, domagając się jednak, aby 
ta nowa polityka wprowadzana była po cichu, ponieważ „nie 
można zmieniać uniwersalnych zasad etycznych”. W sierpniu 
1995 roku zorganizowano w Teheranie konferencję poświęconą 
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problematyce wzrostu ludności, podczas której władze stwierdziły 
wyraźnie, iż kraj stoi w obliczu demograficznej katastrofy, której 
zapobieżenie wymaga zjednoczenia wszystkich sił. Prawdopodo- 
bieństwo tego rodzaju współdziałania wydaje się jednak mini- 
malne. 

Moda na „antyaborcję” wzbudza we mnie przerażenie, gdyż 
wyraźnie widać, że nie jest to walka o ograniczenie liczby przypad- 
ków chirurgicznego przerywania ciąży, a walka z nowoczesnym 
planowaniem rodźmy i odnoszę wrażenie, że w tych postawach 
kryje się gotowość machnięcia ręką na większe zło w imię „zasa- 
dy”. Obawiam się, że taka formuła obrony życia poczętego 
(a nawet jeszcze nie poczętego) może być formułą akceptacji cier- 
pienia. Spór o planowanie rodziny wymaga przywołania przykładu 
Bangladeszu i Etiopii, amerykańskich slumsów, w których nowo 
narodzone murzyńskie dzieci mają znacznie większe szanse trafie- 
nia do więzienia niż do szkoły średniej, wielodzietnych rodzin 
polskich alkoholików, których dzieci tak często powtarzają losy 
swoich ojców. Warto w tej dyskusji przywołać również przykład 
rumuńskich sierocińców, o których jeden z polskich dyskutantów 
pisał, że przyczyną straszliwego losu dzieci w owych sierocińcach 
nie był zakaz aborcji [czytaj niedostępność środków antykoncep- 
cyjnych - A.K.] „ale to, co było przyczyną nędzy we wszystkich 
krajach komunistycznych - komunizm właśnie”. Komunizm jed- 
nak me był jedynym producentem nędzy na świecie. Komunistycz- 
ne doświadczenia mogą łatwo wprowadzić pod tym względem 
w błąd. Wszędzie, gdzie przyrost naturalny jest większy od przyros- 
tu dochodu narodowego, szybko dociera się do punktu, w którym 
życic jednostki staje się tak tanie, iż nikt już nawet nie zwraca 
uwagi na cierpienie innych. Pojęcie bliźniego zostaje wówczas 
zredukowane do najbliższej rodziny. 

Na Zachodzie obserwujemy również żywą dyskusję wokół 
problemu aborcji. Zwraca uwagę fakt, że kościoły protestanckie 
wypowiadają się w tej sprawie bez zacietrzewienia. Bardzo zdecy- 
dowanie występują przeciw masowemu stosowaniu aborcji jako 
metody planowania rodziny, ale już od lat trzydziestych oficjalnie 
akceptują stosowanie środków antykoncepcyjnych. Protestan- 
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tyzm dawno temu odrzucił filozofię „Bóg dał. Bóg wziął” czy 
lekkomyślne przekonanie, że „dał Bóg dzieci, to da i na dzieci”, 
nakładając na jednostkę odpowiedzialność za jakość życia spro- 
wadzanych na ten świat istot ludzkich. 

Dla mnie zbrodnią jest nieodpowiedzialne sprowadzanie na 
świat życia, a więc moja postawa jest tu zasadniczo różna od 
postawy ludzi, dla których zbrodnią jest przerwanie poczętego 
życia lub niedopuszczenie do jego poczęcia. Podobnie jak om 
uważam, że aborcja jest złem. Uważam, że jest złem, które 
powinno być ograniczane do przypadków skrajnych, ograniczane 
przez stosowanie nowoczesnych środków antykoncepcyjnych, 
przez upowszechnienie możliwości takiego planowania rodziny, 
które me wymaga chirurgicznej ingerencji. 

Czy mamy prawo planować? Kto dał nam prawo stanowienia 
o życiu? Ten dylemat moralny pojawił się wraz z przesunięciem 
granic naszego poznania. Oto stanęliśmy przed pytaniem o róż- 
nicę między śmiercią kliniczną i biologiczną; znając tajemnicę 
procesu zapłodnienia mamy nagle kłopot z definicją człowieka, 
mamy wiele innych problemów, których me miały poprzednie 
pokolenia. Równocześnie jednak nauka o moralności traktuje 
przede wszystkim o konfliktach wartości. Biblia dostarcza nam 
niezliczonych przykładów tego rodzaju konfliktów - dylematów 
ustawodawców szukających ucieczki przed dowolnością, przed 
moralnym relatywizmem. Poszukiwanie Boga jest również histo- 
rią prawa i historią nieustannych prób ucieczki człowieka przed 
dowolnością. W czasach Oświecenia ponownie próbowano od- 
kryć uniwersalne prawa natury. Okazało się, że ani religia, której 
tradycja poszukiwania Boga zawiera ponadczasowe intuicje 
o tym, co moralne, ani nowoczesne „prawa naturalne”, które 
próbowały łączyć mądrość pokoleń z oświeceniowym racjonaliz- 
mem, ani wreszcie demokracja, która każe się liczyć z głosami 
maluczkich - nic nie może nas wyzwolić od brzemienia od- 
powiedzialności za wybory dokonywane w sytuacji konfliktu 
wartości niepodważalnych. 

Osobiście w tych wyborach opowiadam się za odpowiedzial- 
nością, za pełną rodziną wychowującą swoje dziecko (lub dzieci) 
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w miłości i szacunku. Opowiadam się za antykoncepcją i ten 
wybór podyktowany jest nakazem miłości bliźniego, marzeniem 

0 tym, aby dla każdego dziecka, które się rodzi, było na tym 
świecie miejsce, aby rodzący się bliźni był oczekiwany. Bardzo 
trudno jest kochać bliźniego w świecie, którym rządzą wilcze 
prawa, w którym ludzie muszą walczyć ze sobą o przetrwanie. 

Rewolucja w dziedzinie antykoncepcji jest dla mnie znacznie 
więcej warta, aniżeli wyprawy człowieka na Księżyc, by nie 
wspominać o samochodzie, kolorowym telewizorze i innych cac- 
kach techniki. Rewolucja w dziedzinie antykoncepcji pozwala 
częściowo odebrać naturze prawo regulowania liczby tych, któ- 
rych kochamy. 

Źle rozumiany spór o aborcję wyzwolił w chrześcijaństwie falę 
fanatyzmu. W miejsce wspólnej troski o ograniczenie plagi, jaką 
jest planowanie rodziny przez chirurgiczne przerywanie ciąży, 
Kościół przez swoją akcję wyzwala najgorszego gatunku prymi- 
tywny fanatyzm. W marcu 1993 prasa zachodnia doniosła o przy- 
padku zastrzelenia ginekologa przez fanatyka. Morderca, Michel 
Griffin, powiedział, że działał „w imię Chrystusa”. W imię Jezusa 
podkładano później bomby w klinikach świadomego macierzyń- 
stwa, wybijano szyby, stosowano telefoniczny terror. Prasa pol- 
ska donosiła o księdzu, który kazał w szkole jedynakom nosić 
czarne opaski na znak żałoby po swoim nie narodzonym rodzeńs- 
twie, z wielu stron napływają doniesienia o aktach psychicznego 

1 nie tylko psychicznego terroru. Hierarchia kościelna nie odcina 
się od tych działań, nie protestuje przeciw gwałtom podejmowa- 
nym w imię Boga. Reprezentujący chrześcijańskie ugrupowania 
politycy wydają się nie odróżniać troski o życie i trwałość 
rodziny, od prymitywnej i często przyjmującej barbarzyńskie 
formy kampanii politycznej. 

Charakterystyczny przykład na to, że w sporze o aborcję nie 
toczy się walka o życie, tylko walka o scholastyczme pojmowane 
zasady, przedstawiła warszawska Polityka , w artykule zatytuło- 
wanym: Ani hańba, ani chwała 2 . Znaczna część ciąż przerywana 
jest nie przez ginekologów, a przez samą Matkę Naturę. Gineko- 

2 Polityka, 1993, nr 11. 
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lodzy często dokonują cudów, aby utrzymać ciążę, którą or- 
ganizm próbuje odrzucić. Wybitnym specjalistą w walce z abor- 
cyjnymi tendencjami Matki Natury jest w Polsce profesor Teresa 
Pajszczyk z Łodzi. Ze względu na przechodzenie do gospodarki 
rynkowej jej możliwości są obecnie ograniczone, gdyż leki są 
często tak drogie, że matki pragnące zachować zagrożoną ciążę, 
nie mogą sobie na nie pozwolić. Lekarka informowała zroz- 
paczone matki o możliwości apelowania o pomoc do środowisk 
katolickich, którym z natury rzeczy te działania powinny być 
szczególnie bliskie. Jak pisała Polityka ówczesny poseł Niesiołow- 
ski na prośby o pomoc zareagował najwyższym oburzeniem. 
Najwyraźniej tego rodzaju inteipretacja jego zasady ochrony 
życia poczętego była, jak sam napisał w liście do Izby Lekarskiej, 
„zachowaniem niegodnym lekarza”. Można by było w tym miej- 
scu stwierdzić, że Matka Natura nie grzeszy, grzeszą ludzie, zaś 
pan Niesiołowski nie walczy o życie, tylko walczy z „grzechem”, 
a przy takiej interpretacji jego przekonań, jego niechęć i irytacja 
wywołane działaniami lekarki ratującej życia poczęte były cał- 
kowicie zrozumiałe. 

Pisząc o aborcji bardzo starannie podkreślam, ze mam na myśli 
chirurgiczne przerywanie ciąży. Czy oznacza to, że w moim 
przekonaniu tak zwane środki wczesnoporonne są równie dob- 
rym sposobem planowania rodziny, jak środki zapobiegające 
ciąży? Jak wiemy, znaczna część poczęć odrzucana jest przez 
organizm kobiety i wczesne poronienie może być nawet nie 
zauważone. Natura dokonuje aborcji bardzo często. Pojawia się 
zatem pytanie dlaczego, jeśli poronienie istnieje w naturze, nie 
możemy prowokować go chemicznie czy za pomocą spirali? 
Odpowie ktoś przez analogię, że ludzie umierają, więc dlaczego 
nie możemy ich zabijać? Pytanie o początek ludzkiego życia wcale 
nie jest proste. Jaka jest różnica między zniszczeniem plemnika, 
a zniszczeniem zapłodnionego jajeczka? Czy wolno nam dowolnie 
te granice przesuwać? Z środkami poronnymi jest kłopot większy 
niż ze środkami antykoncepcyjnymi ze względu na przyjętą przez 
Kościół definicję ludzkiego życia. Wydaje mi się, że zdecydowanie 
łatwiej zrozumieć apele Kościoła do wiernych o powstrzymanie 
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się od stosowania środków wczesnoporonnych, aniżeli zakaz 
stosowania wszelkich środków antykoncepcyjnych. Nasuwa się tu 
jednak inne pytanie - o prawo Kościoła do narzucania swoich 
koncepcji moralnych społeczeństwu jako całości w sprawach, 
które nadal są wysoce kontrowersyjne. Czy Kościół, wchodząc 
zbyt agresywnie w te kwestie, nic będzie produkował fanatyzmu 
szkodzącego życiu i nauce? Osobiście jestem przeciwny stawianiu 
znaku równości nawet między chirurgiczną aborcją a zabójst- 
wem. Tymczasem wielu księży uważa, że masowym mordercą jest 
już lekarz, który zakłada kobiecie spiralę; wielu księży skłonnych 
jest do nazywania morderstwem połknięcie tabletki. Na ile tego 
rodzaju znaki równości rozmywają pojęcie zabójstwa? W moim 
odczuciu mamy tu do czynienia z gradacją - o ile środki antykon- 
cepcyjne są wręcz błogosławieństwem, to środki wczesnoporonne 
mogą być kontrowersyjne dla wierzących, ale z pewnością są 
mniejszym złem, aniżeli chirurgiczne przerywanie ciąży (które 
może być metodą ratowania życia matki czy ochrony przed 
większym złem, a które jako metoda planowania rodźmy jest 
społeczną plagą), ale prawdziwym koszmarem jest dla mnie 
dzieciobójstwo. 

Jeszcze stosunkowo niedawno dzieciobójstwo było powszech- 
nym zjawiskiem w Europie. Zastanawiam się, czy rozdzielając 
w tej dyskusji włos na czworo, me zapominamy o punktach 
wyjścia. Być może warto przypomnieć o zjawisku dzieciobójstwa, 
o którego rozmiarach w Polsce mamy niewielkie informacje, ale 
które jeszcze stosunkowo niedawno było dobrze znanym zjawis- 
kiem w kraju tak cywilizowanym, jak Wielka Brytania. Przed 
paroma laty ukazała się w Londynie książka brytyjskiego histo- 
ryka, Lionela Rosę, pod tytułem Rzeź niewiniątek. Autor, na 
podstawie danych statystycznych, materiałów sądowych, sprawo- 
zdań lekarzy, analizował zjawisko dzieciobójstwa w Wielkiej 
Brytanii w latach 1800-1939. 

Już od roku 1624 istniało tu prawo, że matka próbująca ukryć 
fakt porodu winna jest morderstwa. Z drugiej strony, podej- 
mowane w osiemnastym stuleciu pierwsze próby zakładania do- 
mów dla podrzutków spotykały się z gwałtownym oburzeniem ze 
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strony obrońców moralności, którzy, podobnie jak dzisiejsi prze- 
ciwnicy środków antykoncepcyjnych, twierdzili, że są to działania 
zachęcające do rozpusty. 

Nie po raz pierwszy moraliści atakowali skutki, nic rozumiejąc 
przyczyn zjawiska, które wywoływało ich oburzenie. Industriali- 
zacja i urbanizacja pociągała za sobą dramatyczne zmiany warun- 
ków mieszkaniowych, wprowadzała nieznaną wcześniej ruchli- 
wość i rozpad tradycyjnych form kontroli społecznej. Wraz 
z industrializacją i urbanizacją gwałtownie rosła liczba dzieci 
nieślubnych, zaś w nowożytne! historii zjawisko dzieciobójstwa 
powiązane jest przede wszystkim z samotnymi matkami, często 
pozbawionymi możliwości utrzymania potomstwa. Jak podaje 
Lionel Rosę, według oficjalnych danych w połowie ubiegłego 
stulecia rodziło się w Anglii rocznie ponad pięćdziesiąt tysięcy 
dzieci nieślubnych. Według jego szacunków statystyki były zani- 
żone o około 30%, gdyż znaczna część porodów była ukrywana. 
Śmiertelność wśród dzieci nieślubnych wahała się od 60-90%, 
przy krajowej przeciętnej wynoszącej wówczas 15 procent. Autor 
podkreśla, że już wówczas, w połowie XIX w., obserwowało się 
gwałtowny spadek śmiertelności niemowląt, gdy jeszcze w końcu 
siedemnastego stulecia co czwarte dziecko me dożywało do dru- 
giego roku życia. Przyczyną tak wysokiej śmiertelności było 
głównie niedożywienie, brak higieny, często alkoholizm matek 
i zwykłe zaniedbanie. Nędza zbierała swoje koszmarne żniwo. 
Matka, która decydowała się pozbyć dziecka mogła to zrobić bez 
trudu, gdyż nikt nie dochodził czy zaniedbanie było umyślne, czy 
nieumyślne. Śmierć niemowlęcia była zjawiskiem naturalnym 
i powszechnym. Władze interesowały się śmiercią w wyniku 
przemocy, a więc przypadkami otrucia, uduszenia czy utopienia. 
W roku 1 864 na 1 1 3 tysięcy zmarłych niemowląt, do tej kategorii 
zaliczono 1730 przypadków. Często zresztą sądy dochodziły do 
wniosku, że przyczyną zgonu była raczej ignorancja rodziców, niż 
świadome działanie. Chodziło tu zazwyczaj o przedozowanie 
alkoholu podawanego niemowlęciu, zęby me płakało, niewłaściwe 
pożywienie czy przyduszenie niemowlęcia przez dorosłego w sta- 
nie upojenia alkoholem. 
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Ponieważ śmierć niemowlęcia uważana była za rzecz naturalną, 
niewielkie wrażenie robiły na ludziach znajdowane w rzekach 
i kanałach zwłoki niemowląt. W roku 1861 londyński Times pisał: 
„W ciągu ostatnich pięciu lat tylko na terenie Londynu znalezio- 
no dwieście osiemdziesiąt zamordowanych niemowląt. Ponad 
sześćdziesiąt znaleziono w Tamizie i w kanałach, ponad sto pod 
wiaduktami kolejowymi, na schodach, w śmietnikach, w piw- 
nicach i w podobnych miejscach” 3 . 

Zjawisko najwyraźniej nasilało się, gdyż tylko w roku 1870 
londyńska policja odnotowała znalezienie 276 zwłok zamordowa- 
nych niemowląt. Zakładano równocześnie, że w większości przy- 
padków zwłoki nigdy me zostały znalezione. Kanalizacja Lon- 
dynu i likwidacja tzw. wygódek, spowodowała nagły wzrost 
liczby znajdowanych zwłok. Wykrywalność sprawców tych prze- 
stępstw była niewielka i tylko nieznaczna część tego rodzaju 
przypadków kończyła się wyrokami skazującymi. Lionel Rosę 
zwraca uwagę na fakt, że „świadomie przeprowadzany holocaust 
nieślubnych dzieci bezpośrednio po porodzie pozostawiał tylko 
niewielką część z nich przy życiu po ukończeniu pierwszego roku 
życia” 4 . 

W pozbywaniu się me chcianych dzieci często pomagały położ- 
ne. W roku 1858 obliczono, że na 650 tysięcy porodów było 60 
tysięcy martwych urodzeń. Ponad połowę owych „martwych 
urodzeń” stanowiły dzieci nieślubne. Interpretacja tych statystyk 
nie pozostawia wątpliwości. 

Dopiero pod koniec ubiegłego stulecia zaczyna się wyraźny 
spadek rozrodczości. Środki poronne, aborcja, środki antykon- 
cepcyjne stopniowo zaczynają umożliwiać planowanie rodziny. 
Jak pisze Lionel Rosę - kobiety były zdeterminowane: pragnęły 
ograniczyć liczbę porodów do tylu dzieci, ile mogą wychować. 
Spadła również drastycznie liczba dzieci nieślubnych. Zjawisko 
dzieciobójstwa stopniowo zaczęło zanikać. Kończąc swoją książ- 
kę Lionel Rosę pisał: „Historycznie rzecz biorąc wartość życia 



3 L. Rosę, Massacre of the Innocent. Infanticide in Great Britam 1800-1939, London 
1986, s. 38. 

4 Ibidem, s. 60. 
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noworodka zdeterminowana jest przez prawo podaży i popytu 
oraz przez panującą na danym etapie historycznym postawę 
wobec śmierci. W okresach wysokiej rozrodczości i wysokiej 
śmiertelności niemowląt panował fatalizm. Śmierć niemowlęcia 
kwitowano krótkim: »Bóg tak chciał« czy westchnieniem ulgi, że 
to dziecko nie będzie musiało cierpieć na tym łez padole. Kiedy 
niemowlęta zaczęły przychodzić na świat w wolniejszym tempie, 
kiedy wzrost powszechnej zamożności, rozwój medycyny i po- 
prawa higieny podważają ten fatalizm, życie dziecka staje się 
cenniejsze” 5 . 



Członkowie ruchów antyaborcyjnych, uczestnicy kampanii 
przeciw stosowaniu nowoczesnych środków antykoncepcyjnych 
nieodmiennie stroją się w szaty obrońców życia. Redukcja obrony 
ludzkiego życia do propagandowych haseł, wyrwanie tej dyskusji 
z historycznego kontekstu, fanatyczne kampanie na rzecz bez- 
dusznie pojmowanych zasad, wydają mi się kolidować z tym, co 
w moim odczuciu jest samą istotą chrześcijaństwa - z miłością 
bliźniego, pokorą, zdolnością rozumienia i wybaczania. Bardzo 
podobny sposób myślenia znalazłem w wypowiedzi Jacka Kuro- 
nia w wywiadzie dla Tygodnika Powszechnego (2 lipca 1995). „Jak 
można mówić o miłości - zastanawiał się Jacek Kuroń - strasząc 
matkę, zmuszając ją do macierzyństwa? To prawda, aborcja jest 
złem. Istnieje świętość macierzyństwa i kobiety, która nosi w so- 
bie życie. Ale dlatego właśnie nikt me powinien wprowadzać 
między tę kobietę a życie prawa karnego, policji ltd. To właśnie 
jest postawa antycwangeliczna. Nigdzie w Ewangelii nie jest 
powiedziane: wyślij kogoś do więzienia; przeciwnie, Ewangelia 
mówi: odwiedzaj uwięzionych”. 

Ta książka miała traktować o miłości kobiety i mężczyzny, 
o wartości małżeństwa opartego na prawdziwym partnerstwie, 
o radości posiadania dzieci. Rozważań o życiu i rodzinie nie 
można jednak wyrwać ze społecznego kontekstu. Lęk przed 
przeludnieniem zrodził również filozoficzny nurt pogardy dla 
życia i koncepcje ograniczenia liczby ludności poprzez fizyczne 
wyniszczenie „mniej wartościowych” jednostek. Ten nurt jest 



5 Ibidem, s. 187. 
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również naszym europejskim dziedzictwem, więc sądzę, że roz- 
ważając problem planowania rodziny i kontroli urodzin nie 
możemy go pominąć. 

Wielu ludzi mówiąc o pladze aborcji używa określenia holo- 
caust. Moim zdaniem jest to daleko idące nadużycie, które 
wskazuje na pogardę dla świadomego ludzkiego cierpienia. Nic 
nowego, narodziny nazizmu poprzedziła filozofia europejskich 
elit intelektualnych wysoko ceniących własne zasady, ale niezdol- 
nych do odczuwania współczucia dla bliźniego. 
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Rozdział VIII 



NIE ZABIJAJ 

Problematyka aborcji - zniszczenia żywego ludzkiego płodu 

- kojarzy się z eutanazją. Czy wolno zabić drugiego człowieka 
z litości? Czy istnieją inne wyjątki od przykazania „nie zabijaj”, 
aniżeli: prawomocny wyrok śmierci, zabójstwo w ramach obro- 
ny koniecznej, zabijanie wrogów podczas wojny, a więc te, 
które uznane zostały w nowym katechizmie Kościoła katoli- 
ckiego? 

Podobnie jak w przypadku środków wczesnoporonnych, rów- 
nież w przypadku eutanazji wyłaniają się problemy definicji 
ludzkiego życia i definicji ludzkiej śmierci. Trzeciego marca 1993 
roku w jednym z szpitali w północnej Anglii zmarł Tony Bland. 
W kwietniu 1989 roku, podczas słynnej tragedii na stadionie 
w Sheffield, Tony Bland doznał uszkodzenia mózgu. Przez cztery 
lata nie odzyskał przytomności i istniał w tak zwanym stanie 
wegetatywnym. Podtrzymywany był przy życiu przy pomocy 
sztucznych urządzeń. Czy Tony Bland zmarł w roku 1989 czy 
w roku 1993? Ojciec młodego kibica piłki nożnej me miał wątp- 
liwości i stanowczo domagał się wyłączenia urządzeń. Władze 
stanęły przed trudnym pytaniem: kto może w tym przypadku 
podjąć decyzję? Czy w ogóle wolno podejmować taką decyzję, 
a jeśli tak, to kto zadecydować ma o wyłączeniu urządzeń 

- lekarze, sąd czy rodzina? Ostatecznie zespół sędziowski Izby 
Lordów postanowił, że lekarze mogą zaniechać dalszych działań 
mających na celu podtrzymywanie życia Tony Blanda. Lekarze 
wyłączyli aparaturę i pozostałe jeszcze funkcje fizjologiczne pac- 
jenta ustały. 

Sprawa Tony Blanda uświadamia nam tysiące przypadków, 
w których nowoczesna medycyna nie pozwala umrzeć, mimo że 
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nie może już przywrócić życia. Zdaniem lekarzy Tony Bland nie 
cierpiał. W innych przypadkach medycyna może przedłużać cier- 
pienia, nie dając choremu żadnej nadziei. Lekarze, rodzina lub 
przyjaciele, kierując się współczuciem i miłością, decydują się 
czasem na kolizję z prawem. 

Próby legalizacji eutanazji wywołują w nas głęboki sprzeciw. 
Równocześnie, w ewidentnych przypadkach, kiedy rodzice skra- 
cają cierpienia swojego nieuleczalnie chorego dziecka, kiedy le- 
karz, narażając się na pozbawienia prawa wykonywania zawodu, 
decyduje się na wstrzyknięcie zwiększonej dawki morfiny własnej 
matce, kiedy żona decyduje się na odłączenie urządzeń przy łóżku 
już bez sensu cierpiącego męża, jakże często w milczeniu po- 
wstrzymujemy się od sądów lub zastanawiamy się, czy w chwili 
takiej próby starczyłoby nam zdecydowania i odwagi. Podej- 
rzewam, jestem przekonany, że są przypadki, w których skrócenie 
życia najbliższego człowieka może być miarą miłości. Równocześ- 
nie, regulacja prawna problemu eutanazji wydaje mi się wy- 
kraczać poza ludzkie możliwości. Cokolwiek zrobimy, zrobimy 
źle. Konkretne przypadki eutanazji możemy osądzić i usprawied- 
liwić. Podzielam jednak przekonania tych, którzy uważają, ze nie 
powinno się eutanazji legalizować. Mam wrażenie, że decyzja 

0 eutanazji, o tym rodzaju eutanazji, dla której zachowuję podziw 

1 szacunek, musi pozostać decyzją heroiczną; decyzją, której 
prawo me powinno ani ułatwiać, ani umniejszać jej ciężaru. 

Ilekroć mowa o eutanazji, przypomina mi się postać zmarłej 
w lutym 1993 roku doktor Adiny Blady-Szwajger, żydowskiej 
lekarki, która w warszawskim getcie wielokrotnie decydowała się 
na dokonanie eutanazji, skracając życie chorym żydowskim dzie- 
ciom. 

Janusz Korczak pojechał ze swoimi wychowankami do Treb- 
linki i razem z nimi zginął w komorze gazowej. Doktor Adina 
Blady-Szwajger wielu dzieciom zaoszczędziła drogi do Oświęci- 
mia czy Treblinki, dała im szansę spokojnej śmierci w szpitalnym 
łóżku i bez strachu. Przeżyła tę wojnę i pracowała później przez 
lata w łódzkim szpitalu dziecięcym, lecząc dzieci chore na gruź- 
licę. O ile wiem, nie brała nigdy udziału w uczonych dyskusjach 
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nad problemem eutanazji, mam również nadzieję, że nikomu me 
przyszło do głowy zarzucać jej, że złamała przysięgę Hipokratesa, 
chociaż ona sama zastanawiała się nad pytaniem, czy wolno jej 
nadal wykonywać zawód lekarza. 

Problem eutanazji nie jest i nie może być jednoznaczny. Są 
przypadki, w których prawo sądzenia innych jest zawieszone. 
Sędziowie stają jednak przed koniecznością rozważenia i oceny 
konkretnych przypadków eutanazji, a w niektórych krajach usta- 
wodawcy podejmują problem uwzględnienia sprawy eutanazji 
w kodeksach. W początkach 1993 roku parlament holenderski 
przyjął ustawę pozwalającą lekarzowi na wykonanie zastrzyku 
skracającego życie pacjenta, ale tylko na prośbę chorego. Prośba 
ta musi być wyrażona kilkakrotnie i przy świadkach, a lekarz 
prowadzący musi się skonsultować z co najmniej jeszcze jednym 
lekarzem. 

Sekretarz Papieskiej Komisji do spraw Rodziny, ksiądz Elio 
Sgreccia, porównał holenderską ustawę do hitlerowskich ustaw 
umożliwiających masową zagładę, gdyż - jak powiedział w wy- 
wiadzie dla Radia Watykan - w jednym i drugim przypadku 
prawo umożliwia państwu likwidację osób uznanych za bezuży- 
teczne. 

Ta wypowiedź przedstawiciela Watykanu wywołała w Holandii 
gwałtowne protesty zarówno zc strony ówczesnego premiera 
- który, nawiasem mówiąc, był katolikiem - jak i ze strony 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Sprawa ta wywołała również 
protesty holenderskiego Kościoła katolickiego, który był i nadal 
jest przeciwny ustawie dopuszczającej eutanazję, tym niemniej 
uznał, ze to porównanie do praktyk hitlerowskich było, delikatnie 
mówiąc, niefortunne 1 . 

Wydaje się, iż należy w tym miejscu przypomnieć, że w końcu 
lat dwudziestych niemal równocześnie ukazały się dwie książki: 
Mein Kampf Adolfa Hitlera oraz Małżeństwo doskonałe holen- 
derskiego ginekologa Theodora Hendrika van de Yelde. Tylko 



' Prezentuję tę sprawę za Tadeuszem Jagodzińskim, który pisał o toczącej się na 
Zachodzie dyskusji na temat eutanazji w Tygodniku Powszechnym , 1993, nr 12. 
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Małżeństwo doskonale wzbudziło poruszenie w Watykanie i nie- 
mal natychmiast znalazło się na kościelnym indeksie. Papież Pius 
XI wspomniał nawet o tej książce w encyklice Casti connubii. 
Wydany przez nazistowskie władze zakaz rozprowadzania tej ksią- 
żki przyjęty został z zadowoleniem przez niemiecki episkopat, 
który najwyraźniej upatrywał w niej większe zagrożenie dla war- 
tości chrześcijańskich, aniżeli w programach masowej zagłady 
głoszonych otwarcie przez Hitlera. Sam Hitler był gorącym zwo- 
lennikiem eutanazji, ale w zupełnie innym rozumieniu niż to, które 
przyświecało ówczesnym holenderskim ustawodawcom. Podczas 
gdy tocząca się obecnie debata nad eutanazją związana jest ze 
współczuciem dla jednostki, z szacunkiem dla ludzkiej woli, z głę- 
boko przeżywanym dylematem prawa do śmierci w sytuacji, gdy 
nowoczesna medycyna może bez końca przedłużać cierpienie, 
filozofia Adolfa Hitlera wyrosła z nurtu pogardy dla „nędznego” 
życia, z idei podziału ludzkości na istoty „lepsze” i „gorsze”. 

Tendencje do takich podziałów przewijają się przez całą ludzką 
historię. Tysiąckrotnie deklarowano, że niepełnymi istotami ludz- 
kimi są kobiety, niewolnicy, chłopi, inne narody, czy inne rasy. 
Arystokracja, niektórzy przedstawiciele różnego rodzaju elit in- 
telektualnych, są często przekonani o swojej nadzwyczajności, 
reszta ludzkości jest dla nich bezkształtną masą, która może im 
służyć lub która może im zagrażać. O tej bezkształtnej ludzkiej 
masie św. Augustyn pisał massa damnata lub massa perditionis, 
a więc masy potępione i masy zatracone. Te masy to w gruncie 
rzeczy cała ludzkość, z wyjątkiem garstki wybranych, których 
Bóg postanowił ocalić. Autorzy tego typu wypowiedzi z reguły na 
temat swojej przynależności do grupy wybranych me mają naj- 
mniejszych wątpliwości. 

W nowożytnej historii idea eutanazji „dla mas” była ściśle 
powiązana z kryzysem przeludnienia, z teoriami Darwina i Malt- 
husa, z koncepcjami ochrony środowiska i zachowania prze- 
strzeni życiowej dla „najlepszych”. Europejskie elity intelektualne 
kultywowały tę koncepcję eutanazji „dla mas” od lat osiem- 
dziesiątych ubiegłego stulecia aż do drugiej wojny światowej, gdy 
te idee urzeczywistniły się w postaci obozów masowej zagłady. 
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Historię tych koncepcji w literaturze brytyjskiej prześledził nie- 
dawno angielski historyk literatury, profesor John Carey w książ- 
ce The Intellectuals and the Masses. Wizja przeludnienia, gwał- 
towny rozwój miast, demokracja, kultura masowa, wszystkie te 
zjawiska wzbudzały w elitach intelektualnych przełomu stuleci 
uczucia lęku, własnej wyższości i pogardy dla mas. H.G. Wells, 
jak pisze profesor Carey, przywiązany był do myśli, że „oni” 
zostaną zmieceni z powierzchni ziemi przez zarazy i bomby 
atomowe. Laureat literackiej Nagrody Nobla, W.B. Yeats wyra- 
żał nadzieję, że „oni” zginą w apokaliptycznej wojnie, w której 
zwyciężą oświeceni. D.H. Lawrence kreślił plany śmiercionośnych 
komór gazowych, w których „oni” zostaną unicestwieni. Ci 
„oni” to były masy ludzkie, których powiększająca się liczebność 
na kuli ziemskiej napawała przerażeniem intelektualistów na 
przełomie stuleci. Powtarzająca się w ich dziełach wizja ekster- 
minacji niepożądanego nadmiaru ludzi dawała się, zdaniem tych 
twórców kultury, usprawiedliwić ich własnym wyobrażeniem mas 
jako nie posiadającego duszy, kłębiącego się jak insekty tłumu, 
ogłupianego umysłowym narkotykiem rozsiewanym przez popu- 
larną prasę i kino. 

Na początku dziewiętnastego stulecia kontynent europejski 
zamieszkiwało sto osiemdziesiąt milionów ludzi. Rewolucja prze- 
mysłowa, dynamiczny wzrost oświaty i higieny, przełomowe 
odkrycia w dziedzinie medycyny i coraz bardziej powszechna 
opieka lekarska, wszystko to prowadziło do eksplozji demo- 
graficznej. Ten niepohamowany wzrost budził grozę. Fryderyk 
Nietzsche wielokrotnie powtarzał, ze nadmiar ludzki przytłacza, 
dusi i zatruwa świat, w którym zaczyna brakować miejsca dla 
wybitnych jednostek. Ludzkie masy żądają demokracji, która jest 
- zdaniem Nietzschego - tyranią miernoty i głupoty, niszczącą 
wszelkie osiągnięcia prawdziwej cywilizacji. 

Niesłychana popularność Nietzschego wśród intelektualistów 
epoki modernizmu wskazuje na panikę, jaką wywoływała w nich 
wizja przeludnionego świata. Strach przed tą ludzką powodzią 
mieszał się z bezgraniczną pogardą dla mas postrzeganych jako 
zbiorowisko istot znajdujących się na niższym szczeblu rozwoju. 
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Przerażenie wzbudzał również fakt, że te masy organizowały się, 
zdobywały umiejętność czytania i pisania, korzystały z jakiejś 
kultury. 

„Wśród intelektualistów - pisze John Carey - powszechna była 
niechęć i pogarda do popularnych gazet, które, wraz z rozpo- 
wszechnianiem się umiejętności czytania i pisania, osiągały coraz 
wyższe nakłady. Zasadą tego nowego dziennikarstwa było »da- 
wanie publiczności tego, czego ta publiczność oczekuje«. Taki 
slogan brzmiał złowieszczo w uszach intelektualistów” 2 . 

Wyłaniała się alternatywna kultura, która zdejmowała intelek- 
tualistę z piedestału wybudowanego w czasach oświecenia. In- 
telektualiści kreślili obrazy ludzkości rozdzielonej przepaścią 
- z jednej strony były zdolne wyłącznie do mechanicznej pracy 
i żywiące się popularną prasą miliony, z drugiej coraz bardziej 
pozbawiani znaczenia czytelnicy Wirginii Woolf i literackiego 
pisma T.S. Eliota; pisma, którego nakład w najlepszych czasach 
nie dochodził do ośmiuset egzemplarzy. W tym obrazie strach 
miesza się z pogardą. Miliony jawią się nie tylko jako groźne 
i zdegenerowane, ale i nie całkiem żywe. Motyw pozbawionych 
duszy i życia mas wydaje się fascynować największe umysły. 
W Ziemi jałowej T.S. Eliot pisze: 

Londyńskim Mostem płynął tłum, tak wielu, 

Nie sądziłem, że zgon już zaskoczył tak wielu... 

Ci „umarli” to tylko niezupełnie żywi, to podludzie, których 
istnienie jest bez wartości. Jeszcze wyraźniej ujmuje to D.H. 
Lawrence: „Masy ludzkie są bez duszy (...). Większość ludzi jest 
martwa. Pędzi i rozmawia w głębokim śnie śmierci”. 

Te obrazy „martwych” milionów mają wartość instrumentalną, 
ułatwiają rozważania na temat sposobów ich eliminacji, ostatecz- 
nie eliminacja „martwych istot” nie pociąga za sobą żadnych 
prawdziwych ofiar. D.H. Larence pisze wyraźnie, że w pewnych 
okresach historycznych miliony muszą zginąć, wynalezienie trują- 
cego gazu uważa za wielkie osiągnięcie ludzkości. John Carey 
cytuje jego list z 1908 roku: 



2 J. Carey, The Intellectuals and the Masses. Pnde and Prejudice among the Literacy 
Inteligentsm 1880-1939, London 1987, s. 6. 
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„Gdyby to ode mnie zależało zbudowałbym śmiercionośną ko- 
morę, wielką jak Pałac Kryształowy. Przed nią stałaby wojskowa 
orkiestra, grająca łagodną muzykę, i jasno oświetlony kinemato- 
graf; poszedłbym do zaułków i na główne ulice i przywiódłbym ich 
wszystkich, wszystkich chorych i kulawych i okaleczonych; prowa- 
dziłbym ich spokojnie, a oni rzucaliby mi uśmiechy w zmęczonym 
podziękowaniu: a orkiestra grałaby łagodnie »Alleluja«” 3 . 

D.H. Lawrence nie jest w żaden sposób odosobniony w swoim 
radykalizmie. Wśród modernistów modna była eugenika - idea 
ograniczania rozrodczości grup uznawanych za gorsze. Założone 
w roku 1907 Towarzystwo Edukacji Eugenicznej zyskiwało po- 
klask i aktywne poparcie tak znakomitych postaci literackiego 
Olimpu, jak laureaci Nagrody Nobla W.B. Yeats i G.B. Shaw 
oraz Aldous Huxley. Pierwszy z tej znakomitej trójcy, W.B. 
Yeats, na kilka miesięcy przed wybuchem drugiej wojny świato- 
wej, pisał: „Rozwój rolnictwa i przemysłu grożą dostarczeniem 
każdemu środków do życia, co usunie ostatnią tamę nadmiernego 
rozmnażania się niepodatnych na edukację mas (...). Obowiąz- 
kiem klas wykształconych będzie zagarnięcie kontroli nad jednym 
lub większą liczbą tych środków. Wytresowane i pokorne masy 
mogą się temu poddać, bardziej prawdopodobna jest jednak 
wojna domowa, w której zwycięstwo przypadnie oświeconym, 
zdolnym dosiadać swych maszyn tak, jak średniowieczni rycerze 
dosiadali swoich zbrojnych koni” 4 . 

Masowa eksterminacja czy przymusowa sterylizacja podludzi 
jawi się modernistom jako naturalna konsekwencja odkryć Dar- 
wina. Intelektualiści tego nurtu troszczą się również o zachowanie 
swego monopolu wiedzy. Wielu z nich postuluje rezygnację z po- 
wszechnej oświaty, a ponieważ te nawoływania nie przynoszą 
żadnych rezultatów na nowej arenie politycznej, pojawia się idea 
zamknięcia masom dostępu do „prawdziwej literatury”. Wzorem 
staje się hermetyczny styl, pisanie szyfrem. Interesująca rzecz, że 
odbywało się to pod hasłem gloryfikowanej dehumanizacji. 



3 Ibidem, s. 12. Nie dysponując polskimi przekładami przytaczam cytaty za 
Careyem w tłumaczeniu własnym. 

4 Ibidem, s. 14. 
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John Carey zwraca uwagę na popełniany przez intelektualistów 
błąd semantyczny, gdy twierdzą: masy nie istnieją. Nie można 
zobaczyć mas. Widzi się tłum. Pojęcie mas to abstrakt, termin, 
pod który można podłożyć dowolne treści i który jest wygodny, 
bo pozwala jednostce podbudować własną wartość. Ta abstrak- 
cyjna konstrukcja zmienia innych w konglomerat, odbiera im 
indywidualność, którą można w ten sposób zachować dla siebie 
i „swoich”. Owym „masom” przypisuje się z jednej strony brutal- 
ność, niskie instynkty, porywczość i skłonność do niszczenia 
wszystkiego, co cywilizacja stworzyła, z drugiej zaś ciemnotę 
i uległość, która pozwala nad masami panować. 

W literaturze tego okresu strach i pogarda ustawicznie się ze 
sobą przeplatają. Thomas Hardy opisywał swoje bezsenne noce, 
gdyż grozą napawała go bliskość wielomilionowej populacji Lon- 
dynu - „Potwora, którego ciało ma cztery miliony głów i osiem 
milionów oczu”. Jednak w dziennym świetle masy przestają 
straszyć i wzbudzają pogardę. Po wizycie w muzeum pisarz 
opisuje bezmyślny tłum, w którym młode dziewczyny rzucają, 
ponad skarbami cywilizacji, zalotne spojrzenia na mężczyzn. Dla 
tych ludzi - cytuje Hardy’cgo Carey - wspaniale ilustrowane 
manuskrypty czy mumia Ramzesa Wielkiego są w najlepszym 
wypadku okazją do niewybrednych żartów. 

Opisując masy należało je wyprać z wszystkiego, co ludzkie 
i ówczesnym mieszkańcom literackiego Olimpu udawało się to 
zupełnie nieźle. Masy w opisie Wirginii Woolf to była „(...) 
ogromna, pozbawiona oblicza, niemal bezkształtna galareta ludz- 
kiej substancji (...) od czasu do czasu trzęsąca się w tę lub w tamtą 
stronę, w odpowiedzi na jakiś instynkt nienawiści, zemsty czy 
uwielbienia, który w niej zabulgotał” 5 . Ezra Pound pisał, że 
ludzkość, oczywiście z wyjątkiem artystów, to „masa głupców”, 
„motłoch”, „śmieci i mierzwa, na której wyrasta wspaniałe drze- 
wo sztuki” 6 . 

Masy porównywane były do kłębiących się bakterii i wirusów. 
Współczesny brytyjski krytyk literacki David Bodanis wyraża 



5 Ibidem, s. 25. 

6 Ibidem. 
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przekonanie, że istniała zależność między żywiołową niechęcią 
Ludwika Pasteura do tłumów i demokracji, a jego genialnymi 
odkryciami w dziedzinie bakteriologii. Ten sam autor wskazuje 
na zainteresowanie i podziw Adolfa Hitlera odkryciami Pasteura 
i Kocha oraz na jego przeniesienie pojęcia bakterii i wirusa na 
kategorie ludzkie. 

„Odkrycie żydowskiego wirusa - pisał Adolf Hitler - jest naj- 
większą rewolucją jaką świat oglądał. Walka, którą teraz wydaje- 
my jest podobna do walki Pasteura i Kocha w zeszłym stuleciu. 
Ileż chorób ma swoje źródło w żydowskim wirusie! Tylko przez 
eliminację Żydów możemy odzyskać nasze zdrowie” 7 . 

Arystokracja ducha nie postulowała całkowitej eliminacji mas. 
Należało zachować zdrowy element, który mógłby pracować na 
intelektualistów. Dla lewicy takim wyjątkiem byli robotnicy prze- 
mysłowi, dla prawicy - nietknięci industrialnym zepsuciem chło- 
pi, dla faszystów - przeciwstawiany innym nacjom naród. 

W odpowiedzi na emancypację mas - pisze John Carey - in- 
telektualiści wystąpili z ideą „naturalnej arystokracji”. Pojawiły 
się koncepcje tworzenia tajnej wiedzy oraz ideologia świętej, 
ponadczasowej sztuki. W świecie kultury masowej i powszech- 
nego głosowania intelektualiści tracili swój lukratywny mecenat 
absolutnych władców i swój me kwestionowany dotychczas pre- 
stiż społeczny. Gwałtownie poszukiwali nowych dowodów włas- 
nej wyższości w świecie, który zgłaszał coraz mniejsze zapo- 
trzebowanie na wszechwiedzących filozofów. 

Bezgraniczna pogarda dla mas i ludzkiego życia była w głębo- 
kim konflikcie z podstawowymi wartościami moralnymi chrześ- 
cijaństwa. Modernistyczna bohema odwraca się od tych wartości 
i za przykładem Nietzschego zaczyna je otwarcie negować. W an- 
glikańskiej Wielkiej Brytanii obserwujemy też inny fenomen 
- zwrot artystycznych elit ku Kościołowi rzymskokatolickiemu, 
którego autorytarna i niedemokratyczna struktura wydawała im 
się być szansą zachowania również zhierarchizowanej struktury 
społecznej. Opisując ten fenomen Carey cytuje Evelyna Waugha, 
który najwyraźniej uważał przejście na katolicyzm za formę 



1 Ibidem, s. 26. 
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społecznej nobilitacji. „Katolicka szlachta Anglii - pisał Evelyn 
Waugh - została skazana na wymarcie, by zrobić miejsce dla 
komiwojażera z jego binoklem, jego wilgotnym uściskiem tłustej 
dłoni i wyszczerzoną protezą dentystyczną” 8 . 

Graham Green (który również przeszedł na katolicyzm) stwie- 
rdzał, że poza katolikami pozostała masa ludzkości tak na- 
prawdę nie istnieje. Carey przytacza fragment recenzji Georga 
Orwella z książki Greena: „(...) dość osobliwa sugestia, że zwy- 
kła ludzka uczciwość me ma żadnej wartości (...). Trudno me 
zauważyć swego rodzaju snobizmu u Greena (...). Wydaje się 
on podzielać opinię, która krąży od czasów Baudelaire’a, że 
jest coś distingue w potępieniu. Piekło jest swego rodzaju no- 
cnym klubem dla sfer wyższych. Wejście jest zarezerwowane 
dla katolików, jako że niekatolicy są w zbyt wielkim stopniu 
ignorantami, aby mogli być winni, giną po prostu jak zwie- 
rzęta” 9 . 

Motywem pochwały zbrodni jest wyobrażenie o nieuchronnej 
dehumanizacji mas oraz świadomość zagrożenia świata przelud- 
nieniem. Problem przeludnienia podejmują wszyscy. Przewija się 
on w całej twórczości H.G. Wellsa. Wells pisał, że niesłychana 
rozrodczość stanowi katastrofę i główne zagrożenie ludzkości. 
Z niechęcią patrzył na rosnącą liczbę mieszkańców Afryki i Azji. 
„Odbywa się tam - pisał - gwałtowny wzrost marnej jakościowo 
ludności, karłowatej fizycznie i psychicznie”. 

Nieodpowiedzialny wzrost ludności powodował, zdaniem 
Wellsa, szkody ekologiczne, prowadził do wyniszczenia wielu 
gatunków zwierząt i powodował nieodwracalne zatrucie środowi- 
ska. Ratunek przed biologiczną katastrofą widział w przemocy. 
W Nowej Republice proponował zabijanie niepożądanych elemen- 
tów przy pomocy środków medycznych, w powieściach kreśli 
wizje naturalnych i nadnaturalnych katastrof, które zdziesiątkują 
populację ludzką na Ziemi. Tym, którzy ocaleją po tych katakliz- 
mach, przewodzić mieli ludzie wykształceni, ascetyczni, uczeni 
i artyści, a więc ludzie lepszego gatunku. 



8 Ibidem, s. 86. 

9 Ibidem, s. 84. 
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Pisarstwo H. G. Wellsa rozdziera głęboki dylemat - idea 
unikalności i wolności jednostki zderza się z wizją jednostki 
zdegradowanej w przeludnionym świecie. Wells jest głęboko prze- 
konany, że jeśli przyrost naturalny me zostanie ujarzmiony, 
daremne są wszelkie marzenia o poprawie doli ludzkiej. Skutecz- 
na kontrola musi pociągnąć za sobą pewną ingerencję w życie 
każdego człowieka, gwałcąc stare pojęcia jednostkowej wolności. 

Reakcje na gwałtowny przyrost naturalny - przed masowym 
rozpowszechnieniem skutecznych środków antykoncepcyjnych 

- wskazują na powszechną wśród intelektualistów skłonność do 
akceptowania masowej eksterminacji. Adolf Hitler był nie tylko 
produktem tych koncepcji, ale i idolem wielu intelektualistów. Do 
gorących wielbicieli Hitlera należeli: Knut Hamsun, Ezra Pound, 
Wyndham Lewis. Ten ostatni uważany był w Anglii za intelek- 
tualistę intelektualistów, za najbardziej fascynującą osobowość 
owych czasów, za mentora i przewodnika. 

Sam Hitler, przedstawiany tak często jako ćwierćinteligent, był 

- zdaniem Johna Carey’a - klasycznym przykładem sfrustrowa- 
nego intelektualisty. Cytował Nietzschego i Schopenhauera, po- 
dziwiał Cervantesa, Daniela Defoe, Szekspira, Swifta i Goethego, 
słuchał Mozarta, Haydna, Bacha i Wagnera, był bywalcem mu- 
zeów. Podobnie, jak intelektualiści brytyjscy, Adolf Hitler uwa- 
żał, że wielka sztuka ma wartość ponadczasową i podobnie 
nienawidził kultury masowej. Jego przekonanie o wyższości rasy 
aryjskiej nad innymi rasami ludzkimi było wynikiem lektur po- 
ważnych prac naukowych. Wierzył również, że najlepsza rasa ma 
monopol na tworzenie „prawdziwej sztuki”, gdyż dostarcza „na- 
turalnej arystokracji”, która góruje nad masami. W jego przeko- 
naniu wielopartyjność, parlamentaryzm i demokracja są efektem 
niszczącego kulturę żydowskiego spisku. 

Idea dehumanizacji mas była niezbędna, zęby można je było 
niszczyć bez żadnych wyrzutów sumienia. Hitler gorliwie zaj- 
mował się problemem przeludnienia i często mówił o alarmują- 
cym przyroście naturalnym w Rosji i w Indiach, równocześnie 
z zadowoleniem odnotowywał wzrost ludności niemieckiej. 
W Mein Kampf cytuje wyliczenia demografów szacujących, że 
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w ciągu stu lat ludność Niemiec wzrośnie do 250 milionów, 
Zafascynowany teorią ras ludzkich wyciągał tu inne wnioski niż 
intelektualiści brytyjscy - masy gorszych narodów miały ustąpić 
miejsca wyższej, germańskiej rasie. „Ponieważ produkcja żywno- 
ści - pisał - nie może wzrastać w nieskończoność, nadejdzie 
z pewnością dzień, w którym ludzkość będzie musiała zahamować 
swój przyrost. Nikt me może wątpić, że świat będzie któregoś 
dnia sceną okrutnej walki o przetrwanie. W tej walce przeważać 
będzie instynkt samozachowawczy, nie zaś humanitaryzm” 10 . 

Podobnie, jak opisywani przez Johna Careya brytyjscy i irlan- 
dzcy intelektualiści, Hitler nienawidził mas, ale dla mego masy to 

były inne, niegermańskie narody, a kwintesencję „mas” stanowili 
« • 

Żydzi. Eksterminacja Żydów me stwarzała żadnego moralnego 
problemu, gdyż w jego pojęciu nie byli oni ludźmi, ale właśnie 
galaretowatą, niezupełnie żywą masą. Wielu pisarzy współczes- 
nych klasyfikuje beztrosko Mein Kampf jako dzieło szaleńca, 
tymczasem - pisze Carey - jest to książka bardzo głęboko 
zakorzeniona w europejskiej myśli intelektualnej. 

Sądząc z recenzji, które ukazały się na łamach brytyjskiej 
prasy, książkę Johna Carey’a daje się odczytywać na wiele sposo- 
bów, część krytyków doczytała się w niej obrony kultury maso- 
wej, bulwarowej prasy i Disneylandu, inni zaciekłego antyintelek- 
tualizmu; jeden z recenzentów zaatakował pesymistyczne wnioski 
autora, stwierdzając, że nadzieję na powstrzymanie ideologii 
i praktyki „przetrzebienia mas” należy pokładać w chrześcijańst- 
wie, a w szczególności w Kościele katolickim, który od lat 
samotnie walczy o obronę życia poczętego. Ironia zapewne zupeł- 
nie niezamierzona, niemal niewinna. 

Brytyjski uczony zdaje sobie sprawę z faktu, że problem 
przeludnienia świata jest całkowicie realny. Rozwiązania dla tego 
problemu możemy szukać układając coraz to nowe definicje 
„sprawiedliwych wojen” lub tworząc warunki godnego życia dla 
tych, których sprowadzamy na świat. Problem eutanazji jest dla 
moich rozważań całkowicie marginalny, natomiast filozofia spo- 
łeczna, sposób patrzenia na drugiego człowieka jest w tych 

10 Ibidem, s. 213. 
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rozważaniach kwestią centralną. Jeśli bliskie są nam słowa Jezu- 
sa: „co uczyniłeś najmniejszemu z braci moich, mnie uczyniłeś”, 
jeśli pojęcie miłości bliźniego wyklucza pojęcie mas, wówczas, jak 
sądzę, odmówić musimy zgody na stawianie znaku równości 
między środkami antykoncepcyjnymi, aborcją i hitlerowskimi 
programami masowej zagłady. Co więcej, bliźnim jest me tylko 
każdy, ale i każda. Bez nowego modelu rodziny, modelu opartego 
na pełnym partnerstwie i prawdziwej równości, zarówno trudno 
mi sobie wyobrazić prawdziwą realizację przykazania „kochaj 
bliźniego swego”, jak i poszukiwania rozwiązań dla problemu 
przeludnienia, które byłyby zgodne z chrześcijańskim odczuciem 
humanizmu. Miłość, fizyczna miłość między męzczyzną i kobietą, 
jest źródłem ludzkiego życia. Źródłem życia bywa również gwałt 
i poniżenie. Ten gwałt i poniżenie zbyt często są sankcjonowane 
przez filozofów i obrońców moralności. 

Latem 1995 roku miał miejsce w Polsce interesujący incydent 
- ksiądz Henryk Jankowski wygłosił w obecności prezydenta 
Wałęsy kazanie, w którym stwierdził między innymi, że gwiazda 
Dawida wpisana jest w symbol sierpa i młota oraz w swastykę 
i zażądał, aby członkowie rządu udowodnili, że nie wywodzą się 
z Izraela. 

Prezydent, który przez kilka dni twierdził, że niczego zdroż- 
nego w kościele nie usłyszał, w obliczu międzynarodowych reakcji 
musiał zmienić stanowisko. Jawny, publicznie głoszony i osła- 
niany przez najwyższe władze państwowe i kościelne, antysemi- 
tyzm stał się zagrożeniem dla pozycji Polski na arenie między- 
narodowej. 

Czym jest ów antysemityzm, o którym pisałem wcześniej, że 
w naszym stuleciu podniesiony został do godności filozofii? 
Można by było powiedzieć, że antysemityzm jest zwykłym błędem 
logicznym, swego rodzaju myśleniem magicznym, które pozwala 
wyjaśnić przyczyny naszych klęsk, jest dobrym wytłumaczeniem 
naszej nieudolności i namiastką wyjaśnienia zjawisk, które inaczej 
wydają nam się niezrozumiałe. 

W zachodnim świecie antysemityzm jest już niemodny, co nie 
znaczy, że jest nieobecny. W powojennych Stanach Zjednoczonych 
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niemal wszyscy prezydenci należeli do klubów golfowych, których 
statuty zabraniały członkostwa Żydom. Otwarty, nie skrywany 
antysemityzm należy dziś jednak do złego tonu i przypisywany 
jest warstwom nieoświeconym, do których nie dotarła jeszcze 
informacja, że Nietzsche już niemodny i że nawet Watykan 
zmienił swoje stanowisko w kwestii żydowskiej. 

Najgłośniejsze, najbardziej brutalne przemówienia antysemickie 
wygłaszają w dzisiejszej Polsce różni ludowi trybuni, tacy jak 
przywódca chłopskiej „Samoobrony” - Andrzej Lepper, czy 
przywódca „Solidarności” w fabryce traktorów „Ursus” - Zyg- 
munt Wrzodak. Może to stwarzać złudne wrażenie, że mamy tu 
do czynienia z jakimś ludowym antysemityzmem, którego nie 
podzielają „światłe” warstwy. Autorem, który taką wizję polskiej 
rzeczywistości z okazji wystąpienia księdza Jankowskiego lan- 
sował, był Andrzej Szczypiorski. Ogłoszony na łamach Polityki 
(1 VII 1995) tekst znanego pisarza wydał mi się próbą zwalczania 
propagandy nienawiści przy pomocy propagandy pogardy. Co 
więcej, całe jego rozumowanie zawierało błędy logiczne do złudze- 
nia przypominające błędy tych, przeciw którym Szczypiorski się 
zwraca. 

„Od niepamiętnych czasów - pisał Andrzej Szczypiorski - war- 
stwy oświecone w naszym kraju zaprawiały się w boju z władzą”. 
Uderzające to uproszczenie, które trudno zaakceptować. Część 
owych elit stanowiła dwór władzy i, z przekonaniem lub bez, 
tworzyła ideologię, broniła socjalistycznej kultury, a nawet ci, 
którzy próbowali zachować przyzwoitość, z reguły korzystali 
z przywilejów, których reszta społeczeństwa była pozbawiona. 
A we wcześniejszych generacjach też różnie to z „bojami z wła- 
dzą” bywało wśród warstw oświeconych w naszym kraju. 

Można powiedzieć, że stan umysłów narodu zalezy od jakości 
jego warstwy nauczycielskiej (zarówno kapłańskiej, jak i świec- 
kiej). Członkowie polskich elit intelektualnych częściej aspirowa- 
li do roli doradcy księcia aniżeli do nauczycielskiego powołania. 
W wystąpieniach samozwańczych doradców księcia niejedno- 
krotnie propaganda nienawiści walczyła o lepsze z propagandą 
pogardy. Ksiądz Jankowski w swoim kazaniu zwracał się bezpo- 
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średnio do prezydenta Rzeczypospolitej. Andrzej Szczypiorski 
pisał o „samotnych elitach umysłowych”, zapewne nawet me 
domyślając się, jak bardzo ten jego uproszczony obraz przylega 
do tego, co on sam nazywa umysłowym zaściankiem i jak bardzo 
wzmacnia rożnego rodzaju fanatyzmy. 

W Polsce, po roku 1989 w kolejnych wyborach skrajnie nac- 
jonalistyczne ugrupowania otrzymywały znikomą liczbę głosów. 
Wśród oświeconych i nieoświeconych proporcje antysemitów 
wydają się dość podobne, chociaż oczywiście zawsze można 
powiedzieć, ze uczony, ksiądz czy lekarz głoszący antysemickie 
hasła, to prymityw i w żaden sposób do elity umysłowej narodu 
nie może być zaliczony. W pewnym sensie brzmi to jednak 
podobnie jak stwierdzenie, że człowiek, którego me lubię, to 
z pewnością Żyd. 

Czy prawdziwe jest wygłaszane przez Szczypiorskiego twier- 
dzenie, że „Im bardziej komuniści opluwali elity, tym większym 
cieszyli się powodzeniem ze strony mas”? Jeśli mnie pamięć nie 
myli, największe nasilenie, rezonującej szeroko, propagandy nie- 
nawiści do inteligencji twórczej przypadało na okres działalności 
KOR, a więc na lata poprzedzające powstanie „Solidarności”. 
„Masy” najwyraźniej zachowywały się inaczej niż głosi to teoria 
Andrzeja Szczypiorskiego. „Umysł meoświccony - stwierdza 
w innym miejscu pisarz - tęskni do nieodpowiedzalności, ponie- 
waż nie jest zdolny podjąć ciężarów, jakie mesie z sobą wolność”. 
No cóż, Chrystus był me tylko Żydem, był również człowiekiem 
prostym, zwracającym się przede wszystkim do ludzi prostych. 
Literatura piękna, której Andrzej Szczypiorski poświęcił swoje 
życie, powinna mu podpowiedzieć, że w napisanym przez niego 
zdaniu brzmi nuta fałszu. Prawdziwe jest natomiast to, ze oświata 
jest wartością. Czy jego tekst jest wezwaniem skierowanym do 
elit, aby porzuciły marzenia o roli doradcy księcia i podjęły swoją 
misję nauczycielską? Gdyby nie pogarda dla prostego człowieka 
i całkowita nieumiejętność zrozumienia dość oczywistej prawdy, 
że te podziały na pięknych oświeconych i brzydki lud nie trzymają 
się kupy, można by było tak ten tekst odczytać. Obawiam się 
jednak, że mamy tu do czynienia z jeszcze jedną odmianą fun- 
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damentalizmu, wniosków wyprowadzonych ze złych przesłanek, 
w których emocje górują nad logiką. 

Tak jak ksiądz Jankowski me jest odosobniony w swoich 
poglądach i możemy wręcz mówić o niebezpieczeństwie nasilania 
się antysemityzmu w dzisiejszym polskim społeczeństwie, tak 
i poglądy Andrzeja Szczypiorskiego wydają się być dziś reprezen- 
tatywne dla sporej grupy intelektualistów, którzy, w reakcji na 
dokonujące się wokół nich przemiany społeczne, coraz częściej 
wypowiadają myśli do złudzenia przypominające wypowiedzi 
irlandzkich i angielskich modernistów z przełomu stuleci. 

Tu, na Zachodzie, ponownie nasilają się lęki przed Trzecim 
Światem, przed islamem, przed zalewem naszego dostatku przez 
pęczniejące ubóstwo. Prawdą jest, że w owym groźnym świecie 
coraz większe wpływy zdobywają również ideologie fanatyzmu 
i nienawiści. Nasz świat może na te zagrożenia odpowiedzieć 
nowym wybuchem pogardy, nową pochwałą eugeniki redukującej 
„masy”, wzmacniając zarazem nurt nienawiści w owych „ma- 
sach”. Póki co jednak, tocząca się na Zachodzie dyskusja na 
temat eutanazji jest dyskusją z zupełnie innego wymiaru, i przy- 
najmniej w moim odczuciu, z cywilizacją śmierci ma niewiele 
wspólnego. Próby pomieszania tych różnych zjawisk są tym 
groźniejsze, iż wydają się świadczyć o początku zatracania zdol- 
ności rozumienia niedawnych doświadczeń rzeczywistej cywiliza- 
cji śmierci. 
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Rozdział TX 



NIE CUDZOŁÓŻ 

Idea zrównania praw kobiety i mężczyzny jest ciągle jeszcze 
bardzo młoda. Ostatecznie stosunkowo niedawno kobiety uzyskały 
prawo głosu, nawet w najbardziej rozwiniętych krajach, w grupach 
osób z wyższym wykształceniem proporcje kobiet gwałtownie 
maleją, kobiety mają z reguły niższe płace i utrudniony dostęp do 
intratnych zawodów. W Wielkiej Brytanii do dnia dzisiejszego 
mężatka występująca o pożyczkę w banku spotkać się może 
z odmową i prośbą, żeby na rozmowę w tej sprawie przyszedł mąż. 

Ruch wyzwolenia kobiet z tyranii mężczyzn sięga zaledwie 
trzech czy czterech generacji wstecz, ale i tak pozycja kobiety 
w cywilizacji chrześcijańskiej była zawsze uprzywilejowana w po- 
równaniu z pozycją kobiety w tradycji muzułmańskiej czy hindus- 
kiej, zaś' najbardziej tragiczną sytuację kobiet obserwujemy 
w społecznościach afrykańskich. 

Szczególnym symbolem podporządkowania sobie kobiety 
przez mężczyznę jest kult dziewictwa; kult „stary jak świat”, 
znacznie starszy niż chrześcijaństwo i w różnych formach prak- 
tykowany niemal we wszystkich znanych cywilizacjach. Idea 
seksualnej czystości jest często eufemizmem chroniącym męski 
monopol na rozwiązłość. Publiczna prezentacja skrwawionego 
prześcieradła po nocy poślubnej była (i w wielu miejscach na 
świecie nadal jest) dowodem, że mężczyzna otrzymał rzetelny 
towar. Brak krwawej plamy na prześcieradle byłby plamą na jego 
honorze. Specyficznie pojętej idei czystości rodziny, kultowi dzie- 
wictwa, kultowi wiernej zony i matki, towarzyszy akceptacja 
prostytucji i duma z powodu „męskiego” doświadczenia. 

Na straży kobiecej czystości seksualnej stała czasem wykast- 
rowana męska służba, strzegły jej pasy cnoty i prawa nakazujące 
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ukamieniowanie kobiety za cudzołóstwo. Bodaj najbardziej bar- 
barzyńską formą kultu dziewictwa jest praktykowana w pasie 
Afryki Środkowej i w kilku krajach azjatyckich tzw. infibulacja 
- zaszywanie dziewczynkom pochwy z pozostawieniem tylko 
niewielkiego otworu umożliwiającego oddawanie moczu i odpływ 
krwi podczas menstruacji. Owe masowo wykonywane na dziew- 
czynkach „zabiegi”, przeprowadzane są z reguły przez stare 
wiejskie kobiety, bez znieczulenia, przy pomocy brudnych narzę- 
dzi. Do zszywania częściowo wyciętych warg sromowych służą 
kolce akacji lub zwykłe nici. Przypadki zakażenia i śmierci przy 
infibulacji są nagminne, zaś próby wykorzenienia tych praktyk 
spowodowały przede wszystkim zepchnięcie ich do podziemia 
i obniżenie wieku, w którym dziewczynki poddawane są zabiego- 
wi. W noc poślubną mężczyzna otwiera swoją żonę sztyletem, co 
jest dla kobiety nie tylko torturą, ale również źródłem zakazeń 
i trwałych okaleczeń. 

Do niedawna praktyki obrzezania i infibulacji dziewczynek 
kojarzono z islamem. Obejmują one jednak społeczności zarówno 
muzułmańskie, jak i chrześcijańskie oraz animistyczne. W Suda- 
nie, Somalii i Mali to praktyka powszechna, w innych krajach 
Afryki Środkowej, jak również w Egipcie, Jemenie czy Omanie 
jest obyczajem praktykowanym głównie na wsiach i stopniowo 
zanikającym w miastach. Współcześni badacze łączą ten obyczaj 
z odległymi wierzeniami egipskimi lub sudańskimi. (W Sudanie 
nazywa się infibulację „obrzezaniem faraońskim”.) 

W roku 1983 brytyjskie stowarzyszenie ochrony praw mniej- 
szości opublikowało obszerny raport na temat obrzezania i in- 
fibulacji kobiet. Raport ten jest do dnia dzisiejszego często 
cytowany jako jeden z najbardziej wstrząsających dokumentów, 
ukazujących charakter i rozmiary tych praktyk. 

Oczywiście nie ma tu szczegółowych statystyk. Zarówno ob- 
rzezanie, czyli usunięcie zewnętrznych części łechtaczki, jak i in- 
fibulacja, czyli - połączone z usunięciem zewnętrznych części 
łechtaczki i części warg sromowych - zaszycie pochwy, jest 
trwałym okaleczeniem, któremu poddane zostały dziesiątki milio- 
nów kobiet w Afryce i w Azji. Ponieważ eliminuje ono wrażliwość 
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seksualną, obrońcy tych praktyk twierdzą, że służą one ochronie 
„czystości” i bronią kobiety przed nadmierną pobudliwością. 
Muzułmański lekarz tak opisuje przebieg infibulacji: „Nagą, małą 
dziewczynkę sadza się na niskim taborecie; unieruchamiają ją co 
najmniej trzy kobiety. Jedna z nich trzyma od tyłu, dwie inne 
rozchylają dziewczynce uda tak, aby spowodować rozchylenie się 
warg sromowych. Ręce dziecka związane są na plecach, a czasem 
przytrzymywane przez dwie inne kobiety. Przeprowadzająca ope- 
rację odmawia krótką modlitwę - »Allah jest wielki, a Mahomet 
jest jego Prorokiem, niech Bóg uchowa nas przed wszelkim złem«. 
W geście ofiary rzuca na ziemię garść kukurydzianego ziarna, 
w miastach rozbija się czasem jajka. Stara kobieta bierze potem 
do ręki brzytwę i wycina zewnętrzną część łechtaczki. Następnie, 
tnąc od góry ku dołowa nacina wargi sromowe usuwając zbędne 
części. Dziecko skręca się z bólu, ale jest mocno trzymane. 
Operująca obcicra krew i matka oraz goście »spraw'dzają« jej 
robotę, często przez dotknięcie rany palcami. Otwór pozostawio- 
ny dla oddawania moczu i odpływu krwi podczas menstruacji jest 
minimalny. Operująca składa nacięte wargi sromowe i zszywa je 
przy pomocy kolców akacji. Trzy lub cztery takie kolec mocuje 
się nitką lub końskim włosiem. Ranę smaruje się maścią. Zabiegi 
te nie gwarantują zrośnięcia się warg sromowych, więc dziecku 
krępuje się nogi aż do samych stóp. Następnie dziewczynka 
zostaje ubrana i położona do łóżka. Operacja trwa od piętnastu 
do dwudziestu minut, w zależności od wprawy operującej i oporu 
dziecka” 1 . 

W kilku krajach władze (często pod wpływem ideologii komuni- 
stycznej) próbowały wykorzenić te praktyki. W Sudanie i w Egip- 
cie prawo zakazuje infibulacji, zezwala jednak na obrzezanie 
dziewczynek, w Kenii zakazano również obrzezania. Według 
doniesień lekarzy oraz pojawiających się w Afryce grup obrony 
praw kobiet, praktyki te są jednak nadal powszechne. W wielu 
regionach kobieta, która nie była poddana infibulacji nic ma 
szans na małżeństwo, a rodzice takiej panny młodej narażeni są 
na ostracyzm. Odejściu od tej odwiecznej tradycji sprzeciwiają się 
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zarówno mężczyźni, jak i starsza generacja kobiet. Ani Koran, 
ani Stary Testament (ani tym bardziej Nowy Testament) me 
zalecają obrzezania dziewczynek, tym niemniej tak w społeczno- 
ściach muzułmańskich, jak i chrześcijańskich dopisuje się do tych 
praktyk motywacje religijne. Naciski w tej sprawie ze strony 
państw zachodnich traktowane są często jako przejaw kolonializ- 
mu i narzucanie obcych wartości. Warstwy oświecone, a w szcze- 
gólności lekarze w tych krajach są zazwyczaj przeciwnikami 
infibulacji i obrzezania dziewczynek, ale juz wśród personelu 
pielęgniarskiego zdania są podzielone. Podczas badań przeprowa- 
dzonych kilka lat temu w Aleksandrii, blisko 30% pielęgniarek 
przyznało, że poddałyby swoje córki obrzezaniu. W miastach 
coraz częściej operacja wykonywana jest w szpitalu lub w domu 
przez wykwalifikowany personel. Dokument końcowy konferen- 
cji kairskiej z 1995 roku wzywał do walki z najbardziej brutal- 
nymi formami obrzezania dziewczynek. Jak można się było 
domyśleć wezwanie to wywołało gwałtowne sprzeciwy w nie- 
których kręgach i oskarżenia o kulturowy imperializm krajów 
zachodnich. Nawiasem mówiąc w dziewiętnastym wieku, a na- 
stępnie aż do dwudziestych lat naszego stulecia, w Europie 
i w Ameryce „modne” było leczenie nadmiernej pobudliwości 
dziewcząt, histerii, halucynacji, epilepsji ltp. przez wycinanie 
zewnętrznych części łechtaczki 2 . Afrykański kult dziewictwa jest 
ściśle powiązany z ideą rodziny i miejsca kobiety w społeczeńst- 
wie. Na kobiecie ciąży nie tylko obowiązek prowadzenia domu 
i wychowywania dzieci, ale również najcięższe prace w rolnictwie. 
Zdaniem niektórych badaczy, w wielu krajach afrykańskich szan- 
se na rozwój gospodarczy, bez zmiany modelu rodziny, są mini- 
malne. Mechanizacja, która interesuje elity polityczne w tych 
krajach, to ta mechanizacja, która podnosi prestiż, a nie mecha- 
nizacja, która ułatwia pracę. Kobieta jest darmową siłą roboczą, 
natomiast jej dziewictwo do dnia ślubu, a następnie dozgonne 
prawo wyłączności korzystania z jej usług seksualnych, jest świę- 
tością. 



2 P Jalland, J. Hooper, W omen from Birth to Death. Femmale Life Cycle in Britain 
1830-1914, London 1986. 
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Kult dziewictwa przyjmował nieraz formy osobliwego pomie- 
szania czci i pogardy dla kobiety równocześnie. W wiekach 
średnich, w wielu krajach chrześcijańskich me wolno było wyko- 
nywać wyroków śmierci na dziewicach i w związku z tym były 
one przed wykonaniem wyroku gwałcone. Obyczaj ten przetrwał 
do dziś między innymi w Tranie. Selma James w książce W omen. 
Race and Immigration, odnotowuje świadectwo emigrantki, która 
opisywała liczne przypadki torturowania i gwałcenia kobiet przed 
wykonaniem wyroków śmierci w Iranie na początku lat osiem- 
dziesiątych. Mówiła ona również o tego rodzaju gwałcie przed 
straceniem dokonanym na dziewięcioletniej dziewczynce. Nie 
wiemy za jakie „zbrodnie” skazano to dziecko na karę śmierci. 
Łatwo natomiast możemy wskazać na odpowiednie przepisy 
religijne zakazujące wykonywania wyroków śmierci na dziewi- 
cach. 

Przywrócenie w Iranie owych „świętych praw” motywowano 
szacunkiem dla kobiety. „Szach - jak twierdził ąjatollach Chomc- 
ini - chciał uczynić z kobiet wyłącznic obiekt seksualnego pożą- 
dania. Takie idee sprowadzają kobiety do roli prostytutek i redu- 
kują jc do symbolu społecznego statusu i seksualnego obiektu”. 

Komentując tę wypowiedź muzułmańskiego duchownego bry- 
tyjski dziennikarz pisał: „Dziś kobiety, które odważą się na 
odkrycie włosów, wysyłane są do obozów pracy, gdzie pod- 
dawane są moralnej reedukacji, zasłanianie twarzy prezentowane 
jest jako symbol niezależności od wartości zachodnich, które 
szach próbował narzucić dla wzmocnienia swojej władzy, zaś 
odmowa noszenia przez kobiety tradycyjnych strojów jest uważa- 
na za postawę kontrrewolucyjną” 3 . 

Kultowi dziewictwa towarzyszą nieodmiennie teorie o społecz- 
nej, intelektualnej i teologicznej niższości kobiet. Rosalind Miles 
twierdzi, żc ów lęk przed kobietą i to zorganizowane poniżanie 
kobiet jest swego rodzaju zemstą za tysiące lat matriarchatu 
i płynie z obawy mężczyzn przed utratą dominacji. Autorka jest 
feministką i napisała swoją książkę, prezentując historię świata 
jako historię walki dwóch płci. Zebrała imponujące i szokujące 

3 R. Miles, The W omen s His tory of the World, London 1989, s. 285. 
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dowody męskiego szowinizmu, tym niemniej jej stylistyka po- 
brzmiewa chwilami fanatyzmem. Podobnie, jak w walce przeciw 
rasizmowi czy kolonializmowi, fanatyczny ogień i uproszczony 
obraz świata może przynosić sprawie kobiet równie wiele szkody 
jak pożytku. Ostrzegając przed fanatyzmem i przed przesadą 
w ruchu feministycznym, musimy jednak pamiętać, że ruch ten 
podejmuje walkę z liczącą co najmniej sześć tysiący lat tradycją 
patriarchatu; tradycją, która kobietom odmawiała duszy, która 
traktowała je jako własność mężczyzny, jako wydziedziczoną, 
tanią siłę roboczą, a zarazem jako źródło wszelkiego zła; jako 
istoty, których istnienie usprawiedliwia tylko macierzyństwo. 

W wielu religiach powtarza się ten sam wzór drogi kobiety 
do świętości - kobieca doskonałość ogranicza się do dziewictwa 
i macierzyństwa. Dodatkowe walory, to: uległość, wierność, zdo- 
lność do znoszenia w pokorze wszystkich zachcianek pana i wła- 
dcy. 

Rosalind Miles łączy kult dziewictwa, a więc kult prawa 
wyłącznego dostępu mężczyzn do organów rozrodczych kobiet 
nabytych przez nich lub przyznanych im, z odkryciem przez 
pierwotnego człowieka związku między stosunkiem seksualnym 
a poczęciem. Walka o względy samicy zmieniła się w walkę 
o prawo wyłącznego posiadania samicy i prowadziła do szczegól- 
nie rozumianej dumy z powodu ojcostwa. Ta duma nie oznaczała 
bynajmniej miłości do kobiety ani miłości do dzieci, prowadziła 
natomiast do koncepcji rodziny opartej na dziedzictwie „po 
mieczu” i na ekonomicznej „odpowiedzialności” mężczyzny za 
wszelkie dochody podstawowej komórki społecznej. 

Ten model rodziny był przez kilka tysiącleci podstawą wszel- 
kich struktur społecznych i zarówno jego pozytywy, jak i negaty- 
wy muszą być punktem wyjścia w rozważaniach o partnerskiej 
miłości oraz o rodzinie opartej na wzajemnym szacunku i rów- 
nych prawach. 

Czytając wypowiedzi teologów i filozofów na temat kobiety 
odnosi się wrażenie, że cała filozofia patriarchatu wyrosła z men- 
talności wczesnego społeczeństwa agrarnego; w wyobrażeniach 
tych kobieta jest polem, a mężczyzna siewcą; mężczyzna jest 



154 




człowiekiem, istotą stworzoną na obraz i podobieństwo Boga, 
a kobieta jest zwierzęciem domowym, które trzeba utrzymywać 
w posłuszeństwie. W wielu kulturach regularne bicie kobiet jest 
powszechnie akceptowanym obyczajem, podtrzymywanym przez 
swojsko brzmiące, do dziś z sadystycznym uśmieszkiem powta- 
rzane porzekadła: „jak mąz żony nie bije, to jej wątroba gnije” 
itp. Być może ta tradycja po części wyjaśnia fenomen szerokiego 
poparcia młodej generacji kobiet dla komunistycznych przewro- 
tów, Komunizm obiecywał im dostęp do oświaty i równe prawa. 
Ostatecznie okazało się, że komunizm do starych obowiązków 
dokładał nowe i że nadzieje na równe prawa bardziej imponująco 
prezentowały się w propagandowych broszurach niż w rzeczywis- 
tości. Nie znaczy to, że komunizm me przyniósł żadnych zmian. 
W Chinach dopiero komunistyczna rewolucja położyła kres oby- 
czajom krępowania stóp dziewczynkom; jak się wydaje, wydatnie 
ograniczyła również systematyczne bicie kobiet przez mężów. 
Rosałind Miles przytacza słowa chińskiego chłopa, który w szcze- 
gólny sposób skarżył się na to, ze rewolucja naruszyła tysiącletnie 
obyczaje: „Wszyscy biją zony, więc ja tylko przestrzegałem tego 
zwyczaju. Czasem mc miałem specjalnego powodu, tyle że dawno 
me oberwała. Po wyzwoleniu to wszystko stało się trudne. Cza- 
sem traciłem cierpliwość i podnosiłem pięść, ale wtedy ona i dzieci 
przypominały mi słowa Przewodniczącego Mao, wiec się po- 
wstrzymywałem (...). One utrzymywały ducha rewolucji i kiedy 
zaczynaliśmy je źle traktować - protestowały. Bicie zon stało się 
niemożliwe”. 

Nietrudno się domyśleć, ze ta wypowiedź była na użytek 
dziennikarza. Z pewnością jednak odwieczne prawo maltretowa- 
nia zony zostało zakwestionowane i zapewne bicie żon stało się 
zjawiskiem mniej nagminnym. 

Przykładów maltretowania kobiet nie musimy szukać w odleg- 
łych Chinach, wystarczy przejrzeć polskie kroniki policyjne. Kto- 
kolwiek zetknął się z kobietami w środowisku fabrycznym lub 
wiejskim, ten widział posiniaczone twarze, słyszał o zwolnieniach 
z pracy z pow'odu połamanych żeber, kopnięcia w brzuch, czy 
kontuzji czaszki spowodowanej gwałtownym upadkiem. O ile 
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komunistyczna obietnica równych praw dla kobiet była złudnym 
mirażem, to dzisiejszy powrót piewców odwiecznych tradycji jest 
bez wątpienia rzeczywisty. Powrócił romantyczny obraz kobiety 

- strażniczki domowego ogniska, dziewicy, a następnie matki. 
Przeciwstawieniem obrazu tej idyllicznej, acz niezbyt rozgarniętej 
postaci, jest kobieta lekkich obyczajów, po odwiedzeniu której 
można powiedzieć: „wszystkie kobiety to dziwki”. 

Kult dziewictwa wydaje się być ściśle sprzężony z tym nieco 
osobliwym uogólnieniem. Ze zbioru istot z natury złych i rozpus- 
tnych wyłącza się matkę i starannie pilnowaną żonę. Reszta to 
zwierzyna łowna, na którą poluje się bez wyrzutów sumienia, 
której tak naprawdę me można zrobić krzywdy, bo jest istotą bez 
wartości i z której zdobycia należy się co najwyżej wyspowiadać. 

Fenomen ten doskonale opisuje brytyjski pisarz V.S. Naipaul 
w książce Powrót Ewy Peron. Słowem, które - jego zdaniem 

- najwięcej mówi o społeczeństwie argentyńskim, jest słowo 
machismo. Chodzi tu o podkreślaną na każdym kroku męskość. 
„Ale machismo - pisze Naipaul - to przede wszystkim podbój 
i upokorzame kobiet. (...) Kobiety w Argentynie pozbawione są 
dostępu do wykształcenia i mają niewiele praw; przygotowuje się 
je albo do wczesnego małżeństwa, albo do roli służby domowej. 
Z założenia mają być ofiarami i akceptują swoją rolę ofiar” 4 . 

W tej kulturze mężczyzna musi na każdym kroku podkreślać 
swoją męskość. Seksualne podboje są swoistym obowiązkiem. 
Macho musi imponować - siłą, ubiorem, pieniędzmi, samocho- 
dem, czy motocyklem, liczbą kochanek. Do jego obowiązków 
należą również częste wizyty w burdelach. Wizyty w domach 
publicznych dostarczają możliwości ostatecznego poniżenia ko- 
biety, czyli stosunków analnych. O tych zwycięstwach informuje 
się kolegów najbardziej wulgarnym językiem. Informuje się o po- 
niżeniu, gdyż celem tych aktów jest poniżenie. Za swoiście rozu- 
mianym kultem męskości kryje się kult sadyzmu, kult gwałtu 
i pogardy dla miłości opartej na wzajemnym szacunku. Seks jest 
w tej kulturze sztuką podboju, sztuką będącą często swoistą 
przeciwwagą doznawanych upokorzeń, gdyż machismo, to nic 

4 V.S. Naipaul, The Return of Eva Peron , London 1988, s. 142 
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tylko sztuka zdobywania kobiet, ale również kunszt okazywania 
wyższości nad innymi mężczyznami, to praktyczny darwinizm, 
którego symbolem są ostrogi, pasy, kluczyki do samochodów, czy 
chociażby zdobiony bat. W rycerskim społeczeństwie przedmioty 
służą wyznaczaniu hierarchii, a kobiety - zony i matki są sym- 
bolem rodziny - osobistego dominium, na teren którego inne 
samce nie mają wstępu. 

Czy źródłem kultu dziewictwa była wyłącznie - jak pisze 
Rosalind Miles - ochrona własności? Nic można wykluczyć, że 
instytucji tej towarzyszyła me tylko obawa przed dziećmi nieślub- 
nymi, ale również ochrona przed kazirodztwem, przed tak często 
spotykanym seksualnym wykorzystywaniem własnych córek 
przez ojców t sióstr przez braci. Kontrola dziewictwa była z pew- 
nością pewną osłoną przed barbarzyństwem najbliższych. 

Kazirodztwo, mimo że we wszystkich religiach surowo zakaza- 
ne, me natrafia na wielkie opory moralne w społeczeństwach, 
w których kobieta uważana jest za istotę niższego gatunku, 
a przemoc wobec kobiet jest zjawiskiem powszechnym. Przed 
brutalnością nie chroni również wiek i bezbronność ofiary. Wy- 
krywalność przypadków seksualnego wykorzystywania córek 
przez ojców jest niewielka. Zastraszone dzieci nie szukają pomocy 
lub spotykają się z niewiarą dorosłych. Ten fenomen ma również 
odwrotną stronę medalu. W niektórych społeczeństwach zachod- 
nich akcje tropienia kazirodztwa urosły do rozmiarów histerii 
i w wielu przypadkach odbierano dzieci rodzicom na podstawie 
wątpliwych dowodów winy. 

Liczne przypadki nadużycia władzy przy zwalczaniu seksual- 
nego wykorzystywania dzieci, stanowią jeszcze jeden dowód na 
to, że kultura ludzka me potrafi uchronić się przed przesadą. 
Przypomnijmy jednak, że zdecydowana walka z seksualnym wy- 
korzystywaniem dzieci podjęta została zaledwie w kilkunastu 
najbardziej rozwiniętych krajach zachodnich. Praktyki seksual- 
nego wykorzystywania dzieci są nadal szeroko rozpowszechnione. 
W Indiach, jak pisał 23 marca 1993 roku londyński Times, niemal 
we wszystkich domach publicznych są dziewczynki z Nepalu. 
Handel dziewczynkami traktowany jest w Nepalu jak gałąź 
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rolnictwa. Zajmują się nim regularnie ojcowie i bracia. Dziew- 
czynki sprzedawane są jak bydło na aukcjach. Ten przemysł jest 
doskonale zorganizowany, a w procederze tym biorą nierzadko 
udział politycy, urzędnicy państwowi i policjanci. Jednakże stale 
napływają informacje o analogicznych praktykach handlu dziećmi 
dla domów publicznych w Tajlandii i w wielu innych krajach azja- 
tyckich, w Afryce, Ameryce Łacińskiej, a nawet w Europie. W In- 
diach obecnie oficjalnie zakazano małżeństw z nieletnimi. Jeszcze 
w roku 1921 Brytyjskie Biuro Statystyczne zarejestrowało w ciągu 
dwunastu miesięcy ponad trzy miliony przypadków śmierci dziew- 
czynek-żon. Rosalind Miles cytuje zapisy brytyjskich lekarzy w In- 
diach: „Dziewczynka, 9 lat, lewa noga wybita ze stawu, zmiaż- 
dżenie miednicy. Dziewczynka, 10 lat, nie może stać, silny krwo- 
tok, organy płciowe pokaleczone. Dziewczynka, 9 lat, poważne 
okaleczenia. Mąz ma dwie inne żony, mówi dobrze po angielsku. 
Dziewczynka, 7 lat, śmierć w bólach, w trzy dni po ślubie”. 

W kulturze chrześcijańskiej handel kobietami nigdy nie przy- 
brał takich rozmiarów jak w Azji, dość wcześnie pojawiły się 
zakazy wydawania dziewcząt za mąz przed ukończeniem czter- 
nastego roku życia. Pojawienie się żeńskich klasztorów często 
uwalniało rodziców od trudnego zadania znalezienia męża dla 
córki. Rosnąca gwałtownie w pierwszych stuleciach naszej ery 
społeczność chrześcijańska potępiała małżeństwa z niechrześcija- 
nami. W rezultacie pojawiła się kłopotliwa nadwyżka dziewcząt, 
dla których trudno było znaleźć odpowiednich mężów. W chrześ- 
cijańskich społecznościach żeńskie klasztory stały się jedną z form 
rozwiązywania problemu nadwyżki kobiet. (Inna sprawa, że owa 
nadwyżka była po części powodowana popularnością zakonów 
męskich.) Kult dziewictwa w chrześcijaństwie znajdował również 
wiele zwolenniczek wśród samych kobiet. Brutalne traktowanie 
przez mężczyzn, nieustanne porody, przedwczesna śmierć w po- 
łogu; w obliczu tych „atrakcji” życia w małżeństwie, klasztorna 
cela mogła być pokusą. W Rzymie, w końcu drugiego stulecia 
naszej ery, średnia długość życia wynosiła mniej niż 25 lat. 
Zaledwie czterech mężczyzn na stu dożywało do pięćdziesiątki. 
Śmiertelność wśród kobiet była znacznie wyższa. Pochwała mał- 
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żeństwa i rozrodczości była konieczna, by nadążyć z zastępowa- 
niem zmarłych żywymi. Presja na młode kobiety była wywierana 
za pomocą prawa i obyczaju. Dla utrzymania prostej reprodukcji 
każda kobieta musiała urodzić co najmniej pięcioro dzieci. Śred- 
nia wieku zamążpójścia wynosiła czternaście lat 5 W efekcie, 
w chrześcijańskim kulcie dziewictwa splata się irracjonalny lęk 
przed kobietą, męski szowinizm i traktowanie kobiety jak własno- 
ści, ucieczka kobiet przed męskim szowinizmem i brutalnością 
w małżeństwie, a wreszcie przeniesiona z pogaństwa wiara w ma- 
gię, w nadprzyrodzone możliwości dziewic. Z moralnego punktu 
widzenia człowiek unikający kontaktów seksualnych nie jest ani 
lepszy, ani gorszy. Dziewictwo nie ma znaku moralnego. Teolo- 
gowie chrześcijańscy ustawicznie przerzucali się między pochwałą 
małżeństwa a pochwałą dziewictwa. Święty Paweł stwierdza wy- 
raźnie: „Nie mam zaś nakazu Pańskiego co do dziewic” 6 . Roma- 
nos Melodes, bizantyjski teolog z VI wieku, protestował przeciw- 
ko kultowi dziewictwa, podkreślając, że Chrystus wzywał do 
współczucia dla biednych, a nie do uwielbienia dla dziewictwa. 
W swoim hymnie do dziesięciu dziewic pisał: „Potępiam posty 
tych, którzy nie znają litości. Chwalę modlitwy tych, którzy jedzą 
z umiarem. Nienawidzę dziewic bez ludzkich uczuć i miłuję 
małżonków, którzy kochają drugiego człowieka” 7 . 

Peter Brown, wykładowca literatury klasycznej i historii na 
uniwersytecie w Kalifornii, zwraca uwagę na jeszcze jeden aspekt 
mitu dziewictwa - przez stulecia Kościół miał monopol na oświa- 
tę, nie tylko większość średniowiecznych uczonych żyła w celiba- 
cie, ale również kobiety, które miały dostęp do wiedzy, z niewiel- 
kimi wyjątkami, żyły w stanie dziewictwa. Stąd tez nieliczne 
kobiety, które cieszyły się szacunkiem ze względu na swój in- 
telekt, zazwyczaj były również dziewicami. 

Wydaje się, że współcześnie kult dziewictwa winien być pod- 
dany generalnej rewizji. Wartością jest dobroć, wierność w mał- 



5 P Brown, The Body and Society ; Men, Women and Sexual Renuncialion in Early 
Christiamty, New York 1989. 

6 Biblia Tysiąclecia , op. cit., I List do Koryntian, 7:25. 

7 P. Brown, op. cit., s. 321. 
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żeństwie, pożądana jest osłona dzieci i młodzieży zarówno przed 
seksualnym wykorzystywaniem, jak i przed seksualnym rozpasa- 
niem, ale z pewnością mc jest wartością dziewictwo jako takie. 
Można zrozumieć, że ktoś decyduje się na rezygnację z małżeńs- 
twa dla kariery zawodowej (kościelnej lub innej), jednak jeśli 
nawet jest to jakaś ofiara, to jest to ofiara dla bliźnich moralnie 
obojętna. Natomiast moralnie odpychające są te aspekty kultu 
dziewictwa i macierzyństwa, które są powiązane ze społeczną 
degradacją kobiet. Tradycja redukcji człowieczeństwa kobiety do 
roli żony i matki, tradycja podporządkowania kobiety mężczyź- 
nie, jest tradycją, która w zachodnim świecie została trwale 
zakwestionowana. Dotykamy tu innego problemu, który jest 
równie trudny dla władz kościelnych, jak kwestia stosunku do 
środków antykoncepcyjnych - problemu rozwodów. 

Chrystus dopuszczał możliwość rozwodu z kobietą, która była 
winna cudzołóstwa. Odpowiedni fragment Ewangelii nie jest 
całkowicie jasny. W Ewangelii według św. Mateusza czytamy: 
„Powiedziano też: Jeśli kto chce oddalić swoją żonę, mech jej da 
list rozwodowy. A Ja wam powiadam: Każdy, kto oddala swoją 
żonę - poza wypadkiem nierządu - naraża ją na cudzołóstwo” 8 . 
Wynika z tego, ze rozwód jest dopuszczalny, ale tylko w przypad- 
ku niewierności żony. Kościół przyjął jeszcze bardziej rygorys- 
tyczne stanowisko, czyniąc małżeństwo w zasadzie nierozwiązy- 
walnym. Celem tak rygorystycznego podejścia jest ochrona trwa- 
łości rodziny. Kryje się tu jednak me tylko asymetria w podejściu 
do grzechu cudzołóstwa popełnianego przez mężczyzn i przez 
kobiety; tak pojęta instytucja małżeństwa uniemożliwiała kobie- 
tom uwolnienie się od mężów sadystów i pośrednio (a często 
bezpośrednio) sankcjonowała nieludzkie traktowanie kobiet 
przez mężczyzn. 

Współczesna konstytucja Republiki Irlandzkiej w artykule 41 
stanowi: „(1) Państwo uznaje rodzinę jako naturalną, podstawo- 
wą i fundamentalną jednostkę społeczną, jako instytucję moralną 
posiadającą prawa, na których spoczywają inne prawa. (2) Dla- 
tego tez państwo, w konstytucji i przez swoje władze, gwarantuje 

8 Biblia Tysiąclecia , op. cit.. Ewangelia wg św. Mateusza , 5:31. 
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ochronę rodziny jako podstawy społecznego porządku i instytucję 
niezbywalną dla dobra narodu i państwa”. Cytując ten artykuł 
irlandzkiej konstytucji, brytyjski dziennikarz pochodzenia irlan- 
dzkiego, Conor Cruise 0’Brien, stwierdza, że u czytelnika brytyjs- 
kiego słowa te mogą wzbudzać uczucia sympatii i zaufania. 
W społeczeństwie irlandzkim wielu (w szczególności młode kobie- 
ty) odczytuje je jako gwarancje dla głowy rodziny, dla męża 
i ojca, przed którym pozostali członkowie rodziny me mają 
żadnej osłony. Autor opisuje dwa konkretne przypadki - w pierw- 
szym ojciec przez szesnaście lat bił i gwałcił swoją córkę. Córka 
przebywała w szpitalu po tym jak ojciec uderzył ją młotkiem 
w głowę. Zarówno matka, jak i córka ze strachu przed sadystą 
odmawiały zeznań. Policja bez zastrzeżeń uznała nieprawdopodo- 
bne zeznania o wypadku. Kiedy wreszcie jedna z policjantek 
pozyskała zaufanie dziewczyny, ojciec przyznał się do kazirodz- 
twa, ale me do gwałtu, a sąd uznał jego wyjaśnienia i skazał go 
wyłącznie za kazirodztwo. 0’Brien cytuje również sprawę sprzed 
dziesięciu lat, kiedy to w jednej z irlandzkich wsi uczennica 
urodziła dziecko w nocy, na rynku, pod figurą Matki Boskiej. 
Zarówno młoda matka, jak i jej dziecko zmarli tej samej nocy. 
Autor interesował się tą sprawą i rozmawiał o mej między innymi 
z księdzem. Kapłan przyjął za rzecz zrozumiałą, żc gdyby dzien- 
nikarz wiedział, iż ojcem dziecka był ojciec dziewczyny, zapewne 
nie nadawałby tej sprawie rozgłosu. Z osławionych tradycyjnych 
wartości, konkludował autor na łamach londyńskiego Timesa 12 
marca 1993 roku - najbardziej trwałą jest hipokryzja. Irlandia ma 
w Europie Zachodniej najbardziej radykalne ustawodawstwo 
w sprawie aborcji i rozwodów, ochrona tradycyjnej rodziny jest 
tu najbardziej zdecydowana. 

Bardzo trudno wyobrazić sobie partnerskie małżeństwo bez 
możliwości jego rozwiązania, przynajmniej w nadzwyczajnych 
przypadkach. Obecnie jedyną alternatywą współżycia ze zboczeń- 
cem jest dla wiernych separacja i dalsze życie w celibacie. W efek- 
cie wielu wiernych, znalazłszy się w dramatycznej sytuacji, lek- 
ceważy nakazy Kościoła i decyduje się na nowy związek bez 
kościelnej aprobaty. We współczesnym świecie jest rzeczą meby- 
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wale problematyczną czy Kościół przyczynia się do wzmocnienia 
trwałości rodziny. Jak wiadomo statystyki rozwodów rosną, a pro- 
blem rozbitych rodzin staje się zjawiskiem coraz bardziej dramaty- 
cznym. Tradycyjne formy degradacji kobiet w małżeństwie w wielu 
społeczeństwach zachodnich, jeśli nie zanikły, to przynajmniej 
straciły swoją ostrość, natomiast wyłania się problem samotnych 
kobiet i samotnych matek; kobiet w dzielnicach nędzy, wydanych 
na pastwę gwałtu i reprodukujących kulturę wielkomiejskiej nędzy. 
W dzielnicach biedoty (tam gdzie istnieje tradycja katolicka) kult 
dziewictwa sprowadza się już tylko do kultu Maryjnego, do 
udziału w procesji i powieszenia w domu świętego obrazka. Społe- 
czny model mężczyzny - głowy domu, został tam zastąpiony przez 
model mężczyzny wolnego, bez żadnych obowiązków, bez cienia 
poczucia odpowiedzialności za los własnych dzieci i los kobiety, 
z którą sypia. Teologowie rozważają problemy rodziny, małżeńst- 
wa i rozwodu nie przez pryzmat dramatów owych dzielnic nędzy, 
ale jako teoretyczne konstrukcje prawne. Zarówno w owych dziel- 
nicach nędzy, jak i w innych środowiskach, wierni mają coraz 
częściej poczucie, że również w sprawie rozwodów Kościół utracił 
kontakt z rzeczywistością. W efekcie księża obcujący na co dzień 
z wiernymi stają przed zadaniem niemożliwym do spełnienia. 
„Jesteśmy sfrustrowani. Nie możemy otwarcie rozmawiać z ludźmi 
na tematy małżeństwa, rozwodów i powtórnego zawierania związ- 
ków małżeńskich. (...) Milczymy. Nic me możemy zrobić. (...) 
Ludzie do nas przychodzą, odsyłamy ich do Komisji do Spraw 
Małżeństw, gdzie sprawy załatwiane są powoli i w tajemnicy. (...) 
Udajemy Pana Boga. Tylko On zna prawdę o małżeństwie. My 
igramy z prawnymi formułkami i ludzkim życiem. (...) Nie chcemy 
nowej Humanae vitae - nauki Kościoła zadeklarowanej, ale nie 
przestrzeganej. Nie chcemy nauki Kościoła, która jest w coraz 
większym stopniu ignorowana. (...) Pojawia się niebezpieczeństwo 
rozdziału między instytucją Kościoła, a Kościołem wiernych idą- 
cych swoją drogą. (...) Ewangelia mówi o miłości, uzdrowieniu 
i wybaczeniu. Dlaczego tą drogą nie idzie Kościół?” - pisał 
anonimowy proboszcz jednej z angielskich parafii katolickich do 
Tablet a. 
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Ta pełna niekłamanej rozpaczy wypowiedź katolickiego księ- 
dza wskazuje na dylematy kapłanów świadomych, ze Kościół 
zamiast przyczyniać się do rozwiązywania dramatycznych prob- 
lemów społecznych otaczającego nas świata, często przyczynia się 
do ich pogorszenia. Przekazując tradycję, Kościół wydaje się być 
niezdolny do jej oczyszczenia z nalotów pozostałych z czasów 
niewolnictwa i feudalizmu. Tradycyjne małżeństwo zagrożone jest 
z wielu stron. Lewicowa awangarda i ruchy feministyczne próbo- 
wały zakwestionować samą instytucję małżeństwa. Państwo dob- 
robytu i system opieki społecznej w pewnym stopniu zdjęło 
z męzczyzny odpowiedzialność za rodzinę. Łatwość cywilnych 
rozwodów, której nie przcciwważy ideał małżeństwa partners- 
kiego, przyczynia się do tego, że znaczna część dzieci wychowuje 
się w rodzinach rozbitych. Wydłużenie procesu kształcenia i zna- 
czne przesunięcie wieku ludzi wstępujących w związki małżeńskie 
spowodowało rozpowszechnienie się stosunków przedmałżeńs- 
kich i częste traktowanie przez młodzież seksu jako swego rodzaju 
sportu. Wszystkie te zjawiska są bardzo poważnymi problemami 
społecznymi, jednak próby powrotu do starych wzorów małżeń- 
stwa wydają się być nie tylko skazane na niepowodzenie, ale 
wręcz przynoszą skutek odwrotny od oczekiwanego, wywołują 
zrozumiały sprzeciw i upadek autorytetów. Warstwy oświecone 
tworzą swoje własne wzory. Tu właśnie spotyka się coraz częściej 
przykłady nowoczesnego, partnerskiego małżeństwa, opartego na 
wzajemnej miłości i przyjaźni, planującego rodzinę, myślącego 
z troską o wychowaniu i wykształceniu swoich dzieci, dzielącego 
pospołu ciężar odpowiedzialności, cieszącego się seksem, który 
stanowi niesłychanie ważne spoiwo związku dwojga ludzi. Próby 
upowszechnienia takiego zrozumienia małżeństwa natrafiają na 
opór ideologii, w której starszy od chrześcijaństwa, patriarchalny 
kult dziewictwa i podporządkowania kobiety mężczyźnie, od- 
grywa często rolę całkowicie sprzeczną z naczelną wartością 



cywilizacji chrześcijańskiej, jaką jest nakaz miłości bliźniego. 



W zachodnim święcie Jan Paweł II krytykowany jest często za 



nazbyt konserwatywne podejście do kwestii rodziny i roli kobiety 



w społeczeństwie. 10 lipca 1995 roku papież ogłosił list, w którym 
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wzywał wszystkich ludzi dobrej woli do zwiększenia wysiłków, 
aby zagwarantować kobietom odpowiednią rolę w życiu społecz- 
nym. Po raz pierwszy w historii papież wyrażał się z uznaniem 

0 ruchu emancypacji kobiet, mówił o konieczności równej płacy 
za równą pracę, o konieczności wprowadzania równych praw dla 
mężczyzn i kobiet, potępiając równocześnie tendencję do ocenia- 
nia kobiet raczej ze względu na ich wygląd niż na ich umiejętności 

1 kwalifikacje intelektualne. W liście tym znajdujemy potępienie 
przemocy seksualnej i pochwałę wzajemnego pożądania, „sek- 
sualności jako języka łączącego mężczyznę i kobietę oraz wyrazu 
ich wzajemnej miłości”. 

Czy mamy tu do czynienia z rewolucją? Krytycy tego listu 
zauważyli natychmiast, ze dokument ten napisany był raczej 
w obawie przed radykalizacją ruchów kobiecych, niż w rzeczywis- 
tej trosce o emancypację kobiet, ze niczego me zmienił w kwestii 
podejścia Watykanu do fundamentalnej tu kwestii planowania 
rodziny i jeśli nawet przyznawał, iż w doktrynie Kościoła kobiety 
były przez wieki marginalizowane, to z pewnością nie przyznawał 
kobietom prawa głosu w dyskusji o najżywotniejszych dla nich 
sprawach. Mniej radykalni autorzy zauważyli, że dokonała się tu 
pewna zmiana jakościowa, a list ten może odegrać równie zna- 
czącą rolę, jak przemówienie Piusa XII do położnych. Większość 
komentatorów potraktowała ten dokument jako element gry 
politycznej, jako wyprzedzającą próbę odparcia ataków, jakich 
w Watykanie spodziewano się w związku ze zbliżającą się kon- 
ferencją ONZ na temat sytuacji i roli kobiet we współczesnym 
ś wiecie. 
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Rozdział X 



ZAKAZANY OWOC 

Amerykańskie miasto Baltimore jest miastem przemysłowym 
i portowym. W roku 1990 blisko dziesięć procent młodych 
mieszkanek tego miasta (w wieku od 15 do 17 lat) urodziło dzieci, 
w zdecydowanej większości były to dzieci nieślubne. W roku 1993 
władze miejskie podjęły program udostępniania dziewczętom śro- 
dków antykoncepcyjnych działających dłuższy czas. Wielu prze- 
ciwników tej kampanii ostatecznie uległo w imię realizmu. Jak 
informowała 18 marca 1993 r. International Herald Tribune, 
specjaliści obliczyli, ze w ciągu roku 10 milionów amerykańskich 
nastolatków odbędzie 126 milionów aktów seksualnych, milion 
dziewcząt zajdzie w ciążę, mniej więcej połowa z nich (ciąż) 
zostanie przerwana w wyniku aborcji lub naturalnego poronienia, 
połowa zakończy się urodzeniem dziecka. 

W roku 1990 ponad 32% amerykańskich uczennic klas dzie- 
wiątych (14-15 lat) miało już za sobą doświadczenia seksualne, 
17% osiemnastolatek miało doświadczenia z czterema lub więcej 
partnerami. Wielu specjalistów uważa, że nie ma żadnych sposo- 
bów, aby uniemożliwić lub chociażby ograniczyć tę seksualną 
aktywność młodzieży i że w tej sytuacji należy się zastanawiać nad 
znalezieniem możliwości zapobieżenia najbardziej negatywnym 
skutkom, czyli niepożądanym ciążom młodych dziewcząt. Popu- 
laryzacja zwykłych środków antykoncepcyjnych okazuje się mało 
skuteczna, gdyż jak to określił jeden z badaczy: „jest rzeczą 
nieprawdopodobną, zęby pętaki, które nie są w stanie pamiętać 
o odwieszeniu na swoje miejsce ręcznika w łazience, pamiętały 
o regularnym stosowaniu środków antykoncepcyjnych”. Wyj- 
ściem z tej sytuacji ma być Norplant, działający długotrwale 
środek antykoncepcyjny, wszczepiany pod skórę. Autor artykułu 
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przypominał, że przed czterdziestoma laty częstotliwość zacho- 
dzenia w ciążę przez nastolatki była znacznie wyższa niż obecnie, 
z tą różnicą, że owe nastolatki albo były już mężatkami, albo 
ciąża pociągała za sobą małżeństwo. 

Oczywiście większość ciąż nastolatek jest nie chciana. Białe 
dziewczęta z bogatszych dzielnic, które często planują dalszą 
naukę i studia, zazwyczaj decydują się na aborcję. Dziewczęta 
z ubogich dzielnic murzyńskich częściej decydują się na urodzenie 
dziecka. W dzielnicach tych normalna, pełna rodzina należy do 
rzadkości. Wyłania się tam rodzaj nowego matriarchatu. Al- 
kohol, narkotyki, częste pobyty w więzieniach, a wreszcie wysoki 
procent bezrobocia, wszystko to powoduje, że mężczyzna jest 
w domu rzadkością, a nawet jeśli rzadkością nie jest, to jego rola 
żywiciela rodziny uległa już kompletnej degeneracji. (Niektórzy 
amerykańscy autorzy sugerują, że w środowiskach murzyńskich 
mogą jeszcze działać odległe skutki niewolnictwa. Małżonkowie 
byli często sprzedawani osobno, mężczyźni nie dysponowali swo- 
im losem i nie mogli odpowiadać za rodzinę. Nie było żadnych 
szans na wykształcenie się społecznej roli głowy rodziny.) 

Perspektywy życiowe dzieci tych młodych, samotnych matek są 
tragiczne. Pojawiły się nawet koncepcje zachęt ekonomicznych, 
które skłaniałyby dziewczęta do zgody na wszczepienie środków 
antykoncepcyjnych. Prawnicy zastanawiają się nad możliwością 
przymusowego wszczepiania Norplantu kobietom skazanym za 
używanie narkotyków i maltretowanie dzieci. Ponieważ ten ele- 
ment przymusu dotykałby statystycznie częściej ludność czarną 
niż białą, niektórzy czarni aktywiści zareagowali już twierdzenia- 
mi, że wszystkie te propozycje zmierzają do ludobójstwa murzyń- 
skiej ludności. Zwolennicy tych działań odpowiadają, że chodzi 
tylko o odroczenie macierzyństwa, ze piętnastoletnie dziecko, 
które rodzi dziecko, ma - praktycznie rzecz biorąc - niewielkie 
szanse na założenie normalnej rodziny, często przerywa szkołę, 
a tego rodzaju przypadki, jeśli są masowe, powodują dalsze 
pogorszenie położenia całej grupy społecznej. 

Problem seksu wśród młodzieży szkolnej me jest wyłącznic 
problemem Stanów Zjednoczonych. Wydłużony proces kształ- 
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cenią, podniesienie wieku zawierania małżeństw, a wreszcie przy- 
spieszone dojrzewanie w związku z lepszym odżywianiem i lepszą 
opieką medyczną, wszystko to powoduje dużą przerwę między 
fizyczną dojrzałością i początkiem okresu rozrodczego a zakłada- 
niem rodziny. Można ten problem lekceważyć, można sobie 
wyobrażać, że akcje pedagogiczne nakłonią młodzież do kilkulet- 
niego celibatu, można również przewidzieć, że skuteczność tych 
akcji będzie minimalna. W tej sytuacji stoimy przed wyborem 
- albo oświata seksualna i dostępność środków antykoncepcyj- 
nych (co, jak wynika z przedstawionych przykładów amerykańs- 
kich, może problem łagodzić, ale go nie rozwiązuje), albo pozo- 
staniemy z problemem masowych ciąż i aborcji oraz częstych 
porodów wśród młodych, niezamężnych dziewcząt. Czy utrud- 
nienie przeprowadzenia aborcji i niedostępność środków anty- 
koncepcyjnych będzie środkiem wystarczająco odstraszającym od 
wczesnej aktywności seksualnej? Wszystkie dotychczasowe do- 
świadczenia (włącznie z doświadczeniami Irlandii) zdecydowanie 
temu przeczą. Natomiast doświadczenia skandynawskie czy ho- 
lenderskie wskazują, że tam gdzie sprawy seksu traktowane są 
z dużą otwartością, gdzie młodzież otrzymuje wzory poszanowa- 
nia partnerów seksualnych, rzetelną oświatę seksualną i ma 
dostęp do środków antykoncepcyjnych, problem przedwczesnego 
macierzyństwa wydaje się być znacznie łagodniejszy. Otwarte 
podejście do spraw seksu i wzory partnerskich układów przed- 
małżeńskich mogą mieć również wpływ na złagodzenie obycza- 
jów, na zmniejszenie liczby przypadków gwałtu i przemocy na tle 
seksualnym. Rozmiary tego wpływu trudno ustalić, gdyż z jednej 
strony są to społeczeństwa o stosunkowo niskiej przestępczości 
w ogóle, z drugiej strony gwałt zagrożony jest wysokimi karami, 
z trzeciej wreszcie proces emancypacji kobiet w tych krajach 
spowodował zaniknięcie fałszywego wstydu i obaw przed zgłosze- 
niem przypadków gwałtu, a wysoka wykrywalność przestępstw 
jest, zdaniem specjalistów, czynnikiem znacznie bardziej odstra- 
szającym niż samo zagrożenie wysokimi karami. 

W społeczeństwie szwedzkim (które miałem okazję obserwo- 
wać przez wiele lat) zwraca uwagę fakt, ze dzięki otwartej 
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postawie wobec spraw seksu, te młodzieżowe kontakty seksualne 
miały bardzo często trwały charakter i nierzadko kończyły się 
małżeństwem. Akceptacja tego rodzaju związków ze strony rodzi- 
ców, cechująca je naturalność, okazywała się czynnikiem nieby- 
wale ułatwiającym ich trwałość. Zdecydowana większość mło- 
dych ludzi w Szwecji zaczyna aktywność seksualną przed osiem- 
nastym rokiem życia, ale żyje w związkach monogamicznych i me 
traktuje seksu wyłącznie jako zabawy. Oczywiście bardzo wiele 
tych par rozpada się przed decyzją o założeniu rodziny w pełnym 
tego słowa znaczeniu. Pozostaje jednak fakt, ze problemy z sek- 
sualną aktywnością młodzieży wydają się być w Skandynawii 
zdecydowanie mniejsze niż w krajach, w których próbuje się 
fizycznie dojrzałych ludzi przekonać, ze są jeszcze ciągle małymi 
dziećmi. 

Muszę przyznać, ze z pewnym zaszokowaniem obserwowałem 
rodziców bez wahania i z uśmiechem zgadzających się na wycie- 
czki z namiotem par szesnasto- czy siedemnastoletnich dzieci. 
Z czasem zrozumiałem, że może to być problem wyboru między 
przypadkowymi, pozbawionymi jakiejkolwiek odpowiedzialności 
i kontroli kontaktami seksualnymi, a przedmałżeńskimi związ- 
kami, w których panuje przyjaźń i wzajemny szacunek i które 
pozostają w ramach akceptowanych norm społecznych. Alter- 
natywą tych związków rzadko kiedy jest wymuszony czy dob- 
rowolny celibat. Alternatywą są potajemne schadzki, wizyty mło- 
dych męzczyzn w domach publicznych, połączenie takiego mło- 
dzieżowego seksu z alkoholem, a nierzadko z narkotykami, 
traktowanie samego seksu jak zabawy i instrumentalne trak- 
towanie drugiego człowieka. Rodzice walczą tu me tylko z bun- 
tem swoich dzieci przeciw autorytarnej kulturze, ale również 
z bardzo silną podkulturą młodzieżowego nihilizmu. Współczesne 
rozwinięte społeczeństwa przedłużyły młodym ludziom dziecińst- 
wo. W uczennicy przed maturą widzimy w dalszym ciągu dziecko 
i me chcemy pamiętać, że sto lat temu dawno byłaby już żoną 
i matką. Dwumetrowego dryblasa zaganiamy do lekcji, nie wyob- 
rażając sobie nawet, ze mógłby być już głową rodziny, obarczoną 
odpowiedzialnością za los żony i dzieci. Natura działa jednak 
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niezależnie od naszych wyobrażeń. Te „dzieci” są w okresie 
rozrodczym i odczuwają niebywale silny pociąg seksualny. Oba- 
wiam się, że teologowie nie rozwiążą tego problemu, zmuszając 
rodziców do dokonania wyboru bądź nieskutecznej represji, bądź 
pobłażliwości, dającej szansę na utrzymanie kontaktu i inspiro- 
wanie przyzwoitych wzorów zachowań. 

Jest to niebywale trudny problem, tak w skali jednostkowej, 
kiedy rodzice poszukują jakiegoś wzoru zachowań wobec doras- 
tającego syna czy córki, jak i w skali społecznej (a zjawisko jest 
masowe) gdy szukamy metod i standardów działań wśród mło- 
dzieży dla instytucji społecznych. 

Informacje o rozmiarach tego problemu w Polsce są skąpe 
i mało wiarogodne. Według sondaży przeprowadzonych wśród 
uczniów szkół warszawskich, połowa chłopców ma pierwsze do- 
świadczenia seksualne przed szesnastym rokiem życia. Wnios- 
kując z rozrzuconych w prasie reportaży, z rozmów z rodzicami 
i młodzieżą, odnoszę wrażenie, że przedmałżeński seks jest dziś 
w Polsce równie rozpowszechniony, jak na Zachodzie (był zresztą 
również w czasach mojej młodości). Jedni udają, ze zjawisko me 
istnieje i każdą ciążę nastolatki traktują jak nadzwyczajny, pato- 
logiczny przypadek, inni traktują sprawę z cynicznym uśmiesz- 
kiem i z głębokim przekonaniem, ze ich dziecku nic takiego me 
może się przydarzyć. 

Podczas debaty nad ustawą o planowaniu rodźmy większość 
posłów w Sejmie opowiedziała się za dostępnością środków 
antykoncepcyjnych i za wprowadzeniem do szkół oświaty sek- 
sualnej. Już w pierwszym dniu obowiązywania tej ustawy okazało 
się jednak, że Ministerstwo Edukacji me ma jeszcze żadnego 
programu w tej dziedzinie, a przedstawione koncepcje ograniczały 
się w tym momencie do informowania o sprawach rodziny przy 
okazji lekcji z języka polskiego, biologii i lekcji wychowawczych. 
W tym samym czasie Gazeta Wyborcza donosiła o przygotowy- 
wanych przez kuratorium w Łodzi instrukcjach dla nauczycieli, 
którzy w ramach oświaty seksualnej mieli nauczać, żeby dziew- 
częta me flirtowały z chłopcami i pomagały im utrzymywać 
kontakty wzajemne na „platonicznym poziomie”. Jak twierdziła 
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gazeta, kuratorium zachowało całkowitą dyskrecję w sprawie 
istnienia środków antykoncepcyjnych. 

Sondaże wskazują na dramatyczną wprost ignorancję polskiej 
młodzieży w sprawach współżycia seksualnego. Wśród zdecydo- 
wanej większości czternastolatków „wiedza” o współżyciu sek- 
sualnym pochodzi wyłącznie od starszych kolegów. (Przypadki 
przekazywania informacji o seksie przez nauczyciela lub rodziców 
nie sięgają nawet czterech procent.) O seksie polska młodzież 
(podobnie zresztą jak i dorośli) rozmawia albo językiem wulgar- 
nym, obscenicznym, albo przy pomocy metafor i niedomówień, 
często zresztą również naładowanych obscenicznymi podteksta- 
mi. Na drugim biegunie znajduje się traktująca o płomiennych 
uczuciach liryka. Między wzniosłością a wulgarnością rozciągają 
się obszary pustki i tylko nieliczni rodzice i nauczyciele podejmują 
wysiłek przekazania dzieciom informacji o zjawisku, które stano- 
wi niebywale ważny element naszego życia oraz próbują wypeł- 
niać tę pustkę sięgając do języka medycznego i indywidualnie 
konstruowanych metafor. 

Warunkiem partnerskiego małżeństwa jest wysoka kultura 
współżycia seksualnego; współżycia opartego na wzajemnym sza- 
cunku, na partnerskiej odpowiedzialności związanej z faktem, że 
seks jest zarówno źródłem życia, jak i najintymniejszą formą 
obcowania dwojga ludzi. Jestem głęboko przekonany o tym, że 
me ma szans na podniesienie kultury pożycia seksualnego w mał- 
żeństwie bez zaakceptowania faktu, że współcześnie zdecydowana 
większość młodych ludzi ma doświadczenia seksualne przed wstą- 
pieniem w związek małżeński. Jakość tych doświadczeń w nie- 
uchronny sposób rzutować musi na jakość dalszego pożycia 
płciowego. Jeśli doświadczenia na tym polu rozpoczynają się od 
przypadkowych i pozbawionych emocjonalnego znaczenia kon- 
taktów, które w dodatku związane są często czy to z pogardliwym 
stosunkiem do prostytutki, czy z brutalnością wobec niezbyt 
trzeźwej znajomej w przypadku młodych męzczyzn; z przełamy- 
wanym za pomocą alkoholu lub narkotyków lękiem dziewcząt; 
a wreszcie, z ucieczką w pozę wulgarności, która ma być dowo- 
dem dojrzałości i odrzucenia hipokryzji starszego pokolenia - to 
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niewielkie są również szanse na wysoką kulturę współżycia sek- 
sualnego w małżeństwie. 

Pierwsze spotkanie miłosne, jeśli nie jest spotkaniem z bardziej 
doświadczonym partnerem czy partnerką, nawet przy najlepszej 
woli bywa powodem upokorzeń z powodu technicznej niewiedzy, 
niepotrzebnych lęków i psychologicznych barier uniemożliwiają- 
cych komunikację. Porozumienie ogranicza się do półsłówek 
i gestów, tak jakby sfera współżycia seksualnego musiała wpro- 
wadzać ponownie stan dzikości. Złagodzenie presji na zawieranie 
małżeństw w przypadku ciąży jeszcze bardziej zredukowało, jeśli 
to możliwe, poczucie odpowiedzialności mężczyzn, przekona- 
nych, że cała odpowiedzialność za konsekwencje przypadkowych 
stosunków seksualnych spoczywa wyłącznie na kobietach. Można 
powiedzieć, że jedną z konsekwencji tej odmowy przyjęcia na 
siebie współodpowiedzialności przez mężczyzn była rekordowa 
w Polsce liczba przypadków przerywania ciąży, ale zakaz prze- 
prowadzania tych zabiegów z pewnością nie zmieni kultury 
seksualnej, ani tej w małżeństwie, ani tej przed małżeństwem. 

Hierarchia kościelna zapewne szczerze pragnie, aby współżycie 
seksualne wiernych było „czyste i godne”. Szukając możliwości 
podniesienia kultury seksualnej można iść za wskazaniami irlan- 
dzkiego biskupa, Thomasa Doherty, który w roku 1925 tak 
zwracał się do ojców: „Jeśli córki nie chcą was słuchać, jeśli 
wieczorami me wracają do domu o oznaczonej porze, należy 
przyłożyć pasem w tyłek. Jest to dobry, stary sposób, do którego 
trzeba powrócić”. Można się również zastanawiać, czy Kościół 
nie proponuje przypadkiem hipokryzji, której jedynym rezul- 
tatem będzie dramat rodziców i jeszcze większy dramat ich dzieci. 

Rozmiary tej hipokryzji ukazują ujawniane co chwila skandale 
związane z erotycznymi ekscesami księży. Skandale te przybrały 
tak zastraszające rozmiary, że w końcu Jan Paweł II w marcu 
1993 roku w bardzo stanowczy sposób wezwał kler do prze- 
strzegania ślubów czystości. Tc papieskie napomnienia księży 
były dla prasy okazją do przypomnienia, że AIDS ujawnił roz- 
miary szerzącego się wśród księży katolickich homoseksualizmu, 
a w ostatnich latach prasa ujawniła zastraszającą liczbę przypad- 
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ków seksualnego wykorzystywania dzieci przez księży. Skandale 
nabierają szczególnego rozgłosu, gdy w grę (miłosną) wchodzi 
wyższa hierarchia. W roku 1990, arcybiskup Eugene Marino 
z Atlanty, został zmuszony do rezygnacji z urzędu po ujawnieniu, 
że przez dwa lata regularnie współżył z mieszkanką swojej diece- 
zji. Wiosną 1993 roku arcybiskup Robert Sanchez z Nowego 
Meksyku znalazł się w podobnej sytuacji po ujawnieniu, że miał 
stosunki seksualne z co najmniej pięcioma kobietami. Bodaj 
największym echem w świecie katolickim odbiła się sprawa irlan- 
dzkiego biskupa, Eamonna Caseya, który przez siedemnaście lat 
płacił alimenty matce swojego dziecka, a która w końcu zdecydo- 
wała się na opowiedzenie światu o historii ich związku. 

Biskup Casey był jedną z najbardziej znanych i szanowanych 
postaci irlandzkiego Kościoła katolickiego. Annie Murphy zdecy- 
dowała się na ujawnienie faktu, ze jest matką jego dziecka, w tym 
samym czasie kiedy władze irlandzkie pod naciskiem Kościoła 
próbowały uniemożliwić czternastoletniej dziewczynce przerwanie 
ciąży, w którą zaszła w wyniku zgwałcenia przez ojca koleżanki. 
W rok później, w kwietniu 1993 roku, ukazała się książka Annie 
Murphy i Petera de Rosa Zakazany owoc , opisująca .historię 
miłosnego związku słynnego irlandzkiego biskupa z amerykańską 
rozwódką. Fragmenty tej książki publikowane były wcześniej 
przez londyński Sunday Times , powodując trzęsienie ziemi nie 
tylko w Irlandii, ale i w Watykanie. Wyznania Annie Murphy są 
rzeczywiście wstrząsające. Opisuje ona jak biskup namawiał ją, 
żeby oddała swoje dziecko do adopcji. Przy okazji wyraża cał- 
kiem zasadne podejrzenia, że jej syn nie jest jedynym dzieckiem 
biskupa Caseya. Biskup pokazywał jej fotografie trzyletniego 
chłopca, którego matka oddała do adopcji, a którego rysy wyda- 
wały się Annie Murphy dziwnie znajome. Biskup, jak pisze 
autorka, miał poważne problemy ze współżyciem seksualnym, 
miał głębokie poczucie winy, w szczególności wówczas, gdy nic 
mógł się wyspowiadać między nocną miłością a porannym od- 
prawianiem mszy świętej. W tym intymnym związku, po jednej 
stronie był bezgraniczny cynizm, a po drugiej naiwna miłość. 
Autorka opisuje niesłychanie pryncypialny stosunek biskupa do 
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środków antykoncepcyjnych. Sprawa ta powracała często w ich 
rozmowach; dla autorki szczególnie ważna, gdyż zalecenia Koś- 
cioła były źródłem tragedii w jej rodzinie. Ojciec był zwolen- 
nikiem zignorowania nakazów Kościoła, matka nie potrafiła się 
przełamać i w końcu zaczęła pić. Annie Murphy dopytywała się, 
dlaczego biskup me może w tej sprawie zająć własnego stanowis- 
ka. Cytowana przez mą odpowiedź jest przeraźliwie cyniczna: 
„Musisz zrozumieć, że gdybym w najmniejszym stopniu odszedł 
w tej sprawie od stanowiska katolickiego Kościoła, musiałbym 
porzucić kapłaństwo. Annie, Kościół może mi wybaczyć wszyst- 
kie grzechy - morderstwo, kradzież, cudzołóstwo, ale jedno 
nieostrożne zdanie może narazić na szwank moje możliwości 
czynienia dobra”. 

Biskup przekonywał w tych rozmowach o swoim szczerym 
przekonaniu, że stosowanie środków antykoncepcyjnych powo- 
duje, iż seks staje się dla ludzi ważniejszy niż miłość. Kiedy 
zapytała, czy może coś takiego powiedzieć ze spokojnym sumie- 
niem kobiecie, która ma kilkoro dzieci i męża pijaka, wówczas 
odpowiedź była inna: „Musisz zrozumieć sytuację Kościoła”. 

Miłość, fizyczna miłość między mężczyzną i kobietą niemal 
nieodmiennie wywołuje pragnienie wspólnego dziecka. Jakkol- 
wiek grzeszna by nie była ta miłość amerykańskiej rozwódki do 
irlandzkiego biskupa, była szczera i wywoływała w niej naturalną 
potrzebę jej dopełnienia przez urodzenie dziecka z tego związku. 
Nie zamierzała oszukiwać. Kiedy poinformowała kochanka o swo- 
im pragnieniu, jego przerażenie nic miało granic. Biskup miał 
inne standardy moralne dla siebie i inne dla swoich wiernych. 

Sprawa biskupa Eammonna Cascya me jest ani pierwszym, ani 
ostatnim tego rodzaju skandalem. Rok rocznie setki księży kato- 
lickich rozstają się z sutanną, gdy zdają sobie sprawę z faktu, że 
trudność dochowania ślubów czystości okazała się zbyt wielka. 
Zdecydowana większość przypadków łamania ślubów kapłańs- 
kich nigdy me wychodzi na światło dzienne, gdyż jest ukrywana 
przez samych księży i tuszowana przez hierarchię kościelną. Ten 
skandal jednak miał miejsce w Irlandii, w kraju uważanym za 
bastion katolicyzmu w Europie Zachodniej. Ponad 90 procent 
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mieszkańców Republiki Irlandzkiej uważa się za katolików, po- 
nad 80 procent chodzi co tydzień do kościoła. Katolicyzm w Ir- 
landii, podobnie jak w Polsce, jest sprzężony z poczuciem naro- 
dowym. Przez stulecia brytyjskich wpływów Irlandczycy utracili 
swój język i religia stała się najsilniejszym wyznacznikiem naro- 
dowej identyfikacji. Kiedy w roku 1922 Republika Irlandzka 
odzyskała niepodległość, Kościół uzyskał niemal pełną kontrolę 
nad oświatą, służbą zdrowia i nad systemem opieki społecznej. 
Do niedawna przenikająca niemal całe życie społeczne władza 
Kościoła w zasadzie me była kwestionowana. Dopiero w latach 
siedemdziesiątych pojawiły się pierwsze oznaki spadku zaintere- 
sowania seminariami duchownymi. W latach osiemdziesiątych 
coraz więcej młodych ludzi zaczęło być rzadkimi gośćmi w koś- 
ciele. Prymas Kościoła irlandzkiego, kardynał Cahal Dały, coraz 
częściej wzywał do głębokich zmian, mających na celu przy- 
bliżenie wiary do rzeczywistości. Zbyt wcześnie jeszcze, aby 
powiedzieć, co oznaczają te zapowiedzi i w jakim stopniu zmiany 
zdołają powstrzymać ucieczkę młodszej generacji od Kościoła. 
Tym bardziej trudno o odpowiedź, ze próby te pozostają w ra- 
mach wcześniejszej tradycji irlandzkiej oraz nurtów panujących 
w Kościele katolickim jako całości. Tę tradycję najlepiej oddaje 
irlandzki dowcip stwierdzający, że kobiety mają co roku urlop na 
porodówce. W ciągnącej się przez ćwierć wieku dyskusji wokół 
Humanae vitae głosów kapłanów irlandzkich nie było słychać. 
Kościół irlandzki rzadko zabierał głos w sprawie irlandzkiego 
terroryzmu, natomiast bardzo konsekwentnie i jednogłośnie bro- 
nił życia poczętego. 

W roku 1965, po powrocie z drugiej sesji Soboru Watykańs- 
kiego, ówczesny arcybiskup Dublina oświadczył: „Być może 
niepokoją was pogłoski o nadchodzących zmianach. Mogę was 
zapewnić - żadne zmiany nie naruszą spokoju waszego chrześ- 
cijańskiego życia” 1 . 

Arcybiskup wiedział, co mówi, ale kolejna generacja Irland- 
czyków zaczęła głosować nogami. Według najnowszych sondaży 
ponad 40 procent ludzi w wieku od 18 do 25 lat bywa w kościele 

J. Bowman, We preach, you govern , Sunday Times, 28.03.95. 
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tylko od wielkiego dzwonu. Młode małżeństwa masowo stosują 
środki antykoncepcyjne, drastycznie spadła liczba dzieci w ro- 
dzinie. 

Irlandczycy sięgnęli po zakazany owoc uczciwej miłości w mał- 
żeństwie. Szanse na przekreślenie hipokryzji wobec miłości przed- 
małżeńskiej w tym kraju są jeszcze niewielkie, chociaż niektórzy 
twierdzą, że przypadki miłosne biskupa Eamonna Caseya mogły 
je zwiększyć. Kiedy Sunday Times opublikował pierwsze fragmen- 
ty książki Annie Murphy, irlandzkie kościoły pękały w szwach. 
Wielu wiernych trzymało pod pachami egzemplarze gazety i z iro- 
niczną ciekawością przyglądało się twarzom księży wygłaszają- 
cych kazania. 

W kolejnych latach w Kościele irlandzkim pojawiły się pierw- 
sze pęknięcia. W lipcu 1995 roku świat katolicki ze zdumieniem 
przyjął informację o wezwaniu krnąbrnego irlandzkiego biskupa 
do Watykanu. Biskup Brendan Comiskey zakwestionował sens 
dalszego utrzymywania obowiązkowego celibatu księży. Twier- 
dził, ze celibat może spowodować, iż Kościół cierpieć będzie na 
niedobór księży. Biskup otrzymał natychmiast ostrą reprymendę 
od swojego prymasa, zakazano mu publicznych wypowiedzi w tej 
sprawie, a kiedy wywołało to sprzeciw z jego strony, wezwany 
został na watykański dywanik. 

Sprawa ta wyraźnie sprowokowała innych, gdyż w niespełna 
miesiąc później, jeden z biskupów Kościoła katolickiego w Anglii, 
biskup Victor Guazelli, przypomniał, że tradycja celibatu księży 
liczy zaledwie 800 lat i że dziś powinno się ją ponownie przedys- 
kutować. „Próby wyciszania wszelkich dyskusji do niczego nie 
prowadzą” - stwierdził biskup, dodając, że wątpliwości w sprawie 
dalszego obstawania przy obowiązkowym celibacie księży, po- 
dziela dziś bardzo wielu biskupów. Argumenty, które zdaniem 
biskupa Guazelli przemawiają za zniesieniem celibatu, to przede 
wszystkim masowa ucieczka księży od kapłaństwa. Niemal rów- 
nolegle wypowiedział się w tej sprawie w Rzymie emerytowany 
arcybiskup Wiednia Franz Koenig, stwierdzając, że dyskusja 
wokół kwestii celibatu księży jest zrozumiała i potrzebna. Ta 
potrzeba wynika przede wszystkim z faktu, że łamanie celibatu 
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przez księży jest zjawiskiem nagminnym, co w efekcie przyczynia 
się do utraty zaufania wiernych do Kościoła. 

Cała ta sprawa przypomniała mi rozmowę z warszawskim 
kierowcą ciężarówki, który przez kilka godzin wspólnej podróży 
skarżył się na amoralne, jego zdaniem, zachowanie proboszcza. 
W końcu wybuchnął: „Panie, ja do kościoła chodzę, ale ja 
w Boga wierzę.” Dziwiło mnie później jak łatwo to paradoksalne 
stwierdzenie rozumieli inni, również wierzący rozmówcy. 
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